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J Ł I Ł &  A  S K f Ś Ł K  ©  E B i i l f f m

Je d y n y m  przedm iotem , m ogącym  zająć myślącego człow ie­
ka , je s t pojm ow anie postępu —  bo za jego pojm ow aniem  
idzie jego byt w  czynie, idzie sam postęp. T u  pośredniość 
i bezpośredniość, oznaczają stopień  zajęcia, jak i m a ka­
żdy przedm iot w  obliczu myślącego człow ieka; bo  podo­
bnie jak  budow nika parow ej m ach in y , bezpośredni jćj 
skład w ię c ć j, niż pośrednio  do przedm iotu  po trzebne p ra ­
w dy m atem atyki, lub niższej m echaniki obchodzą, —  tak 
każdego w ięcćj pojęcie m yślowe rozw ijania się ludzko­
ści zajm uje, niż pojęcie m o w o zn aw stw a , lub znajomość 
piśm iennictw  daw no zam arłych w iek ó w , choć te  naukow e 
przedm ioty są pom ocniczem i, do w yrobienia sam odzielnego, 
naukow ego pojęcia rozw ijania się Ludzkości. M ów iąc o po­
s tęp ie , szczególniej, lecz nie w yłączn ie, mamy na myśli 
postęp  społeczny ludzkości. Z konarów  P o s tęp u , dzie­
dzina postępu  ludzkości je s t bow iem  najw ażniejszą, lecz 
nie jedyną , —  nie ona w ięc w yłącznie w  w ym ów ieniu 
olbrzym iego w yrazu, ma być m ianą na względzie. O w szem , 
p o stęp , je s t p raw em , je s t życiem w szystkiego, cokol­
w iek je s t; Byt i P o s tę p , są  dw a pojęcia nierozdziclne, 
a jako takie jednoznaczne. Byt bow iem , je s t o sta te­
cznym zarodem  w szystk iego , —  doczegokolwiek myśl się 
nasza zw róci, —  m usi w  przedm iocie rozw agi swój uznać 
Byt, —  bo ó tć m , co n ie jest, bezw zględnie m yślić nie m o­
żna. Byt sam w  sobie bez oznaczeń, zupełnie abstrakcyj­
n ie , najogólnićj, —  byt b e z  p r z e d m i o t u ,  któryby b y ł
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pojm ow ać m ożna, choć niem ożna po jąć, przedm iotu 
bez Bytu. O statecznym  zarodem , ostatecznćm  pojęciem  
wszystkiego je s t w ięc Byt. Byt przez to  sam o , że jest, 
m a cel, —  bo  być, istnieć bez żadnego ce lu , je s t bezm yśl­
n ośc ią , nierozum em . Byt nie ma jednak  celu zew nątrz 
sieb ie , lecz sam sobie je s t celem , —  inaczej niem ialby 
w łaśc iw ie , ani celu , bo byłby ś r o d k i e m  /do czegoś, ani 
niebyłby w łaściw ie B y t e m ,  bo bezrozum nćm  je s t pojęcie 
B ytu, niem ającego celu , będącego środkiem  czegoś. Byt 
będąc sam sobie celem , m usi się rozw ijać, postępuje, bo, 
—  gdyby jego celem  był s tan , je d en , nierozw ijający się, 
sta ły , —  cel te n , byłby spełnionym , a zatem  B yt, nie 
m iałby już celu i pow odu  istn ienia, boby już swój cel speł­
n ił, —  a w ięc  nie byłby Bytem. P raw em  w ięc istn ie­
nia bytu je s t postęp. P ostęp  je s t,  bliżej go oznaczając, 
r o z w o j e m ,  bo  B yt, —  postępując, je s t zaw sze sam 
sobą , —  bliżej postęp  je st ż y c i e m ,  bo życie je s t tylko 
rozw ojem  pierw otnego stanu jakiej bądź isto ty , a rozw ój 
zaw sze je s t jednak im , różnica jedynie m ożliw a tutaj je s t ta, 
że jedne byty m ają sam ow iedzę ja s n ą , przyrody rozw oju, 
czyli życia sw ego (cz ło w iek ); inne mają w iedze o bycie 
rozw oju  życia, niew iedząc o jego p raw ach , nie pojm ując go 
(zw ierzęta); inne, niew iedząc n aw e t, że ulegają tym praw om , 
że rozw ijają s ię , są w ięc bezw iednem i (m aterya, z r ó -  
żnemi odcieniam i, np. rośliny , układ ciał n ieba, pojedyncze 
ciała i massy, jak w o d a , skały, w arstw y ziemi i t. d.) Jeszcze 
bliżćj oznaczając ro zw ó j, życie, czyli postęp , pow iem y, że 
on je st t w ó r c z o ś c i ą ;  bo  by t, sam siebie i z siebie tworzy, 
gdyż inaczej, gdyby postęp B ytu, obcy byt sp raw ia ł, lub 
obcy żyw ioł np. jak ie pow szechne p raw o , w tenczas byt nie 
byłby sam sobie celem , lecz narzędziem  innego Bytu, lub 
ow ego pow szechnego p raw a; byłby rozw ijany , a n iem ia lb y  
rozw oju , byłby poruszany , a niem ialby życia, byłby co ­
raz inaczćj choćby i m yślow o postaciow any, a niem ialby 
postępu. Pojęcie Bytu jako  T w órczości, je s t najwyższem 
stanow iskiem , do jakiego dochodzim y. Je st ono ściśle lo -  
gicznem następstw em  pojęć poprzednich Bytu,  jako m y ś l i
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u Hegla i bytu, jako C z y n u , u Cieszkowskiego,*) a obej­
muje cały ogrom pojęć w szystk iego, pojęć postępu i filozofii 
przez to samo.

Chociaż pojęcie bytu i Postępu jako Tw órczości zdaje 
się być usprawiedliw ione, treściwym , abstrakcyjnym w y­
wodem  naszym —  popiera prawdziwość pojęcia tego i symp­
tom ducha Czasu i bieg następstw tego pojęcia. I tak sp ó ł-  
cześnie z wyrażeniem myśli naszej o Twórczości**) i nieza­
leżnie od tego wyrażenia, jeden z najgłębszych i pełen ge­
nialnych myśli Pisarz, (w czem  odwołujemy się do jego sa­
mego św iadectwa i potwierdzenia prawdy przytoczenia na­
szego) —  Autor dzieła „ F i l o z o f i a  E k o n o m i i  m a t e ­
r y a l n e j  l u d z k i e g o  s p o ł e c z e ń s t w a *1 podał prześliczne 
rzeczy, rozwijające ideę Twórczości, jako Bytu i jako P o ­
stępu***). Co do następstw: te zmieniają radykalnie pojęcia

*) O strzegam y, iż wiemy o tem d o b rze , że znany  z pism 
w  obcej m owie ogłoszonych  p . A ugust C ieszkow sk i, n ic nieuczy- 
n ił w ięcej id la  Filozofii stanow iska czy n u , ja k  to ,  iż w yrzek ł je j  
n a zw ą : P h i l o s o p h i e  d e r  T h a t ,  aleć i to je s t  w ie le , ałeć i to 
nie czyn i, aby — to stanow isko m iało być m niej w ażnern , aby 
m iało mieć mniej praw dy.

*sj  W  roku 42. — w  przeglądzie naukow ym  — w  krytyce, 
Filozofii sztuk p ięknych  K aro la  L ib e lta , następn ie  w  roku  43., 
w  przeg lądzie  naukow ym  także w L u ty m , M arcu i K w ie tn iu , w 'art. 
S am orodna  filozofia P o lsk a , — R zuty  o  w ychow aniu  — S tan o w i­
sko P rzy sz ło śc i filozofii, a  w C zerw cu i L ip c u , p rzez A utora filo­
zofii ekonomii m ate ry a ln e j, w  art. T w órczość ja k o  B y t: M yślę, 
w ięc  jestem  — tw o rz ę , w ięc  jestem . — W  Tygodniku literackim  
w arty k u le : P o m y sł do w iedzy U m nictw a i T w órczość w  żyw ocie 
społeczności.

***) Autor Filozofii ekonomii m ate ry a ln ej, choć później od nas, 
zupełn ie sam oistn ie, niekiedy saino istn ię j, lepiej od n a s , jed n ak  
je szcze , ja k  sądzim y, nie zupełn ie  filozoficznie ro zw ija  pojęcie 
T w órczośc i; sta ł on się  jed n ak  założycielem  zupełn ie  now ej uczelni, 
bo now ego stanow iska  w filozofii, czy to jed n eu iłb ęd zie  z naszem , 
w zajem ne rozw in ięcie  się  odpow iednych pom ytjłów , p rzyszłość , 
tylko stanow czo odpow iedzieć może. ISie sądzim y, abyśm y mieli 
w tein z as łu g ę , lecz pew ni je s te śm y , że stanow isko przez  nas 
w sk azan e , stanow isko  T w ó rczo śc i, je s t  p raw dziw em , ju ż  przez to, 
że je  genialny au to r Filozofii ekonom, mat. p rz y ją ł,  poparł.
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spółeczne do dziśdniowych filozofii —  bo czysto ludowe, na 
rów ności ,  spólności, braters tw a i wolności oparte w p ro ­
wadza zasady, stanowisko Twórczości, żądając, aby każdemu 
danem było w edług zdolności, a każdćj zdolności według 
jćj dzieł,  —  odrzucając jednak papizm S a in t-S im o n o w sk i ,  
a L udow ą braterskość w prow adzając ,  w  czóm różnica głó­
w na tego stanowiska od Heglizmu, który cierpi zle społe­
czne istniejące, a przez to nie zostaje doprowadzonym do 
swych ostatecznych wypadków , —  Pojęcie dziejów także 
w  tćm stanowisku zupełnie n o w e ,  bo rozdział epok dzie­
jowych ludzkości, na epokę L udów  w schodnich ,  G re ck o -  
Rzymską i Chrześciańską, w  której dwa podokresy do R e -  
formacyi i do R ew oluc j i  Francuzkiej,  już przebieżone, 
a trzeci stanowi przyszłość, jest nowym i ma korzyść, że 
nietylko dziedzinę Dziejów, lecz Dziedziny F ilozofii, Nauk, 
Pojęć społecznych i Sztuk —  obejmuje. Sztukom pięknym 
czyli Um nictwu, jako dziedzinie sw obodnego rozwoju  ludz -  
kićj Tw órczości,  nieporównalnie od dotychczasowych filo­
zofii , wyższe naznacza w spom nione stanowisko miejsce, 
a W iarę  uważa za odnogę filozofii, k tórą podziela ,  według 
stanowisk w ierzen ia ,  czyli przedczuwania (wszelka w iara  
i stanowisko filozofii wschodu), myślenia (stanowisko filozofii 
Greckićj) i wiedzenia (Filozofia od Chrystusa, mająca epoki 
do reform acji ,  czyli do Deskarta i Spinozy i do Szellinga, 
a ogniwo Stanowiska przyszłości,  lleglizm, Filozofia C zy-

*) T o pojęcie  epoki rozw oju  ludzkości w yjaśn ić  pragniem y.
Jw ażam y, ze  epoka L u d ó w  w sch o d n ich , In d y i, C h in , Egip- 

m iała  od rębne sobie w łaśc iw e d z ie je , F ilozofią , O kres w ła ­
ściwy układu re lig ii, po jęć  sp o łeczn y ch , n au kow ych , nakoniec 
U m nictw a, czyli sztuk p ięk n y ch ; podobnież e p o k a , k tórą n azy ­
wam y g re ck o -rz y m sk ą , a  k tó ra  obejm uje g łów nie  H ebrejczyków , 
stanow iących p rzejśc ie  od  L u d ó w  w schodnich do G reków , dalej 
G reków  i R zym ian —  p o d o p tie  epoka C hrześcian. W  tej W ia ra  
dosz ła  najw yższego stopn ia  m ożliwego ro z w in ię c ia ./ Filozofia s tra ­
ciw szy sw ój ch arak te r w ie rzący , m arzący 11 Itłnow w schodnich 
i m yślen ia , głów nie m yślenia p rzedm io tow ego , który  m iała we filo­
zofii greckiej — d o p row adziła  w  biegu rozw in ięcia  sw eg o , osta-

nu), *) W  dziedzinach innych, zmiany iprawta



5

now e stanowisko, a m ianowicie w  dziedzinie przyrody, po­
jęcie materyi, którą nieuważa bynajmniej za różną od du­
cha, lecz wprost materyą i ducha uważa za różne sta­
nowiska, bezwiedne i samowiedne rozwinięcie Bytu; m a -  
terya ma postęp, o którym n iew ic, duch ma postęp, o któ­
rym w ie —  i w  dziedzinie pojęcia W szechbytu, gdzie 
kwestyę dziś żywotną W iedzy —  O sob ow ości, wysnuwa  
z założenia, że jeden Byt jest w szystkiem , a różne jego 
znaczenia, szczegóły, w edług różnych stopni rozwinięcia są 
i ciągle się zmieniają, przechodząc w  coraz wyższe roz­
winięcie.

O ile pojęcie Bytu i postępu jako tw órczości, będąc 
wprowadzeniem  nowego stanowiska w  filozofią, jest ży w o -  
tnein dla nauki, nie do nas sądzić należy, w  naszćm prze­
konaniu jest ono prawdziwćm , a ważnóm , bo dotyka po­
jęcia Postępu i wszelkiego ogólnego i Postępu ludzkości. 
Kategorye, raczej stanowiska postępu uznaję w  owćj troistój,

Cnie do ostatecznego k re su , a  sam a s ta ła  się  w iedzącą , w ięc  ju z  
nie M iłością W ie d zy , lecz W ied zą . R ozw ijan ie  się  filozofii szło 
w p ro st odpow iedn io , rozw ijan iu  się  innych żyw iołow  ludzkości. — 
Spó łcześn ie  z now szein pojęciem  w iary  przez reform acyą i filozofia 
od  początku C hrześciaństw a S ch o las ty czn a , n a  w iedzące m yślenie 
od D esk arta  zam ieniła  się i znów  z Schelling iem , Heglem  i szkołą 
H e g la , p ierw sze  o g n iw o , trzeciego podokresu  od  C hrystusa  zaw ią­
z a ła ,  spó łcześn ie  z  now em  pojęciem  W ia r y , w ysnutem  przez re- 
w olucyą fran cu zk ą , spó łcześn ie  z ruchem  pojęć  spo łecznych , nau ­
kow ych i w ielką id eą , trzecim  dziejow ym  podokresem , od tej re- 
w olucyi poczynającym  s ię ,—ja k  podobnie i reform acya i D esk arta  
m yślenie w spó łczesne  było zakończeniu p ierw szego dziejow ego pod­
okresu  epoki C hrześciańskiej, w k tó ry m  n a  p rzem ian — P ań stw o  rzym ­
sk ie . (C esarstw o  n iepodzie lne, dalej podzielone n a  w schodnie i za ­
ch o dn ie , nakoniec n ap ły w  ludów  północy) W ło ch y  i N iem cy grę 
dziejow ego p o stępu  p rzed staw ia ją , ja k  w  drugim  ’podokrcsie  H i­
sz p a n ia , Anglia i F rancy  a  ruch  idei postępu dziejow ego reprezen tu ją. 
U m nictw o tez zgodnie uorgan izow any m a postęp  dziejow y i tak 
poezya  będąc nap rzó d  tru b ad o rsk ą , dalej czysto narodow ą W ło sk ą , 
zakończyła  p ierw szy  podokres bytu sw ego w ch rześciaństw ie , wy- 
blyśnieniein w kró tce  po czasie  reform acyi, w  pełni życia H iszpań­
skiej poezyi. W  drugim zaś podokrcsie  ja ś n ia ła , w  Anglii (S zek s­
p ir) . w e  1 rancyi (( o rne ille . K asinę , V o lta ire ), nakoniec w Niem-
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H eglow skiój zasadzie zaprzeczenia, strojności (harm onii), bo  
proste pojęcie postępu  żąda, aby z zarodu, z ogniska idei, 
ta rozlała się  w  pełn ię  B y tu , a w  przejściu od zarodow ości 
do rozw in ięcia  zu p ełn ego , Byt musi z kon ieczności w id o ­
cznej z s ie b ie , przejść przez stan pośredni; bo inaczćj m u­
siałby czynić przeskok; ten stan jes t z założenia już zupełn ie  
sprzecznym  ze stanem  za ro d o w o śc i, bo inaczćj, gdyby m iał 
choć cząstkę zarod ow ośc i, z n iego  Byt do stanu pełn i ży­
cia przejśćby n iem ógł. W  stanie pełni rozw in ięcia  Byt 
m usi łączyć w  sob ie dw a stany poprzednie sob ie zupełn ie  
sprzeczne, bo  zaw sze będąc sam so b ą , gdyby w yłączy ł, 
będąc w  pełni rozw in ięc ia , który z ostatecznych b iegunów  
sw o ic h , który ze sprzecznych stanów , jakie w  biegu  rozw oju  
przybrał, niebyłby ani w ła śc iw ie  samym so b ą , ani w  pełni 
rozw in ięc ia , boby całości sw ćj n iem iał w  sob ie. W  takim  
pojęciu  P o stęp u , jako T w ó rczo śc i, w  jego  jednoznaczności 
z bytem  j j w ię c  pojęcie go jako praw a i przyrody w szy stk ie -

czcch , gdzie znow u w  Gothym  i Szy ile rze  spó lcześn ie  praw ie  
z rew olucyą fran cu zk ą , owym  końcem  zeszłego (d ru g ie g o ) , po ­
czątkiem  dzisiejszego (trzeciego) podokresu  naszej epoki zakończy ła  
się . K ażdy z podokresów  p rzed staw ia  w  sobie i w  każdym  ze 
sw oich poddzia łów  o rg an izm , zupełny  m yślow y. P ra w d a  ta je s t 
z u p e łn ą , choć w  uchw yceniu tego organizm u m ogą zajść  b łędy , 
ow szem  te są  praw ie  nie do u n ikn ien ia , ja k  np. m ylnie zdaw ało  
nam  się z ra z u , że  epoka obecna  n a  dw ie ubiegła  pod ep o k i, od 
czasów  C hrystusa do K aro la  W .,  i od tego do re w o lu c ji . istotnie 
z a ś ,  jakeśm y teraz  w sk az a li, rzecz się m a inaczej. P o d o b n ie  p o ­
błądziliśm y zrazu  w  uchw yceniu organizm u filozofii niem ieckiej; 
k tó ra  p rz e d s ta w ia — Z akończenie podokresu  drugiego — L e i b n i t z  
— K a n t ,  i początek  podokresu  trzeciego I l e g c l ,  jak o  w ięc  j e ­
dnostka m a ona  tro is to ść , ja k o  zakończenie  podokresu  drugiego 
m a ją  także, bo p rzybyw a do niej l i  o h  m e ,  n ienalezący je szcze  do 
now szego ruchu filozofii n iem ieck iej, o sobną  (od L eibn ilza) troistą 
jednostkę sk ład a jąceg o , m a nakoiliec filozofia niem iecka troistosć 
m yślo w ą , w szczegółach s tan o w isk , bo L eibn itz  p rzedstaw ia  po­
s ta c ie , L e i b n i t z ,  W o l f ,  S z k o ł a  p r z e j ś c i a .  K ant z a ś . J a -  
k o b i .  K a n t ,  F i c h t e ;  Hegel n ak o n iec , S c h c l l i n g ,  H e g e ł .  
S z k o ł a  l ł e g l a ,  a nadto i trzeci podokrcs obecnej epoki filozofii 
p rzedstaw ia m yślowosci w Iroistośei stanow isk: II o g l i z m u , s tan o ­
wiska C z y n u  i stanow iska T w ó r c z o ś c i .
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g o , w ażnem  je st nader w skazanie miejsca przynależące­
go się eklektyczności i odkreślenia w  ogóle eklektyzmu, 
albow iem  eklektyzm je st w ażnym  czynnikiem w  biegu po ­
stępu , je s t czynnikiem , z którym  się spotykam y w szędzie 
i co chwila. P o jęcie eklektyzm u w p raw d zie , nienależy 
bezpośrednio do pojęcia P ostępu  (w najogólniejszem  znacze­
niu), lecz bez w yrobienia o nim  pojęcia, i postępu  snadno 
a jasno niepodobna w  pojęciu ro zw in ąć , bo eklektyzm 
w szędzie się znacbodzi, a wszędzie w adz i; ku  rozw inięciu  
w ięc pojęcia eklektyzm u, a przeto i pośrednio  uw ażając 
pojęcia P o stęp u , rzucam y kilka m yśli, których związek 
z w szechogółem , myśli ze stanow iskiem  Ludzkości i ogól­
nego postępu , chcieliśmy w  poprzednich słow ach wysnuć, 
a odkreślić stanow isko , z jakiego chcemy zapatryw ać się na 
Eklektyzm.

fw  najogólniejszćm  odkreśleniu postęp je s t starciem  się 
sprzecznych żyw io łów , k tóre przez w alkę ze sobą i odpo ­
w iednią przew agę jednych nad drugiem i, układają się w  o r­
ganizm i są p ostępem , życiem , dla tego ty lko , że ciągle 
z coraz now em i pierw iastkam i tę  w alkę pow tarzają. W  p o -  
dobnem  starciu  wszystko je s t organiczne, jednak je st jedno  
s ta n o w isk o , z założenia wykluczające w szelką organiczność, 
a przybierające za piętno sw oję m echaniczność. Tćm  sta­
now iskiem  je st Eklektyzm. Jakoż eklektyzm grom adzi, 
zbliża do siebie m echanicznie, kładzie obok siebie żywioły 
zupełnie obce, a kładzie je  tylko m echanicznie obok siebie, 
to  je s t ta k , że pozostają bez działania w zajem nego i konie­
cznego na s ieb ie , są w ięc sobie obojęlnem i i obcemi.

Takie nagrom adzenie obcych i obojętnie położonych ży­
w io łów  je s t istnym chaosem , zam ieszaniem , odm ętem , 
w  którym  zupełna szczegółów  bezw ładność, w ięc m artw ota, 
śm ierć, obojętność , panują. W śród  walki postępow ej ży­
w iołów,- eklektyzm je s t sam spokojnym , obojętnym , jednak 
się od walki niewyłącza i przeszkadza je j, bo grom adząc 
obustronne sprzecznych stanow isk żyw ioły, niedozw ala im 
prędko dojść do ich ostatecznych w ypadków , niedozw ala
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w ięc praw dzie wybłysnąć. W  pojęciu bardziej odkreślonem , 
bardziśj szczegółow ym , np. postępu L u d zk o śc i, eklektyzm 
je s t w y b i e r a n i e m ;  z każdego stanow iska w ybiera to, 
co m u się zdaje być d o b re m , jak w  dziedzinie um yslowćj 
zdań i zasad zupełnie obcych i niezależnych, bezzw iązko- 
w ych , grom adzi stosy , sta je w  pośrodku spierających się 
żyw io łów , modyfikuje je  sw oją w yborczością ich cząstek, 
zaćm iew a obie strony , tam ując ich w alkę , ale on sam nic 
zgoła w ydać nie m oże, bo już z sam ego założenia, że w y­
b ie ra  obce sobie żywioły w ynika, że ich sp o ić , a cóż do­
p iero  w  organizm  zlać niem oże; w ięc jako kw iatki uszczkn io - 
ne na tysiącznych krzew iach , obok siebie zw iązaw szy, chce 
im nadać życie, gdy im je  odjął zerw aniem  ich ; w ięc zasady 
czcze z za łożen ia , pełnem i zarodów  m ieni: m artw ość , bez­
w ładność , za życie i ru ch , m echaniczne obok po łożenia, za 
organiczną harm onią podaje.

P rzez eklektyzm zasady, pow iedzie liśm y, opóźniają sw e 
dojście do ostatecznych w ypadków  sw ych, a w ięc szkodzą 
sob ie , sprzyjając eklektyzm owi. Jakoż w  w alce żyw iołów , 
zasad, dojście do ostatecznych w ypadków  zasady, w yrokuje 
o  jć j zw ycięstw ie, lub pognębieniu; im w  w alce jedno lub 
drugie prędzej nastąp i, tern lep iej, tern tó r postępu  prędszy, 
tćm  praw da dalej posunięta. W alczące zasady , których 
każdej przekonaniem  je s t że zw ycięży, w inny m ieć interes, 
w  prędkiem  dojściu do ostatecznych swych w ypadków , w ięc 
do zadecydow ania się zw ycięstw a; tem u przeszkadza eklek­
tyzm , bo sprzeczności, w alczących żyw iołów  modyfikuje, 
a modyfikacya istoty tam ow ać m usi, pełnią jej rozw oju  —  
mimo to ,  w  biegu postępu  E klek tyzm , nie je s t i być nie­
m oże niepotrzebnym ; to ,  że istn ieje, świadczy o konieczno­
ści jego b y tu , tę  w ięc w ysnuć nam  potrzeba. Z góry 
tw ierdzim y.

Eklektyzm  istnieje tylko na to ,  aby w iększe w ytężenie 
sił postępow ego żyw iołu sp raw ił, który m usi i przeciw  
sprzecznćj sobie zasadzie i przeciw  zabijającćj w szelką po­
tęgę niedołężności, k tórą je s t eklektyzm , w alczyć, a to  w y­
tężenie sił je s t, jako kam ień próbierczy żywotnćj siły p o -
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stępow ego żywiołu. Tak odjem ną konieczność istnienia 
Eklektyzm u podajem y, bo innej m ieć nie m o że , gdyż będąc 
pasożytem , zbieraniną tego , co inni w ydali, niem oże nic, 
sam odzielnego w ydać, a przecież skoro je s t, już musi mieć 
konieczność istn ien ia; tu  w ięc musi konieczność jego istn ie­
n ia odnosić się do w alki idei postępow ćj z ideją w steczną. 
Chociaż wrięc Eklektyzm je st koniecznym , chociaż istnieje, 
należy go w szelkiem i siłam i u suw ać, bo on w szystko słabi, 
a z sam ego założenia istności s w e j, wyłącza w szelką sam o­
dzielność i tam uje ją  —  szkodzi każdem u stanow isku, 
a żyjąc obcem i żyw io łam i, pasożyt nic z siebie w ydać 
nie m oże, bo niegodzi żyw iołów , nie w  życie je  organiczne 
sk łada, lecz bezw ładnem i czyni. P asożytność, istność z za­
łożenia nieinogąca być sam oistną , bo tylko zbieraniną b ę­
dąca obcych żyw iołów , owszem  niem ogąca znieść żadnój 
sam oistności, niedaje się niczćm uspraw ied liw ić ; opinija 
w ięc eklektyczna w  jakiejkolw iek dziedz in ie, jeśli pod nią 
chytrość w steczności się niekryje, m usi m ieć koniecznie za głó­
w ne znam ię niedołężność i słabość. D aje się jednak  przypuścić 
i byt eklektyzm u, bronionego przez sw ych w yznaw ców  tćm , 
że m ienią go odbiciem  treści ostatnićj chwili p o s tę p u , niby 
daguerotypem  ostatniej chwili życia ludzkości. N iejest tern 
jednak bynajmnićj Eklektyzm. Sum m a bow iem  osiągnionego 
p o stęp u , jaką je st każda ostatn ia chw ila postępu , je s t sa­
m odzielną, czem niem oże być ek lek tyzm ,— je s t organizm em  
żyw iołów  postępu , eklektyzm niem oże nim być ,— je st n a k o -  
niec ostatecznym  w ypadkiem  dotychczasowych usiłow ań 
ludzkości; ostateczny zaś w ypadek i eklektyzm, to  n ie m o - 
gące istnieć obok siebie pojęcia , bo w szelki w ypadek osta­
teczny, z góry przez eklektyzm je st wykluczonym —  docho­
dzący do jakiego bądź ostatniego w ypadku eklektyzm , p rze­
stałby chyba być samym sobą, stałby się drżeniem .

Eklektyzm  jaw i się jeszcze pod postacią B ezbarw ności, 
choć form a tego jaw ien ia się głów nie w  literaturze ma miej­
s c e —  poniew aż jednak B ezbarw ność je s t jednym  z żyw o­
tnych żyw iołów  eklektyzm u, ow szem  je s t w  pew nych ra ­
zach jednoznaczną z n im , tu  w ięc podchodzi pod uw agę

2



10

naszę. Odkreślając bezbarw ność,  musimy jćj postacie, jako 
obojętne nagromadzenie sprzecznych żyw io łów , jako bez­
silność, jako modyfikacyą sprzeczności w  sobie rozważyć, 
jednak jak najźwięźlćj, jak najtreściwićj tylko. Mechani­
czność, odrębność eklektyzmu odbija się g łównie w  pier­
wszym konarze Bezbarwności,  w  drugim już świadomość 
nieudolności swojej, przy braku siły do jej zniesienia; 
w  trzecim umyślne rzucanie się w  eklektyzm, w  błędzie, 
że to stanowisko musi sprawić postęp. W  polityce, w  li­
teraturze i w  naukach najczęściej eklektyzm w  postaci bez­
barwności występuje. I tak w  polityce bezbarwnemi są 
o w i ,  którzy niemają żadnego zdania, na oślep chwytają 
się pierwszego lepszego stanowiska; to najniższy stopień bez­
barw ności ;  dalćj rów nie  są bezbarwnymi ludzie słabych cha­
rakterów , przekonani o dobroci jakićjś zasady, nieśmiejącymi 
jej jednak w yznaw ać, lub przyjąć, tak np. Konstytucya 
t r z e c i e g o  M a j a  w  dziejach naszych. Ta bow iem  czuła 
dobrze całe złe społeczne,  wynikające z pognębienia ludu 
przez szlachtę; chciała Lud wybić do samodzielności, skar­
cić szlachtę, lecz była bezbarw ną z niedołężności, z braku 
siły i odwagi. Cóż więc czyni konstytucya trzeciego maja? 
nie idzie w pros t  do celu, lecz umyślnie omija go; nie działa 
silnie, nie przedsiębierze ś rodków  energicznych, lecz nic 
nie czyni, pół środkiem chce om inąć 'żyw otną kwestyą ży­
cia narodu; zamiast w ięc zniesienia przywileju szlachty, 
potwierdza go, sankcionuje, a jednak zupełnie n iepotrze­
bną i niedołężną zawadę w  życie narodu  wtłacza, wymyśla 
króla konstytucyjnego, stanowi dziedziczność tronu. Król 
ten ma trzymać przeciwwagę szlachcie, stąd przecież Lud 
niemógł w ykwitnąć w  w olną całość; szlachta choć przywi­
le jów nie straciła, mając przy sobie obcy żyw io ł ,  zn iedo-  
łężniała; król będąc au tom atem , lalką, niemógł się wzbić 
w  potęgę. Żadne w ięc  stronnictwo nieskorzystało z b e z -  
barwnćj konstytucyi; ani postępow a czysto polska myśl L u­
dow a,  ani wsteczna monarchizmu i szlacheckości, a naród 
mając podcięte źródła żywotnićj dziarskości, musiał w  le­
ta rgu choć chwilowym usn ą ć ,  mając posłannictwo w  tym
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czasie now e w yrobić i już nie bezbarw ne żywioły. Bez­
barw ność z um ysłu modyfikująca zasady sprzeczne, a n ie -  
mogąca jednoczyć ic h , je s t w łaściw em  Ju ste  -  milieu. 
W  żadnej gałęzi życia n a ro d o w eg o , jak  w  ogólności każdy 
eklektyzm , Ju s te -m ilie u , pó łśrodkow ość, je s t istnienia n ie -  
w arto. W  polityce przykład podobnego stronnictw a przed­
staw iają nam  G irondiści. J u s te - m il ie u  najlepiej oddane 
w yrazem , um iarkow anie, przym iotem  głów nym  zaś rozsą­
dek, których obyśmy nigdy nie znali, —  w yłącza w szelką s a -  
m oistność, w szelką tw ó rczo ść , a w ięc zapał, uniesienie, 
w ięc postęp i życie odpycha. S tąd nadew szystko je st n ie­
dołężnie sam olubnem  i m odyfikując zaw sze w alk ę , spoinie 
niedołężni w szelką siłę stronnictw . O dkreślenia Bezbar­
w ności i jćj s tanow isk , bliżej w  ogólnych kategoryach 
eklektyzmu obejmiemy, dodaję tu  tylko jeszcze pow tórzenie, 
że B ezbarw ność je st w łaściw ie eklektyzmem w  dziedzinie l i -  
terackiśj i politycznej —  w  osta tn ie j, • jako J u s te - m i l i e u ,  
głów nie.

Zobaczmy te raz , jakie je s t działanie eklektyzmu w  filo­
zofii, literaturze i polityce. N azwa eklektyzmu głów nie je st 
i p ie rw otn ie  w ziętą z dziedziny filozofii. Filozofii systemy 
następują po sob ie , w  m yślow ym , koniecznym porządku 
oznaczeń, kategoryi logicznych, a coraz wyższych Bytu. 
Filozofia bow iem  je st w łaściw ie pojęciem  Bytu i jego konie­
czności. System y filozofii będąc szeregiem u  stopni ro zw i­
nięcia jednej m yśli, m uszą w  porządku stałym po sobie na­
stępow ać. W  tym biegu różne stanow iska przedstaw iają 
różne pojęcia by tu : różność ta je s t w  razach danych z konie­
czności stanow isk  rozw oju , sprzecznością, lecz postęp cały, 
ogół filozoficznych uk ładów , je st organicznym i życia pełnym, 
trzeba tylko nań nie em pirycznćm , nie m acalnćm  spozierać 
okiem. N iew yrobienie sobie jednak  stanow iska m yślowego 
daje w idzieć tylko odm ęt, bezm yślność, sprzeczność w  filo­
zofii, jak w e w szystkićm , czego przykładem  np. n iedorze­
czne pojm ow anie historyi przez osław ionego M enzla , lub 
podłe pojm ow anie jej przez Bejłę. Gdy w ięc ktoś nie w y­
robił sobie organicznego pojęcia filozofii, a niema siły, aby
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samodzielnie w  dziedzinie myśli wystąpić, chwyta się zbie­
rania ze wszystkich lub kilku systemów filozolicznych zdań 
i te wybrane p raw dą być mieni.

Wskazawszy już ogólne stanowisko Eklektyzmu, n ie -  
potrzebujemy rozwodzić się nad niedostępnością jego 
w  dziedzinie wiedzy. Dość rzecz odkreślić najogólnićj. 
Uszczknięcie myśli po różnych systematach nie może przed­
stawiać organizmu życia całości,  bo jest nagromadzeniem 
obojętnych myśli, k tóre są ze sobą w  innym związku i s to­
sunku, niż eklektyczne nagromadzenie je  staw ia,  bo są 
w  związku ogniw jednego łańcucha, ogniw w edług logieznćj 
konieczności, następujących po sobie. Uszczknięcie takie 
nie jest kwiatem m yślen ia , bo nim jest ostatnia chwila po­
stępu, ta zaś nie zbieraniem na obcych niwach żyje, lecz 
osiągnieniem, wyrobieniem sobie nowego stanowiska, które 
jako wyższe od poprzednich, może je  w  sobie odbijać lub 
łączyć, lecz przedewszystkióm jest samodzielnóm i głównie 
jest postępowemA czćm być nie może żaden eklektyzm, bo 
wyłącza w szelką4am odz ie lność ,  jako pasożyt, wszelką po ­
stępow ość,  jako um iarkowanie ,  to jest brak dzielności, 
brak twórczości.

Konieczność eklektyzmu w  tilozofii, jak i konieczność 
eklektyzmu w  ogólności jest odjemną, jest  dla wytężenia 
sił postępowych. W  filozofii nowy powstający system — 
na nim rozwija całą po tęgę,  bo  łatwićj mu organiczną po ­
tęgą swoją cały ogrom poprzednich systematów walczyć, 
łatwiej negatywną, krytyczną s t ro n ą ,  swóję wyższość nad 
tamtćmi wykazać, niż z n iedołęstwćm walczyć, które ża­
dnych nieuznaje i niepojmuje dow odów , a w ie ,  że w  swem 
pow ołan iu  umiarkowania do wiecznych modyfikacyi dąży 
i samą p raw dę modyfikuje, aby i w jć j  wyznaniu być u m ia r -  
kowanćm. Przekonanie więc eklektyzmu naw et nie jest je­
szcze jego pokonaniem.

W  literaturze i w  naukowości, w  ogóle w  życiu um ysło -  
w em  ludzkości, jakeśmy już wspomnieli ,  eklektyzm głównie 
jako bezbarwność się j a w i , ani podobna jest tam inyślić 
o postęp ie ,  gdzie p raw dę malują tylko z umiarkowaniem,
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gdzie w yłączają  w sze lką  w y b i tn o ś ć ,  a  bo ją  się d o p ro w ad z ić  
jaką  bądź  zasadę  do  jćj o s ta tecznych  w y p a d k ó w .  W  n auce  
eklektyzm obsta je  w  p ó ł  przy d a w n ć m  s t a n o w is k u ,  w  pó ł  
z zupe łn ie  już  p rzekw it łych  czerp ie ,  a w  części n o w o ść  
przyw łaszcza  sob ie ;  myśl jednak  n o w ą ,  p o s tę p o w ą  , z u m ia r ­
k o w an ie m  p rzy jm ując ,  to  je s t  w ykręca jąc  ją  na  B óg w ie  nie 
jaką  k a r ło w a to ść  przez  m odyf ikow an ie  jój. Jeśli idzie
0 zw y c ięs tw o  n au k o w e j  myśli ,  eklektyzm godząc  s t a n o w i­
ska w a lcz ące ,  o ba  p rz ek rę ca ,  inąci ,  s ła b i ,  o dw od z i  od sa ­
m odzie lnośc i  i s i ły; w szędz ie  szerząc  sob ie  w ła śc iw ą  b e z -  
is tność  i n iedo łężne  u m ia rk o w an ie .  L ecz w  li te ra turze  
w iększe  po le  jeg o  działalności.  T u  eklektyzm częściej w y ­
s tę p u je ,  bo  nauka  na w ięcś j  ścisłych p o sadach  o p a r t a ,  s n a -  
dnićj go ru g o w a ć  m oże. W  l i te ra tu rze  jeg o  s tano w isk o
1 działanie  takie  sam o zupe łn ie  jak  w  n a u c e ,  lecz l i te ra tu ra  
bardzić j abs trakcyjne  żyw io ły  m a ją c ,  w ięce j o tw a r te  pole  
do s p o r u ,  w ię c  i do  w ys tąp ien ia  eklek tyzm u p rzed s taw ia .  
W  l i te ra tu rze  ró w n ie  ściśle jak  w  n auce  d o w ie ść  m ożna  p ra ­
w d y  zasad, z r o z u m o w a n ia  j e  w yzn aw ając ,  lecz taki w y w ó d  
mnićj do m aca ln y ,  mnićj dotykalny b ę d z ie ,  jak  w y w ó d  n a u ­
kow y. W y k azać  na jsnadnić j i najściślćj m o żna  w  poezyi np. 
że odbic ie  o b raz u  przesz łośc i  dzie jow ćj j e s t  ch ro m ym  p rz e d ­
m io tem  poezyi, że k rę p o w a n ie  sw o b o d y  form, francuzkim  kla­
sycyzmem z w a n e ,  je s t  n ie d o rz e c z n e ,  że w  u m n ic tw ie ,  n i e -  
p o w in n o  być naś la d o w an ia  p rzy rody ,  a jed n a k  w y w o d e m  
zup e łn ie  ścisłym n au k o w y m  n iesn adn o  p rzek on asz  inaczćj 
m yś ląceg o ,  gdy w  n auce  skarcisz  jedn ym  do św iadczen iem , 
albo j e d n ą  fo rm ułką  m atem atyczn ą  t e g o ,  k tóry  ci bez myśli 
p o w ta rz a ć  będzie .  Przyczyna tego  leży w  t ś r n , że nie tyle 
u m ysły  n aw y kn ię te  są do m yślenia  abstrakcyjnego , ile do ś le­
dzen ia  p ra w d y  w  w y w o d a c h  bardzie j dotykalnych. S tąd  
w ięc  w  codz iennćm  p o w szech n em  rozgałężen iu  za lew a n a ­
ro d y ,  eklektyzm w  li te ra tu rz e ,  a mnićj ro zkorzen ionym  
eklektyzm w  nauce . W ia r a  tu  nam  także staje p rzed  myślą. 
W i a r a , jak o  najniższy s top ień  rozw in ięc ia  w ie d z y , jako  
p ie rw szy  k on ar  filozofii, p o w in n a  była ju ż  w p rz ó d  zw rócić  
na siebie naszę u w a g ę ;  tu  jed n a k  m ó w im y  o religijnym
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ek lek tyzm ie ,  dla  jeg o  p o d o b ie ń s tw a  do  l i te r a c k ie g o ; to  zaś 
p o d o b ie ń s tw o  sp o w o d o w a n e  je s t  m nićj ścisłą is tnośc ią  w iary, 
p odobn ie jszą  do  literackićj rozciągłćj i rozm aite j  p o s t a c i , nie  
do ścis łć j ,  spostrzegalnćj od  p ie rw szego  rzu tu  m yślow ośc i 
i kon ieczności n a u k o w ć j , filozofii w łaśc iw ć j .

E k lek tyzm  w  W ie r z e  je s t  zaw sze  w  części indyferentyzmem; 
ten  w ię c  odc ień  w ła śc iw ie  w  innych k o n arach  p o w ta rz a  się, 
tak w  filozofii, l i te ra tu rze ,  po l i ty ce ,  lecz tu  w ybitn ie j  je s t  
o dkreś lonym . W  filozoficznym eklektyzmie indyferentyzm 
je s t ;  w łaśc iw ie  n ie w yro b ien iem  sobie  s t a n o w i s k a , k tóreby 
p o jm o w a ło  organ izm  p o s tę p u  i sam p os tęp  filozofii. Lecz 
w  W ie r z e ,  gdzie uczuc iu  nie myślen iu  ufa s i ę ,  o  pojęcie  
m yś low e po  sob ie  nas tępu jących  w ia r  nie tyle chodzi i są 
tysiące silnie w ie rząc y c h ,  a n iew iedzących  o p o s tę p o w ć m  
rozw ijan iu  się religii —  tego  w  filozofii być n ie  m o ż e ,  bo  
w n i ć j  nie  m ożn a  w i e r z y ć ,  lecz trzeba  w i e d z i e ć .  W  p o ­
lityce indyferentyzm snadnić j  się ja w i  w  n iechw y tan iu  ża­
dnego  s t ro n n ic tw a ,  lecz j e s t  także mniej w y b i tn y m ,  bo 
w  takim razie  nie mięsza się do  dz ia łań ; ła tw ie j  zaś m ięszać 
s ię do  re lig ii ,  b ę d ą c  o b o ję tn y m ,  bo  w  niej myślić sob ie  
i r o z u m o w a ć  ile się c h ce ,  m o ż n a ;  w  poli tyce za eklekty­
zm em  n a w e t  idzie w  kon iecznem  n a s tęp s tw ie  działanie ,  czyn, 
a  tego żaden  indyferentny życzyć so b ie  nie m oże. W  nauce  
i l i te ra tu rze  indyferentyzm  także  m niś j  w yb itn ym  j e s t ,  b o  
n a u k o w o ś ć  i l i te ra tu ra  nie tyle z życiem zespolona , n ie  tak się 
często  w  d o m o w e m  pożyciu  napotykają ,  jak  w ia ra .  Zresz tą  
i n a u k o w o ść  i l i te ra tu ra  ju ż  jakiój bądź  siły u m y s ło w ć j ,  j a ­
kiego bądź  m yślenia  p o t r z e b u ją , bez  k tó reg o  w ierzen ie  
w  p o toczn ć m  życiu obchodz i  się najczęśc ie j ,  ho  do  w ie rz ą ­
cych szczególniej na leżą  wszyscy filistrzy, a p rzecież ich do 
tego  czasu  na ziemi na jw ięcć j!  Eklektyzm w  w ie rze  ma 
o b o ję tn ość  za kon ieczną  by tu  sw eg o  po d sad ę .  Je d n a k  z o b o ­
ję tno śc ią  tu  po łączona  je s t  chęć  w ie rzen ia  w  c oś ;  s tąd  w y ­
b ie ra  um ysł w  ogólnośc i n iedow ierza jący  na s ło w o  innym ; 
um y s ł  prze to  już poczęści k ry tyczny ,  a w ięc  wyższy od 
zw ykłego w ierzącego ,  bo  w ątp iący ,  n iedość  silny jed nak  do 
zupe łnego  z w ą tp ie n ia ,  do  silnój krytyki w ierzenia .  W y b i e -
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ranie to  świadczy o słabości organicznej postępow ej siły, 
o słabości samodzielnej strony d ucha , lecz znow u świadczy
0 wyższym stopniu  rozw inięcia um ysłu , niż je s t zwykłe 
w ierzenie , bo um ysł eklektyczny chce już -czegoś innego, 
niż prostój w iary; je s t w ięc pierw szym  krokiem  do zw ątp ie­
n ia , a choć do sw ego nie dochodzi, choć zw ichnął całe za­
lety n iedołężnością, je s t w  dziedzinie w iary , w z g l ę d n i e  
postępow ym ; tu  w ięc  jego najwyższe stanow isko , tu  eklek­
tyzm u konieczność już nie tyle odjem na jak w  innych dzie­
dzinach, lecz raczej organiczna, bo  stanow iąca przejście od 
w ierzenia do zw ątp ien ia , a t a k  stanow iąca szczebel postępu. 
Nie sądzim y, abyśmy potrzebow ali rozw ijać p ra w d ę , że 
zw ątpienie je s t względem  w ierzenia postępem : już sama z a -  
przeczoność zw ątpienia d o w o d z i, dochodzenia przez nie 
ducha do stanow iska wyższego po jm ow ania, dow odzi p rze­
chodzenia przez stopnie rozw oju. N adto zalety zw ątpienia, 
jego wyższość nad w ierzen ie , dobitnie odkreślone są isto tą 
w ieku X V III., jego w yższością nad w ieki średnie w ierzące.

Zw racam y na ten  szczegół uw agę , bo zdaje nam  s ię , że 
u nas dotąd nie dość pow szechnie je s t w iek X V III. w łaści­
w ie ocenionym . W  m assie , (że już nie pow iem , w  n ie­
przyjaznych m u kartach arystokratów  i p ijetystów ) uw ażany 
on jeszcze za Bóg w ie niejakiego dw orackiego cudaka, 
a przecież ten to  w iek w ydał R ew olucyą francuzką; ten tak 
olbrzymi czyn p o stęp u , on uspołecznienie niew oli feodalnćj 
w ieków  średn ich , -w toków  w ierzen ia zniósł i zm ienił na za­
leżność m ajątkow ą, która przecież lepszą od n iew oli; on 
fanatyzm katolicyzmu do szczętu wyniszczył i w iarę  w  uśw ię­
cenie przez B oga, w ładzy i przem ocy podciął. Za praw dę, 
kto to  tylko rozw aży, uczci w iek zeszły, przez w steczne
1 czarne w idzenie n iepo jm ow any , w iek , który zakończył 
zeszłą, a rozpoczął dzisiejszą epokę dziejów  Ludzkości, filo­
zofii, U m nictw a, pojęć społecznych; w ie k , którego dalszym 
ciągiem je st nasze X IX . stulecie. Za p raw d ę , na próżno 
z tego to ru , z to ru  p ostępu , chcianoby nas zep ch n ąć , p ra­
w iąc nam  o odżyciu średnich w iek ó w , ich w iary , ich m n ie -  
manój poezyi —  już nie uw ierzym y podejściom ! W ierzono
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im chwilkę u nas i w  ow ocu miano czasy restauracyi. Dziś 
Polska niepozostanie w  tyle, za postępem europejskiego b ie— 
g u l j j u ż  w  piśmie —  dążeń Ludowych objawione ocenienie 
katolicyzmu przez Seweryna Goszczyńskiego, najgenialniej­
szego z naszych w ie s z c z ó w , stało się własnością Narodu, 
a choć sam wielki p iewca, dziś w  mistycyzmie zatonął,  jego 
myśl nie zginie i naród odrzuci ślepe wierzenie , w  którego 
skutku wykrzywione jego L udow e posłannictwo, przez tyle 
w ieków  w  jarzmie szlachty naród tarzając, poddało go —  
upodleniu i więzom. Lecz zadaleko odeszliśmy od eklekty­
zmu w  W ierze  dla ostatecznego odkreślenia tegoż: chcemy 
jeszcze zwrócić uw agę ,  iż czcigodny mąż ludowy Lamenais, 
grzeszy, raczćj grzeszył eklektyzmem religijnym. Jakież 
pogodzenie zasad Katolicyzmu z zasadami L udow em i,  jest  
istną bezmyślą, jest eklektyzmem, w ybraniem i m echan i-  
cznóm zbliżeniem myśli wstecznśj i postępowćj Ludowćj. 
Doświadczył tego zacny Lamenais w  przyjęciu, jakiego do ­
znał od Rzymskiego dworu. Błąd podobny wpadania w  eklek­
tyzm religijny, mają i inni znakomici dzisiejszej Francyi my­
śliciele, jak Constant,  Buchez, a naw et w  części Leroux, 
dawniej S a in t -S im o n is ta ,  dziś wydaw ca jednego z najle­
pszych czasopism Revue independante, wielki w  pomysłach 
postępowych, lecz ciągle do wiary odnoszący —  (choć nie do 
Chrześcijaństwa, a tćm mniej do katolicyzmu) zasady swoje 
czysto lu d o w e ,  które odnoszenie samodzielność tych zasad 
słabi, a olbrzymiego myśliciela w  niejednćm miejscu, karło­
waci na zwykłego Eklektyka.

W  dziedzinie polityki i społecznego postępu , eklektyzm, 
rów nie  jak w  poprzednich, jest  niedołężnym, n ie d o p ro w a -  
dzającym idei do ostatecznych w ypadków , w ięc  szkodliwym. 
Tak zwane utopije szczególnićj są um iarkowaniu przeciwne, 
bo eklektyzm wszelkich uniesień i zapału, koniecznych pod­
s taw  utopizmu społecznego, nie znosi. Monarchia konsty­
tucyjna jest uosobnieniem Jus te -m il ieu  politycznego, w  k o n -  
stytucyjnćj zaś monarchii znowu nie należy eklektyzm ani do 
opozycyi, ani do stronników m inis te ryum ; w  starciu się 
s tronnictw , niepozostaje jednak n eu tra lnym , bezsilnym, bo
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złe rządu czuje, a jednak sprzeciw ić mu się nie śm ie; ucieka 
się w ięc do pó łśro d k ó w , jak do p ró śb , w noszenia nic n ie -  
znaczących zam iarów  i t. p. M onarchia konstytucyjna w  so­
bie jest, pow tarzam y, politycznćm  urzeczyw istnieniem  ekle­
ktyzmu.' Despotyzm  ma w  nićj ograniczać reprezentacya 
narodow a i ustaw a zasadnicza konstytucyjna, lecz ow a r e ­
prezentacya narodow a je s t bezsilna, bo  na sam ego króla 
targnąć się n iem o że , poniew aż jego osoba je s t n iep o g w a ł- 
calna , św ię ta ; reprezentacya może tylko m inistrów  do od ­
pow iedzialności pociągać; lecz m inistrów  m ianuje król, może 
w ięc w szelki despotyczny gw ałt narodow i zadać, byle um iar­
kow ania i przyzw oitości form ę tylko zachow ał; nadto re p re ­
zentacya narodow a je st zupełnie bezsilną , bo naprzód tylko 
ją  w ybierają ludzie mający w łasność —  a w ięc już nie lud, 
nie wszyscy obyw atele k ra ju , lecz tylko up rzyw ile jow ani; 
d a lć j, że na dw ie izby się dz ie li, w ięc arystokratyczna izba 
w  w iecznćj w alce z izbą niższą zostaje , i w zajem  usiłow a­
nia sw e obie izby n iszczą, i n iem ogą zakładać opozycyi n a -  
ro d o w ć j, nie m ogą przedstaw iać w oli narodu. Nielepszym 
przeto  je st rząd m onarchiczno—konstytucyjny od despotyzm u, 
ow szśm  je s t fałszywszy i niedołężniejszy od absolutyzm u. 
Z drugićj strony i w ładza króla je s t ścieśnieniam i i cie­
niem reprezentacyi narodow ćj un iedołężniona; co ostatnie 
odejm uje jćj chęć czynienia d o b rz e , jakąby m ieć m o g ła , 
a z trochą fałszywości dozw ala jć j ,  tylko że nie jaw n ie , 
lecz w edług  form  przepisanych, despotyzow ać naród. Tak 
ckliw e i n iedołężne uosobien ie eklektyzmu politycznego, 
jeszcze w  um iarkow anych stronnictw ach śledzićbyśmy m o­
g li; w olim y to jednak odłożyć do objaśnień przykładami 
kategoryi eklektyzmu.

W e  względzie utopizm u spó łecznego , gdyby m ógł być 
eklektyk u to p is tą , lub u top ista  eklektykiem , przybrałby on 
postać uczelni F ou rie ra . B roń Boże, abyśmy przez to  chcieli 
w ielkiem u m ężow i odm aw iać uznania jego nieśm iertelnych 
zasług, jego głębokich rzu tów , lęprodukcyi, pracy, o u spo łe­
cznieniu, chcemy tylko wskazać, że w  nim je s t rys eklekty­
zm u a szczególniśj w  t ś m , że dotychczasow ą postać w ła -
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snośei indywidualną zachowuje , że kapitał niezapracowany, 
lecz ze spadku, z położenia społecznego i t. p. wynikły, za­
chowuje , i nie stosunkowo do p rac y , lecz stosunkowo do 
mienia, rozdział dochodu wynikłego z skojarzenia (assocyacyi) 
pracy, z stowarzyszania je j ,  ustanawia. Je s t  to więc chęć 
połączenia złego istniejącego z p o s tę p e m , a więc eklektyzm.

; Czysty jednak społeczny eklektyzm jest zupełną wstecznością, 
chce on formę konsty tucyjno-m onarch iczną rządowi nadać, 
przywileje i majątki szlachcie zachow ać, a jednak ludowi 
ulżyć; —  bezmyśl piemogąca istnieć, bo n iedołężna,  bez­
silna, bezrozumna. i

Pozostaje nam rozpoznać kategorye ogólne ,  myślowe, 
eklektyzmu. Eklektyzm przedstawia tę trójkę kategoryi: 
a) eklektyzm z bezwiedzy; b) eklektyzm z bezsiły; c) ekle­
ktyzm z umysłu. —  Tok zastosowania eklektyzmu, uw aża­
nego w  kategoryacb, jes t  właściwie dziedziną rozwijania się 
ludzkości, w e  wszystkich konarach. P os tęp  powszechny, 
ma bez wątpienia eklektyzm w  postaci mechanicznego zbli­
żenia się żywiołów, w  postaci odmętu jawiący się, lecz ten 
jako nie będący w  swój p e ł n i , nie podlega jeszcze ka tego -  
ryjnym oznaczeniom. W  dziedzinie ducha podmiotowego, 
jawi się także eklektyzm, i według trzech kategoryi w ska­
zanych, jes t  niedołęstwem umysłowćm człowieka — słabo­
ścią rozumowania, małoletnością um ysłu ,  naśladownictwem 
i chwytaniem obcych żyw iołów , nakoniec naumyślnem na­
ś ladow nictwem , kompilacyą bez życia. Tak trzy kategorye 
wskazane sprawdzają się tu, lecz n iw ą tćj gry wielkiej, cią— 
głć j,  są dzieje rozwijania się ludzkości. W śród  tćj opu ­
szczamy naukow e właściwie umnice (sztuk pięknych), i reli­
gijne stanowisko, w  przykładach; dwa pierwsze dla ich małej 
wybitności —  trzecie ,  dla połączenia się z literaturą i filo­
zofią, któreśmy to położenie już uważali, pozostają do przy­
kładów dziedziny, polityki, społeczności, filozofii i literatury. 
Kategorye rozwijać będziem nietylko abstrakcyjnie, owszćm 
raczćj p rzyk ładow o , bo zbytnie ab s t ra h o w an ie , w przed­
miocie żywotnym, chociaż mnićj rozpowszechnionym, u w a ­
żamy tu mniej stosowne.
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Dowolność pozorną kategoryj obranych przez nas uspra­
wiedliwiamy. — Wiedzenie i niewiedzcnie dwiema najogól- 
niejszemi rozdziałami konarów eklektyzmu być mogą, a pier­
wszy naturalnie na własnowolny i mimowolny (z braku sił) 
podziela się. Logiczny wywód kategoryj zaś żąda stanowisk
 zarodu więc nieświadomi — i w najwyższćm rozwinięciu
zupełnćj świadomości, więc naumyślności — bycia eklekty­
zmem. To dwa ostateczne bieguny kategoryi eklektyzmu. 
Pośrednia, musi być z założenia sprzeczna zarodowśj, bez- 
wiedznej, musi więc mieć świadomość siebie; nie może je ­
dnak być eklektyczną z umysłu, bo byłaby już na stanowisku 
trzecićin — musi więc mieć świadomość siebie, lecz być 
eklektyzmem, nie z woli* lecz z braku siły, aby być czćm 
innćm. Nadto inną drogą jeszcze możem wskazać wywód 
logiczności przyjętych kategoryi, i tak: stanowisko pierwsze, 
jako zarodow e, musi nie mieć samowiedzy; drugie, jako 
mu sprzeczne, musi ją  m ieć; trzecie, łącząc je, musi nadto 
być z w oli, z umysłu, tćm czćm jest; — więc drugie sta­
nowisko ma sam owiedzę, lecz jest eklektycznćm nie z woli, 
ale z konieczności, więc z braku siły do bycia nieeklekty- 
cznćm , bo inaczćj byłoby identyczne z trzecićm stano­
wiskiem.

I. E klek tyzm  n iem ający św iadom ości siebie.

Podziały tu konieczne są: aj Eklektyzm w  abstrakcyi; 
b) w literaturze; cj w polityce. Podziały te powtarzają się 
i w  innych kategoryach. N adto, eklektyzm w  literaturze 
podziela się na a) eklektyzm w  filozofii, j ł )  w  literaturze, 
7) w  pojęciach społecznych-

a) Eklektyzm niemający świadomości siebie, uważany 
w abstrakcyi. — Niewiadomość tego czćm jest, będąc g łó -  
wnćm piętnem tego stanowiska eklektyzmu, obejmuje w  so­
bie wszystkie jego szczególne oznaczenia ogółowe, właściwe 
eklektyzmowi, i już z założenia tu się powtarzają. Nie­
świadomość wskazuje zawsze mniej więcćj obcą istności
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przyczynę stanu bezwiednego. Czćm je s tem , a nie wiem, 
że tćm jestem, to nie może wynikać z mój woli. M artw ość 
w ięc  zupełna, w łaśc iw a eklektyzmowi, jes t  w  tćm  stano­
w isku, i przez siebie i z przyczyn zewnętrznych. Nagro­
madzenie obok siebie chaotyczne, bezzależnych, obojętnych 
sobie ż y w io łó w , jest naprzód —  bo te  żywioły składają 
w  skutku zewnętrznego popędu, w  mechanicznćm zbliżeniu 
zostające, pasożytne chaos,  —  i p o w tó re ,  bo spomnione, 
sobie obce, niedziałające na siebie, obojętne żywioły, istnieją 
gdzieś w  odrębnój ca ło śc i , w e  w łaściw ym  sobie organi­
cznym u k ła d z ie , istnieją same przez się.

a) Chaos eklektyzmu nieświadomego, nie mającego s a -  
mowiedzy w  abstrakcyi, je s t  zupełną czczością, nie zaś za­
rodem. A priori wykazuje się t o , iż eklektyzm nie może 
mieć ostatecznych w yp ad k ó w ,  bo to jest w  założeniu jego  
istoty, w ięc nie możeybyć zarodem ; bo gdyby nim był, roz­
w inąłby się, a zaterfi doszedłby do ostatecznych w y p ad k ó w ; 
lecz w ła ś c iw ić j , ow a  niezarodowośc; odm ętu  eklektycznego 
ogólnym jego w arunkiem  wykazuje, się, a ten w arunek  jest,  
jakeśmy w id z ie l i , w p ły w  obcych, zewnętrznych przyczyn, 
na u tw orzenie  odm ętu  eklektycznego. Nadto wszelka z a -  
rodowość stając się rozwinięciem, pełn ią  życia, wzbija się 
do samodzielności.  O dm ęt eklektyzmu nie wychodzi z dzie­
ciństwa, z chaotyczności, bo nie organizuje swoich żywio­
łów , i jako będący eklektyzmem nie może ich organizować. 

/ Z u p e łn a  czczość i m artw ość  tego stanowiska eklektyzmu 
pochodzi z jego sformowania się z dw óch  przeciwnych p o ­
p ę d ó w ,  to  je s t :  z rozerw ania  organizm u, w  którym ży­
wioły składające odm ęt eklektyzmu były przed wejściem 
w  ek lek tyzm , i ze zbliżenia tych żyw iołów  do siebie ze­
wnętrzną przyczyną —  ze zbliżenia mechanicznego.

f i )  Chaos eklektyzmu nie mającego świadomości siebie, 
n j e  j est —  uw ażane w  abstrakcyi — rozwinięciem, pełnią, 
lecz je s t  m artw otą .  W y w ó d  tu zupełnie prosty : pokaza­
n i e m , że nic bardzićj niekonkretnego być nie m oże ,  jak 
chaos ek lek tyczna, ie  taka m artw ość nie może być pełnią
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żadnćj id e i, że wreszcie jako m artw a czczość nie ma orga­
nizmu, a ten każdemu rozwinięciu, każdćj pełni jest w ła­
ściwym. Spomnienie o tćm było jednak konieczne, aby nie 
zostawić pola obrońcom eklektyzmu do zarzutu, iż jego naj­
niższy stopień nie jest dla tego zarodem , że jest już pełnią 
rozw inięcia; zarzut, który w spierają pozorem, iż eklektyzm 
jest summą do społeiznego postępu, a który zarzut upada 
sam z siebie po uczynieniu uwagi powyższćj.

7) Chaos eklektyzmu, nie mającego świadomości siebie, 
jest bezwładnością. To odkreślenie obejmuje w  sobie 
wszystkie warunki Bytu eklektyzmu, nie mającego świado­
mości siebie. I ta k : nieświadomość przy bycie — złożenie 
swćj istności z żyw ików  obcych, nieorganicznych, sobie 
obojętnych i bezwiednych — byt nie będący ani zarodem, 
ani rozwinięciem , lecz czczą m artw otą , obejmuje w  sobie 
najzupełniej Bezwładność. Owszem, bez pojęcia bezwła­
dności nie podobna pojąć bytu pasożytnego, nie mającego 
organizmu, jak znowu innego następstwa tego bytu pojąć 
nie m ożna, jak bezw ładność; w  ten sposób odkreśliwszy 
abstrakcyę, przejdźmy do ujrzenia jćj rękojmi w  życiu.

b) Eklektyzm nie mający świadomości siebie, uważany 
w  literaturze. —  Bezbarwność z nieświadomości, bezwła­
dność, nie spowodowana wolą lecz niedołęstw em , jest tego 
stanowiska główną cechą. —  a) w  filozofii jest dyletanty- 
cznem chwytaniem, ledwie że nie na oślep, zasad bezzwią— 
zkowych po różnych systematach. Owe chwytanie na oślep 
pochodzi z bezwładności i dyletantycznego usposobienia, 
z czynienia się sędzią bez znajomości rzeczy, choć może z jćj 
powierzchownćm zamiłowaniem. Umysł dyletantyczny nie 
może pojąć organizmu system atów , chwyta więc ich szu­
mowiny, a jeśli zaczerpnie i żywotną gdzie zasadę, to mu 
wartości bynajmnićj nie dodaje. Na odkreśleniu najtreści— 
wszćm poprzestając, nie oceniamy tego i następnych stano­
wisk, bo te się same dostatecznie oceniają. P) W  litera­
turze i naukach, eklektyzm tego stanowiska jest nietrzyma— 
niem się żadnego dążenia, nieprzybieraniem żadnój barwy,
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z b raku  św iadom ości o konieczności bytow ania dążeń i barw . 
N iedo łęstw o , bezw ładność , tu  jaw ią  się w  czczości p o su -  
niętćj aż do zbytku ckliw ości. 7) Tożsam o zupełnie ma 
miejsce i w  polityce teo re ty czn e j, to  je s t w  pojęciach spo­
łecznych. Indyferentyzm  tu  najw yrazistszą okazuje postać; 
za przykład może służyć niespostrzeżenie się naw et, że sz la -  
chetczyzna je s t n iespraw ied liw ością , przy życzeniu szczerćm, 
aby narodow e życie dzielnie rozw ijało  się.

c) Eklektyzm  niem ający św iadom ości siebie w  polityce 
w łaśc iw e j, w  życiu politycznćm  uw ażany. To stanow i­
sko okazuje bezw ładność m yślow ą i czynow ą; nie je s t w  s ta ­
nie cenić różnic stanow isk  politycznych —  dobrego i złego, 
chw yta się w ięc/w szystk iego , co m u się naw inie, ale z ró ­
w ną bezw ładnością , jak  gdyby się nie chw ytał. S tanow i­
sko to /p rzechodzi w  eklektyzm  z prostej przyczyny, że w  ży­
ciu politycznćm  coraz różne stronn ic tw a naw ijają się, z nich 
w ięc bez w oli i istnego, jakby w tłoczenia w rażeń , odrębnie 
schw ycone zasady, w  bezw ładnem , m artw ćm  stanow isku, 
odbijają się, dalćj nie prow adząc, zgoła do niczego —  w  bez­
w ładności, k tó rą  zrodzone pozostając zaw sze i ciągle.

II. E klektyzm  z bezsiły.

a )  Eklektyzm  z bezsiły, uw ażany w  abstrakcyi. —  Bez­
w ładność , przy św iadom ości tej bezw ładności sw o jć j, o d -  
kreśla to  stanow isko. Je s t ono w ięc w łaściw ie przejściem  
do eklektyzm u z um ysłu, bo w iadom ość o w łasnej bezw ła­
dności je s t początkiem  nabierania sił. S tan o w isk o , k tóre 
nas zajm uje, nie ma ich jeszcze, i w  ogóle , bezw ładność 
i nieorganiczność chaotyczna poprzedniego stanow iska po­
w tarza  się tu , —  przybyw a do nich tylko św iadom ość sie­
bie. T u jednak  zm ienia stanow isko, bo zew nętrzność przy­
czyn , tak w ażną w  poprzednićm  s ta n o w isk u , zmniejsza, 
lubo nie niszczy. Skoro jestem  i mam św iadom ość siebie, 
choć nie je s t ze sw ej w o li, takim  jakim  je s te m , choć więc
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w  sposobie bytu mego zew nętrzność przyczyn je s t p rze w a­
ż n ą , już jestem  dla s ieb ie , już w iem  o w łasnćj niemocy. 
Z łożenie istności zachodzi tu  z m echanicznego nagrom adze­
nia w  odm ęcie żyw iołów  obojętnych so b ie , lecz m ających 
w iedzy  o sw ej w zajem nej nieorganiczności i obojętności. 
Zaszczytność i w iedza o pasożytności tej są tu  ważnem i 
rysami.

a ) E klektyzm  z bezsiły , w  abstrakcy i, nie je s t rozw i­
nięciem  poprzedniego stanow iska. A p riori m ożnaby się 
odnieść do tego, cośmy pow iedzieli pod a) w  p o p rzed za ją - 
cćj kategory i; o tem inas je d n a k i p ro ste  zastanow ienie p rze­
kona. Jak o ż , że s ta n o w isk o , rozw ażane w  układzie lo i-  
cznym kategory i, je s t  zaprzeczeniem  p ie rw szeg o , w skaza­
liśm y; stanow i w ięc z p ierw szym  czynow e rozw ojen ie —  
nie je s t jednak  w yw inięciem  się z zarodów  stanow iska p ie r­
w szego , choć je s t przejściem  od tegoż do trzeciego; dla 
tego, bo w  sobie zaw iera  eklektycznie tylko skojarzone ży­
w ioły b e z w ł a d n o ś c i  i s a m o w i e d z y ,  k tó re  przy sobie 
ostać się nie m ogą, są w  stosunku  zasady i zaprzeczenia, 
w ięc po sobie m ogą, ow szćm  m uszą nas tępow ać, lecz bę­
dąc obok siebie, nie są jako  rozw inięcie jednego  zarodu, lecz 
jako  dw ustronny napływ , jako  położenie obok siebie dw óch 
sprzecznych żyw io łów , k tó re  stanow isko przejścia dla tego 
sk ładają, że w  organizm  się zjednoczą. I  choć nie są na­
stępnego stanu za ro d em , w yw iną się w e ń , nie dla tego, 
aby w  odpow iedniej stanow isk  zależności z następnym  s ta -

*) Jest to pozorną sprzecznością, iż m ów im y, ze stanowisko  
Eklektyzmu Bezw iednego, nie jest zarodem innych stanowisk, gdyś­
my poprzednio w ykazali, iż te stanowiska są z sobą w  związku 
stanowisk rozw oju, iż są ogniwami loicznemi łańcucha rozwoju. 
Rzecz się tak ma: stanowiska bezw ładność, św iadom ość, naumy- 
ślność, są stopniami rozw oju, lecz sam eklektyzm , jako martwość, 
nie ma rozwoju, tylko ma różne stany, w edług różnych żyw iołów , 
składających go; — albowiem eklektyzm hędąc wybieraniną ró­
żnych ży w io łó w , ma stanowiska rozmaite według różności tych 
żyw io łów , — rozwoju zaś nie ma i mieć niemoże. Mają zaś i mieć 
mogą rozwój kategorye, jakie mozem do eklektyzmu stosow ać, — 
ow szem , jako kategorye, mieć muszą rozwój.
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nem były (stanowisko pierwsze i trzec ie), bo są w innćj 
zależności (stanowisko drugie i trzecie tu bowiem mamy pod 
rozw agą, a nie pierwsze i trzecie), lecz dla tego , że się 
żywioły mechanicznie zbliżone, w organizm spłynąć muszą.

p) Eklektyzm z bezsiły, uważany w  abstrakcyi, nie jest 
zarodem następnego stanow iska, jak to się wykazuje z po­
przedniego, jest bowiem z nićm w  stosunku stanowiska dru­
giego do trzeciego, nie zaś pierwszego do trzeciego.

y) Eklektyzm z bezsiły, uważany wr abstrakcyi, jest 
przejściem od stanowiska bezwładności do stanowiska n au - 
myślności w  eklektyzmie; wyjaśnijmy, iż kategorye eklek­
tyzm u, bezwładność, świadomość siebie, naumyslnosc, są 
rozwojem jednej id e i, świadomość jest zaprzeczeniem bez­
władności, naumyślność ich jednią. Bezwładność jest więc 
stanem zarodu , naumyślność stanem pełni. Lecz za takim 
związkiem kategoryi nie idzie, aby stany odpowiedne tym 
kategoryom, były w  tym co one związku, bo eklektyzm ja ­
ko bezsamodzielny, pasożytny odm ęt, podlega kategoryom, 
stanowiskom, ale nie rozwojowi, nie życiu. Stąd eklektyzm 
nie może być zarodem, ani rozwinięciem, choć ma stano­
wiska zarodowości, rozwinięcia; lecz z jednego stanowiska 
do drugiego przejściem być może eklektyzm, bo te mnićj 
więcćj nagromadzone żywioły przejście stanowią. W  tern 
stanowisku jest właśnie eklektyzm z braku s ił, a jednak 
świadomy siebie, z prostej przyczyny składowych jego ży­
wiołów, pośredniczących między eklektyzmem z bezwładno­
ści, i eklektyzmem z um ysłu, naumyślnym.

b) Eklektyzm z bezsiły, uważany w  literaturze. Ten 
jawi się w  postaci ogólnej małoletności pism i myśli. Myśl 
wie o własnćj niem ocy, lecz albo sądząc, że się wzmoże, 
chwyta zdań wybieranych po różnych m iejscach, albo czyni 
to, choć wie o części złćj strony eklektyzmu, lecz czyni, bo 
nie jest dość silną, by się wzbić do samodzielności, a otrzą­
snąć się z bezwładności, a) W  filozofii, P) w literaturze 
i naukach, f) w  pojęciach społecznych — jeden i ten sam 
powtarza charakter. W  pojęciach społecznych, czyli w  p o -
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lityee teo re tycznćj, abstrakcyjnej, jego w idok w  wysokim 
stopniu  zasmuca, lecz zarazem rozśm iesza. Tu należy wszy— 
sc y , chcący postępu bez odm ian społeczeństw a z gruntu, 
bez zmiany pojęcia w łasności i społecznego położenia kobiet. 
Je s t to  rzeczą praw ie nie dającą się uw ierzyć, iżby oni is to ­
tn ie mogli szczerze pragnąć postępu, śm ieją się z u topistów , 
biją na nich całą siłą , jako na burzycieli posad tow arzystw a, 
a jednak  na w steczność o tw artą  pow sta ją , p raw ią  o pow ol­
nych przekształceniach społeczności, o um iarkow anćm  w p ro ­
w adzeniu w  życie myśli praw dziw ych. W  lite ra tu rze  s ta ­
now isko to  je s t w łaśc iw ą m ało le tnością^ /P rzypuśćm y pism o, 
chcące być w ybitnych dążeń , nie m ające sił po te m u , —  
w  skład jego  w ejd ą  przy żyw iołach sam odzielnych postę­
pow ych i bezbarw ne —  pism o to  będzie w  stanie m a ło -  
letności. G orsze jednak  przybiera postacie jaw ien ie  się 
eklektyzm u w  obojętnem  chw ytaniu  b arw  i odrzucaniu  ich, 
tak w szelkie pó łśrodkow e dążenia do celów . T u zam iar 
je s t w  gruncie dobrym , postępow ym , środek niedołężnym , 
um iarkow anym . M am y tego uderzający przykład w  tak 
zw anych N iem ieckich R om antykach, którzy, ze słabości sił, 
nic nie m ogąc pojąć wyższego nad w ieki śred n ie , chociaż 
mieli pojęcia postępow e, ję li odżyw iać feudalizm , chcąc go 
poezyą uśw ięcić. A ccorom bona T ieck a , inny uderzający 
przykład eklektyzm u; sędziw y w ieszcz żałując zapew ne n ie -  
rozw ażnśj m łodości b łędów , przydania do feudalizm u i n ie­
cnych H eglow skich d ą ż e ń , postanaw ia uśw ięcić starość 
sw ą dziełem  postępu , chce w alczyć za sam odzielność ko­
b ie t i rów ność ich mężczyznom; zam iar dzielny, ale środek 
do tego obrany m ierny , ch rom y, bo dyszący eklektycznem  
um iarkow aniem . A uto r w ystaw ia  w  pow ieści charak ter 
sam odzielnćj, gienialnej k ob ie ty , ale tem at sw ój um iarko­
w an ia tylko zw raca ku w ielk iem u ce lo w i; eklektyzuje m ię­
dzy starego spróchniałego św iata przesądam i i postępem  —  
i zam iast uw ieńczenia końca zaw odu sw ego piśm ienniczego 
blaskiem  jak i m ógł pozyskać, zam iast w alczenia w  sp raw ie  
p o s tę p u , podaje nam pow ieść , w  w ielu  m iejscach gienial— 
nie p rzedstaw iającą rysy, ale w  ogóle nie p row adzącą zgoła

4
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do niczego. Bardzićj jeszcze w ybitnćin  je s t stanow isko 
niektórych pow ieściopisarzy dzisiejszój F ra n c y i, tak n. p. 
Balzaka, Sue’go i t. d. U lubiony tem at sam odzielności ob­
rab ia ją  oni ró żn o stro n n ie , ale z b raku  wyższego posłan ­
n ic tw a , ch rom ość , p ó łśro d ek , um iarkow anie rzucają  —  
w  pow ieściach zam iast czystych , w ybitnych zasad postępu , 
m ącą n iek tóre dobre myśli arystokracyi z m onarchizm ern, 
słow em  sto ją między zupełną w stecznością a postępem , po 
połow ie do każdego z tych kresów  w chodząc, a polem izu­
jąc  w  ogóle częściój p rzeciw  praw ym  szerm ierzom  postępu, 
jak  przeciw  zapleśniałem u św ia tu  przesądów  i przem ocy, 
którym  każdy p raw y  człow iek całą po tęgą brzydzić się po ­
w inien , całą siłą go odpychać, a nie w  pó ł się go chw ytać, 
w  p ó ł podcinać —  lub podcinając jego w szeteczne zasady, 
bać s i ę , aby go zanadto nie skaleczyć!!

c) Eklektyzm  z bezsiły, uw ażany w  polityce w łaściw ćj. 
Za przykład tego już podaliśm y z naszych dziejów  konsty— 
tucyą trzeciego M a ja ; dobitniejszego przykładu odszukać 
w  dziejach nie um iem y; —  odkreślen ia w ięcćj ogółow e, 
jakiebyśm y podać m og li, w  rozdzierającćm  serce w sp o ­
m nieniu tć j niedołężnćj konstytucyi są zaw arte.

III. E klek tyzm  z um ysłu.

a) Eklektyzm  z um ysłu, uw ażany w  abstrakcyi. S ta­
now isko to, w yczerpuje rzecz o eklektyzm ie, o którym  za­
w rzeć w  kilku słow ach pragnęliśm y niek tóre uw agi. W  o b -  
szerniejszćm  rozw in ięciu , stanow isko eklektyzm u z um ysłu 
m usiałoby zająć najp ierw sze m iejsce dla w ażności sw ojćj —  
stósow nićj i praktyczniej rozum ie się dla w ażności wstecznój. 
D w a poprzednie stanow iska dają się w y tłum aczyć: stan
bezw iedny, stan  z bezsilności, są do w ybaczenia; n iedołę­
stw o z um ysłu  nie m oże, nie pow inno go znaleść. Jakoż 
szkodliw ość eklektyzm u z um ysłu  w  sp raw ie  postępu , dopiero
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dliwość ta gorszą od wszelkićj wsteczności. Eklektyzm 
z umysłu ma właściwe U m i a r k o w a n i e ,  juste-m ilieu  
(choć to i w innych stanowiskach eklektyzmu jest wybitnćm), 
swoje piętno. Osłabianie z umysłu wszelkich żywiołów, 
to sprawa eklektyzmu naumyślnego. Postępowanie jemu 
zwykłe, jest wybieranie zasad z organizmu myślowego, gdzie 
jest ich właściwe miejsce, i stawianie ich obok siebie bez 
organicznćj całości, czem się dzieje, że w dosłownśm ro­
zumieniu wyrazu podcina wszelkie zasady, aby uschły jak 
roślina z braku wilgoci i żywotnych soków. Naumyślne 
wysnuwanie się z samodzielności, jest zawsze rodzajem na­
umyślnego naśladownictwa — naśladownictwo to jednak 
bez porównania niższćm jest od zwykłego, a to dla tego, 
że jest wyłącznie tylko kompilacyjnóm; naśladowanie przy­
najmniej wykrzywia, przerabia cóżkolwiek bądź — eklek­
tyzm wybiera tylko, a przez wybieranie w źródłach sprze­
cznych mniema godzić sprzeczności, gdy je swem umiarko­
waniem obok siebie kładąc, pozbawione siły żywotnćj, tylko 
słabi i uniedołężnia. Eklektyzm z umysłu przedstawia na— 
koniec nader obfitą i do rozumowań sposobną niwę myśli­
cielowi, dla tego, że odkreśla znaczenie umiarkowania 
i zapału w sprawie postępu, i dotykalnie a praktycznie 
wykazuje konieczną sprzeczność rozsądku z rozumem — 
taką, iż te żywioły obok siebie istnieć nie mogą, będąc bez- 
zależnemi a sprzecznemi.

bj Eklektyzm z umysłu, uważany w literaturze: «) w filo­
zofii, 0) w literaturze, r) w  pojęciach społecznych — przed­
stawia spólne znamiona, odkrćślenie ich obszerniejsze w po­
lityce podając. Ograniczymy się przykładem wziętym z bytu, 
z nowego francuzkiego czasopisma R e v u e  d e s  d e u x  
M o n  des .  Pismo to (że nie tknę polskich: „Biblioteki 
Warszawskiej", „Athenaeum", a nawet poniekąd w eklek­
tyzmie kryjącego swoję wsteczność „Orędownika"), usiłuje 
pozostać r o z s ą d n ć m,  u m i a r k o w a n ć m ,  a jednak w ak- 
cyi za sprawę postępu, czyli mówiąc wyraźniej, chce nie-
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w aśnić się ze św iatem  s ta ry m , a sprzyjać i to ro w ać kolćj 
postępu  św iata m łodego. K to służy dw om  panom , dobrze 
żadnem u służyć nie m oże; nie m ów ię już o stronie p o s tę -  
p o w ćj: kto jój chce półśrodkiem  służyć, szkodzi jćj —  kto 
chce, by ze stroną w steczną zaw arła  zgodę, aby spokój p a ­
now ał na św iecie i filistrom  dozw olił fajkę w ypalać  w ygo­
d n ie , p racu je ku jej zgubie. Lecz odw racam  się na teraz 
ku stron ie w stecznćj —  i tć j się z eklektyzm em  um yślnym  
żle dz ie je , bo nie m o że , dzięki jego  naum yślnój n ie d o łę -  
żności, przyjść do w alki między dw iem a stronam i, nie może 
żadna w iedzieć, na czyją stronę przew aży się szala losów . 
O w oż R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s  d rw i sobie z u to p i­
stów , na M łode Niem cy i dem okracyą spogląda okiem  p a ń -  
skićm, D e u t s c h e  J a h r b i i c h e r ,  organ dzisiejszćj filozofii, 
nazyw a pam fletem , a p rzedstaw ców  j ć j , S trau ssa , F e u e r­
bacha, B runo B auera, nazyw a niedow arzonym i p lotkarzam i

a z drugiój s tro n y , um iarkow aw szy  tak to ry  postępu , 
nad starym  św iatem  i jego przesądam i się p a s tw i; ale nie 
bójmy s ię ,  aby co złego zrobiła tem u s ta re m u /lw ia tu ; ona 
go delikatnie, grzecznie, przestrzega o przesądach i błędach, 
bojąc się, by go nie o b raz ić , jakby jeszcze głuchym  był jęk 
rozpaczy najw iększćj części m ieszkańców  ucyw ilizow anćj 
z iem i!

c) W  po lityce , eklektyzm  z um ysłu najobszerniej się 
rozw ija. T u  w łaściw ie je s t jąd ro  eklektyzm u, k tó re  sc h w y - 
cić i po jąć należy. T u  zw ornik  sklepienia rozkładu, w  j a ­
kim należy pojąć eklektyzm . Nie m ogąc rozw ijać filozofi­
cznie rzeczy o eklektyzm ie, lecz kilka o nim tylko rzucając 
myśli, m usim y się ograniczyć na odkreśleniu  tego stanow i­
ska , przytoczeniem  słynnego w  dziejach rew olucyi fra n cu - 
zkićj stronn ic tw a —  stronn ic tw a G irondistów . Nie b ę -  
dziem tu  spom inali, że pod płaszczykiem  eklektyzm u kryją 
się najczęściej najniebezpieczniejsi nieprzyjaciele postępu, 
pragnący um iarkow aniem  zasad postępu, przyprow adzić go 
do zguby. Czyn ten i w  historyi G irondystów  znajduje 
sw oje p o tw ie rd z en ie ; na teraz go opuszczam y, bo nam
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idzie raczćj o eklektyzm w  dobrój wierze. W szakże zła 
w iara  wszędzie ,  naw e t  w  zapał uniesienia, swój jad straty 
wcisnąć może. G irondyśc i , uważani sami w  so b ie , za 
mających przekonanie o d o b ro c i , u m ia rk o w a n iu , za będą­
cych w  dobrćj w ie rz e ,  dali już przykład św ia tu ,  jak p o ­
zorna cnota republikancka —  jeśli tylko jest um iarkowaną, 
staje się narzędziem zasad wstecznych abso lu tyzm u , m o -  
narchizmu i arystokracyi. O woż Girondyści, owi um iar­
k ow an i ,  pełni niby cnoty republikanie ,  —  jeśli zechcemy 
przypuścić, że nie byli fałszywymi —  stali się narzędzia­
mi zguby rewolucyi francuzkićj. Ich zasady rozsądkiem 
tchnące, ich niby dobroci pełne uczucia, uśpiły dzielną te r ­
roryzm u p o tęgę ;  —  a choć terroryzm wytężył się przeciw  
Girondzie i zwalił ją ,  musiał sam upaść, ho żywotność sw ą 
skupiwszy na pognębienie Girondy, zmuszony do większych 
krwi ro z le w ó w ,  niżby je  czynił bez tych umiarkowanych, 
szkodliwych wszystkim rozsądnych ludzi,  w pad ł w  letarg, 
a podczas tego mieli czas w ro g o w ie ,  odżywić Girondę, 
w  postaci silniejszćj niż p ie rw o tn a , i przygasić olbrzymi 
wybuch tego czynu.

Oto kilka dorywczych rzu tów  o eklektyzmie; przedmiot 
ten filozoficznie i społecznie nieskończenie ważny, a dotąd 
nie ob rob iony , wymagałby obszernego rozwinięcia według 
rzu tów  ogólnych, niedostatecznych i dorywczo zebranych, 
któreśmy podali.  W yrobiony wszechstronnie i potężnie w 
formę filozoficzną u ję ty , s tanowiłby mocną posadę filozofii. 
Pamiętajmyż p rzedew szystk ićm , iż każda m y ś l , nie dążąca 
pośrednio lub bezpośrednio ku rozwinięciu żywiołów  ludo­
wych i nie mająca na celu samodzielności a szczęścia Ludu, 
tej najcnotliwszćj, najliczniejszej, a najnieszczęśliwszćj czę­
ści ludzkości, zm arnow aną je s t ;  —  a gdy to mieć będziem 
na pamięci, będziem mogli śmiało o filozofii pomyślić, któ— 
raby w  myślowej i społecznej części rów nie  rozwinięta, 
równie p o tę ż n a , mogła w  serca i myśli Ludu zapuścić
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korzenie; — bo Lud w szystko, co poczęte z Miłości ku 
N iem u, kocha a zrozumie —  a co nie w  Miłości ku Lu­
dowi poczęte je s t ,  to nic niewarto. Bo Ludowość jest 
powszechną, bezwzględną praw dą, jaw iącą się wszędzie, 
tylko w  różnej postaci, P ostępu , Myśli, Czynu, Twórczo­
ści, — jaw iącą się w szędzie, tylko w  różnej Dziedzinie, 
w Społeczności, w W iedzy, w  Umnictwie.

— 25. Lipca 1843. roku.

■



81

K l & S A  S l 6 w  

o U niw ersytecie fra n cu sk im .

Zdarzyło się za czasów  K aro la W ., m ów i jeden  kroni­
karz (mnich de Saint G a ll) , że na brzegi Galii w ylądow ało  
z kupcam i bretońskim i dw óch Szkotów  n ieporów nanej nauki, 
tak w  pism ach św ieckich, jako  tśż  i św iętych. Nie mieli 
oni to w a ru , a jednak  w ołali do pospó lstw a, k tó re  się koło 
nich zgrom adzało w  celu kupow ania : „Azaliż chce kto m ą­
drości, niech przyjdzie do nas i odbierze ją  z rąk  naszych, 
—  my ją  mam y do sp rzed an ia .“ I tak długo w o ła li ,  aż 
ludzie zd z iw ien i, b iorąc ich za sza leń có w , donieśli o tóm  
K a ró lo w i, nam iętnem u zw olennikow i m ądrości. P osp ie­
szył tćż K arol z przyw ołaniem  Szkotów  i zapytał ich: „aza­
liż p raw d ą je s t ,  że m ają m ądrość. “ A oni m u odpow ie­
dzie li: „M am y ją ,  i w  im ieniu P ana udzielim y tym , którzy 
jej godnie szukają.*1 A gdy ich zapytał, coby za to  chcieli, 
odrzekli z n o w u : „ m iejsce d o g o d n e , stw orzenia pojętne,
i to , bez czego nie m ożna się obejść dopełniając pielgrzym ­
kę na ziem i: pożyw ienie i o d z ien ie .“ K ró l pełen  radości 
pow ierzył jednem u z nich nauczanie dziec i, należących do 
najwyższych familij, do klassy średnićj i do najniższćj, roz­
k azu jąc , by dostarczono nauczycielow i i dzieciom w szy­
s tk iego , co potrzeba. —* P o  długićj w ypraw ie  zwycięzki 
K aról w róciw szy do Galii, p rzyw oła ł dzieci i żądał od nich, 
by m u pokazały sw oje prace. U czniow ie pochodzący z ś re ­
dnich i najniższych familii, bardzo go zadow olili, tym cza­
sem uczniow ie ze szlacheckich rodzin przedstaw ili jeno  n ę -  
dzotę. A w ięc w ielce m ądry K a ro l , naśladując sp raw ie­
dliw ość najwyższego sęd zieg o , oddzielił d o b ry ch , postaw ił
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ich na prawicy swojćj i tak do nich rzek ł:  „B ardzo  was
c h w a lę ,  moje dzieci, za gorliwe dopełnianie moich chęci 
i za szukanie w e  własnych siłach waszego dobra. Zdążaj­
cie do doskonałości,  a obdarzę w as bogatemi biskupstwy, 
w spaniałemi opactw y, i będę was uw ażał jako ludzi wiel­
kiego znaczenia.“ Odw racając  potem  zagniewane czoło do 
uczniów na lewćj stronie będących, a w zrokiem iskrzącym 
czyniąc postrach w  ich sumieniu, rzucił im te  słowa, pełne 
gorzkiego u rą g a n ia : „Co do w as szlachcice, w y  dzieci m ię -  
ciuchne i k ra ś n e , ufacie w aszem u urodzeniu i waszej for­
tun ie ,  zaniedbujecie moje rozkazy , i wolicie raczśj oddać 
się gnuśności,  grom , lub czczym zabaw kom , aniżeli ubie­
gać się o chw ałę w  naukach. Przysięgam na K róla Nie­
bios! niech kto inny w as wielbi,  ja  nie dbam o wasze u ro ­
dzenie i o w aszą krasę —  wiedzcie i pamiętajcie, że kiedy 
nie pospieszycie napraw ić  waszego n ie d b a ls tw a , nic nie 
uzyskacie u K arola ."

Tak głęboka mądrość Karola W go  i tak praw dziwe po ­
jęcie myśli chrześciańskićj, wyswobadzającćj człowieka 
z pod p raw a  ślepego losu ,  w skazują dosta tecznie, jakim 
sposobem ten  wielki m onarcha chciał zjednoczyć różno­
rodność swojego szerokiego państw a. Pochodnia nauk nie­
chaj rozgrzeje uczucie miłości,  spoczywającćj w  głębi ka­
żdego serca, a znikną nienawiści rodu, uprzedzenia, kłótnie, 
przesądy, ba rba rzyńs tw o ; niechaj panujący nie szuka potęgi 
p a ń s tw a ,  ani w  jednćj klassie , ani w  materalnych żywio­
łach ,  ani w  u rodzen iu ,  ani w  bagne tach ,  bo to są zabytki 
pogańskie, ale w  idei harmonizującśj wszystkie rozczłonia 
społeczeńskie, i w  tych słowach Z baw ic ie la : „idźcie i nau ­
czajcie", a sama nauka roztw ierając człowiekowi wnętrza 
ludzkości i natury, uszczęśliwi go na ziemi i królestwo nie­
bieskie mu zjedna. Takie myśli odbijają się w  przytoczo- 
nćj powieści kron ikarza ,  jak oblicze Karola W . w  z w ie r -  
ciedle epoki, którćj przewodniczył. W  rzeczy samćj, przy 
boku tego monarchy w idać było najsławniejszych ze św ia­
t ła  m ężów  ów czesnych; na wszystkich znaczniejszych pun ­
ktach jego pańs tw a wzniosły się szko ły , które jak ożywna
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rosa całodziennym  upałem  znużoną ziem ię, pokrzepiały du­
cha ludzkości pod su row ą strażą barbarzyństw a w iędnącego; 
on to  w ielkością sw ojego geniuszu zjednoczył dw ie oddziel­
ne rassy : germ ańską i rom ańską , i u tw orzył państwo-, które 
dziś F rancyą zowiem y. D ługo tćż uw ażano K arola W go 
za fundatora uniw ersy te tu  paryzkiego. A to li, jeżeli pod 
nazwiskiem  uniw ersy te tu  chcem y w idzieć szkoły paryzkie 
połączone jedną organizacyą, stanow iące jedno  nauczające 
c ia ło , niem ożem y dalćj sięgać, jak  do 12go  w iek u ; co 
w ięc e j, nazw isko u n i v e r s i t a s ,  zastosow ane do szkół do­
piero  w  historyi 1 2 9 0 . roku  czytamy. W praw dzie  już 
przed tem  było w iele szkół w  P aryżu , n iek tóre z n ich , jak  
szkoła Ś. Genowefy i Ś. W ik to ra , w sław iły  się naw et zaciętą 
w alką W ilhelm a de C ham peaux z uczniem  jego Abailardem . *) 
Lecz szkoły te  niezależne od sieb ie , rządow em u k ierunko­
w i n iep o d leg łe , zostaw ały pojedyńczo pod  w ładzą kościel­
n ą , k tóra nietylko t u ,  ale i w  całćm  średniow iecznćm  
chrześciaństw ie ośw iatę ludzkości pod sw oim  habitem  utrzy­
m ywała. —

W kró tce  jednak  zbaw ienne skutki z rozlew ania ośw iaty 
po kraju w ynikające, a ztąd po trzeba szczególnego ubezpie­
czenia zakładów  naukow ych stolicy, jak rów nie  w idok  czę­
stych kłótni i krw aw ych utarczek pom iędzy studentam i 
a m ieszkańcam i, dały uczuć potrzebę pew nego kierunku 
i urządzenia. Tym sposobem  pow stało  najprzód s to w a­
rzyszenie nauczycieli w  celu nadania w iększćj pow agi ich 
nauczaniu ; potćm  stow arzyszenie uczniów  dla zabezpiecze­
nia się od napaści zew nętrznych, a nareszcie rozporządze­
nia F ilipa A ugusta i Św iętego L udw ika, m ocą których p rzy -

*) Góra Ś . G ienow efy, mówi Richomnu w  swojej historyi uni­
wersytetu paryskiego, była przedmiotem naukowej pielgrzymki. 
Żadna sala nie mogła pom ieścić licznych słuchaczów zgrom adzo­
nych potężnem słowem  Ahailarda, tak, iż często musiał dla tej 
przyczyny pod golem niebem nauczać; zdarzało się  naw et, iz 
liczba jego uczniów przechodziła liczbę m ieszkańców Paryża.
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wileje szkól zostały określone ,  uznane i ustalone.*) Od 
tego więc czasu dopiero datuje się organizacja uniwersytetu 
paryzkiego, pod  tarczą którój przeżył on wiele świetnych 
i wiele smutnych la t,  aż nareszcie ustąpił miejsca potrzebom 
nowego czasu i rozlał się w  jednćj myśli, dzisiejsze życie 
Francyi do pojęcia rządu narodow ego , doprowadzającej.

Od kolebki swojej uniwersyte t paryzki dwóch miał 
op iekunów : Rzym i monarchią.

Rzym ten ,  dziecię niebieskiego tronu  na ziemi, w  bar­
barzyńskich ciemnościach średnich w ie k ó w ,  przyświecał,  
jakeśmy to już wyżój powiedzieli,  całemu chrześciańskiemu 
światu. Gdziekolwiek bądź jego duchowa władza przedarła 
stare mury pogańskie; gdziekolwiek bądź s łow o Chrystusa 
opow iadane sercem , okupywane krwią męczeńską, w ydo­
bywało rozszarpane części rodu  ludzkiego z ciężkich ogniw 
łańcucha przesądów i przemocy, wszędzie zakłady naukow e 
znajdowały gorliwych i poświęconych fundatorów. Ro h-
wtenczas Rzym spełniał missyą wolności pomiędzy ludami.
—  Lecz obok tój missyi z nieba podanćj,  polityka Rzymu 
upatrzyła sobie jeszcze inną —  ziemską. Zdawało się jój, 
że aby rnieó pow agę moralną —  duchow ą; aby panowanie 
s łow a na ziemi u trwalić ,  potrzeba siły materyalnćj, p o ­
trzeba zdobyć kierunek in teresów  ziemskich i zagarnąć rządy 
społeczeństw; aże ze wszystkich żywiołów, które środek 
do dopięcia tego celu przedstawiały, najsilniejszćm było, 
rozszerzanie n a u k , ten tćż środek pochwycił Rzym i p r z e -

*) Stow arzyszenie uczniów nabrało z czasem wielkiego zna­
czenia — rozciągało się nawet do organizacyi uniwersytetu i było  
znanem pod nazwiskiem czterech narodów. Polacy liczeni byli do 
narodu Germańskiego.

Filip August uw olnił studentów od sądownictwa kryminalnego; 
m ieszkania ich uznał za nietykalne przez sądy cyw ilne; mieszkań­
com Paryża nakazał donosić i aresztować takich, którzyby się  po­
ważyli uderzyć studenta. Przyw ileje tak wielkie rozciągały się 
nawet do sług studenckich.

Ludwik Sty uposażył uniwersytet.
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ciwko świeckiej władzy nim wojował. Ztąd now o naro ­
dzony uniwersytet paryzki, jak dawnićj pojedyncze szkoły, 
znalazł w  polityce Rzymu silnego sprzymierzeńca i dzielnego 
opiekuna; ztąd także i dzisiaj jeszcze polityka Rzymu kieru­
nek oświaty narodowój i pod swoją władzę zagarnąć usiłuje.

Z drugićj strony Karól W . przekazał następcom swoim 
najobfitsze i najpewniejsze ź ró d ło , w  którćm czerpać winni 
podpory tronu. Następcy K arola pojęli, i i  zagarnięcie sza­
lunku oświatą w  państwie przez Rzym, grozi u tratą  n iepod­
ległości monarchii. W ym agalności czasu były zbyt silne, aże­
by całćj uwagi w  tę  stronę zwrócić nie należało; wreszcie 
zasada, i i  powinnością jest każdego rządu prowadzić naród 
nietylko do materyalnego ale i do moralnego szczęścia, po ­
mimo nawet wiedzy, w kradała się w  systemat rządowy. 
A w ięc m onarchowie francuzcy gorliwie wspierali nauki 
i ciągłemi dary, jako też przywilejami, uposażali uniwersytet

paryzki.
Cóikolwiek bądź ,  światło rzymskiej mądrości nie było 

słońcem wszechstronną jasnością g o re jącem , ale latarką do 
koła zaw arow aną  i tylko jednym małym o tw orem  rozw i­
dniającą ścieszkę ludzkości wytkniętą. Była ona bardzo 
użyteczną, kiedy ludzkość nieumiała pewnych kroków sta­
w iać ,  kiedy była w  dzieciństwie chrześciańskiem, ale kiedy 
ow e drobne światełko rzymskićj latarki obficie się rozm no­
żyło, kiedy następnie nietylko jedna ścieżka, ale cała prze­
strzeń św ia tow a, najgłębsze nurty ziemi i najskrytsze tajniki 
serca i duszy człowieka, stały się celem powszechnego roz­
pamiętywania, badania , w nioskow ania ,  wtenczas o św ie­
cona ludzkość uczuła potrzebę otrząśnienia się z klasztornćj 
pleśni i wydobycia swojćj potęgi umysłowej na wolność. 
Uniwersytet paryzki czuł także tę potrzebę i chociaż nie tak 
silnie jak inni jego zagraniczni towarzysze, stawał jednak 
nieraz naprzeciw gwałtownie rozrastającym się pretensyom 
świeckim Rzymu- Filip Piękny użył uniwersytetu prze­
ciwko papieżowi- Papież wyklął Filipa; Filip chciał złożyć 
z urzędu papieża; uniwersytet wspierał przedsięwzięcia p a ­
pieża. Kiedy późnićj dwóch pra ła tów  dobijało się o tron
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kościelny, a jeden z nich schronił się do A w in ionu , K a­
rol V. w ezw ał un iw ersy te t, ażeby objaw ił sw oje uczone 
zdanie w  tak gorszącćj chrześciaństw o schyzmie. —  Uni­
w ersy te t przychylił się na stronę papieża aw iniońskiego po ­
pierając życzenia K arola V. Lecz obok tój pow agi w e 
względzie narodow ych stosunków  z polityką kościoła rzym ­
skiego, un iw ersy te t miał także w ielkie znaczenie w  rzeczach 
dotyczących w ew nętrznych in teresów  kraju. 1 tak np. kie­
dy K arol Y. w ydał ów  sław ny rozkaz kró lew ski, który na 
rok 1 4 ty  naznaczał pełnoletniość k ró lów , to  dla nadania 
w iększćj pow agi tem u rozkazow i w ezw ał un iw ersy te t, ażeby 
był obecnym przy jego intabulacyi w  parlam encie. W  cza­
sie zamieszek za niedołężnego panow ania K arola VI. uni­
w ersytet silnie pow staw ał przeciw  nadużyciom rządu. M ó­
w ca je g o , E ustachy de Pavilly, w  audyencyi u k ró la , z zu­
pełną śm iałością w ytykał błędy rządow e i rozpustę dw oru , 
dodając: „w szystk ie te  rzeczy, najjaśniejszy panie, nie dla 
korzyści osobistych w ykazuje ci u n iw ersy te t, lecz dla 
dopełnienia sw ojej pow inności.41 W  sław nym  procesie dzie­
wicy O rleańskiej un iw ersy te t stanow czo w pływ ał na po tę­
pienie jć j, a gdy żyć przestała , uroczystem i procesyam i 
dziękow ał Bogu za spraw iedliw ość sędziów . Jego  potęga 
doszła do tego stopn ia, iż w  1 6 1 4 . zachciało m u się na­
w e t m ieć udzielną reprezentacyą w  ogólnych stanach (Etats 
gen erau x ), ale ta  żądza znaczenia odrzuconą została. Tak 
w ięc un iw ersy te t paryzk i, zostając pod opieką.dw óch  zwy­
kle jednym  interesem  połączonych, czasami z sobą w alczą­
cych instytucyi, zachow ał sw oją n iepodleg łość; posiadał 
w ielką w ładzę m oralną , stanow ił jedno  z pierw szych ciał 
państw a, m ięszał się do w ielu spraw  narodow ych, a blask, 
jaki rzucał po całćj F rancy i, jego bogactw a, obszerne przy­
w ileje, liczba nauczycieli i uczn iów , w szystko spraw iało , 
że był groźnym i szanowanym  w  narodzie.

W alka jednak  un iw ersy te tu  z papieżam i, niem iała dla 
tych ostatnich w ielkiego znaczenia, ściągała się bow iem  w y­
łącznie do kwestyi narodow ych. W  ogólności zaś głębokie 
jego usposobienie katolickie, charak ter su row o kościelny,
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wspieranie Rzymu przeciwko h e r e z y i ,  pomimo n a­
w et  niektórych uchybień i drobnych nieposłuszeństw, ro ­
biły go miłym władzy katolickićj. Dosyć jest dla przeko­
nania się o tćm przypomnieć, że kiedy Luter  Marcin w ezwał 
uniwersytet paryzki na arbitra swoich religijnych dysput 
z Ellwiuszem, uniwersyte t po długićm namyślaniu się, p o ­
tępił doktryny Lutra. Albo np.,  że uniwersytet potępił 
Edykt nan te jsk i , który protestantom francuzkim przyznawał 
wolność sumienia, chcąc ażeby uczniowie religii tak nazwa­
nej reformowanćj byli wyłączeni od w stępu do szkół uni­
wersyteckich. Lecz jeżeli uniwersyte t w  kwestyach do­
tyczących się ogólnych interesów religii, niestawał jćj nigdy 
na przeszkodzie, ale owszem bronił jćj z całą szczerością 
tak ,  iż go nazwano bulw arem  kośc io ła ,  nie tak się 
działo w  stosunkach jego z miejscowćm duchowieństwem. 
Przyzwyczajone do nieograniczonej władzy nad szkołami, 
nie mogło znieść przywilejów uniwersyteckich. P om im o 
opieki królów  i papieżów księża bezustannie nastawali na 
jego w ładzę i używali do tego wszelkich sposobów : w y­
klinali nauczycieli, zawieszali ich nauczania, więzili uczniów, 
znieważali publicznie rek to rów , rozrzucali co chwila rozm a­
ite paszkwile, a wszystko w  celu ogarnięcia zupełnego kie­
runku  oświaty.

Takie są g łów ne zarysy całej historyi politycznej un i­
wersytetu paryzkiego. Obok niego utworzyło się w  różnych 
czasach wiele innych. Niektóre z nich jak tuluzki, m o n t -  
pelski i poatweński miały naw et świetne epoki. Lecz po ­
waga i znaczenie paryzkiego nie przestały ani na chwilę 
przeważnego na całą k rancyą w p ły w u  wywierać . Pom im o 
przeszkód, jakie polityka rządu i kościoła nieustannie mu 
nastawiały, zwracał on zawsze przed innemi uczonego św ia­
ta na siebie uw agę ,  a jego zdanie było praw em  dla innych. 
P ow aga ta jednak nie przechodziła .nigdy wpływ u moralnego; 
był to rodzaj federacyi naukowej idealnemu rządowi p o d le -  
głćj; żadna organizacya ogarniająca wszystkie zakłady nau­
kowe kraju pod jednę opiekę n a ro d o w ą ,  żadna myśl jedno­
ści w  rozdawnictwie oświaty, nie była pomyślaną na seryo.



N a w e t  L u d w ik  X I V . ,  k tóry  tak  silnie z c en t ra l izow ał  F r a n ­
c j ą ,  n ie  od w aży ł  się naruszyć  indyw idua lnych  s w o b ó d  u n i­
w e rsy te tó w .  W p r a w d z ie  ju ż  na  począ tku  1 7 g o  w ie k u  j e ­
d en  a u to r  z a s tanaw ia jąc  się nad  k on iecznośc ią  re fo rm y  u n i ­
w e rsy te tu  p a ry sk ieg o ,  rad z i ł  pom iędzy  in n e m i ,  ażeby „ d l a  
p o rzą d k u  i jedn ośc i  w szystk ie  u n iw e rsy te ta  były p rzeg lądane  
p eryodyczn ie  p rzez  w sp ó ln eg o  w szystk im  r e k t o r a ,“ lecz rady 
te  zanad to  sp rzec iw ia ły  się indyw id ua l izm ow i o w e g o  czasu, 
ażeby u s łu c h a n e  być miały. W te n c z a s  w szelka  myśl c en tra ­
lizująca była  o d p y ch an ą ;  nie p o jm o w a n o  w a r u n k ó w ,  pod  
jak iem i d o k o n a n ą  być m o g ła ;  despo tyzm  w  w ielk im  p a ń ­
s tw ie ,  a w o ln o ś ć  w  m a łć m ,  tak ie  by ło  ro zu m ien ie  ow ć j  
ep o k i ,  tak je szcze  i dziś ro z u m u ją  ci w szyscy ,  k tórym  s a -  
m o lu b s tw o  zam yka po jęc ie  now ych  p o trzeb  ludzkości.

R zeczyw iście  w ię c  d o p ie ro  w  chw ili  w szczęcia  się w ie l ­
kiego p o ż a ru  na  kończynach  l 8 g o  s tu lec ia ,  idea jednośc i  
n a ro d o w e j  p o w s ta ła  na  g ruzach  a rb i tra ln ego  m echa n izm u 
r z ą d o w e g o ;  w y s n u w a  z sw o jeg o  w ą tk a  n iezb ę d n ą  k o n ie ­
czność  og arn ięc ia  je d n y m  w ęz łe m  w y c h o w a n ia  n a ro d o w e g o  
i rob i z nićj w a ru n e k  ła d u  w  spó łeczeństw ie .  Z jednćj 
s t rony  echo dalekiego g ło su  przynosi życzenia edukacyi z a ­
le żn e j  od n a ro d u  jak o  jeg o  w ła s n o ś c i ;  z drugiej sam o  d u ­
c h o w ie ń s tw o  p o ru s z o n e  szk od l iw o śc ią  federa lizm u n a u k o -  
w 'ego, w y m a g a  przez sw o ic h  r e p r e z e n ta n tó w ,  ażeby żaden 
dom  w y c h o w a n ia  n iem ó g ł  się p o d n ie ś ć ,  tylko w  sku tek  w o li  
i w  ścisłój zależności od p ra w  k ra jo w y c h , i ażeby w y c h o ­
w a n ie  publiczne  n ie  by ło  n ada l  p ro w a d z o n e  w e d le  zasad 
a rb i t ra ln y ch ,  lecz w e d le  p lan u  jedn o s ta jn e g o  w o lą  ogólnych 
s t a n ó w  z a tw ie rd z o n e g o ; z innćj nareszc ie  s trony  s tan  szla­
checki poda je  myśl rady  z łożonć j tak  z o św ieco ny ch  ludzi 
stolicy i p ro w in c y i ,  j ak o  tćż z obyw ate li  różnych  s tanó w , 
w  celu skreślen ia  p lan u  w y c h o w a n ia  n a ro d o w e g o  z zas to ­
so w a n ie m  do  w szystk ich  klas spo łeczeństw a .  *) 1 aka j e ­
d no m y ś ln ość  życzeń ,  p o m im o  całój rozm aitośc i  sku tków , 
jakiej się o d łam y  sp o łeczeńs tw a  fran cuzk ieg o ,  s to so w n ie  do 
sw o ic h  indyw idua lnych  w id o k ó w  d oczekać  m og ły ,  n i e z o -

*) Code Universitaire.
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stawiała w wątpliwości losu uniwersytetów. Ich budowa 
wsparta na fundamentach podkopanych, rdzą starości skru­
szyć się musiała wśród powału zużytych instytucyi i prze­
nieść swoją długowieczną exystencyą na pola historyi. Ja ­
koż 1 7 9 2 . runął najprzód wydział teologiczny paryzki, za 
nim trybunał akademicki, a nareszcie cały gmach św ie - 
tnćj korporacyi. (Innych uniwersytetów po p row in- 
cyach rozrzuconych nie potrzeba było niszczyć.) — Nato­
miast rzeczpospolita francuzka, a raczćj rewolucya fran- 
cuzka, w  czasie kiedy miliony ofiar krwią swoją odku­
pywały grzechy ojców, rzuca śmiało pomysły wychowa­
nia narodow ego, już nie dla samego Paryża, ale dla 
całego kraju. Condorce przejęty zasadą, iż społeczeń­
stwo winno wszystkim indywiduom rodzaju ludzkiego 
ułatwić sposoby zapewnienia potrzeb, wykonywania obo­
wiązków względem kraju i familii, doskonalenia swoich 
władz fizycznych i umysłowych — kreśli plan ogólnćj or— 
ganizacyi oświecenia publicznego. Lauthenas przedstawia 
konwencyi plan urządzenia szkół ludowych po całej Francyi: 
plan jego wywołuje żywą. i zajmującą dyskusyę, w  którćj 
najdokładniej przebija się duch czasu, pasowanie się z prze­
szłością i połysk wielkich myśli w  przedmiocie wychowania 
publicznego. Rabaut St. Etienne składa także konwencyi 
swój projekt w tym przedmiocie —  konwencya przyjmuje 
go z najżywszemi oklaskami, jako odpowiadający rzetel­
nym potrzebom demokratycznego społeczeństwa. St. 'Just 
rozmarzony wielkością Sparty i A then , wzoruje na nich 
swoje życzenia dla nowego pokolenia rzeczypospolitćj. 
Nareszcie Robespierre przestraszony zepsuciem spółeczeń- 
stwa francuzkiego, usiłuje wszelkiemi sposoby, nieszczę- 
dząc żadnych ofiar ni własnego pośw ięcenia, przeobrazić je 
i utworzyć niejako nowy lud. W yznaje, że pomimo wielu 
projektów organizacyi oświecenia publicznego nie znajduje 
w nich zupełnego planu wychowania obywatelskiego. W y­
rabiać ludzi, rozszerzać w iadomości, takie są dwie części 
problem atu, który rozwiązać m am y, powiada Robespierre. 
Pierwsza stanowi wychowanie, druga oświecanie; przyj-
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mujmy więc praw o zdolne usunąć wszystkie przeszkody 
w  zrealizowaniu wielkich p lanów napotykane; p r a w o ,  k tó -  
reby rodzaj ludzki przeobraziło. Usposabiajmy dzieci pod 
względem fizycznym i moralnym do każdego losu życia; nie 
kształćmy ich do żadnego wyłącznego przeznaczenia, owszem 
obdarzajmy je  korzyściami wspólnemi bogatemu i ubogiemu; 
s łow em , uczyńmy dzieci zdolnemi do wszelkich funkcyi, 
które w  rzeczypospolitćj się mieszczą.

Cóżkolwiek bądź rewolucya francuzka mając dwie w iel­
kie missye do spełnienia: missyą zniszczenia i missyą u o r -  
ganizowania, musiała koniecznie dla silnego dopełnienia 
p ie rw sz ć j , poświęcić niektóre warunki drugiój. Dla tego 
tćż w e  względzie wychowania publicznego zaledwo stanąć 
mogły pojedyncze u tw ory ,  jak naprzykład szkoła normalna 
w  P aryżu ,  mająca na celu wykształcenie zdatnych p ro fesso -  
ró w  dla szkół całej F rancyi,  szkoły gminne i departamento­
w e ,  wydziały praw a i medycyny, zaszczytnie znana szkoła 
politechniczna, instytut francuzki i t. p. W  ogólności zaś 
wszystko, co się w  tym względzie działo: ow e macania
w śród  tysiącznych projektów reformatorskich, ow a massa 
praw  sprzecznych z sobą ,  jak chw ile ,  które po sobie na­
s tępow ały ,  nie było dostatecznćm dla zaspokojenia potrzeby 
nowego społeczeństwa; rozrzucono liczne materyały, tw o ­
rzono wiele szkół, był naw et grunt wyrobiony na podstawę 
hierarchii oświecenia, był naród ,  było wojsko szkolne, b ra­
kowało zcalenia, zlania w  jednę formę panujących myśli —  
rządu szkolnego. Dopiero  N apoleon, ow  ideał militarny, 
którego najsilniejszą podwaliną jes t jed n o ść ,  centralizacya, 
pamiętny na s łow a Ludwika X IV ., l’E ta t c e s t  m o i ,  a które 
przecedziwszy się przez wszystkie strumienia uczuć narodo­
w ych , po spadnięciu gilotyny na g łow ę B urbonów , za­
brzmiały radosnym i świetnym hym nem : » rzeczpospolita 
francuzka jest jedna i nierozdzielna“ postanowił dnia 10. 
Maja 1 8 0 6 .  za pośrednictwem ciała praw odaw czego, u tw o ­
rzyć pod nazwiskiem: Uniwersytetu Cesarskiego, ciało, któ— 
regoby wyłącznćm przeznaczeniem było oświecenie i w y c h o -



41

w auia publicznego w  całćm państw ie. Jakoż 1 8 0 8 . s ta ­
nęła ostateczna organizacya un iw ersytetu  francuzkiego.

O dtąd jak  niem a pułków  należących do możnych panów  
tylko arm ia francuzka; jak  niem a zw yczajów  norm audzkich 
i bretońskich tylko praw a n aro d w e; tak niem a korporacyi 
nauczających, tylko jedna instytucya, pod strażą której m ło­
de pokolenia m ogą się kształcić w  now ych pojęciach je d n o ­
ści narodow ćj i w zrastać ożyw ione patryotyzm em  nie małej, 
parafialnćj lub prow incyalnej, ale w ielk ićj, jednym  w ęzłem  
uczuć i in te resów  związanej ojczyzny. C iało to  zostające 
pod jednym  naczelnikiem z szerokiem i attrybucyam i, czuwa 
nad wszystkiem i naukow em i zakładam i w  kraju ; żadna szkoła 
nie może się utw orzyć bez jego wiedzy i upow ażnienia; p rze­
pisuje sposób nauczania; ma w ładzę karną dla w ew nętrzego 
porządku całej hierarchii scholastycznćj; utrzym uje sw oich 
członków  w  ścisłój zależności od siebie; nie mięsza się do 
żadnych in teresów  kraju ; od T ulonu do D unkierki, od S tras­
burga do S a in t-M a ło , zachow uje się w  ścisłych, lecz ob ­
szernych granicach sw ojćj w ażnej missyi. Inaczój być n ie -  
może. K to , jak F rancya ma przeszłość sw oich części z c a -  
loną duchow o w  spólnćj chw ale, sum ieniu , nadziejach i in­
teresach ; kto jak  je j daw ne części cieszył się razem  i cierpiał 
razem ; kto nareszcie, jak ona w e w spólnćj myśli w yrobił 
m oralną i dobrow olną solidarność niem ow lęcia i starca, u b o ­
giego i bogacza, żołnierza i obyw atela, •—■ ten niem oże po ­
w ierzyć młodych pokoleń opiece różnorodnych i walczących 
z sobą idei. K to , jak F rancya ma tylko jednę narodow ość, 
ten tylko może mieć jedno  ciało ożywiające tęż narodow ość.

Jednakow oż głos niegdyś w ielkiego znaczenia, p o s ia d a -  
dający przew agę w  w ychow aniu katolickiej młodzieży za cza­
sów  św iętćj inkwizycyi, przygłuszony hukiem  grzm otów  
konw encyi i cesarstw a, odżywiony skrytą nienaw iścią B ur— 
bonów  przeciw  19- w iekow i, dziś pod rozm aitem i posta­
c ia m i: to  na trybunie , to  w  gazec iastw ie , to  w  dom owój 
zaciszy, to  w  św iątyni pańskićj, to  g roźbą, to  szczerze 
i o tw arc ie , to  tajem nie i zdradziecko, w stępu je na now o

6
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w szranki rycerskie i z pogardzeniem wszelkićj przyzwoito­
ści walczy przeciwko uniwersytetowi francuzkiemu. W  rze­
czy samćj, nigdy uniwersytet niemial do zniesienia tak cię­
żkich razów  od jezuitów  jak w  dzisiejszej epoce. Podług nich 
konieczne następstwa nauczania uniwersyteckiego są: sa­
m obójs tw o, ojcobójstwo, ludobójstwo, dzieciobójstwo, po­
jedynek, gw ałt ,  kacerstw o, cudzołóstwo; wszystkie naj­
szkaradniejsze rozwięzłości, kradzieże, oszukaństwa, zdz ier-  
s tw a ,  sprzedajności, podatki i prawa niesłuszne, krzywo­
przysięstwa , o szczerstw a, pogwałcenie tego wszystkiego, 
co się nazywa p raw o ,  zaburzenia, uciem iężenia , rewolucye, 
śmierć i t. d. Uniwersytet upoważnia i pochwala to  wszy­
stko; znieważa religią i to ,  co ona czci, wielbi i podnosi 
wszystko, co religia potępia i odrzuca; w yw raca z gruntu 
symbola katolickie; rzuca w  wątpliwość i usiłuje zniszczyć 
dogmata katolickie wspólne różnowiercom ; attakuje i w y­
w raca zasadnicze dogmata wszelkićj religii i służące za pod ­
s taw ę każdemu społeczeństwu. ’) Takie to  szkalowania, 
robione publicznie, bez żadnćj wstrzęmięźliwości, w  obec 
rządu su row o ścigającego najbliższe uchybienia jego władzy 
i to przez korporacyą wypędzoną z kraju, a do tego po tę­
pioną przez samą głowę kościoła, uchodzą bezkarnie i zdają 
się naigrawać ze w szystk iego , co drogo now e pokolenia 
okupiły. Gdyby jeszcze Jezuici ograniczali swe namię­
tne i niechrześciańskie attaki przeciwko doktrynom un i­
w ersy te tu ,  przeciwko kierunkowi, jaki on przyjął w  pro ­
wadzeniu młodzieży lub przeciwko osobom niekwalifikują- 
cym się do wysokiego urzędu nauczycielstwa, natenczas, 
jakkolwiek ubolewaćby należało nad niewłaściwością tym 
sposobem robionych a ttaków  i nad szkodliwością, jakie one 
przy dzisiejszym stanie umysłów  religijnych sprowadzićby 
mogły, nikt jednak niepoważyłby się zaprzeczać im tego p r a -

*) Z ob acz: św ieżo w yszłe  w  P ary żu  dzieło pod ty tu łem : „ L e  
m onopole universitaire . “  D zieło  to w ydane zbiorow o przez J e ­
zu itó w , mieści w szystk ie zarzu ty  p rzez  nich uniw ersytetow i ro ­
bione.
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w a ,  bo dyskussya w  każdćj materyi spółeczeństwo obcho­
d z ą c e j jest dozwoloną w  wolnym kraju, a namiętność i gw ał­
towność obciąża tylko tych, którzy jćj się w  podobnych ra­
zach dopuszczają. Lecz Jezuici idą da le j : przyjąwszy za
zasadę: „oczerniaj i oczerniaj, a zostanie się zawsze coś na 
szkodę przeciw nika" usiłują zniszczyć całą budow ę un iw er­
sytecką i ogarnąć w ychowanie publiczne młodzieży. N aten­
czas, powiadają ludzie serca religijnego, a głowy nie s fana-  
tyzow anćj: najdrobniejsze formułki ob rządku , najsprzeczniej­
sze naw et z prostotą ew angeli i , byłyby narzucone wszędzie. 
Najniewierniejsi pokrywaliby się maską pobożności,  zakła­
daliby kongregacye, paliliby św iece, ażeby dojść do łask # 
i do urzędów. Spowiedź i kom unia , stałyby się opłatą 
katedry professorskićj lub patentu m agistrow skiego: byłoby 
zepsucie gorsze jeszcze niż to ,  które nas dzisiaj pożera i sta­
łoby się, że serce poczciwe, walczące ze zepsuciem, p o -  
mięszałoby religią i jćj urzędników z hypokrytam i, którzyby 
się pod ich płaszcz chowali,  —  a Francya, znużona intry­
gami i występkam i, stałaby się bardzićj nieprzyjazną uczu­
ciom religijnym, aniżeli była za czasów filozofii W ol— 
terowskiej.

Toczy się więc ogromna walka w  społeczeństwie f ra n -  
cuzkićm w  przedmiocie zarządu oświatą publiczną, —  walka, 
która bez stanowczego wypadku pozostać nie może. Z j e -  
dnćj strony występują ludzie, dla których summa ro ­
zumu rządowego spoczywa w  dziedziczności ty tu łów , go­
dności,  przywilejów i kas t;  którzyby z missyi religijnej 
chcieli zrobić machinę tu r tu ro w ą ,  palić na stosach herety­
ków , zabijać myśli człowieka, trzymać w  nieporuszeniu 
wóz postępu i połknąć w e wnętrzności swego monopolu, 
całe moralne i materyalne szczęście mass. Ci ludzie w  za­
pale swoich wstecznych te o ry i , wyścigają się na zniszczenio 
tego wszystkiego, co stanowi dzisiejszą potęgę F rancji .
Nim dojdą do osiągnienia pożądanego celu, usiłują oni t
wprowadzić kompletn3 anarchią w  umysłach. Wywieszają
horągiew  w o l n o ś c i  n a u c z a n i a  (la libertć d ’ensegnement) 
i głoszą, że każden ojciec może wychowywać swoje dzieci,
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jak mu się podoba, że każden obywatel ma prawo naucza­
nia niebędąc obowiązanym do żadnych warunków ze strony 
zwierzchności narodowćj. Prawo nauczania i prawo kształ­
cenia się mówią oni, są prawami natury, których krępować
niewolno; rząd, władze jakiekolwiek kraju, nieposiadają 
ani attrybucyi ani powinności narzucania tych lub owych 
teoryi uczącym się; cała ich missya w  tym względzie ogra­
nicza się na pilnowaniu porządku publicznego i wolności 
konstytucyą zaręczonych; co się zaś tycze szkół rządowych, 
te nie mają stanowić monopolu nauczania, ale współubie- 
gać się z prywatnemi zakładami w rozsiewaniu nauk.

Lecz co gorsza, Jezuici sami niewierzą w teorye; przyj­
mując za godło walki przeciwko uniwersytetowi tak nazwa­
ną: w o ln o ś ć  nauczania,  postępują w tym razie jak 
w każdym innym z największą hipokryzią. Im nie o wolność 
nauczania idzie, bo wiemy, jak wiclkiemi są nieprzyjaciółmi 
wszelkićj wolności, ale właśnie o zagarnięcie tego mono­
polu, przeciwko któremu tak zapalczywie występują. Już 
dzisiaj, czy przez słabość rządu, czy przez tajemną jego ku 
nim skłonność, posiadają w  swoich rękach więcćj 5000 
dzieci z klassy ubogiój jak uniwersytet; rozmaite pod­
ziemne kanały spławiają do ich szkatuł wielkie bogactwa, 
za pomocą których wszędzie się wkradają, wszędzie swoje 
intrygi po dawnemu zakładają. Niechby tylko doszli do 
kressu gorących swoich życzeń, to jest do zniszczenia prze­
szkód, jakie im organizacya ciała uniwersyteckiego stawia, 
a zapewne nieomieszkaliby obnażyć naród francuzki ze wszy­
stkich zdobyczy nowego wieku i oddać swoją ofiarę w ręce 
nienarodowćj władzy, w  imieniu którćj działają.

Dla tego tóż z drugiej strony ludzie rozmaitych odcieni 
politycznych, którzy jednak pragną zachować dla przyszło­
ści owe silne narzędzia, jakie rewolucya podała rządowi na 
obronę równości i jedności francuzkiej, stawiają dzielnv 
opór przeciwko jezuickim napadom. Wiedzą oni, że obo­
wiązkiem każdego rządu jest, nietylko pilnować wolności 
indywidualnych, ale zarazem pojęć i wyobrażać najwyższą
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ideę narodow ą —  przeprow adzić ją  przez wszystkie gałęzie 
spółeczynskiego drzew a i ożywiać jego sokam i w zrastające 
krzewy. Indyw idua w  narodzie pociągane są bezustannie do 
odżywiania dw óch p ierw iastków  w zajem nie na siebie w pły­
wających i ściśle od siebie zależnych, to jest do p ierw iastku  
osobistego i do p ierw iastku spółeczeńskiego, —  i dla tego 
tćż podlegają koniecznem u praw u  działania na to  w szystko, 
co te  dw a pierw iastk i obejmuje. Lecz zarazem indyw idua 
te stykając się z ow ą ideą narodow ą tylko nieokreślonym  
w pływ em  otaczających je  żyw io łów , zachow ują całą sw oją 
duchow ą niepodległość; a w ięc pozbaw ione stanow czego 
kierunku z reprezentacyi narodow ćj pochodzącego, nie przed­
staw iają dostatecznćj rękojm i w ypełniania wszystkich w a­
runków  tej so lidarności, jaka na nich w śród  spółeczeństw a 
ciąży. —  P rzeciw nie zaś rząd państw a niem a bezwzględnćj 
exystencyi —  je s t on niejako adscriptus giebae i żyje tylko 
potrzebam i narodu ; jego w łaściw a natura nie troszczy się
0 w łasną konserw acyą, bo to je s t interesem  i obow iązkiem  
w szystkich, ale o rozw ijanie i zabezpieczenie owych dw óch 
pierw iastków  w  każdym członku spółeczeństw a, na drodze 
posłannictw em  narodow em  w skazanćj, a k tóre ó w , jako 
wynik w oli pow szechnćj, jedynie wyobraża. I)la tego tćż 
obow iązkiem  je s t każdego rządu nieodpychać indywidualnych 
usiłow ań na drodze w ychow ania publicznego, ale zaciągnąć 
je  w  kadry potrzeb narodow ych i nie spuszczać się na nie.

U niw ersytet, pow iedział już daw no R oyer C ollard , *) nie 
je s t niczćm w ięcćj jak rządem  zastósow anym  do kierunku 
pow szechnego ośw iaty publicznćj, do szkół miejscowych
1 rządow ych, do instytucyi pryw atnych i do w ydziałów  teo ­
logicznych praw nych i medycznych. U niw ersytet francuzki 
był w zniesionym  na tej radykalnćj posadzie, że ośw iata 
i w ychow anie publiczne należą do narodu. U niw ersytet 
w ięc posiada m onopol w ychow ania tak , jak trybunały po ­
siadają m onopol spraw iedliw ości, a arm ia siły zbrojnćj. To 
pojęcie przechow yw ało się w  całości do dzisiejszych czasów ;

*) W  Izbie deputowanych 2ó. Lutego 1817. r.
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itan o w i zasadę p raw a politycznego w e Francyi w  sw oim  
przedm iocie, a ludzie wyciągający ręce do przyszłości, stoją 
w  obronie organizacyi un iw ersy teck ićj, bo w iedzą, ie  gdyby 
się znajdow ała pod rządem  posiadającym głębokie myśli, 
w ybaw iłaby generacye z um ysłow ego n ie ładu , sprow adziłaby 
jedność w yobrażeń , sk ierow ałaby pośw ięcenia do jednego 
celu i stałaby się rękojm ią i narzędziem  cnót obywatelskich.

Cóż w ięc w łaściw ie brakuje un iw ersy te tow i?  Innego 
ducha —  myśli organicznćj w  rządzie narodow ym . Zro­
dzony w śród  idei cesarskich , w zrosły  na łon ie sztuki rzą­
dzenia przez hipokryzyą, oddany w reszcie pod kierunek m o­
narchii czerpiącćj pokarm y sw ojego życia w  in teresie jednćj 
klassy, w  dezorganizacyi um ysłow ej, bez myśli religijnćj, 
sprow adzający społeczeństw o do zabójstw a w łasnćj chwały 
i w ielkości —  możesz un iw ersy te t dopełniać posłannictw a 
sw ego? Złe nie leży w  jego organizacyi, którą owszem  sza­
now ać po trzeba, jako dopełnienie jedności narodow ćj, ale 
w  rządzie, którego w oli on koniecznie słuchać musi. N ie­
chaj rząd pojm ie sw oje pow innośc i, a zobaczy na w stępie, 
że un iw ersy te t zupełnie pozbaw iony je s t w pływ u m o ra lizu - 
jącego m assy; że całe jego działanie zw rócone je st ku ośw ie­
cen iu , z zupełnem  zaniedbaniem  w ychow ania: a ztąd r o -  
zw ięzłość obyczajów  i brak  cnót obyw atelskich w  klassie 
naw et pod jego opieką zostającćj czuć się daje; że zanadto 
będąc zależnym od w ładzy w ykonaw czćj, k tóra przecież 
w edle pojęć konstytucyjnych je s t tylko jednym  konarem  rzą­
du narodow ego , a nie całym  rządem , w ystaw iony je st na 
p rzekupstw o , faworyzm i służalstw o; że nareszcie nauki, 
zam iast być bezpłatnie przez niego udzielane, są owszem  
niezm iernie drogo op łacane, a zatem  korzystanie z nich 
m assie narodu , de facto zagrodzone. Skoro  te  reform y do ­
pełn ione b ęd ą , znikną in teresow ane zamachy na un iw ersy­
te t, n iezm ordow anego na szkodę ludzkości zakonu O jców 
Jezuitów . Tym czasem  w alka trw ać b ęd z ie , bo ona jest 
norm alnym  stanem  dzisiejszej epoki.

W .  M .
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n a u k i  T o w i a ń s k i e y o .

N auka Tow iańskiego po różnych pism ach czasowych 
robiła  ju ż  n ie  m ało chałasu. P ism  tych w iększa część u w a ­
żała ją  za czyste szaleństw o , a M istrza za człow ieka w ą t­
pliw ego. T ow iański i jego stronnicy niew daw ali się w  ża­
dne rospraw y , odpow iedzi, objaśnienia, bo to  poczytyw ali 
za szkodliw e dla siebie i stąd  w yrok publiczności, by ł tylko 
m ięszaniną różnych pow ieści, źle z sobą pow iązanych. 
Znalazło się atoli stronn ic tw o , k tó re  ze sw ego stanow iska 
uw ażało  niejako za sw ój obow iązek w alczyć p rzeciw  T o -  
w iańskiem u i jego nauce; w esz ło  w ięc głębićj w  zasady 
i dziś postaw iło  nas na s topn iu , że głuche podania m oże­
my za system  nietylko religijny ale i um iejętny uw ażać, 
jakkolw iek  okaże on się czemś napow ie trznem , nie do po ­
ję c ia , aleć w  każdym religijnym  system acie są m ysteria. 
R ozbioru filozoficznego i krytycznego, tru d n o  nad nim  czy­
nić pod innym w zględem  jak  chyba w ykryć system ata z k tó ­
rych eklektycznie został złożony. P ozostaw iam y to na czas 
przyszły i głębszem u p ió ru ; obecnie zaś przestajem y na 
s a m e m  w ystaw ien iu  w y p ad k ó w , k tó re  poprzedziły  jego 
ogłoszenie. Xowianski je s t rodem  z L itw y , posiadał śre­
dni szlachecki m ajątek , był znany w  sw oim  pow iecie jako 
człow iek uczciw y, do sam otności sk łonny , m elancholiczny; 
niew ielk ich  ta len tó w , ale czytelnik p racow ity  i to  dzieł 
najróżnorodniejszych. B ardzo m ało z kim się w d aw ał i dla 
tego n iew iele o nim m ów iono. Z rozm ów  szw agra jego 
i przyjaciela G u tta , dało się poznaw ać że w yrabia ją  do 
w spółk i jak iś pom ysł, k tóry  ma być całkow icie now ym , 
a nie ma w iększego ani mniejszego celu, jak  sk ierow ać ludz­
kość przez radykalną reform ę religijną. N iebo litew skie
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a zw łaszcza pod terazniejszem i okolicznościam i, n ieokazy - 
w ało  sie sprzyjaznem  do w prow adzen ia  w  życie podobnój 
m yśli i dla tego T ow iański zaopatrzy ł się w  paszport i w y­
jechał za granicę. W ychodził on z przekonania, że swojój 
nauce w tedy  tylko popęd należyty dać po trafi, jeżeli czło­
w ieka znanego szeroko, do w spó ln ic tw a usiłow ań  i pracy 
sw ojój w ciągnąć zdoła.

Był to  czas w  którym  rozw inęły  się spory  o m ałżeń­
s tw a , a A rcybiskup D u n i n  s ta ł się głośnym  w  pism ach 
czasowych. T ow iański chciał korzystać z p o ry , przybył 
do P oznan ia, zrobił z A rcybiskupem  znajom ość, okazyw ał 
się bardzo utw ierdzonym  w  w ierze katolikiem  i w eszli 
w pew ien  rodzaj ściśłości. Ich rozm ów  nikt niebył św iad ­
k iem , ale tyle tylko postrzegano , że zm arły A rcybiskup, 
k tóry  w  św ieckich sukniach lubił chodzić, Tow iańskiego 
zaw sze w  ubiorze urzędow ym  przy jm ow ał, konferencye 
z nim  m iew ał, ze m szą na niego czekał, podczas k tórćj 
T ow iański często krzyżem  leżał. Skoro jednak  Tow iański 
w e w ykładzie sw ój religijności posunął się do kosm ogon i- 
cznych rozb io rów , postrzegł A rcybiskup , że ich zdania r ó -  
in ią  się jak  niebo od ziem i, a nieznając się na now ych 
re lig ijn o -so cy a ln y ch  naukach , uznał M istrza za człow ieka 
obłąkanego rozum u i całkiem  się od niego odsunął.

R ozpatrując się w  ludziach, którzy wynieśli głośne imiona 
z ostatniego pow stan ia polskiego, obrócił oczy na Skrzyne— 
ckiego, jako człowieka, co religijność nad w szelkie względy, 
niebo nad ziemię p rzenosił, choć pieczą bardzo ziemskich 
sto sunków , w ziął był na sw e barki i sum ienie. Z razu 
T ow iański w ystępow ał względem  Skrzyneckiego, jako czło­
w iek pełen zapału religijnego i szanujący historyczność ko­
ścioła katolickiego, tudzież jego  błogie ow oce które w ydał: 
rozw ijan ie, i utrzym anie przy życiu niemal całego rodu lu­
dzkiego. Towiański i Skrzynecki sym patyzowali w  n iew y­
pow iedziany sposób , ale póżnićj Skrzynecki postrzeg ł, że 
nieom ylność głow y widzialnćj, cały kościół katolicki, ch rz eś-  
c iaństw o , nietak żywcem są podstaw ą przekonania T o -
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w iańskiego, który znow u ciągle w  tćm  go chciał utrzym ać, 
że pom im o now ości radykalnych jakie przynosi, je s t n a j -  
prawowńerniejszym synem kościoła. Skrzynecki żądał w ięc 
od 'fow iańsk iego , aby mu sw oją naukę na piśm ie podał. 
Przyszło do tego , że Skrzynecki postrzeg ł, iż tu  n aw et nie 
o reform ę kościoła katolickiego, ale o reform ę chrześciań— 
stw a , albo raczćj o posunięcie go na now y stopień rozw oju  
chodzi. Jako  najszczerszy rzym ski katolik zerw ał stosunki 
z M istrzem , który dał zrozum ieć, że je s t oczywiście now ym , 
drugim  dopiero M essyaszem. P ism a niek tóre rozgłaszały 
jakoby pom iędzy Tow iańskiego i Skrzyneckiego m iała się 
w m ieszać trzecia o soba , i ich stosunki rozerw ać : kom u 
atoli Skrzynecki choć tylko zdaleka je s t znajom y, kto ro ­
zw aży, że on w  W arszaw ie przed rew olucyą sam  jeden  był 
prenum eratorem  dziennika Q u o t i d i e n n e ,  jak ie  zaw sze, 
objaw iał zdania i podług czego k ierow ał k roki; jak  zaw sze 
niepow iem y sta łość ale upó r okazyw ał, ten pew no przyzna, 
że Skrzynecki nie przez w pływ  zew nętrzny, ale z głębokiego 
przekonania zerw ał i zerw ać m usiał w szelkie stosunki 
z Tow iańskim .

T o dośw iadczenie zrobione z D uninem  i Skrzyneckim 
nieodstraszyło jeszcze Tow iańskiego od ścisłych katolików , 
m ających znakom ite imie i szukał stosunków  z M ickiewiczem, 
lecz w p ro s t oddalony został. D opiero  uzdrow ienie czy 
doniesienie O uzdrow ieniu  żony M ickiew icza, stało  się jak 
w iadom o, pom iędzy niemi podstaw ą ścisłości. M ickiewicz 
pow iada w p ro s t, że Tow iańskiem u przyjacielow i i M istrzow i 
sw em u w inien szczęście dom ow e, i że skutków  cudow no­
ści jego doznał.

Razem z M ickiewiczem  robili sław ę system atow i T o­
w iańskiego, A ntoni Górecki poeta i S obańsk i, obadw a 
znani także z dobrćj tylko strony. Tym czasem  M ickiewicz 
już w  kościele N ótre D am e w spólnie z Tow iańskim  ogłosili 
rozpoczęcie now ćj ery. G órecki nieprzywykły do zagłębie­
nia się w  system ata religijne i filozoficzne, żołnierz i poeta 
przypieczętow any tak czasem N apoleona, że praw dziw szy

7
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odcisk niełatwo znaleść można, musiał codzicń dalćj odcho­
dzić od idei, która się wyrobiła z przetrawienia różnych 
związków patryotycznych, systematów socyalnycli, z saint -  
simonizmu, furyeryzmu, a dla której przeglądano się w  filo­
zofii nowoczesnćj i cofnięto się do najstarożytniejszych nauk 
oryentalnych. Pomiędzy emigracyą krążyły wieści, że G ó­
recki poróżnił się z Mickiewiczem o pismo, które Towiański 
redagował jako rzecz w pros t  przez objawienie otrzymaną od 
Boga, a Mickiewicz redakcyą tę popraw ił i zmienił; jakoby 
więc Górecki oburzył się, że s łowa boskie niemogą być 
przez poetę popraw iane ,  albo są istnein tylko fałszerstwem. 
Może być, że redakcya pisma dała pozór Góreckiemu do 
sp o ru  i całkowitego odstrychnięcia się, ale pow ód rzeczy­
wisty  był ten ,  że człowiek epoki napoleońskiój, niemoże 
w  niczćm podobnem znaleść zadowolenia, jeżeli nie jest 
prostćm  odbiciem jakiego swego przyjaciela.

Nauka Towiańskiego pokazała się na horyzoncie eu ro ­
pejskim, po wzruszeniu kwestyi w e  Francyi przez Saint 
S im onistów , a w  Niemczech przez S traussa ,  Bruno Bauera 
i innych im podobnych. W ielu  znakomitych pisarzy, głę­
boko sw ą myśl w  stan narodów  zapuszczających, poczęli 
tw ierdzić , że stronnic twa i spory socyalne, są obeznaw a- 
niem się z drzewem u  jego kończynnych gałęzi, przy liściu, 
kiedy naturę drzewa trzeba objąć od korzenia, to  jes t p o ­
rzucić rozbiory s tosunków społecznych, a wniść w  źródło 
myśli nie teoretycznej, lecz działającej; myśli czynu, myśli 
która stowarzyszyła ludzi, potworzyła narody, wiodła je  
drogą historyczną, a to przez objawianie się pod postacią 
religii. Z tego wyniknęły dwa sobie przeciwne s tro n n ic tw a: 
jedno spadkow e po Saint-S imonistach, że chrześciaństwo już 
je s t  wyczerpnięte i przez coś innego zastąpione być powinno, 
drugie że chrześciaństwo zostało tylko sprowadzone z drogi 
sobie wytkniętćj, na którą gdy wróci, natychmiast siły jak 
w  średnich wiekach odzyska; połączy indywidualne przy­
widzenia w  jednę zasadę ludzkości, zniesie panowanie 
krytycyzm u, a sprowadzi daw ny o rgan izm , harmonią 
i szczęście dla rodzaju ludzkiego.
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W  rozdzieleniu się zdań pod względem religii, dw a n a ­
przeciw siebie stanęły s tronnictwa najwydatniej,  choć są bez 
nazwisk, choć nie mają całości, choć się naw e t  n iezg ru -  
pow ały  —  to jest s tronnic two panteistyczne i katolickie. 
Objawiają one się rów nie  w  kościele rzymskim, jak w  ka­
żdym kościele protestanckim, zgoła w  chrześciaństwie e u r o -  
pejskićm: nieśmieją jednakże na swoich chorągwiach dać
wyraźnych napisów, nie śmieją ani naw et pokommunikować.

Towiański pomiędzy dw a te  systemata w pada z góry: 
pow iada ,  że jeden  i drugi niesłusznością się unosi,  każdy 
jednak pod pewnym względem przy prawdzie stoi,  posza­
nowania godzien, ale obadwa w  jedno złączyć i stopić p o ­
trzeba. Na drodze spo ru ,  ro zb io ró w , filozofii, zawsze 
tylko rozstrzelanie się na zdania indywidualne coraz dalćj 
postąpi;  nauka przez poszukiwania i krytykę niewnijdzie 
w życie, bo to  droga tylko śmierci,  ale ma wejść przez 
wiarę. Systemu który Towiański kładzie, sam za skoń­
czony nieuważa , ale jest pewien, że z tego zrobi ktoś dru ­
gie dzieło, a stąd powstanie trzecie , aż się wywikle cos 
takiego, co przez w iarę  przyjmą wszyscy. W  tej dążności 
do zespolenia, Towiański musi szanować historyczne r o z ­
wijanie się społeczeństw, wszelkie przekonania religijne, 
wszelkie narodowości.  Sam jako katolik musi okazywać 
przywiązanie do swego wyznania, ale w  ten  sposób , aby 
nienadwerężać żadnego innego; że L itwin musi naw e t  w y­
żej kłaśdź Najświętszą Pannę Ostrobram ską jak Częstochow­
ską, albo jakąkolwiek inną ,  lecz niema nic przeciw Żydom 
a n i  M achometanom; wszystkich bez uwagi na wszelkie ich 
stosunki za najbliższych sercu sw em u poczytuje, którzy do 
zaprowadzenia jednćj wspólnej nauki,  jako wypływu całćj 
historyczności dopomogą. Towiański w yrzekł,  że jego 
nauka już ustalona i tak dalece związała się z postępem , że 
ci co przeciw niej pracują,  równie  jej do wzrostu  porękę 
dają,  jak co się j®j rozkrzewianiem z całej duszy zajmują 
Człowiek rozumny powinien wcześnie z nim się łączyć, bo 
i tak pędem czasu porwany zostanie, a dobrze zrobi, skoro



niebędzie obdzierał dachu i pustoszył dom u, w  którym mu 
z pewnością mieszkać przyjdzie.

Zjawienie się nauki Towiaóskiego pomiędzy emigrantami 
polskimi, którzy jak  w iadom o są rozdzieleni na rozmaite 
s tronnic tw a, musiało sprawić niesłychane zadumienie. Za 
największą zasługę uw ażano w  emigracyi wyrobienie na 
przyszłość zasad pewnych z tćj lub owćj myśli rozwiniętych, 
która się objawiła kiedykolwiek, czy na polu rodzinnćm czy 
tóż na obcem ; rzucano się w  głębizny krytyki, aT ow iańsk i 
wyrzekł,  że to jes t  kaleczenie rodzaju ludzkiego, wyraźne 
przedsiębranie publicznego rozboju. Sam jeden byłby p o ­
liczonym między szalonych, ale jak go zasłonili Mickiewicz, 
Goszczyński, W ro tn o w sk i ,  Rettel i inni znani z większych 
pom ysłów , rzecz nabrała wagi. Stronnictwo katolickie 
i s tronnictwo ludow e musiały się najbardziej unieść i swoje 
zdania objawiać; milczało tylko stronnictwo Trzeciego Maja 
dla tego , że trupy niemówią.

Tymczasem Towiański przez całą zimę r. 18.42. na 
posiedzeniach u  siebie naukę wykładał.  Mickiewicz sw ą  
wzniosłością ducha ,  G utt  zimnym rozbiorem , zrazu go 
w spiera li ,  później całkiem wyręczali. Żeby niemieć p rze­
szkody od ludzi krytycznego ducha ,  ludzi nieumiejących 
poddać rozum u pod okowy skamieniałćj w ia ry ,  zaczęto 
z kandydatami na adeptów , odbywać próby, ale zręcznie bez 
daw ania pobudki do pomysłu, że p róbę odbywano. W  cią­
gu kilku miesięcy zgromadziło się uczniów czterdziestu kilku 
a później mało kto przybył i mało okazało się renegatów . 
S tronnictw o ludowe, które ze zasady swojćj wszystko liczbą 
mierzyć przyw ykło ,  przestało się kłopotać o małą kupkę 
ludzi i chyba żartobliwych dopuszczało się przegryzek; 
stronnic tw o katolickie, pamiętne jak  wszelka herezya, 
zawsze z jednćj głowy w yszła ,  nieniogło spokojnie sypiać. 
Uczniowie Towiaóskiego rozwinęli zaś zasadę, że do refor­
my rodzaju ludzkiego trzy narody głównie pow o łan e ;  P o ­
lacy, Francuzi,  Żydzi. Dziwaczny się to wydaje wybór, 
ale miał podstaw ę; Polacy nieszczęściami od XVII. w ieku
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najwyżej podnieśli swego d u c h a , przyszli do rezygnacyi 
uieznanćj po innych n a ro d a c h , Francuzi przewodniczyli 
przy w prow adzan iu  w  życie każdćj większćj myśli ogólnćj,  
Żydzi oczekują jeszcze Messyasza, a rozprószeni po całój 
kuli ziemskićj, byle tylko zechcieli, niezmiernie przydatnymi 
stać się mogą. Dawnićj Bóg miał wybrany jeden  tylko lud 
izraelski, dziś m u oczywiście i dw a  inne przyłączyć do nie­
go wypadło .  W  konsekwencyi takiego założenia w yp ływ a 
wyraźnie ,  że Polacy mają pociągnąć wszystkich Słowian, 
a ci są n iw ą ,  co jeszcze odłogiem leżała na polu h is to ry -  
cznćm całćj ludzkośc i , która ma dopiero w ydać plony 
i która już siewem się okrywa. W  dalszćj konsekwencyi 
wynikać m usi,  że Anglicy i Holendrzy oddani m aterya l i-  
zm owi,  a po odegraniu wielkich roi w  historyi świata, 
niemnićj Niemcy zbliżeni do nich m a terya l izm em , a spara­
liżowani przez ducha krytycyzmu czyli filozofii, niemogą 
się już na w iele  przydać i zmarnieć muszą. Inne narody 
z tego s tanow iska,  snadno już będzie każdemu znającemu 
historyą w  miejscu przez Towiariskiego wyznaczonem po ­
stawić. P o  śmierci księcia Orleańskiego, Towiański został 
wypędzony: rozgłoszono, że jako p rorok  miał tę śmierć 
przepowiedzieć. Utrzymywali tak i uczniowie jego, ale jak 
się zdaje tylko szary koniec zajmujący; pewniejsza jest 
rzecz, że uroczyste zawieszanie Najświętszej Panny O stro ­
bramskiej , źle odbić się mogące o mury grodów  Giedy­
m ina ,  spow odow ało  reklam acye, za któremi poszło w y ­
pędzenie. Przyczyniło się też może i obrócenie usiłowań 
ku Francuzom. N iewieleć pew nie  robiło sobie m in is te -  
rium z tych us iłow ań ,  ale tern mniej i z cudzoziemca, któ­
rego paszport oddaw na upłynął.  Mickiewicz założył do 
Ministra p ro te s tac y ą , a przez zebranie pod nią podpisów 
po raz pierwszy urzędownie ogłosił imiona uczniów. Przez 
oddalenie się Mistrza do Belgii, skojarzenie uczniów w  j e -  
dnę całość, nietylko nieosłabło, ale ściślejszym ściągnęło 
się węzłem. S tronnictw o ludow e emigracyi polskiej, czy­
niąc zawsze u w ag ę ,  że mała uczniów liczba, dodawało, że 
sami poeci,  ludzie różnych niegdyś obozów , w e  większej
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części nacechowani zw ątp ien iem , jakkolwiek nie bez za­
sług i nie bez ta len tu ;  s tronnic two zaś katolickie mniemało, 
że należy w przód  poucinać głowy hydrze herezyjnćj nim się 
w  sto i tysiące rozrodzą: dla tego księża polscy dawniejsi 
w  Paryżu  osiadli, jak  now o w yświęceni w  Rzymie i do P a ­
ryża po wypędzeniu  Mistrza przybyli, stawali w  s tó s u n -  
kach ze zwolennikami nowćj nauki. Były to  jednak tego 
samego rodzaju  usiłow an ia ,  co niegdyś na Colloquium 
charitativum w  T orun iu ,  gdzie kapucyni nieomal chcieli 
pas to rów  dissidenckich do uznania swój reguły za najlepszą, 
dop row adzić ,  a pas to row ie  m niem ali,  że kapucynom w y ­
padałoby klasztory porzucić i żony pobrać.

Kiedy Towiański żył ściśle ze Skrzyneckim, napisał dla 
mego swój system i dał mu ty tu ł  „ B i e s i a d a . "  Praca ta 
jego niebyła dostatecznie oszańcowaną przeciw  nieprzyja­
cielowi; do tego na rozpraw ach  zimowych aż do wiosny r.
1 8 4 2 .  zrobiono doświadczenie ,  żo najlepiej będzie n ie w y -  
stawiać nauki na  szarpaninę dziennikarską i szerzyć ją  j e -  *
dynie przez wciąganie pojedyńczych osób; nadewszystko 
przez w prow adzan ie  czynem w  życie. Przeciwnicy przy­
taczają w p ra w d z ie ,  że towiańszczyzna zdaje się tylko n ie -  
czynność w sp ie rać  —  ale zastanowianie się nad tern nie 
jest tu bynajmnićj naszą rzeczą; dosyć na to  uw ażać co 
uczniowie Towiańskiego szczerze powiadają . Stronnictw o 
katolickie, a zwłaszcza księża świeżo z Rzymu przybyli, 
potrafili przyjść do oryginału owój B i e s i a d y ,  niegdyś 
Skrzyneckiemu przez Towiańskiego danćj.  Długo gro­
zili, że ją  w ydruku ją ,  że autografować będą ,  ale jednak 
wyraźnie z Mickiewiczem i jego przyjaciółmi całkiem zer­
w ać  niechcieli. Nakoniec X. Semeneńko pojechał do B r u -  
xelli, rozm ów ił się ze Skrzyneckim, a potem uda ł  się do 
Towiańskiego. W  dniu 1. K w ietn ia  u jednego z posłów, 
zebrało się w  Paryżu  zgromadzenie względem uchwały, 
jak emigracya ma postąpić sobie względem przejścia k s ią -  
żęcia Mirskiego do kościoła greckiego. Mickiewicz ośw iad­
czył, że w  akcie, który w ygo tow ał z tego po w o d u ,  było 
tylko pow staw anie  przeciw samem u czynowi, ale akt ten
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niebył bynajmniśj protestacyą .wymierzoną przeciw Rossyi; 
stanął w  obronie exaltacyi, którćj zaprzeczył obecnemu 
zgromadzeniu i dodał: „exaltujcie cały naród ku d o b r e m u  
a pójdziemy razem ; bez tego wasze starania będą bez 
owocu.“ Użalał się, że D z i e n n i k  N a r o d o w y  uważa za 
heretyków wyznawców Towiańskiego, tak jak kapłani pol­
scy, którzy przeciwko nim podburzają umysły — bez po­
znania potępiają naukę. Pow stał X. Semeneńko, aby głos 
zabrać, ale Mickiewicz z dwoma swemi przyjaciółmi opu­
ścił salę. W tedy X. Semeneńko doniósł zgromadzeniu, że 
miał rozmowę z Tow iańskim , że mu w yrzucił, iż pismo 
jego B i e s i a d a  jest w brew  przeciwne nauce katolickiej; że 
od początku do końca wszystkich dogmatów wyraźnie za­
przecza, a to zacząwszy od grzechu pierworodnego aż do 
kar wiecznych. Zaprzecza odkupienia, w cielenia, zm ar- 
tychwstania ciał, sądu ostatecznego. Towiański oświadczył 
że B i e s i a d a  była tylko dla jednej osoby pisana i że jćj 
dał stosowne objaśnienia. X. Semeneńko mówił dalej, że 
co jest praw dą dla jednego: musi być praw dą dla wszy­
stkich; że Towiański będzie obowiązany dać objaśnienia, 
skoro jego pismo publicznie ogłoszone zostanie; w zyw ał go 
w  imieniu Boga jako kapłan, aby się upamiętał. Towiań— 
ski odpowiedział z pokorą: że jeżeli tak jest nieszczęśliwy, 
prosi go jako księdza o modlitwy. X. Semeneńko przy­
rzekł mu je i odszedł.

Doniósł X. Semeneńko dalój, że przybywszy z Belgii 
do Paryża, udał się na zebranie wyznawców Towiańskiego 
do pomieszkania Mickiewicza. Zaklinano go tam na w nę­
trzności Chrystusa, aby zawiesił sąd i prosił Boga o oświe­
cenie. Chciał odpowiedzieć że niemoże zawieszać sądu 
w rzeczach p r z e c i w n y c h  w i e r z e ,  gdyż byłoby to za­
wieszać samą w ia rę ; że się będzie modlił za nich. Skoro 
zaczął m ów ić, że niema wiary do zbycia .... „zakrzyczeli 
go i niepozwolili mu skończyć'1; do żadnego więc w ysłu­
chania przyjść niemogło.

Po tych wszystkich zdarzeniach stronnictwo katolickie 
emigracyi zdecydowało się i ogłosiło akt następujący:
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Z A G A J E N I E .

Uroczystości 17. Stycznia obchodzonej wewnę­
trznie i zewnętrznie dla tem większej Chwały 
P a n a  i tóm gorętszego Dziękczynienia za umie­
szczenie w Kole Służby Świętej B ra ta  obcho­
dzona w gronie jeszcze i małem i cichem jako 
w tym pierwszym kroku urzeczywistniającej się 
Sprawy Ś. w kroku pierwszym wyjścia w krainę 
zew nętrzną, będącój dotąd w całości w krainie 
Duchów.

Tak radośną i tak świętą chwałę przez Pana 
Naszego nam dozwoloną, poświęćmy rozważaniu 
Łych wielkich i świętych tajem nic, jakie Bóg 
z Łaski i Miłosierdzia swojego Nam objawić ra ­
czył; tajemnice które staną się posadą, na któ- 
rój wszystkie Sprawy nasze w nadchodzącej słu­
żbie kierow ać, staną się źródłem z którego siłę 
w ciężkiój chwili czerpać będziemy.

Wyobraźmy Człowieka jako ostatnią pochwę, 
ostatni punkt widzialny, przez który Zastępy Du­
chów niewidzialnie działają. Te zastępy są na­
der różne, bo duch człowieka, co mówię ka­
żdego Tw oru, musi z nimi do pewnój Wyrokiem 
Najwyższego, przepisanej harmonii ułożyć się.

Nieprzejrzane chmury Duchów zalegają Glob 
ziemski, które zwyczajnie w tym stanie ducha bez 
pokrywy bez organizacyi, to jest bez życia po­
dług ziemi, odbywają pokutę, dalój urabiając się, 
i czekąjąc póki Wola wyższa nie wprowadzi na
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nowo do tego życia ziemskiego, a co jest śmier­
cią dla ducha bo zniszczeniem jego W ładz, cech 
siły — albo jak wyższe Duchy, Duchy święte, 
które przebywszy już pielgrzymkę ziemską po­
dług praw Miłości, nie mogą już dla swej Wyso­
kości w żadnóm sklepieniu ziemskiem przebywać, 
i od tego gatunku operacyi są wolne — przecią­
gają tylko dalszą Operacyą w stanie Ducha w sta­
nie Wolności — i życia.

Ziemia jest padołem , bo same niższe Duchy, 
ztąd pokusy zalegają Jej powierzchnią — ale Bóg 
przez zesłanie Jezusa Chrystusa z górnych Swych 
Przybytków, pokonał rozproszył w pewnej części 
Złe ziem skie, bo Jezus Chrystus otworzył drogę 
do Nieba, pokonał Piekło to jest niskie duchy 
zalegające ziem ię, i podług swej natury nią rzą­
dzące — a to przez zasianie Światła Boskiego 
nauką swoją najświętszą, życiem, przykładem, 
a nadewszystko tóm świętem Boskiem Tchnie­
niem , które puścił na niewielu do tego zaszczytu 
przygotowanych. — To światło Boskie skoro o- 
świeciło wnętrza Ludzi, wnet stosownie do prawa 
gatunkow ego,.praw a najświętszej Harmonii przez 
Boga najmocniój bronionego, kolumny nizkich 
Duchów przez Swą pochw ę, przez swój punkt 
ziemski działające, musiały ustąpić, a Duchy 
wyższe prawem Harmonii niebieskiój, Ich miejsce 
zająć. — Kolumny więc czynniejsze według sto­
pnia tej jasności przez J. Chrystusa przyniesio­
nej, na wielu punktach ziemi stanęły; Berło 
Piekłu wydartem zostało, a Najświętsza Panna 
narzędzie ważne w sprawie Miłości Pana, głowę 
węża starła. — Kiedy dziś znowu przez sfałszo­
wanie światła J. Chrystusa, albo zgaszenie jego 
zupełne, przez nieżywienie ognia bożego w ser­
cach, znów kolumny ciemne m ocą tegoż prawa 
ziemię zaległy, Bóg postanowił z swego niega-
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snącego nigdy Miłosierdzia, aby nietylko światło 
J. Chrystusa oczyszczone i rozżarzone zostało, 
lecz aby tak się natężyło, iżby gwiazda żarząca 
się ze światła, zapaliła się — aby ogień Miłości 
Boskiój, ogień nowego Zakonu, uweselił posępną 
ziemię — aby więcćj Berła, więcćj władzy pie­
kło straciło, bo ćmy złych Duchów, te ciemne 
kolumny, na mocy tegoż Praw a, przed gwiazdą 
pierzchać m uszą , a czyste Duchy do światła 
Boskiego spuszczają się. — A kiedy Bóg podług 
objawionego Miłosierdzia dla ziemi, zsyłając 
z Swych już nie ziemskich przestrzeni wyższe 
Duchy, i coraz rozżarzając ogień miłości Swojój, 
za 7go Posłańca najmocniej go rozpali i ogień 
ten ziemię obejmie, wtenczas złe na ziemi znik­
n ie , przepadnie podług świętego wyrażenia. — 
Z tego czerpamy o Bracia wielką dla siebie nau­
kę, _  siła  tylko jest w Dachu tern większa, im
duch wyższy, czystszy. Jeden niższy d u c h ...........
dziś wstrząsa, niepokoi, a Najświętsza Panna siłą 
swój świętości, jednóm swóm skinieniem, pułkom 
takich duchów roskazuje, przed J. Chrystusem, 
który jak  lekki obłok jest dla wielkiój swej świę­
tości, drzy całe piekło.

Korzystajmy ze światła J. Chrystusa nam ze­
słanego, pielęgnujmy je  w sercach naszych, roz­
palajmy je  do stanu ognia gw iazd, ono jest wśród 
ciemnój pielgrzymki jedynem naszem zbawieniem, 
naszą ta rczą , siłą , naszą obroną przeciw złemu 
jeszcze tak potężnemu — rozpalajmy przez Mo­
dlitwę , akta pokory, skruchy, m iłości, przez 
dociskanie się prace wewnętrzne, a w każdej 
chwili stosownie do stanu duszy naszej kolumna 
ciemna na światłą zamieni się i sprowadzi nam 
błogosławieństwo Pana, pociechę, radość ducha, 
sprowadzi nadewszystko opiekę wyższą, światło 
i siłę dla sprawy do dzieł owych olbrzymich. —
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Kiczem jest światło i siła materyalna ziemska 
przy świetle i sile jednego wolnego niższego du­
cha, a cóż mówić o całej kolumnie światłej ze  
świętych pańskich złożonćj, na której czele jest 
sam Bóg kolumny, o niepojęta łasko Pana! je- 
dnem pokornćm , czystćm i gorącem westchnie­
niem mogącej się sprowadzić.

Człowiek ma w olą, ale ona jest cząstką nie­
skończenie małą jego czynności. Stawi Bog 
często człowieka jako w olnego, wszystko jemu 
ułatwia, zastępy światłości i cimnosci ustępują 
i czekają na kierunek jaki człowiek sam sobie 
zostawiony zupełnie wolny dac musi a po zro- 
bionym kierunku na światło lub ciem no, kolumny 
światłości lub ciem ności mocą prawa harmonii, 
tego prawa najwyższego, zalegają wnętrze czło­
wieka podług swej natury rządzą nim — wielkie 
dobrowolne zasępienie duszy rodzi ten fatalny 
skutek, że nadlugo ciemna kolumna zalega duszę 
człowieka, i taki podług słów objawienia „oddany" 
jest pod  moc złego“ — Taki nieszczęśliwy traci 
wolą, bo duch jeg o , kolumna ciemna zalega — 
ma zawsze wolą wydobyć się przez wysilenie 
wewnętrzne, m oże wśród tego piekła w jakim 
zostaje wydobyć światełko i tern światełkiem ko­
lumnę opiekuńczą wśród niedoli swej sprowadzić, 
ale toć prawie niepodobna — bo kiedy wolny przy 
pomocy łaski tego nie zrobił, jakże wśród pie­
kielnej' atmosfery tego dokaże. Doczeka się on 
w czasie swoim w skutek miłosierdzia Boskiego 
znów wolności i pomocy łaski, i podług tego jak 
użyje darów Nieba znów jemu pójdzie. — Co 
w ięc nasz ziemski rozum , co doktryna, co siła 
ziemska? jak to najwyższe ziemskie a niczem przy 
świetle Boskióm na drodze naszej prawdziwej, 
kiedy górujący na ziemi (podług słów objawie­
nia) m oże nie być w Iszym żyw ocie, może nie
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być człowiekiem — i duch niedźwiedzia opuści­
wszy stepy polarne może być na szczycie góro­
wania w pierwszej świata stolicy. Jakiem więc 
jest orężem czystość, pokora, skrucha kiedy je ­
dno czyste westchnienie pastuszka sprowadza j e ­
mu światłą kolumnę — w dzisiejszej więc naszćj 
pozycyi, kiedy złe jeszcze silnie zalega ziemię, 
w czemże jeżeli nie w czystości i skrusze znaj- 
dziem ucieczkę? Po wslrząśnieniu ogólnem po 
rozpoczęciu się sprawy, potęga złego ustępując 
przed światłem żarzącem  zmniejszy się — po 
bitwie entuzyazm miłości Boskićj do tak wyso­
kiego dojdzie stopnia, że złe na czas zupełnie 
ustąpi, posłuszne prawu gatunkowemu. — A mąż 
sprawą kierujący powinien duszę mieć tak czystą 
i gorejącą, aby siłą swój światłój kolumny, w sku­
tek zasługi jego pracy wewnętrznej c iąg łej, spu­
szczającej s ię , mógł całe wysilenie złego od­
pierając, zwyciężyć, sprawę postawić — a na jego 
punkt jako najważniejszy piekło całą swą potęgę 
wywrze — pokusy z  wychodzącym duchem coraz 
więcój na męża przeznaczenia nacierać będą: Sło­
wa objawienia — musi on ten stan świętości 
wytrzymać ciągiem, bo złe wnetby się przez 
ciemną kolumnę wdarło. — I to wytrzymanie jest 
krzyżem nowego Zakonu, jest męczeństwem du­
cha. — Od stworzenia świata kolumny światłe 
nie jaśniały na ziemi, jak zajaśnieją w skutek 
czvstego entuziazmu dla Boga wsrod bitwy i po 
bitwie. — Złe poznawszy tak wielką siłę ustąpi 
i wtenczas wszystko się podług woli Boskiej
ułoży. , , , . 4 , .

J. Chrystus odkupił ród ludzki bo świętością
swoją sprowadził światłą kolumnę i tą grube 
ciemności ziemi rozpędził. — Pokora Niebiosa 
przebija, bo sprowadza z Niebios światłą kolumnę. 
— N. Panna starła głowę wężowi bo była narzę-
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dziem tak ważnóm dzieła rozpędzenia ciemności 
przez światłe kolumny. — Wielkie dobro idzie z łą ­
czenia się w modlitwie , bo wtenczas kilka świa­
tłych kolumn robi jedną światłą atm osferę, przed 
którą złe duchy pierzchają. — Ta atmosfera wśród 
bitwy będzie ogólną. — Zjawienie pierwsze na 
ziemi. — I świat pozna potęgę Boga. — Zakony 
wszystkie przyszłe zależeć będą od coraz wię­
kszego rozpalenia miłości dla Boga w sercacłi 
ludzkich — a ztąd podług prawa niebieskiej har­
monii coraz obszerniejszego spuszczania atmos­
fery duchów coraz wyższych — to jest łaski Nie­
b a — tak że za 7go posłańca Boskiego ziemia Nie­
bem stanie się — taka będzie miłość Boga a ztąd 
uświęcenie się ludzi, które tylko ta miłość spra­
wiać może. — Każdy Glob temu prawu ulega — 
a tylko Baranek gładzi grzechy, wybawia, bo 
Baranek ofiaruje się przez miłość na złe przy­
jęcie siebie przez ziemię c iem n ą , światła nie- 
pojmującą. — Pomimo przeciwności od ludzi 
rozpala w sobie ogień Boski, sprowadza świętą 
kolumnę i tem ludzi sobie nieprzyjaznych, bo 
pod mocą złego jęczących wybawia. — A uznanie 
Baranka jest w czasie późniejszym , bo w czasie 
kiedy to światło przyjmie s ię , rozszerzy — a Ba­
ranek Boży zawsze będzie umęczony — bo ko­
lumny złe przez ludzi to jest przez swe organa 
będą na niego rzucać się.

Kiedyśmy więc otrzymali rozkaz, abyśmy rato­
wali ziemię pod Mocą choć świetnego złego ję ­
czącą, a to przez sprowadzanie ciągłe czasu nad­
chodzącej służby kolumny jasnćj, do gorejących 
miłością Boga i biźniego serc naszych, kiedy 
Bóg bez tego gorzenia, podług prawa swego 
gatunkowego przedwiecznego, nie może kolumny 
swój łaski spuścić — dziękujmy Bogu, żeśmy 
wśród przeciwności nas otaczających, całą tę
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najważniejszą tajemnicę naszój siły , za łaską 
Boską przyjąć mogli. Jesto zaręczenie przyszłych 
losów naszych. — Pamiętajmy że poświęcenie się 
nasze nie tylko ziemi ale i Niebu usłuży bo 
duchy święte te wielkie herubiny dla których 
metylko materya ziem i, ciała ale i świat Duchów 
nadziemski dla ich wysokości już jest za mały, 
te wielkie herubiny nie rozpaliwszy ognia Boskiej 
miłości na ziem i, a to przez nasze serca na to 
przeznaczone, ztąd nie wywzajemniwszy się Bogu 
służbą swoją za swoje podniesienie, nie mogą 
ziemi opuścić — ztąd tych wielkich herubinów 
pomoc będzie nadzwyczajna; będą te najświęt­
sze istoty z żądzą miłości niepojętej spuszczać 
się do nas, nas oświecać, posilać, aby tylko to 
prawo gatunkowe im tego dozwalało — to jest 
abyśmy czyste , p ro s te , niewinne i kochające ser­
ca zawsze dla Boga stawili. — A po dopełnio­
nej sprawie otworzy się ten najspanialszy Chód, 
w obliczu Boga, wielkich świętych opuszczają­
cych Glob ziemski. — Jeden Jezus Chrystus jako 
Ojciec ziemi zupełnie nie opuszcza ziemi. — Ja­
ko pień najświętszy Boskiego drzewa na ziemi, 
czuwać będzie nad swemi siedmiu gałązkami. — 
Jest on pniem na wielu globach. — Ojcowstwo 
jego jest w ielkie, obszerne. — Jak wszystkie 
w swojem czasie gałęzie zazieleniają, wtenczas 
podług słów objawienia, obłok z siedmiu Duchów 
pod naczelnictwem Ojca swego, tego pnia drzewa 
Boskiego, zleje się do łona Ojca powszechnego 
i to drzewo szczególne przyłączy się do drzewa 
ogólnego miłości — podług słów objawienia.

Wiele synów ciemności, to jest duchów nizkich 
do których promień światła Boskiego me prze­
niknął dotąd Świątyni, kolumny odbierało, bo 
wiele bardzo wiele zrobili, kierunek ludom dali, 
postać ziemi zmienili, to jak zwyczajnie nie swoją
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ale duchów m ocą, swoją w ielką ciem ną kolum ną.—
I dotąd zwyczajnie taka wielkość znaną tylko była 
na ziemi. — Jezus Chrystus wielkość podług Boga, to 
jest wielkość przez sprow adzenie światłej kolumny 
objawił Światu. Ale nigdy jeszcze  dotąd św ia­
tła kolum na berła  ziemi nie m iała; jeszcze  św ia­
tło Jezusa Chrystusa pasując się z przew yższa- 
jącem i ciem nościam i, nie stanęło jeszcze na tym 
punkcie potęgi i siły. — K rzywdzone, gaszone, 
fa łszow ane, dla dogodności n ie ste ty , dla dumy 
za narzędzie używ ane, czyste światło J. Chry­
stusa gdzieniegdzie sposobem  żebraczym  w p o ­
korze i skrusze exystowalo. — W ładza, kierunki 
ogólne przy ciem nych duchach były. — Te swe- 
mi kolum nam i ciem nem i, w ładały ziem ią — 
a Duch Duchów ziem i, swobodnie po swojej ob­
szernej Dziedzinie przebiegał. — Ach! nikt do­
tąd nie pomyślał aby Bóg po spełnionych dwóch 
tysiącach xiężycowych, niebieskich R okow , tak 
silne zrobił upom nienie się o m arnotraw iący się 
Dar Łaski i Miłosierdzia sw ego, dla ziemi przez 
J. Chrystusa zesłanego — że po tóm  upom nieniu 
się nowa laska i m iłosierdzie zleje s ię , a w sku­
tek rozjaśnionej atm osfery ziem skiej, w skutek 
tuż za łaską lejących się światłych kolum n tem że 
praw em  gatunkow óm , i Berło i kierunki ziemi 
światła kolum na trzym ać będzie. — Przez P ro ­
roka widziany, Maż trudem  trudów  D ucha m iło­
ścią ludów w liczbie błogosławionej 44 już  ode­
brał rozkaz najwyższy, i tego upom nienia się 
i tego przeprow adzenia nowej ła sk i, a w skutek 
i siłą je j odebrania berła duchowi ciemności 
ziemi. — Połowie 19go wieku zachow ałeś o Panie 
ten  zaszczyt, to uw eselen ie , to zjawienie n ie ­
znane Globowi.

Władza przy światłej kolumnie, a stąd pano­
wanie światła, prawdy i miłości.
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Ale ziemia, nizka, ciężka grzechami podług 
wyrażenia objawionego, nie potrafi długo tego 
Gościa Niebieskiego, to światło z Łona Miłosier­
nego zesłane, pielęgnować — przyjdą czasy bło­
gie, zasępi się ogień pierwszego czucia w ser­
cach ludzkich — a ciemne kolumny do zasępionych 
dusz jako do swej zdobyczy przypadną — i pa­
nowanie obejmą. — Bo i w tym Jubileuszu dwu- 
tysiącznoletnim Łaski i Miłosierdzia Boskiego, na 
pewnych tylko przygotowanych punktach ziemi, 
ogień święty palić się będzie — a paląc się spro­
wadzi przez kolumny święte Niebo na ziemię — 
ale przykładem światła naszego ziemskiego pa­
lącego jedne kraje, drugie w m roku, a inne w 
najgrubszych ciemnościach i zimnie zostawującego, 
i światło Niebieskie ulegnie tej kolei, i wśród 
Jubileuszu Łaski, ogień palący wybrane przygo­
towane narody, nie rzuci na inne najsłabszego 
nawet promienia. W szakże według zapewnienia 
Pana, Berło Piekła na czas pewny wydartóm bę­
dzie, i najciemniejsze krainy po wstrzymaniu na 
ten czas Prawicą W szechmocnego, potęgi Ciem­
nego Ich Mocarza, w zam itrężeniu, niedziałaniu 
przebędą. — Po tćj smutnój i bolesnej o! po­
cieszająca myśli! wstrząśnięty duch ciemny ziemi, 
już nigdy do dawnćj swej potęgi niepowróci — 
bo wybrani Pańscy te przyszłe świeczniki ziemi, 
znając już drogi sprowadzenia światłych Kolumn 
tego jedynego puklerza od zamachów ciemności, 
ciągiem już będą chwiać się potęgą Złego — i 
władza nad ziemią będzie już dzielić się, będzie 
ważyć się między duchem światłości i ciemności. — 
I wy dusze czyste , kochające, tęsknotą wśród 
ciemności pożerane, będziecie i na ziemi już 
miały punkt świaftości do którego dusza wasza 
kierując się krzepić będzie. I dziś Francya je ­
żeli nie punkt światły, to choć szary wśród ciem-
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stopniowem rozwijaniem się Twej Miłosiernej 
Myśli o Boże!

Tu Bracia! zwróćmy uwagę, zaspokójmy nie­
pokój trapiący duszę naszą w tój chwili — dla­
czego Bóg, Ojciec powszechny, ta pełna dosko­
nała Miłość, dla Tworów dzieci swych, tylko 
exystujący, poświęcający się, i nic przed Sobą 
prócz postępu i zbliżania do Siebie tychże two­
rów nie mający; dlaczego przy władzy i potędze 
będąc zbiorem światła, cząstkę tylko i to tak 
rzadko na ziemię spuszcza, i na tak smutne ko­
leje naraża — dopuszcza zniewagi Siebie a try­
umfu ciemności. — Podobało się Panu odkryć 
przed nastającym Jubileuszem część tajemnic 
swych rządów, ułatwić Nam przez to czystą Mi­
łość Siebie, aby tajemnica serca wznoszącego się 
w górę, nie więziła.

Ziemia między innemi Globami niższa, to jest 
przeznaczona do urabiania niższych duchów tej 
smutnej kolei ulega — w każdój fabryce są sale, 
wydziały, do niższój operacyi, przeznaczone. — 
Mistrz dzieła patrząc na to obrabianie począt­
kowe z surowego, cieszy się w Duszy widokiem 
ostatniego wyrobu — bo on jeden tylko widzi jak 
ta kolej jest konieczną, jest na drodze postępu Jego 
W yrobów — * wśród brudów niższćj operacyi, 
pęd miłości do wykończonego dzieła Jego m e­
chaniki jest taż sama — i to jest cechą Mistrza. — 
Komu brudy niższój operacyi nie są miłe, przez 
miłość ostatniego Wyrobu, ten Mistrzem nie jest. — 
Kto żołnierza nie kocha, z żołnierzem nie żyje, 
nie łączy się w jednej sprawie za którą walczy, 
ten W odzem nie jest. — Bóg podług pewnych 
praw sprawiedliwości rządzi się i tych nieprze- 
stępuje. — Konstytucya dana Globowi przez wieki 
nietknięta. — Przez Wieki nic najdrobniejszego
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z zakreślonych kolei na włosek nie wyszło, tćm 
bardziej urabianie się i postęp tworów, tćm bar- 
dzićj tworzenie się, szerzenie się, rozpalanie się 
światła i ognia Boskiego na Globie, najściślejszej 
kolei poddane — bo wszelkie przestąpienie jużby 
świętości Boga uwłaczać mogło. — Nic zm aza­
nego nie wejdzie do Królestwa Niebieskiego.

W  tej Najświętszej Konstytucyi jest zapisane. — 
Miłość, to najświętsze czucie musi być dobrowol­
nie przez Twór przyjęte. — Na tej pełnój do­
browolności świętość miłości, ztąd Boga co jest 
samą Miłością zależy.—Miłość choćby wszechmoc- 
nością Boga, wciśnięta, narzucona, nakazana prze­
stałaby być miłością — swą świętość swój Blask 
niebieski straciłaby — z poczucia tój Istoty po­
czujemy dla czego Pan tak wszechwładny, co je - 
dnem skinieniem wstrząsa Globy, co je podnieść 
i zniszczyć jednem  skinieniem m oże, dla czego 
tyle wy silenia robi aby westchnienie jedno jedne­
go Robaka ziemi zyskać?

Dozwól o Panie! że dla ulżenia Braciom Moim 
pojęcia zasadniczego prawa Twojego, porówna­
nia niższego użyje. — Dumny M ocarz, od 
którego skinienia życie milijonowych niewolni­
ków zależy, nie przestaje na hołdach wymuszo­
nych, a całą swą władzę i dumę składa; wszystko 
swoje poświęca, aby dobrowolne jedno porusze­
nie serca, miłości, u jednój słabój Istoty uzyskać. — 
To porównanie, to llómaczenie rzeczy najwyższych 
przez najniższe pod temiż prawami Pana zostają- 
cemi, wyjaśnia Nam, jak Miłość od dobrowolno­
ści zależy, jak musi stać się kwiatem wonnym 
przez samo tylko serce nasze wypielęgnowanym, 
i dlategoto Bóg, ten Najwyższy Mistrz Miłości na 
poniewierkę Siebie oddaje, aby po upływie Wieków 
wyjednał u Tworów choć słabe poruszenie serca dla 
Siebie — a w 2m. artykule tego Najświętszego
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Prawa zapisano: — że niczóm innem tylko tóm 
poruszeniem Twory mogą uzacniać się i zbliżać 
do Twórcy — z istoty rzeczy nie ma innój drogi 
którąby Bóg mógł Dziedzice przyszłej chwały do 
przeznaczonego Dziedzictwa przeprowadzać.

Tak o Panie! Istotą tej Najświętszój prawdy 
ściśnięty jesteś. — I choć miłość Twoja miliono­
we sposoby ułatwienia Nam drogi zbawienia po­
daje — zbawić Nas wszakże bez nas, bez tój 
dobrowolności, bez tego własnego poruszenia, 
bez tego kwiatu z własnego naszego pola nie 
może.

W ogromie dzieł Boskich, siła jest tylko w 
Duchu. — A Duch w powłoce, w swem życiu 
ziemskiem traci swą siłę. — A ludzie wiele ro ­
bili i robić mogą przez łączenie się, sprowadza­
nie kolumn duchów silnych, kolumn jaśniejszych 
lub ciemniejszych, stosownie jak widzieliśmy do 
Stanu Ich duszy — tak Mojżesz modląc się to 
jest sprowadzając nader silną bo świętą kolumnę 
choć słaby zew nętrznie, bo rąk bez pomocy 
wznosić nie mógł, losem bitwy kierował.

Dla jednego sprawiedliwego przez zasługi Je­
go, Bóg ocala Kraj, miasto — bo ten sprawiedli­
wy sprowadził swem czystem wnętrzem Kolumnę 
Świętą broniącą ten Kraj, to miasto od zam a­
chów Złego — a właśnie bez tego jednego, sto­
sownie do prawa nieprzestępnej Konstytucyi Ko­
lumna wyższa pospieszyć ku ratunkowi nie mo­
głaby — Kiedy więc na poruszeniu duszy naszój 
dla Boga, wszystko zależy, uważamy co są formy 
wszelkie, co spowiedzie, Komunie, bez tego po­
ruszenia. — ach! co mówię? co formy, wszelkie 
wzywania Ojca kochającego, do tego oczeki­
wanego przez Niego poruszenia, g łuszące, bo

I zaspakajające — niespokoje sumienia. — Tu Try-

i '
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umf złego spełniony został. — Kiedy złe sposobów 
przez Boga podanych, dla Siebie używa. — Kiedy 
w Świątyniach Pana, czarne dymy dla Szatana 
wznoszą się. — Ale o! próżne zamachy! niczem 
są cnoty zimne, martwe, modlitwy; te formy, te 
lundacye etc. bez liku; tylko jedno wysłuchanie 
wołającego Boga przez Namiestnika swojego, 
Synu oddaj Mnie Serce Twoje, jedno poruszenie, 
rozświetlenie duszy, Kolumnę duchów Świętych, 
a ztąd Łaskę, Błogosłowieństwo i Niebo sprowa­
dzić Nam może.

Dotąd dostatkiem od Boga danym ludzie chcieli 
Niebo osiągnąć, Kolumnę świętą sprowadzić — 
oszczędzając Siebie, dogadzając Sobie a ztąd za­
sępiając duszę, i łącząc się ciągiem w Sprawach 
życia z ciemną kolumną — a światłe kolumny 
do Serc niewiela czystych spuszczające s ię , nie 
były do służby użyte; cele klasztorne lub nędzne 
lepianki były tylko siedliskiem Łaski.

Na wyższym szczeblu społeczności święta ko­
lumna niezajaśniała dotąd. — 1 dziś świat uwiel­
bia kiedy kto z szczebla wyższego, wezwanie 
Boskie to święte napięcie do dzieł, do służby, na 
formy i łechtanie się modlitwą biorąc ją  za cel 
nie sa środek do służby pańskiój, obrócił. Dziś 
Bóg wydał już Rozkazy, aby Światłe Kolumny do 
czynnćj służby na ziemi stawały dla obrony od 
złego Najświętszej sprawy pańskiój.

To najświętsze Rozkazanie otrzymawszy, po­
śpieszyłem z zakąta Litwy, dla objawienia Go 
Tobie Bracie, i wezwania Ciebie na mocy najwyż­
szego Rozkazu, do Dzieła. — Niebadajmy wyro­
ków, dla czego nam niegodnym Bóg tak wielką 
rzecz, bo sprawę swej miłości, poleca — nie ba­
dajmy, a wszystkie siły do spełnienia najwyższej 
Woli obróćmy — w innej epoce musielibyśmy w
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m urach klasztornych kryć się z iskrą nas ożywia­
jącą  — dziś kiedy łaska Najwyższego do działa­
nia nas powołuje, wśród burzy świata nas czeka­
jącej, w klasztorze wnętrza naszego zamknąć się 
winniśmy, aby złe na nas czyhające za kraty na­
sze nie wdarło się, i ciemnej kolumny nam nie 
sprowadziło — któraby sprawę zachwiać mogła. 
Jezus Chrystus jest naszą obroną, jako Ojciec i 
źródło wszelkiej światłości dla ziemi od Boga 
spuszczonój, a w tej sprawie jest pierwszym po 
Boyu działaczem — dalej idą te wielkie Herubiny, 
te święte zastępy Duchów' — a my tej kolumny 
ostatni stopień, z najwyższój Woli stanowimy — 
Stanowimy nadewszystko otwór ów przez który 
siła niewidzialna Boska, widzialnie ma się ziemi 
objawiać — a Ty o Duchu Napoleona szczegól­
niejszym przywilejem jesteś przedostatnim w tej 
świętej kolumnie — pozwolono Tobie żyć dzia­
łać na ziemi, nieprzestając być duchem czystym, 
pozwolono łączyć się i wspierać narzędzia Twoje 
ziemskie, aby Naród Twój poznał Ciebie, i do 
Twojego kierunku przyzwyczajony, chciwy jego, 
aby prowadzony przez Ciebie, spełnił dzieło przez 
Pana naznaczone, jak się Panu podobało objawić 
w tem Najświętszą W olę i rozporządzenie swoje 
— Kiedyśmy do zaszczytu i łaski podniesieni, że 
przez nas ma miłosierdzie Boskie zlewać się; 
ach! pomnijmy w każdej chwili, że zupełna pró­
żność, wolność od człowieczeństwa, wszelkiego 
brudu, może być cechą tego otworu, najmniejsze 
zmieszanie, zatrzymać może kolumnę — bo Bóg 
prawa swego gatunkowego, nieodmieni — Wielu 
mężów dziś jęczących, zdrój łaski Boskiej przez 
swę nieczystość zatrzymało. — Dziś, według ob- 
jawionój Woli Najwyższój, przez jednego zatrzy­
mana łaska, przez drugiego przesuniętą bez zwłoki 
będzie, ho dzieło miłosierdzia Boskiego spełnio-
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nóm być musi, bo sprawę tę od wieków osno- 
waną ostatniemi czasy Bardem (podług wyrażenia 
Ś. Jana) Bóg przeciągnął, i do spełnienia sługom 
podał. — Sługi wyższe, objawili tę Wolę Najwyż­
szą niższym. — Ja pierwszy na ziemi ten roz­
kaz otrzymałem i razem W olę Najwyższą abym 
Tobie Bracie tajemnice Pana otworzył, i do spółki 
służby przyjął — abym nić Brata podał bratu. 
Słowa Rozkazu Ś Jana — To się i dopełniło w 
peryodzie siedemnastodniowym, od 24 Grudnia do 
10 Stycznia — a l i g o  Bóg objawił że wola Jego 
dopełnioną została. — Dziś więc po złożeniu 
dziękczynienia Panu, że spojrzał z wysokości 
swoich na nas niegodnych, wolno nam ucieszyć 
się w duchu, i sobie wzajemnie tej łaski i miło­
sierdzia Boskiego nad nami, powinszować — a 
jako ludziom w sprawie Ducha, wolno kielich 
przy gorącóm westchnieniu, za pomyślność sprawy 
i Ojczyzny naszej wychylić. — Kielich pierwszy 
taki na ziemi — bo ani służby takiej na ziemi, 
a ztąd takiego kielicha niebyło dotąd — ponmiąc 
że pozwolono jest człowiekowi przez podniesienie 
Ducha wieczerzą pańską odnawiać.

i. TOAST.

Boże! racz przyjąć na Chwałę Twoją to pier­
wsze wydanie Najświętszój Sprawy Ducha, w for­
mie ziemskiej.

Za pomyślność, za święcenie się Imienia Two­
jego o Panie! za pomyślność Najświętszej Sprawy 
I.udów, za pomyślność Ojczyzny naszej.

u. TOAST.

Miłosierdzie Pana, odpuszczenie i pokój Tobie 
i rychłe z nami zjednoczenie o Duchu — nan 
drogi Bohatyra. Bracie Towarzyszu i współdzia-
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łączu w świętćj Sprawie, Ty Mistrzu! światły, 
znający bliżój Wyroki Pana dla ziemi po dwu­
dziestoletnich cierpieniach, z pozwolenia wyższe­
go w tej chwili podzielający naszą radość, naszą 
Biesiadę w duchu, przyjm w tćj chwili uroczyste 
zapewnienie nasze i ukój trawiące Ciebie o cieniu 
drogi frasunki; że dołożym wszelkiego wysilenia 
aby stać się powolnymi na Twoje natchnienia, 
na twój kierunek, jaki bliższy Boga, podług Woli 
Boskiej zakreślać będziesz. — Za radość pokój i 
zbawienie, Ducha Twojego.

III. TOAST.

Za pom yślność, Błogosławieństwo i zdrowie 
miłego nam Brata, co z łaski i przywileju Bo­
skiego w krąg świętej służby wstępując, uwesełił 
Ducha naszego, serce nasze rozradował — Niech
żyje niech idzie w pokoju i sile, prowadzony
W szechm ocną prawicą po Świętej drodze wiel­
kiego przeznaczenia swojego.



Czy i jak kto Narodowość pojmuje, czy sam Naród do 
tego stopnia poznania własnego doszedł, iżby o N arodow o­
ści swojćj należyte a dokładne miał pojęcie , —  rzecz to 
dla istnienia Narodowości i rozwijania się jej przyrodzonego 
równie  obojętna, jak dla rośliny w  lasach amerykańskich 
sw obodnie rosnącej jedno je s t ,  czy ją  Humboldt jaki odkryje, 
zrozumi i mianem należytóm ochrzci, czy krajowcy zmysłem 
i rozumem naturalnym poznają i do życia własnego zastosu­
ją ,  lub czy całkiem niepoznana przez ludzi na chwałę S tw ó r­
cy w  następstwie pokoleń swoich wiekuiście odrasta.

Gdy atoli m orow a zaraza padnie na roślinę, od której 
życie nasze zawisło, na roślinę, którąśmy w  pocie czoła 
i znoju krwawym wychodowali przez w ie k i , którą dla tego 
całą istotą naszą umiłowaliśmy nad życie, wtenczas dla nas 
nie będzie obojętna, czy zrozum iem y należycie żywot jćj lub 
nie; czy poznamy dokładnie tajemne sprężyny i środki w ła­
ściwe do utrzymania jćj życia lub nie.

Gdy okolon będzie przez obcych nasz ogród szczytnomi 
gmachy i byt jego i przyrodzony w  nim żywot uręczony 
prawy świętem i, ale żywioły do życia potrzebne: światło, 
ciepło, rosa i elektryczność ściśle odw ażone,  skąpą tylko 
miarą dó mego, jak do więzienia będą wpuszczone, gdy 
zieleń przyrodzona w  bladą chorobę oczywiście zapadać p o - -  
cznie, czyż na gasnące w  ogrodzie naszym siły żywotne o b o -
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jętnćm patrzeć okiem, z zakamieniałem sercem, z założo- 
nemi rękoma, długo przy niem obojętnie stać będziem?

Dziś, za ocknięciem się świadomości własnćj we wnę­
trzu każdćj istoty, wie naród o tćm, że nie on tylko w y - 
chowańcem jest narodowości swój, ale, że i narodowość 
na odwet jego równie wychowanką jest. Czas, żeby wy­
chowanki kształt i przyrodzenie wnętrzne poznał, czas, 
żeby jć j postać i istotę odgadł, żeby ją pojął i środków w ła­
ściwych na utrzymanie jej życia się chwycił.

Narodowość jest: życia narodowego postacią, objawem, 
lub kształtem. — Dosyćże na tćm, żeby znać karabelę 
i wąs, żupan i pas, rolę i pług, kraj rodzinny dworcami 
szlacheckiemi strojony, a nędzą zagród wieśniaczych pła­
czący; wszystkie pojedyńcze znaki narodowe i godła, orły 
i pogonie, żeby rzec śmiało, iż się zna narodowość w  ca­
łości? O nie, zaiste, nie dość jest odkryć choćby i wszy­
stkie narodowości żywioły; nie dość ustroić je w  prze­
cudną harmonią i czarujący obraz choćby najdotykalniejszy, 
ale jednćj chwili narodowego żywota; —  chcąc dać po­
jęcie Narodowości zupełne, trzeba z istoty Narodu wycho­
dząc przebiedz wszystkie kierunki jej życia, wszystkie 
skręty, przystanie i przyrodzone ostoje, w  które się 
w  czasie rozwoju swojego stoczyła, a w  których po ustro­
jeniu w  zupełny całokształt wiekuiście bytu je, trzeba po­
kazać do jakiego celu ostatecznego w  przyrodzonym cało­
kształcie życia swojego zmierza, żeby zrozumieć wielo­
kształtną jć j całość i życie.

Puszczając się w ten pierwotny, nierozświetłony dotąd 
las żywota naszego przyrodzonego, prosimy o pobłażanie na 
drogę do owćj wysokości, na którćj wynosi się dąb uświę­
cony, obraz żywota narodowego, przy którym od wie­
ków pod postacią ognia ofiernego palą się nasze przezna­
czenia i losy! Pragniemy tylko potężniejszym siłom w y-

10
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tknąć ś la d ,  po którymby do sakramentalnego przybytku 
istoty narodowćj pewnićj kroczyć i stąpać nadal już mogły.

Życie narodu  z jego istoty przyrodzonćj, niby potok 
z T a t ró w  ojczystych troistym w  górę bijący promieniem, 
w  trojakim kierunku i trzema ramiony od źródła odbieża, 
w  troistćm objawia się kształcie: bo trzy Opatrzność w y­
znaczyła dla niego u jśc ia , trojaki kres położyła wiekuistym 
jego zapędom. Trzem a ow em i punktami ujścia, oraz kresami, 
od których znow u odnosi się jako do środka swojego, do 
istoty narodowćj, życia narodowego w ątek ,  s ą :  1) z i e m i a  
o j c z y s t a ,  2 )  d z i e j e  o j c z y s t e  i 3)  p o s ł a n n i c t w o  
n a r o d u .  —  K u  nim w  troistym kierunku rozchodzi się 
pasmo żywotnych, coraz to obszerniejszych stosunków, 
istoty na ro d o w e j ,  niby najwspanialszy kościoła greckiego 
portal do jednego niezmiernego w iodący przybytku Ojczyzny. 
Trzy zatćm życie narodu  ma odmienne bytu swojego strony, 
trzy przyrodzone istnienia swojego dziedziny, które w  t ro — 
istym względzie uw ażane , razem dają jednę .narodu ojczy­
znę poznaną.

Idąc za naturalnym postępem istoty na rodow ej ,  która 
zwolna wyrobić i rozwinąć musiała w przód rozczłonia sw o ­
jego bytu , nim w  całokształtnćj postaci, jako świadomy 
siebie żyw otw ór,  począć mogła życie samodzielne, przej­
dziemy i my najprzód, od ziemskich s tosunków poczynając, 
przez wszystkie spółczłonia s topniowo odrastającego jćj ży -  
w okszta łtu ,  a potćm  dopiero czćm je s t  N arodow ość w  zu­
pełności okażem.

1. O jr z y z n a  x i e i u s f c a .

Ziemia ojczysta z całą rozmaitością, z całym dostatkiem 
i urokiem odwiecznego przyrodzenia swojego, ze w szys t-  
kiemi przyborami budowli s iół,  miasteczek i miast;  ow a 
u rna kryjąca chwały pełne popioły o jc ó w , a razem kołyska



wychowująca bezustannie odradzający się szereg młodocia­
nych pokoleń naszych; puścizna po przodkach słusznćm 
prawem  spadku odziedziczona, znojem i krwią ich kupiona, 
do którćj tyle pamiątek tyle, się wziąże nadziei, nie jestże 
to istny raj ziemski dla niewyrodnych synów  n a ro d u ?  
W  nią odwiecznemi konary zapuszczona cała cielesna, zmy­
słowa i przemysłowa istoty narodowćj s trona,  krzewi się, 
dopełnia bez ustanku i ciemnym jarem  Realności odrasta 
w  trzy wielkie kształty żywota: 1) gospodarstwo narodow e, 
‘2) przemysł i 3) handel narodu.

a) Gospodarstwo narodow e,

jak wszelkie inne życie narodu , od rodzinnego ogniska swój 
wzięło początek, zwolna wzrosło w  gospodarstwo spólne 
gminy, następnie ludu, a w  końcu narodu  całego. N a r o -  
dow ćm  jest o tyle, o ile w e  właściwy narodowi odbywa się 
sposób , o ile od narodu całego wychodzi i jego jako cało­
ści się tyczy; o ile naród cały żywi i jego cielesnym się 
chow em  zajmuje. Jest to przybytek, w  którym cielesna 
strona istoty na rodow ej ,  jako w  swojój sielskości przebywa, 
rozwija się i wzrasta.

b) P r z e m y ś l  n a r o d o w y ,

jest  dziedzina, w  którćj przemieszkuje zmysł narodu  potrze­
bami otoczony.. K u  zaspokojeniu ich rozrasta się przemysł 
w  tysiącznych rzemiosł dziedzinę; z p łodów  przyrodzonych 
m nóstwo w yrobów  sztucznych tworzy i niby jednym dla 
właściwych potrzeb narodu ,  na właściwy sposób urządzo­
nym staje się warsztatem narodu.

c )  H a n d e l  n a r o d o w y ,

jes t  to wymiana p łodów  i w yrobów  ojczystych za towary lub 
pieniądze zagraniczne, przemiana ich ustawiczna w  kraju 
za pośrednictwem m onety, która ich stosunkow ą w artość 
oznacza; jest  to przybytek, w  którym przebiegłość i zacie­
kłość narodow a na realnych stosunkach oparta ,  najobszer-
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niejsze i najrozm aitsze pole dla dzialności sw ojćj znajduje. 
N arodow ość o tyle się tu  pokazuje, o ile handel przez kra­
jow ców  narodow em i płodam i prow adzony w e w łaściw y 
sobie sposób na korzyść narodu  się zwraca.

Choć nie wszystkie stany w  narodzie bezpośrednią sty­
czność m ają z przyrodzeniem  ojczystćm , choć nie wszystkie 
ch o w e m , w yrobem  lub przem ianą p łodów  jego się trudnią, 
wszystkie przecież w ęzłem  pow szechnym  do niego są przy­
w iązane , w szystkich jedna w dzięków  przyrodzonych potęga 
czaruje, wszystkich niby kolebka dziecięca urokiem  w ym a­
rzonych w  nićj snów  anielskich ziem ska do siebie ojczyzna 
przyciąga. M ijają w ieki, burze nastają po burzach, a przy­
w iązanie narodu  do ziemi ojczystćj, jak jedno  n ieprzerw ane 
pasm o żyw otne, trw a  przez w ieki niezm iennie i statecznie: 
bo praw o dziedzictwa im daw niejsze, tćm  m ocniejsze, p o ­
siadanie w łasności im dłuższe tern milsze, a w spom nień oj­
czystych ro je im hojniejsze, tćm  są słodsze i ponętniejsze.

P aństw a p rzypadkow e, co na szczęśliwym zbiegu oko­
liczności politycznych, a nie na przyrodzonćm  krew ieństw ie 
rządzonego narodu  byt sw ój zasadzają, co jak M inerw a 
z głow y Jow isza od razu stanęły na zręb ie , a nie w y c h o - 
dow ały się na tle dziejow ćm  ani na odwiecznćj posadzie 
przyrodzenia, nie jak ludy, co z jednego idąc plem ienia, j e -  
dnę dzierżyły od w ieków  z iem ię , nim się naw et w  jeden 
jednostajny skojarzyły n aró d , —  państw a takie naw et t a -  
kićj t. j. realnćj N arodow ości m ieć nie m ogą, bo sympatya 
rozlicznych ludów  do ziem pojedynczych będzie odrębna 
i rozszczególniona, ich zmysł narodow y będzie różny i roz— 
przężony, a nie będzie tu  nic pow szechnego ni jednostajnego, 
co do istnienia N arodow ości nieodbicie po trzebne; a jeśli 
się znajdzie i gospodarstw o publiczne, i przem ysł powszechny 
i h a n d e l, będą to  tylko w spó lne jednostajne na kraj cały 
rozporządzenia rządow e, z góry na ludy różnego plem ienia 
narzucane , ale nie będą to  bynajmnićj z w łaściw ości ich 
ducha ani z obcow ania długow iecznego z przyrodzeniem  
ojczystćm w ypływ ające sam odzielnćj ich zabieżności ow oce.
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—  N arodow ość zaś tego w ym aga, żeby m im o nieznaczne 
różn ice, w  pow szechnym  zapędzie sił przyrodzonych społe­
czeństw a, jeden  i jednaki ob jaw iał się na w szystkie strony 
w e wszelkićj działalności tok  i kierunek ogólny.

Nie będziem się tu  w daw ać w  rozprow adzanie szcze­
gółow ych k ierunków , w  których się życie realne narodu 
dalćj rozchodzi, gdyż to  je s t rzeczą nauk dotyczących się 
napom knionych tu  przedm iotów  głów nych i nie w chodzi 
w  o b ręb , jakiśm y badaniu  naszem u zakreślili, —  ale o d -  
w rócim  się od razu w  przeciw ną s tro n ę , w  którćj będziemy 
nieco dłużćj musieli zabaw ić i nieco ściślój życie narodow e 
trop ić : je s t to  s tro n a  idealna n a ro d u , czyli strona ducha 
narodow ego.

S. Ojczyzna duchowa.

Jak  z jednćj strony w  całym sw oim  obszarze rozlega się 
ziem ska ojczyzna n aro d u , w  którćj z całą czeredą sw oich 
kształtów  rozciąga s ię , przebyw a i żyje n ieustannie cały 
z m y s ł  n a ro d u , tak z drugićj strony rozciąga się i przem ie­
szkuje w  całćj sw ojćj przyrodzie i w szechkształtnćj postaci 
u m y s ł  narodow y, w  duchow ćj ojczyźnie jego. A jeśli 
słusznie ziemska ojczyzna ra jem , to  dziedzina ducha tćm  
słusznićj niebem  ojczystćm nazyw ać się może. T u  bow iem  
znajdują się w szystkie czczew a, św iętości i bogi ojczyste,—  
tu  ubóstw ione duchy w ielkich przodków  naszych, co się 
w sław ili w  radz ie , boju lub m yśli, w  w iekuistćj przem ie­
szkują chw ale, —  tu  słow em  cały duch n arodu  w  w ie ­
kuistćj postaci żyje, dopełnia się i od rasta , w  przybytku 
z w y c z a j ó w ,  o b y c z a j ó w  i w i a r y ,  w  przybytku r z e -  
c z y p o s p o l i t ć j , d z i e j ó w  i l i t e r a t u r y  ojczystćj.

a) Z w y c z a j  n a r o d o w y .

N aród w  ziemskićj ojczyźnie zm ysłow ą stroną istoty 
sw ojćj zagrzęzły, wynosi zwolna ze stadła tego jednostajne 
skłonności i pew ne jednosta jne nałogi. O ile te  nałogi są 
tryumfem zm ysłowości nad uśpioną jeszcze i u tajoną potęgą
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um ysłu narodow ego , o tyle są gośćmi ziem skićj, a nie d u -  
ehowćj ojczyzny narodu. D opiero  gdy w  zagrodzie ro d z in -  
nćj, pod strzechą ojczystą, przy ognisku d o m o w ćm , w y­
chow a się um ysłu potęga i panow anie sw oje ro z to czy , n ie -  
tylko nad cielesnością członków  rodziny, ale i nad ich 
stosunkam i obopolnym i pod względem  społecznym , w tenczas 
nieznacznie w  gronie rodzinnćm  jaw i i rozw ija się gość n ie­
znany, którego dziedziną już nie je s t ziemskość ale ducho­
wość. G ościem  tym je st z w y c z a j .  N iew iadom ego po ­
czątku , niew iadom ćj postaci, jako tajem na jakaś m oc nad­
ziem ska, zwyczaj obow ięzuje członków  rodziny , niby św ię­
tość ja k a , iin dłużćj tćm  s iln ić j: w ieki m u nieznacznie 
uśw ięcenia przydają. —  Je s t zatćm  zwyczaj ow ą potęgą 
n ieb ieską, którą w  postaci bożków  dom ow ych (lares) czcił 
pod strzechą rodzinną starożytny naród pogański. Je s t to 
m odła tajem na w  duchu rodzinnym  w yciśn io n a , w edle k tó— 
rśj naród w  dom ow ćm  pożyciu w szelkie sw e kroki sp raw u ­
je ;  jest to  p raw o  u ta jo n e , —  praw o w  poczęciu , na które 
jak na w yrocznię niebios ogląda się n a ró d , gdy go zaskoczą 
nadspodziew ane w  życiu rodzinnćm  w ypadki.

Był czas, w  którym  naród  (m ianow icie polski w raz 
z całćm  plem ieniem  słow iańskiem ) n iepoczuw ając się jeszcze 
do sw ego krew ieństw a w  narodow ćj jedności, żył rozrzu­
cony rodzinam i po kraju rodzinnćm  i w  tym pierw otnym  
uspołecznienia sw ojego kształcie, naw et w  społeczność rodów  
się jeszcze nie w iązał. W  tym  czasie oczywiście na cały kraj 
zwyczaje m usiały być najwyższćm  życia społecznego praw em , 
pierw szą życia narodow ego w ychow aw czą potęgą i formą. 
W  następstw ie w ieków , w raz z form ą uspołecznienia dosko­
nalą się p raw a narodu : potęga p raw na ze zwyczajów  u stę ­
puje, ale m oc ich w ychow aw cza uspołeczniająca zostaje. —  
Zwyczaje są pierw szćm  ciepłem  życia narodow ego , przy 
którćm  m łodocianych pokoleń narodu  pasm o, pierw szćj na­
biera barw y życia, pierw szej z ogólnego istnienia nabyw a, 
oznaczonej formy bytu. Życie spółeczne jak się przed w ieki 
od życia rodzin poczęło , tak od życia familijnego w iekuiście 
się poczyna, a zwyczaje jak były tak są i będą zaw sze, p ie r -
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wszym kształtem spo łecznym , pierwszym korzonkiem, 
który w  powszechną osnow ę bytu macierzystego zapuszcza 
naród. Zaś narodow ość zwyczaju polega na tern, aby był 
z istoty narodu  i jej s tosunków wynikającym ow ocem , aby 
moc uświęcającą przez odwieczne w  narodzie odebrał istnie­
nie, aby nakoniec mimo przypadkowe swoje różnice, w  ca­
łym narodzie jeden i ten sam tok i kształt miał ogólny.

b )  O b y c z a j  n a r o d o i c y .

Zwolna nieświadomy jedności swojćj naród ,  od formy 
bytowania w  rodzinach, na wyższy uspołecznienia posuwa 
się stopień: z rodzin z nienacka tw orzą  się rody , z gron 
rodzinnych grupieją t o w a r z y s t w  koła. Gdy cały naród 
W ten sposób z rodzinnego pożycia, przejdzie na łono to ­
warzyskiego uspołecznienia, już inna wtenczas między nim 
nieznacznie tworzy się pożycia m odła ,  inna gościć poczyna 
uspołecznienia potęga,  inna moc niewidzialna sw ą w ładzę 
roztacza. A moc ta  już będzie jaśniejsza, stalsza, obszer­
niejsza i silniejsza: opiekuńcze skrzydło swoje roztoczy nie 
nad rodzinami, ale nad rodami całymi, występki już nie 
rózgą ojcowską, ale mieczem sprawiedliwości ukarać goto­
wa. T ą  mocą niewidzia lną , nadziemską nad przypadkami 
towarzystw a czuwającą, jest  o b y c z a j  n a r o d o w y .  —  Jak 
ziemskićj zagrodzie rodzinnćj,  odpowiada na niebie ojczy— 
stćm z w y c z a j u ,  tak całćj osadzie sielan, na niebie n a r o -  
dowóm odpow iada o b y c z a j u  święty przybytek; a jak 
w  zwyczaju dom ow e bożyszcza, tak w  obyczaju ojczyste 
półbogi mieszkają. —  W  obyczaju składa naród z długiego 
doświadczenia towarzyskiego w ychodow any i dojrzały owoc 
duchowy: p ierw sze,  za rodow e,  a w łaściwe cywilizacyi r o -  
dzimćj pierwiastki. Jeśli zwyczaju ojcem zam glonym , jak 
Jowisz z za chm ury, jest  instynkt,  to  obyczaju rodzicem 
pewniejszym już jest umysł narodu. Jak  zw yczaj, tak 
i obyczaj są p ie rw o tn e m , ale co raz to widoczniejszćm pra­
w em  społecznćm: oba w  pierwotnych czasach narodu  m u­
siały być istotnie powszechną, na cały kraj najwyższą potęgą 
praw ną. Ważniejszą atoli jes t  ich moc wychowawcza w  u k ła -
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dzie społecznym , k tóra trw a w  narodzie na wieki. Jak 
zwyczaj członkow i rodziny, tak obyczaj członkow i to w a­
rzystw a pierw sze uśw ięcające i odznaczające go nadaje pię­
tno ; obyczaj narodow y je s t niby druga wyraźniejsza forma, 
w  którćj się duch nadchodzącego zaw sze pokolenia w  n aro ­
dzie od lew a, d rugie św iatlejsze i kształtniejsze jego uw y­
datnienie.

Słusznie m ów i p rzy sło w ie , co kraj to obyczaj, bo 
w  każdym kraju m im o pozo rne , m iejscow e i czasowe ró ­
żnice je s t pew ne ogólne piętno obyczajów , k tóre je  od oby­
czajów  w e wszystkich innych krajach odróżnia. To piętno 
jednak ie , którćm  się obyczaje jednego narodu  odznaczają, 
skutek istoty narodu  je d n ak ić j, która po wszystkie wieki od 
jednakości życia sw ojego nie odstępuje , to  w łaśnie narodo­
w ością w  obyczajach się zowie.

c) W i a r a  o j c z y s t a .
Był zatćm czas, w  którym  życie narodu jedności swój nie 

św iadom ego, nie odlało się jeszcze było w  przyrodzony, 
a zupełny całokształt sw ój; gdzie przeto  pojedyńczo odra­
stające rosczłonia jego  kolejno najwyższy w  całokształcie 
tym  zajm owały stop ień , jakeśm y to na zwyczaju i obyczaju 
dopiero  w idzieli. Im  zakres społeczeństw a bardzićj się 
zw iększał, a  następnie i potrzeby jego zm ieniał, tćm  tć i 
i potęgi uspołeczniające, bardziej się wzm agały i na 
wyższy w ynosiły  się stopień. T aką w łaśn ie  po tęgą z ko­
lei po obyczaju na tron  siadającą, je s t w i a r a  narodu. —  
Gdy z czasem , dla nalegającej potrzeby pow szechnej, rody 
szczepu narodow ego poczęły się w iązać w  ludy pokrew ne, 
a naród  nieśw iadom  jeszcze swojój przyrodzonój jedności, ze 
stanow iska rodow ości na stanow isko k rew ieristw a ludow ego 
się pom kną ł, natenczas sama moc obyczajów  tow arzyskich 
starczyć już niem ogła na utrzym anie now ćj, a w iększćj 
ludu  jedności. I w ystąpiła na ja w  now a ogólniejsza po­
tęga nadziem ska, now a ogrom niejsza, a groźniejsza modła 
rodzim ego pożycia, now y dla życia społecznego, zakon 
i now y dla tegoż zakonu przybytek t. j. w iara  ojczysta.
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W iara rodzima ludów, jest tćm na niebie ojczystóm, 
czćm na ziemi obowiązujący wszystkie kontyny jeden ko­
ściół rodzimy. W  przybytku w iary już nie domowe tylko 
bożyszcza rodzin, nie same tylko towarzystwa cywilizujące 
półbogi, ale istne ojczyste bogi całego ludu mieszkają. 
W yroki ich grzmotu potędze się równające, nie przez 
ojca fam ilii, ani przez w ieców przywódcę ale przez po­
święconych kapłanów, przez K ryw e -K ryw 'e jtę  samego się 
głoszą: są przeto prawem i świętszóm i wyrażniejszóm niż 
prawo obyczaju i zwyczaju. —  Tu Radegast, przez święte 
konie i dzidy, w  imię skrzywdzonych praw gościnności 
wyrzeka hasło do w ojny; tu lud na ołtarzu składa dla niego 
obiety, zaprzysięga zemstę WTOgowi, połowę łupu dla boga 
przyrzeka, niby godło do boju posągi bogów wynosi; pod 
świętą ich a niezłomną paiżą bezpieczny na oślep rzuca 
się wrogom na karki. Tu Światowid oburzony najściem 
ziemi rodzimej i nadwerężeniem przyrodzonych swobód 
ludowych zżyma się przez dzień cały, a nocą świętego 
dosiada rumaka, z duchami wrażymi walczy, aż uździenica 
pianą, a miecz święty krw ią  nazajutrz zbryzgany: a lud 
trwoży się jego gniewem, ufa jego potędze i w ierzy 
w  jego nieomylność. Oto społeczna w iara, wiara ojców 
pierwotna!

W iara ta, przybytek społeczny, najwyższa niegdyś forma 
stanu, dopełniły się formy społecznego, gdy pożycia w  na­
rodzie, utraciła wprawdzie, moc obowięzującą jako prawo 
najwyższe, ale zachowała, jak zwyczaje i obyczaje, moc 
wychowującą młode pokolenia narodu, stała się trzecim, 
który na się przybierają, charakterem społecznym. —  Na­
rodowość w iary natem polega, żeby, na tle  nawet re lig ii 
wiara była właściwym tylko jakiemuś narodowi sposobem 
zbliżania się i obcowania duchowego z bóstwem: tudzież 
sposobem wyrozumiewania i wypełnienia w o li jego na j- 
świętszćj, ale losów ojczyzny dotyczącej. —  Wszakżcż 
przez długi czas utrzymywał się w  Polszczę relig ijny zwy­
czaj dobywania pałaszy w  czasie Ewangelii, składania lo­
sów ojczyzny po śmierci królewskiśj w  ręce prymasa,

11
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w ielbienia P . Maryi jako królow ćj polskićj i t. p. W szy­
stko to  w łaściw ości na tle  chrześciańskićm  o snu te , k tóre 
w iarę  narodu polskiego od w iary innych narodów  od ró ­
żniają. W szakżeż sam kościół w  pierw iastkow ych w ie ­
kach chrześciaństw a ogarniającego północnych pogan, w ie le  
zatrzym ać kazał kapłanom  sw oim  w łaściw ości z b a łw o -  
chwalczćj w ia ry , celem  u ła tw ien ia i uprzyjem niania onym 
ludom  w iary  n o w ćj, k tó rą  im przynosił. U trzymało się 
zatćm  w  w ierze  dzisiejszej w iele  n aw e t dawniejszćj w iary 
ojczystśj zaby tków , k tó re  tćm  s i ln ie j  jćj charak ter naro­
dow y piętnują.

d) N a r o d o w a  s p o ł e c z n o ś ć .

Spełniły  się w reszcie przeznaczenia czasy. —  Ludy 
(np. między O d rą , a E lb ą ) z jednego  plem ienia (słow iań­
sk iego), ale z osobna i od rębnie w yrosłe, w e w łasnych 
odrębnych sw oich sw obodach zakochane, w ew n ętrzn ą  jako 
i zew nętrzną po trzebą p a r te , musiały w  końcu albo k r c -  
w ieństw o  sw e poznać, —  albo zaślepione w  sw ojćj odrę­
bności za w ia rę  i sw obody heroicznie zginąć! —  T ak się 
s ta ło : w ie le  ludów  odrębnych w yg inę ło , w iele  zaś innych 
( P o la n ie ,  M azo w ian ie , K u jaw ian ie , Pom orzanie e tc .)  
w  udzielne się zw iązało n a r o d y .  I opadły z ludów  
partykularyzm  społecznego opony i lud w  ludzie rodzonego 
poznał b rata  i jak m ów i p ism o: niem a już Żyda ni Greka, 
n iew olnika ani w olnego, mężczyzny ani kobiety , bo wszyscy 
są jedno  w  C hrystusie! (St. P aw e ł do Gal. 3 . 28 .) Podają 
sobie ludy dłoń b ratn ią  i w ieczne między sobą zaprzysięgają 
przym ierze; a przyrodzona, u ta jona potąd  N a r o d o w o ś ć ,  
niby pierścień  ślubny w  koło nich w idom ieje, a uścisk dłoni 
braterskićj niby stuła m ałżeńska ich w iąże. O dtąd  inne 
spółeczne tw orzą  z sobą s ta d ło , w  inny żyw ota społecznego 
puszczają się zaw ód; inna nad nićmi panow ać zaczyna w y­
ro c z n ia !—  S tało  się to  gdy Chrystyanizm  do nich zaw ita ł! —

I pokazało s ię , że inna je s t ubóstw iana, a inna u spo­
łeczniająca po tęga; że nad .rodzim e bogi ojczyste wyższą jest
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nadprzyrodzona istota B oga, że nad uspołecznienie L udów , 
wyższe uspołecznienie N arodu ; że potęga ubóstw iająca m ie­
ści się w  R eligii, potęga zaś uspołeczniająca w  N arodow o­
ści. Religia i N arodow ość oddzielnem i iść poczęły to ry : 
religia przem ieniała na Świętych i gościńcem boskości p ro ­
w adziła p rosto  do n ieba; narodow ość zaś przem ieniała ludzi 
w  B ohatćrów  i gościńcem  ziemskości bezpośrednio w iodła 
do ukochanćj Ziemi ojczystćj.

N arodow ość jako idea cywilizacyi i form a uspołecznienia 
skojarzonych dopiero co w  naród  ludów  pokrew nych , ma 
nasam przód za przeznaczenie: w yrobić się na ideę stanu,
czyli przerobić się na R zeczpospolitą , albo uiścić się w  na­
ro d o w e P aństw o . —  Tym końcem  w inna przedew szystkićm  
utw orzyć z siebie kolejno trzy  organiczne żywioły państw a, 
którym i są : 1) w ładza w ykonaw cza, 2) w ładza p raw oda­
w cza , a w  końcu 3 ) praw o zasadnicze, czyli konstytucya. 
R ów nocześn ie, jako potęga kojarząca i w ychow ująca , po­
w inna skutecznie pokonyw ać tak w yłączną odrębność ludów , 
jak  następnie w yrosłą na ich jedności, a niem nićj zaciętą 
w yłączną odrębność s tanów , ta k , iżby w  końcu każdy czło­
nek n aro d u , był razem  członkiem  państw a czyli rzeczy p o - 
spolitćj obyw atelem , w  całćm  tego w yrazu znaczeniu. Tym 
to rem  szło rzeczyw iście życie narodow e w  P o lsc e : jednćj 
po łow y zadania chlubnie dokonaliśm y w  ciągu w ieków  śre­
dnich , —  ku dopełnieniu  drugiej całe w ieki now sze 
zmierzały.

D ziś, gdzie się uśm ierzyły p ie rw o tne różnice ludów  
pokrew nych w  N arodzie, i zestąpiły do harm onijnej jedności 
Ziem państw a; gdzie w ładza w ykonaw cza i p raw odaw cza r o z -  
członiła się i oznaczyła już w  państw ie, —  dalszym zaw odem  
życia narodow ego czyli N ardow ości być tylko m oże: znie­
sienie politycznćj w yłączoności w  stanach a nadanie im  po ­
w szechnej obyw atelskiej ró w n o śc i; w yrobienie zasadniczego 
P raw a stan u , któreby było wypływ em  pow szechnćj woli 
całego n aro d u ; nakoniec dopełnienie tego w szystkiego, czego 
narodow ości, jako S tanow i czyli P ań stw u , bo  tylko jako
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takie narodow ość dziś już pojmować się daje, ku wykoń­
czeniu tój formy niedostaje.

N arodow ość w ięc ,  na stopniu pojęcia na którym ją  
obecnie rozważyliśmy, nietylko jest  kwiatem realnego, zwy­
czajowego, obyczajowego i ludowego pożycia narodu, obej­
mującym w  sobie wszystkie onego kierunki poprzednie ,  ale 
nadto jest potęgą w  sobie , która wszystkim podrzędnym 
życia zakresom wedle stalćj pewnej i oznaczonćj swojej na­
tury daje obrot w łaśc iw y , sterniczy; niejest ob jaw em , po ­
stacią i tokiem życia narodow ego w  o gó lnośc i , ale jest 
s ta łą ,  pew ną ściśle oznaczoną formą jako państwo. —  Jak 
zwyczaje obyczaje i ojczysta w ia ra ,  tak N arodow ość z kolei 
jes t  obecnie najwyższą uspołeczniającą i wychowawczą po­
tęgą narodu ; jak w  nich niegdyś mieściło się najwyższe dla 
narodu  p ra w o ,  tak obecnie mieści się ono w  Narodowości,  
a skoro wyłoni się z nićj, jako dojrzały owoc ciężarnego 
p ańs tw a,  i stanie udzielnie w e  właściwym kształcie, w te n ­
czas narodow ość ,  jak i zwyczaje i obyczaje, jeszcze w ie -  
kuiście zachowa moc swoją w ychowaw czą dla pokoleń p o ­
tom nych , przez którą uświęcenie na obywateli narodu  w i e -  
kuiście odbierać będą. Narodow ość tern jes t,  jako przy­
bytek duchowy, na ojczystem niebie, czem kraj rodzinny na 
ojczystej ziemi; nie bogi ludów, ale utajone S łowoboże czyli 
Przeznaczenie narodu w  mój mieszka.

N arodow ość  i pańs tw o, w edle przyrodzonego biegu 
rzeczy, w  pewnym czasie czyli na pewnym narodowości 
stanowisku, jedną  są i tą samą zgoła is to tą ,  jedną życia 
narodow ego postacią. Niemasz w  takim razie narodowości 
bez państw a a państwa bez narodowości.  Są w  dziejach 
przecież chwile, w  których idea państw a tak się staje prze­
ważną, iż bez podstawy narodowój nawet, bezwzględnego dla 
siebie jako idea szuka urzeczywistnienia na świecie. W  ta ­
kim razie idea ta zasadzona na D uchu czasu i na okoliczno­
ściach dziejowych a nie na posadzie ziemskićj i duchowej 
narodu, jak dąb odwrócony, konary swoje zapuszcza w  p o ­
wietrzu a słup i koronę swoją nachyla ku ziemi; u rze czy -
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wistnienie swoje znajduje nie w  postępowym rozwoju ko ­
nieczności, ale w  przygodzie pobocznych okoliczności 
czyli w  przypadku. W tenczas nie narodow ość  przeistacza 
się w  pańs tw o ,  lecz odwrotnie państwo narodow ością stać 
się pragnie (przykładem zjednoczone stany Ameryki). W  cie­
niu takiego pańs tw a,  niby pod ojcowską op ieką ,  żyją 
w praw dzie  różnych, częstokroć już ustalonych, narodowości 
odłamki. I  dzieje się z nimi tak, jak z ożminami nadedrogą 
w  cieniu topoli wzrastającemi, które część siły żywotnej 
w  dani przynosząc opiekuńczemu d rzew u ,  same dla zbyt­
niego cienia i chłodu chorzeją, karleją i m arnieją ,  zamiast 
w edle przyrodzonego kierunku rzeczy, własny narodow ego 
S tanu całokształt przez się wydzwignąć. Zerw ać opony 
partykularyzmu z pobratymczych ludów, zdrzuzgotać odrę­
bności skorupę,  gdy krew ieństwa uczucie dojrzeje, jest  to 
usunąć tam ę ,  która ich bra te rs tw o w ięziła ,  p rzetorować 
drogę jednego pochodzenia strum ieniom , by się w edle n a ­
turalnego toku i przyrodzonych skłonności w  jeden staw 
życia narodow ego stoczyć, w  jeden Stan narodowy, czyli 
Rzecz pospolitą ułożyć mogły: jes t  to konieczny postęp 
załatwić. Ale, chcieć po ustaleniu się narodowości na 
świecie, różnorodne odłamy, z w olą  i w iedzą różnic swoich 
najostrzćj strzegące, odłamy, pod których partykula­
ryzmem nie przyrodzone krew ieństwo ani nieświadome sie­
bie b ra te rs tw o ,  ale owszem w rodzone  antypatye, naj­
różnorodniejsze dążności się mieszczą, różnic tych i opon 
odrębności pozbawić, jes t  to, zamiast jedności największą 
w yw ołać sprzeczność, zamiast zgody największe zwaśńienie 
a zamiast siły, największą zrządzić słabość. —  Kiedy, przed 
wyrobieniem się N arodow ości,  zespolone w  naród jednego 
szczepu ludy pok rew ne ,  polańskie czyli lechickie, po śmierci 
Mieczysława II. w  Polsce ,  tak silnie za odrębnością swoją 
zatęskniły, tak okropne z tego pow odu  sprawiły zaburzenie, 
cóżby się stać musiało w  państw ach , w  których odrębnego 
szczepu najróżnorodniejsze, przeświadczone i dojrzałe w  naro­
dowościach swoich ludy, skazaneby być miały na postradanie 
tego, co w  niezłomnćm przekonaniu za najświętsze pa l la -
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dium istnienia swojego uznały? — Co się niegdyś udać 
mogło w  Anglii, Ameryce i innych podobnych im państwach, 
gdy narodowość w  żywokształt zupełny nie była jeszcze od­
rosła, to dziś w  podobnym przypadku, przynajmnićj naj­
okropniejszą w  państwach zrodziłoby niem oc: bo siła Stanu 
na sile ludu, a ludu siła na oryginalności jego, właściwości 
i samodzielności polega. — Wszelkie państwo bez naro­
dowości ostatecznie tylko federacyą ludów , a wszelka na­
rodowość bez państw a, tylko ich w iarą spółeczną być może. 
Dziś wszelka społeczność większa, jakiejkolwiek natury, już 
z samćj konieczności ducha czasu , tylko jako państwo ostać 
się może. —

Narodowość z formy zwyczajów, obyczajów i wiary 
społecznej przyszedłszy nakoniec do siebie jako do narodo­
wości w e właściwćm tego wyrazu znaczeniu, i dopełniwszy 
missyi swój jako potęga cywilizująca i zespolająca żywioły 
pobratymcze, czyli stawszy się Państw em , następnie 
rozwija się dalćj jako duch samodzielny narodu i objawia 
się przez w olę, wiedzę i czyn t. j. w prawach, myślach 
i dziejach Narodu. —

e) P r a w o  n a r o d u .

Nim naród przyjdzie do uznania się w swojćj jedności 
i do zupełnego braterstw a, prawo jego utajone przemiesz­
kuje, w* zwyczajach, obyczajach i wierze spółecznćj. Gdy 
atoli szczep ludów pogodzi się w  swoich różnicach i w końcu 
dojrzały jako naród w ystąpi, natenczas i praw o jego z po­
włoki i utajenia swojego wychyla się na jaw, w e własnćj 
wyraźnśj postaci występuje na świat. Naprzód powstają 
spisy praw  obyczajowych, zwyczajowych i ziemskich; na­
stępnie chęć pogodzenia, zespolenia i uogólnienia ich, czyli 
statuta; aż w  końcu w całokształcie zupełnym występuje 
Prawo narodu którego spółczłoniami organicznemi są: prawo 
zwyczajowe, obyczajowe i spółeczne; czyli prawo prywatne, 
kryminalne i polityczne. W  Polsce prywatnego prawa po­
czątki były w statutach: W iślickich, Łaskiego, Zamojskiego
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i t. d .; krym inalnego w  synodzie Łęczyckim  i w  statu tach 
i zbiorach ró żn y ch ; politycznego w e w iciach B o lesław o w - 
skich, w  testam entach P iastó w  i w  paktach konw entach, 
a nareszcie w  konstytucyi 3go M aja. —  W szystkie te  p raw a 
z różnój nader w edle potrzeby płynęły krynicy, a nie w yni­
kały jak być pow inno z p raw a zasadniczego, k tóre samo 
z pow szechnćj a uorganizow anej w oli całego narodu p ły­
nąc zaw sze w inno . Taki kierunek organiczny w tenczas do­
piero  p raw o  m ieć może, gdy się cały naród uzna w  sw ojćm  
je s te s tw ie , gdy w e w szystkich sw oich odrębności i w yłą­
czności różnicach pogodzony sam przez organ w ładzy p r a -  
w odaw czćj przem ów i. W  przybytku p raw  zatćm  m ieszka 
odw iecznie duch narodow y w  postaci w oli narodu. D la 
tego narodow ość w  p raw ie  polega na tóm , by od narodu  
w ychodziło i do narodu  się tegoż ściągało. P raw a  narodo ­
w e są w łaśn ie one bogi ojczyste, które niegdyś w  przeczuciu 
sw ojćm  naród pierw otny czcił jako isto tę najwyższą na ziemi.

f) L i t e r a t u r a  o j c z y s t a .

Żeby się poznać na sob ie , już sam a w ola w yw ołuje 
w iedzę w  człow ieku. R ów nież i naród, m ocą w oli w łasnćj 
byt sobie przyzwoity stw orzyw szy, zryw ać się zaczyna do 
Myśli. Myśl je s t płodem  obcow ania ducha narodu z du­
chem powszechnym  ludzkości, iskrą tryskającą z zetknięcia 
się ducha osobnego z duchem  ogólnym, jego czasow ości 
z w iecznością. O w ocem  tego p łodu  są praw dy w iekuiste 
jak gwiazdy słoneczne błyszczące na ojczystćm niebie i przy­
św iecające narodow i w  w ędrów ce doczesnćj. Myśl atoli, 
lubo w  każdym m ateryale przybytek dla siebie zbudow ać 
m oże, najwyraźniejsza, na szczycie jasności sw ojćj, za­
m ieszkuje jedynie w  języku i w tenczas dopiero  obyw atel­
stw a p raw o zupełne o d b ie ra , gdy narodow ym  zadźwięczy 
językiem. System  myśli w szystkich w  łonie narodu  poczętych 
literaturą ojczystą się zow ie, gdy przybytkiem ich prom ieni­
stym je s t odw ieczny język ojczysty. Jak  zwyczaje obyczaje 
i w ia ra , tak język z razu w  różnicach sw oich rozliczny,
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zwolna krewieństwo swoje szczepowe rozjaśnia a w końcu 
na jeden język jednego wyrabia się narodu i narodowym 
się staje. Narodowość literatury polega na tćm , aby 
myśli jej w duchu narodowym poczętę, w  języku narodo­
wym były oddane. W  jćj przybytku świętym mieszczą się 
duchem stary K ochanow ski, Skarga, Karpiński i inni; 
w  przedsionku jćj niby w  czyszczu znajdują się duchy tych 
średniowiecznych pisarzy, którzy przed wyrobieniem się ję ­
zyka narodowego zmuszeni byli myśli swe ojczyste przed­
stawiać w  języku, który był na onczas powszechnym; są 
tam duchy naszych kronistów , scholastyków i akademików 
krakowskich.

Po języku ojczystym, jak po promieniach gwiazdy, naród 
jedynie może trafić do myśli; bez języka narodow ego, jest 
jak mający czytać omacku. Jak ryba wody a ptak potrze­
buje pow ietrza, tak duch narodowy swojego języka; bez 
języka ojczystego jest jak ptak pod dzwonem pneumaty­
cznym lub jak ryba bez skrzeli przyrodzonych i wody. — 
Na wysokościach ducha czasu stać winna L iteratura, jeśli 
ma ducha ogólnego, ducha w iekuistego, godnie a skute­
cznie na pożytek narodu zaciągnąć.

g) D z i e j e  n a r o d u .

Dzieje ojczyste obejmujące w  sobie wszystko co tylko 
na niebie ojczystem się mieści, od ziemi ojczystćj począ­
wszy, przez zwyczaje, obyczaje w iarę, stan, prawo i lite­
raturę narodu, aż do wysokości Ducha czasu, są ducha na­
rodowego już cało—kształtem zupełnym; są niby mąż jeden 
co na posadzie ojczystćj ziemi stanąwszy silnemi nogami 
rodzinnych zwyczajów, głowę zapuścił w ducha czasu, a ra­
mię silne wytężył aby dział ojczyznę. W ola i wiedza na­
rodu, jako ostatni ducha narodowego wysiłek w dziejach 
ostatecznie w czyn się ojczysty zmieniają. — Nieświadom 
siebie w  pierwiastkowych chwilach swego poczęcia, duch 
narodowy póty dziejów niem iał, póki słowo się ciałem nie 
s ta ło , póki z opon ludów nie wykluł się naród. Od tćj-
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chw ili, jak  now o narodzone dziecię, już ducha czasu po ­
w ietrzem  oddychał, już żył i dział się na św iecie jak  naród, 
jak państw o; duchem  czasu popchnięty spełniał poruczone 
sobie od ludzkości pow ołan ie i był duchem  dziejów  narodu. 
O d czasu atoli św iadom ości w łasn śj, już nie dzieje się on 
m im ow olnie i m im ow iednie jak  ongi, ale sam pełen prze­
św iadczenia i w oli dzieje w łasny dla siebie przybytek, w ła ­
sną ojczyzną sw ą. Jak  sternik na okręc ie , k tórem u w ichry 
żagle odęły , tak on na naw ie ojczystój kieruje jćj ruchem  
w edle zadęcia ducha czasu , tudzież w edle położenia po rtu  
do którego zm ierza. —  D uch. czasu niby w icher dm ie na 
zarzew ie rodzim ych żyw iołów , a duch dziejów  niby płom ień 
zbudzony na ich szczycie pow staje i położenie narodu  coraz 
lepićj rozśw ietla i przeznaczenie jego coraz silniśj ogarnia. 
D uch dziejów  ojczystych je s t to  istn ie ó w  płom ień z za krza­
ka, w  którym  się Bóg przeznaczenia dla ludu  izraelskiego, 
niegdyś M ojżeszowi pokazał. —  D uch dziejów  ojczystych 
je s t najwyższym P raw em  n aro d u , dziś zw łaszcza gdzie, pod 
w pływ em  niniejszego ducha czasu, w  dziejach narodu  u s p ó -  
łeczniającą g łów nie P aństw a potęgę oglądać nawykliśmy. 
W  św iętym  przybytku dziejów  mieszczą się duchy Z iem o­
w itów , M ieczysław ów , B olesław ów , Jag iellonów  i K ościu­
szki, którzy czynami w ielkiem i narodow ości istnienie stw ie r­
dzili i poparli. N arodow ość w  dziejach na tćm  polega, iżby 
w ychodząc od zaistnienia narodu, zawsze się na duchu czasu 
kończyły; żeby tak pod względem  uspołecznienia, jak  pod 
w zględem  przeznaczenia, do którego naród  zm ierza, ciągłą 
a w łasną  były jego spraw ą.

3. Ojczyzna istotna.

Jak  m iędzy ziem ią a niebem  cz łow iek , —  tak  między 
ziem ską a duchow ą ojczyzną znajduje się N a r ó d  —  O s o b a .  
O n to  kryn icą , z którój dw a strum ienie uprzedm iotow anego 
żyw ota narodu  odw iecznie się toczą, on ogniw em , które obie 
ojczystego bytu s tro n y : r e a l n ą  i i d e a l n ą ,  w  jeden nie 
przerw any łań cu ch , w  jednę udzielną, s a k r a m e n t a l n ą
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ży w o ta  n a ro d o w e g o  w iąż e  s t ro nę .  W  osob ie  n a ro d u  życia 
n a ro d o w e g o  zw ój j e s t  z ło ż o n y , is to tny żyw ota  ojczystego 
zw ar ty  je s t  w ą te k :  o d  o sob y  n a ro d u  w ła śc iw a  i is to tna
ojczyzna zaczyna się n a sz a ;  bez  niej nic n ic s tan o w i u p r z e d -  
m io to w a n a  o jczyzna z iem ska i n ieb ieska . W  n ić j ,  jak o  
w  os tatn iej dz iedz in ie ,  b ieg  ro dz im ego  życia w ykryć  i o zn a ­
czyć obecn ie  w ypada .

a) O s o b a  n a r ó d .  u.

Nim n a r ó d ,  w  ca łem  znaczen iu  teg o  w y ra z u ,  sa m o ­
dzie lną  być  zacznie o s o b ą , • w ie le  prze jść  m us i p rzem ian  
i u sp o łeczn ien ia  śc is łego kolei. —  S k o ro  atoli księgę dzie­
j ó w  czynem zais tn ien ia  sw o jeg o  o tw o rz y ,  sko ro  się jak o  
n a ró d  o b ja w i ,  już  przez to  n a tu ra ln ą  zostaje  o s o b ą ,  i jak  
o so b a  ży w o t osobisty  poczyna. O so b a  n a ro d u  in ną  całk iem  
przy rod ę  m a ,  jak  o so b a  cz łow ieka . R óżn ice  w ie k u  i zdol­
nośc i do różn ic  tych p rz y w ią z a n e ,  w  cz łow ie ku  kolejno 
p o  sob ie  n a s tęp u ją  i na skonie  się jego  k o ń c z ą ,  w  osobio  
n a ro d u  p rzec iw n ie  są  o n e  w szystk ie  razem  i zaw sze  obecne ,  
a  nigdy ze sko nem  je d n eg o  p oko len ia  nie giną. W  o s o ­
b ie  n a ro d u  zaw sze  razem  je s t  m ęs k o ść ,  s ta ro ść  i m łodość , 
ra zem  trzech  różn ic  w ie k u  z u p e łn o ś ć :  co z jed n ć j  s t rony  
u b y w a  s t a r c ó w ,  to  z drugićj s tro ny  p rzy b y w a  m łodzieży lub 
się n a s u w a  m ę żó w . D o sk o n a ły  ży w o ksz ta ł t  osoby n a ro d o ­
w e j  s p r a w i a ,  iż je d n ak a  ciągle j e s t  w  na rodz ie  ży w o tn a  siła, 
że o so b a  n a ro d u  nie j e s t ,  p rz ó d  dz iec k iem , nas tęp n ie  m ę ­
ż e m ,  a n a  k o ńcu  s ta rc em , ale z a w sz e ,  w  trzech  tych r ó ­
żnicach razem  t r w a j ą c ą , w ieczn ie  i je d n a k o  na  si łach m ę ­
skich o p a r t ą ,  niezrnieniającą się s t w o r ą ,  którćj cz łoniam i 
p rzy ro d zo n em i są z a s tę p y :  s t a r c ó w ,  m ł o d z i  i m ę ­
ż ó w .  —  T ro is to ść  z a s tęp ó w  tych s p r a w i a , że n a ród  n ie ­
u s tan n ie  w  rzeczyw'istym zostaje  zw iązk u  razem  z rea lną ,  
idealną  i sak ram e n ta ln ą  O jczyzną s w o ją ,  że w ytężony  je s t  
r a zem  w  P rz e s z ło ść ,  P rzy sz ło ść  i N in ie jszość ,  że razem  
obe jm uje  N a d z ie je ,  P a m ią tk i  i D z ie je ,  czyli M o ż n o ś ć ,  K o ­
n ieczność  i R zeczyw is tość  s w ą ,  s ł o w e m ,  że z a w s z e  je s t  
ży w o s tan em  czu jnym , św ia d o m y m  i dzielnym.
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M ł ó d ź  n a r ó d  o w a ,  niby Lech w iekuisty ,  duchem 
ciągle zagarnia przeszłość, ciałem ustawicznie posuw a się 
w  przyszłość, a istotą swoją czyli miłością serdecznie obej­
muje niniejszość; —  czuje w  so b ie ,  niby na czatach p o ­
s taw iona, narodu nadzieje; pojmuje dzieje, ale sama dzieje 
tylko narodu pam ią tk i ; jest zatćm istniejącą narodu M ożno­
ścią , idealnym w  żywocie jego kierunkiem.

S t a r c y  n a r o d u ,  niby złoty wiek Z y gm un tów , du­
chem swoim rozjaśniają mniejszość, ciałem mkną się w  prze­
szłość, a istotą umiłowali w  młodem pokoleniu przyszłość; 
na straży narodow ego pamiątek kościoła czują ciągle jego 
ducha p ow iew , pojmują jego nadzieje, a dzieją już same 
tylko jego dzieje; są Koniecznością czyli realnym życia na­
rodow ego odpływem.

M ę ż e  w  n a r o d z i e ,  jako Bolesław Chrobry i ubó­
stwiony Kościuszko, na straży Dziejów dziejących się sta­
w ien i ,  goreją zamiłowaniem P rzesz łośc i,  duchem obejmują 
Przyszłość, a ciałem w łaściw ą narodu zajmują Niniejszość; 
czują jego pam iątki,  pojmują ninie właśnie iszczące się dzie­
je, a czynem ustawicznie narodu  nadzieje spe łn ia ją ; są istnie­
nia narodowego w łaśc iw ą Obecnością czyli Rzeczywistością, 
a przedstawiają w  życiu narodu  kierunek sakramentalny.

Tym sp o so b e m , na obraz i podobieństwo zębatego ko­
ła , osoba narodu trzy przyrodzone ramiona swoje w  trzy 
względy Czasu zapuściwszy, przez ciśnienie ciągle ciężarnćj 
wieczności,  przez ducha czasu ustawiczne dęcie, w  n ie -  
przestanny ruch w p ro w a d z a n a , wiekuiście kołem przezna­
czenia swojego się toczy; m ężów ustawicznie na starców, 
młodzież na m ężów; Dzieje na Pamiątki, Nadzieje na Dzieje 
zmieniając —  coraz więcćj Możności na Konieczność, a K o ­
nieczność na Rzeczywistość, coraz więcej Przyszłości w  Ni­
niejszość, a Niniejszości w  Przeszłość przez ustawiczne prze­
rabianie uczuć na idee,  a idei na czyny przeistacza i w  nie­
zmierzoną otchłań ludzkiego bytu zapędza. Przed kołem 
żywota narodow ego wiecznie natężona prze wieczność, w  niem
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trójwzględny szumi czas, a poznaniem roztaczają się po­
wszechnego istnienia obszary. Koło to jako istotna narodu 
ojczyzna wyrabiająca żywota narodowego kształty, osadzone 
jest, z jednćj strony w dziejach czyli duchowój, z drugićj 
strony w  kraju, czyli ziemskićj ojczyźnie narodu. —  Naro­
dowość polega na tó m , aby każdy przyrodzony narodu za­
stęp wiernie a gorliwie powołanie swe pełnił.

b) C h a r a k t e r  n a r o d u .

Mimo trzy jakeśmy w  osobie narodowćj wskazali przy­
rodzone różnice, —  naród ponieważ osobą jest, musi jakąś 
ogólną mieć jedność, jakieś powszechne w  swych różnicach 
spółczucie. Spółczucie to zowie się osobistością narodu.—  
Osobistość wiejąca po wszystkich członkach narodu, wszy­
stkich wspólnie przejmująca i ożywiająca, opiera się na przy­
rodzonych skłonnościach, na tem peram encie, słowem na 
przymiotach narodowćj duszy. —  Jeżeli te  przyrodzone 
skłonności i przymioty jeden wezmą kierunek, jeśli wszy­
stkie wprzężone w  koło narodowego żywota ciągle odbywać 
będą jedne, odwieczne funkcye, przyrodzone obowiązki i po­
winności konieczne, natenczas zawód z czasem swój tak sobie 
przyswoją, iż drugą stanie się dla nich naturą, a osobistość 
narodu stałego i pewnego nabrawszy toku , ściśle się ozna­
czy i stanie się c h a r a k t e r e m  narodu. Charakter szcze- 
gólnićj na jednakości i wydatności woli polega. W ola n ie - 
tylko w  praw ach , ale we wszystkich zgoła czynach narodu 
jednakiem zawsze piętnem nacechowana, w godłach, stroju 
w  obliczu nawet narodu uwydatnić się w in n a , jeśli ma na­
rodowości znamieniem się szczycić.

c) J a ź ń  n a r ó d  u-

Otóż wstępujemy już w ostatnie życia narodowego taj­
niki. Naród dokonawszy form swojego chowu, swego 
uspołecznienia i uwydatnienia osobistego, czuje w  końcu, 
że tak te formy czyli kształty żywotne, przyrodzonym niby 
sposobem wyrosłe, jako tćż treść i wypełnienie onych, nie
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czyją, tylko jego w łasną są sp raw ą; że w szelkiego żywo­
tnego , w  tych form ach objawiającego się ruchu  i życia na­
rodow ego spraw cą nie kto inny, tylko w łasna je s t jego istota. 
Czuje się przyczyną tćj isto ty , pojm uje się jako zupełnego 
zw oju żyw ota narodow ego ostateczny początek i koniec, 
a prześw iadczenie to  ostateczne jego o sw ojćm  jestestw ie,
0 praw dziw em  a islotnćm  znaczeniu, o niezm iernćj potędze 
narodow ćj istoty o jakim ś jś j przeznaczeniu koniecznem , to  
prześw iadczenie i rozprom ienienie się w  sobie istoty narodu, 
to  j a ź n i ą  n a r o d u  się zow ie. —  Ja , N aród, a nie kto, 
czynię w szystko , co się w  obszarze kształtów  przyrodzonych 
żyw ota m ojego dzieje; ja ,  a nie kto inny, całą żywota 
onego potęgę natężam , ku przeznaczenia m ojego celom w y­
m ierzam , ja sam ow olnie, sam ow iednie i sam odzielnie w  d ro ­
gę pow ołania m ojego się puszczam , kres posłannictw a m o­
jego osięgnąć, do skutku zam iar O patrzności m nie poruczony
1 w  nióm skon mi przeznaczony sobie kupić ja  zdołam ! Tak 
się w  sw oich tajnikach jaźń narodow a odzyw a, i z drzew a 
ojczystego żyw ota gałęźmi w  koronę ku niebu strzela. Jaźń 
każda w  trzech w iekuiście objaw iać się i przebyw ać musi 
k sz ta łtach , s to p n iac h , czyli k ie ru n k ach : w iecznie być musi 
t l e j ą c ą ,  p o z n a j ą c ą  i d z i a ł a j ą c ą .  W  tych trzech 
kierunkach niby w  gałęzistą d rzew a koronę rozrasta  się 
sam odzielnie jaźń narodu  w  sw oje chęci, myśli i czyny, 
i drzew o żyw ota narodow ego do w ydania liścia, kw iatów  
i ow oców  niepochybnych pędzi.

1 od rósł w  oczach naszych i stanął przed nam i w  całćj 
okazałości, ów  odw ieczny dąb ojczysty, żywota narodo ­
w ego całoczłonny żyw okształt; dw iem a m acicznemi konary: 
ziemskości i duchow ości rodzim ćj, —  niby w  rolę ojczy­
s tą , w  uprzedm iotow aną istoty narodow ćj posadę zapu­
szczony; —  pniem  i słupem  jako k o ra , biel i rdzeń t. j- 
przyrodzeniem , charakterem  i jaźnią narodow ej osoby sadzi 
w  górę ku niebu gałęzie koronne i liście i kw iaty i ow oce 
sam odzielności narodu  pędzi. —  Jako  życia dębu o d w ie -
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cznym przybytkiem są :  jego korzen ie ,  gałęzie i p ień;
również i narodu  życie posadą z ie m s k o -d u c h o w ą  i osobi­
s tością ,  i płodem spólnym tych kierunków , niby zielenie­
jącą wiecznie pod w pływ em  nieba koroną objęte.

Ojczyzna z a tć m , w  zupełnćm tego wyrazu znaczeniu, 
jes t  to rozkształtowany na tysiączne rozczłonia p r z y b y t e k  
ż y c i a  n a r o d o w e g o ;  głównie zaś rozbudowany to na 
trzy wielkie kształty kościół t. j. ziemskości i duchowości 
chrzcielnica n a ro d o w a ;  dalćj sama osobistości narodu ka­
plica; w  końcu presbyterium, gdzie samo kapłaństwo taje­
mniczą s łow a bożego odprawia missyą. Ojczyzna ziemska 
i duchow a razem są podstaw ą, tak jak ojczyzna osobista 
i sakramentalna jest podniebieniem kościoła; wszystko w  zu­
pełności przybytkiem życia narodowego jednym, czyli Ojczy­
zną w  całości.

N arodow ość zaś nie jes t czem innćm , jak O j c z y z n ą  
i Ż y c i e m  ojczyznę wypełniającem. Stoją do siebie O j­
czyzna i N arodow ość w  stosunku  pozoru  do istoty, postaci 
t r e ś c i ; jak budow a człowieka do jego duszy. Życie na­
rodu, o ile w  urobionej przez się, zatem przyrodzonój sobie 
n ie jako, postaci dokonanćj się objawia O j c z y z n ą ,  ile 
zaś objawu pow odem  a przytem wątkiem dalszych jeszcze 
nierozwitych kształ tów , czyli warunkiem swojej Możności 
je s t :  N a r o d o w o ś c i ą  się zowie. N arodow ość innemi w y­
razami jest tylko samćm rozwojem konieczności, wiodącym 
przeznaczenie narodu ,  od poczęcia do skonu, właśme tak, 
jak życie każdego pojedynczego człowieka jest p rzew iedze-  
niem koniecznem jego istoty od poczęcia do skonu. —  Na­
rodow ość jest  także stopniem k r e w i e ń s t w a .  Przez Na­
rodowość spokrewniają się z jednćj strony ludy, rody i ro ­
dziny z sobą ,  z drugićj strony narody ,  plemiona i ludzkość. 
K rew ieństw o jest  przyrodzoną stroną narodu ,  właśnie tak, 
jak nią jest wiekuiste krew ieństw o rodziny. Poznanie tego 
krewieństwa, choć istniejącego, nie od razu powstaje, ale s to -
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pniami i z wiekami się iści. Naród nasz, jako szczep lechicki 
od wieków istniał, a przecież krewieństwa swego za potęgę 
uspołeczniającą nie uznał; krewieństwo to we familii naj­
przód do uznania przychodzi, w jej obrębie się zamyka, 
familii interessu strzeże, a inną rodzinę dla tego, że jest in­
nego ogniska, że ma interes osobny, długi czas nienawidzi, 
póki się nie uznają, nie złączą i nie utw orzą rodu. Takich 
rodów  mnóstwo stanowiło następnie postać narodu , ró­
wnież zwaśnionych, obcych sobie i nieprzyjaznych jak rodziny, 
aż się zlały w  ludy, znowu między sobą nieprzyjazne. Te 
przez długie pożycie i wygładzenie obopólnych stosunków 
poznały przecież, że są jednego narodu, że jeden mają in­
teres i popęd, że stanowią istotę udzielną. Narody jednego 
plemienia również znowu między sobą nienawidzą się, w o­
jują i napadają się; aż przecież otworzą oczy i poznają spólny 
interes, przyrodzone krew ieństw o, które innego jak N aro­
dowość uspołeczniającego potrzebuje kształtu. W reszcie 
i zwaśnione plemiona pogodzą się kiedyś, jako główne ludz­
kości ogniwa w  jakąś jedność się połączą. Taki jest bieg 
narodowości od rodzinnego życia do życia w ludzkości.

Dochodzimy teraz ostatecznie do rozjaśnienia samychże 
krańców Narodowości: do pojęcia jej początku i końca, 
tudzież ostatecznego środka, —  niby już za jej obrębem 
leżących. Do trzech tych oznaczeń ma się Narodowość, 
jak drzewo się ma do swojego ziemnego gruntu, a powie­
trznego podniebia. Ze trzech stron ona zasiłek do życia 
swojego odbiera: z ziemi, powietrza i z własnego żywo­
tnego zapasu. A zatem życie narodu, którego postacią 
i przybytkiem o j c z y z n a ,  jak względem nićj jest istotą, 
treścią i przyczyną, — tak z drugiej strony, względem ży- 
wotnićj siły p o d z i e m i a  i p o d n i e b i a ,  która weń się 
stacza, samo znowu jest postacią i formą ich.

O j c z y z n a ,  samorodny, niezbędny, własny i swobodny 
życia narodowego przybytek, niby łono m atki, wychowuje, 
cbrom i pielęgnuje wszczynające się wiecznie narodu życie; 
z drugićj strony za spraw ą tegoż narodu i jego usilnóm s ta -



96

raniem chroniony, pielęgnowany i chowany żywotwór, bez­
ustannie się wzmaga, rozwija i kształci. Mieć ojczyznę, jest 
mieć własne a swobodne dla przyrodzonego życia swojego, 
lak źródło jak ujście.

N a r o d o w o ś ć ,  jako żywota onego razem , podstawa 
i postać dusza i ciało, ponieważ bez przyrodzonćj a istotnćj 
własności i właściwości swej istnieć, rozwijać się i doko­
nywać nie może: prawa właściwości tćj strzedz i pilnować,
jak oka w  głow ie, m usi, jeśli utrzymać się pragnie. __
Prawem  tćm niezawisłość, swoboda i W o ln o ś ć . Bez 
W olności niema Narodowości, równie jak bez powietrza 
niema istot organicznych życia. —  Narodowość w  jednćm 
spółczłoniu sparaliżowana i obcięta siłę swoję żywotną, 
zwiera w  drugiem; z jednćj posady wyrugowana, w  drugą 
się skupia, a cała obwiana uśmiercającym Syrokiem, wstecz 
do w nętrza, do ostatnićj przystani się cofa i wulkanicznem 
życiem niewygasłą przyrodę swą żyw i, a wrodzonćj wol­
ności niepodda. — Narodowość już w  chwili poczęcia, 
właśnie tylko na ten cel i w  tym się utworzyła zamiarze, 
żeby zamach przeciw wolności rodzin, rodów  i ludów wy­
mierzony, za sprawą zespolonćj w  narodzie siły odeprzeć, 
przyrodzoną swobodę ich i niezawisłość ocalić i utrzym ać.— 
Narodowość zatćm nietylko sama do życia swojego potrze­
buje wolności, ale nadto jest warunkiem do osiągnięcia 
i utrzymania ogólnćj Wolności, niezbędnym. —  Tylko przez 
Narodowość rzeczywista osięga się Wolność.

a) P o t r z e b a  n a r o d u .

Początkiem Narodowości i powodem sprzymierzenia się 
ludów , jakeśmy rzekli, jest P o t r z e b a  w o ln o ś c i ,  po­
trzeba bronienia swobód i niezawisłości przez prące i na­
glące okoliczności dziejów zagrożonćj. —  Potrzeba wedle 
okoliczności dziejowych to się wzmaga, to zwalnia, stoso­
w nie do niebespieczeństwa. — W  Dziejach Polski, gdzie 
zagrożone burzą zachodnią lechickie ludy, skwapliwie w ią­
zały się w  naród i powolne zwierzchnićj władzy, wszystko
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wykonywały czego interes N arodu wymagał póki wzrastało 
i t rw ało  zagrażające z chmury dziejowej od zachodu n ie b e s -  
p ieczeństwo, skoro tylko za spraw ą Wielkiego Bolesława 
rozeszła i uśmierzyła się naw ałn ica ,  po śmierci syna M ie­
czysława II . ,  nagle z wędzidła Narodowości zaczęły się zry­
w ać  do partykularności swych sw obód ludowych wracać 
i w  ogromnych zaburzeniach, odrębne w  swych ziemiach 
i rządy i władze stanowić. Aż do końca w ieków  średnich 
kraj w  tych udzielnych i odrębnych ziem i dzielnic rządach 
książęcych przetrwał.  N ieświadom swojej przyrodzonćj je ­
dności,  im dłużej na tle rodzinnego, rodow ego i ludowego 
życia t rw a  naród ,  choćby ła tw o  m ógł być pow odzią n a -  
jezdników  aż do imienia zgładzony, tein silniej przecież, 
tem zupełnie j,  w  ostatnich krańcach społecznych, w  samych 
onego zaczątkach , miłość wolności i udzielności krzewi 
i rozw ija ,  tern zasadnićj na posadach bytu swojego zasiada. 
Im większa między rodzinami, rodam i i ludam i, n iep rze -  
czuwającemi jeszcze jedności narodowej p ierw otnie była za­
ciętość i n ienawiść , tćm z drugiej strony stopień wolności 
i zamiłowania jej między nimi był większy, tćm silniej w k o -  
rzeniony, tćm dobitniejszy w  razie potrzeby. T em u to 
zakorzenieniu i roznamiętnieniu miłości sw obód  ojczystych 
w  pierwotnym składzie społeczeństwa, w inna Polska ow ą  
siłę niepożytą , która ją  w  niezrównanym nawale napaści 
dziejowych, mianowicie w  wiekach średnich, przecież oca­
liła i na w idow nie  w ieków  nowych tak świetnie wywiodła.

P o czą tk ie m , przyczyną zaistnienia Narodowości jest 
p rze to ,  ściśle rzecz biorąc , nie sama zewnętrzna napaść , są 
n iezewnętrzne tylko okoliczności dziejowe, ale raczej ow o 
zamiłowanie przyrodzonćj w o ln o śc i , ow a miłość swobód 
ojczystych, chęć zachowania ich niezawisłości i właściwości,  
która pokonać te okoliczności zdołała. Tę to miłość czuje 
naród w  pierwiastkach swego is tnienia, jako n iepoham o­
w aną ,  nieutuloną w ita lną P o trzebę przyrodzoną, jako głód 
i pragnienie, które tylko w  pokonaniu i przemożeniu śmier­
cią grożących okoliczności, uśmierzenie, pokój i za d o w o l-  
nienie znajduje. Po trzebą  wszakże nazywa się w ojna i bój.

13
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Potrzeba jest to realne podziemie Narodowości, które 
chodując w  swśm łonie zaród narodowego żywota, od ko­
rzenia już dodaje mu strawy i siły. W  potrzebie zapuszczo­
ne materyalne i duchowe b e z w i e d n e g o  bytu narodowego 
początki, niby korzenie odwieczny dla życia narodowego ssą 
pokarm i zasób. Od potrzeby wszelkie na świecie zaczyna 
się życie!

b) P o s ł a n n i c t w  o N a r o d u .

Czćm mimowiedne, ba mimowolne praw ie, są początki 
narodowego życia, w  Potrzebie niby w  poziomie zapu­
szczone, tćm właśnie są świadome i wolne, na obraz i po­
dobieństwo korzeni w  koronę rozrastające się kończyny Sa­
modzielności w  podniebie ojczyste puszczone. Tu prawa, 
myśli, dzieje, ze świadomćj siebie jaźni narodu tryskają ku 
niebu sadzą i w  powietrzokręgu powszechnego żywota buj­
nym się umysłowości narodowej majem rozkładają. Tu 
z powietrzokręgu również ssą one karm dla życia narodo­
wego, jak ją z poziomu wciągają dla niego korzenie. A jak 
ziemię kulistą —  słońce wraz z całą powszechnością świata 
otacza, a jej własny okrąg powietrzny, czyli atmosferyczne 
podniebie obejmuje ją przedewszystkiem, również i nasz 
krągły żywota narodowego całokształt inne kształtne bliźnia­
ki, narody, z całym okolają powszechnym światem. Prze­
dewszystkiem atoli otacza go od słońca zawisły właściwy 
powietrzokrąg jego czyli atmosfera, t. j. Duch czasu.

Duch Czasu i duch Ludzkości oto dwa zakresy podnie­
bne, z których wieją i płyną dla życia narodowego wie­
kuiste zasiłki i podniety, które w  kształcie wichrów majem 
korony ojczystćj wstrząsają, lub rosą ożywną na jego liście 
spadają, które jako upały letnie życie jego wzniecają, albo 
mrozy północne oddech jego tamują. Istota narodu tylko 
przez Ducha czasu z Duchem Ludzkości obcuje i Duch 
ludzkości tylko jak Duch czasu do Narodu przemawia. Duch 
czasu jest duch ludzkości, tylko, że a v  obecności kształcie, 
w  takiój właśnie a nie innćj postaci. Wyłonienie się p o -
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w szechnego ducha i w ychylenie się jego z niezm ierzonych 
czeluści cz łow ieczeństw a, je s t ducha czasu postacią. S peł­
niając ducha czasu , spełniam y ducha ludzkości odw ieczny 
p o s tę p ; sam  się rozw ijąc w  żywocie sw oim , za sp raw ą 
D ucha czasu n aró d , rozw ija rzeczyw iście ludzkości całej 
zadanie.

Na czatach D ucha czasu stać w inien w ieku iście , jeśli 
m u m iłe je s t życie, rozw ój i postęp . Olbrzymim kształtem , 
w  którym  się D uch czasu potąd  ob jaw ia ł, pod którym  nie­
skończenie na rozw ój narodu  w płynął są : Chrystyanizm, 
który w yw rócił pogaństw o i całe średnie w ieki na zagnież­
dżenie się zużył; O drodzenie się nauk i um iejętności w raz 
z R eform acyą, k tóre z ciem noty średniow iecznćj złoty ,
w iek w ykrzesały Zygm untów ; R ew olucya Francuzka, która 
szczęście n a ro d ó w , na doskonałości formy S tanu zasadziła 

i tam  dalćj.

Naleganie D ucha czasu na prześw iadczoną w  sobie jaźń 
naro d u , je s t to  głos pow o łan ia , który do N arodu  Ludzkość 
posy ła , by przypadłą nań część missy i pow szechnćj pe ł­
nił. N aród każdy w  ogólnym ustro ju  całej ludzkości jak 
jedno  tw órcy  o g n iw o , tak też jedno  ogniw o w  je j udosko­
naleniu. To ogniw o w  łańcuchu doskonałości człow ie­
czeństw a: je s t P rzeznaczeniem , P o s ł a n n i c t w e m ,  czyli 
P ow ołan iem  N arodu.

O d chw ili zaistnienia N aród  zetchnięty z D uchem  czasu 
już posłannictw o sw e pełn i; po w ielkich ducha czasu sto ­
pniach krocząc do ostatecznego przeznaczenia coraz bardziej 
się zb liża , coraz głębiej w  D ucha ludzkości w ch o d z i, coraz 
jaśn ie j w yznaczone poselstw o dla siebie w idzi. P o  śladach 
zostaw ionego za sobą żyw ota , —  po głosie D ucha czasu 
coraz donośniejszym , po w iecznie brzm iącem  napom inaniu 
sum ienia w łasnego , naród każdej chw ili dokąd przeznacze­
nia w iedzie go d ro g a , p o z n a j e .  Spełnianie stateczne te ­
g o , co c iąg łą , ustaw iczną je s t po trzebą n aro d u , ustaw iczne 
z drzew a żyw ota narodow ego w ysadzanie liśc ia , ow ocu 
j kw iatu rzeczyw istćm  jest posłannictw a narodow ego p c ł -
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niemem. A gdy po długich, długich wiekach takiego ży­
wota ostatni nareszcie z drzewa ojczystego spadnie owoc, 
ostatnia przeznaczenia jego zrzeczywistnieje głoska, wten­
czas na głos Ducha czasu, na wołanie Ludzkości głuche; 
stare drzewo choć przez czas niejaki zielone, zwolna już 
zamierając próchnieje u spodu, a wychowawszy i wykarmi— 
wszy żywotem swoim młodocianych pokolenie narodów, 
w  końcu runie i chwały pełny żywot zakończy. Taką śmier­
cią na wieki zamarły stara Grecya i Rzym. Taki narodu 
i każdćj narodowości właściwy jest koniec. Tak Naród ze 
względu na Potrzeby ustawicznie żyje, ze względu na P o ­
słannictwo ustawicznie kona. Obranym trzeba być z rozu­
mu, żeby utrzymywać, iż narodowość w różnicach swoich 
mimowolnie wyginąć musi dla tego, iż przyrodzony, natu­
ralny ma początek zasadzony na naturze, która przed rozka­
zaniem ducha nieuchronnie zamilknąć musi. Owszem 
szczęśliwy na ró d , któremu zbytek natury i przyrodzonych 
w  narodowości jego żywiołów jeszcze zarzucać wolno: al­
bowiem świadczy o sobie, iż jest w życia narodowego samych 
dopiero początkach, iż długie wieki żywota swojego policzy, 
nim chwile przeznaczenia jego nadejdą, nim odrósłszy na­
leżycie powołanie swe spełni. Jeśli w czćm, to nie w  na­
turze, ale w  duchu, t. j. w  posłannictwie swćm naród ży­
wota kres ostateczny znajduje: póki posłannictwa swego co 
do joty nie spełnił, póty niech ma otuchę —  nie zginie, 
choćby samo piekło przeciw niemu się zmogło. Szczęśliwy 
Naród, każdćj chwili posłannictwo swe i potrzebę czujący 
i znający, albowiem w  spokojnym a swobodnym żywocie 
rozkoszne pędzi wieki, ustawicznie, dostrzega, że dla ludz­
kości pracuje skutecznie. Z całą świadomością, jako bo­
hater tragiedyi chętnie on żywot swój dla ludzkości w  olie- 
rze poniesie! —

c) M i ł o ś ć  O j c z y z n y .

Jak roztocz odziemnych korzeni, a korona podniebnych 
gałęzi na słupie drzewa zwykłego wzrastają, tak odziemna, 
I- j. spełniona, —  i podniebna, t. j -  spełniająca się Ojczy—
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zna narodu ,  na pniu Osobistości narodowej się wzmaga 
i rozrasta. Cielesność Osoby narodowćj jest odziemkiem, 
Umysłowość wierzchołkiem ojczystego żywota. I  korzenie 
i gałęzie zarówno dostarczają pniowi pożywienia i s traw y ; 
ale też na odw et ze pnia ku niebu ga łęz ie , ku ziemi korze­
nie sadzą w  górę i nadół;  pień zatem korzeniom, pień i ga­
łęziom podniety dodaje i s trawy z wierzchołkiem i z odziem­
kiem związany, karm od nich b ierze, w  sobie ją  rozrabia, 
rozgrzewa i w  kończyny żywota rozsyła. Ogniskiem, w  któ— 
rem  się zbiegają z podniebia i z poziomu żywotne narodu  
zasiłki: jes t  Jaźń Narodu. O na życia narodow ego począ­
tkiem i końcem , ona biernym i czynnym jego ogniskiem 
i wytryskiem , ona słowem życia narodow ego zrodkiem osta­
tecznym i środkiem. Ją  z jednej strony Potrzeba ,  z drugićj 
Posłannictwo narodu  naglą; na nią niebo w oła  i ziemia, aż 
rozgorzeje, aż świętym zatli się miłości ogniem , aż i w  imie 
potrzeby i posłannictwa do Czynu się zerwie. —  M i ł o ś ć  
O j c z y z n y  najpotężniejszy głos Przyrodzenia i Nieba razem, 
jako uczucie najnamiętniejszćj przybiera postać P otrzeby; 
jako przeświadczenie niepokonanym P ow ołan ia  odzywa się 
głosem. Naglenie z jednej strony P o trz e b y , z drugićj P o ­
słannictwa N aro d u ,  oraz z w nętrza ostatecznego istoty na­
rodow ej dobywające się samoistne pragnienie i łaknienie 
żywiołu do życia n ieodzow nego, to razem w zięte ,  w  jedno 
uczucie jak płomień gw ałtownie wybuchające, to M i ł o ś c i ą  
O j c z y z n y  w  najobszemiejszćm znaczeniu się zowie. P o ­
w o łan ie ,  Potrzeba i Rozetlenie narodow ej istoty, w  M iło­
ści Ojczyzny jako zarodowe żywioły się jednoczą. Miłość 
Ojczyzny gdy się wzm oże, gdy ognisteini języki, jak  przy 
zesłaniu Ducha św iętego, nad głowami Synów Ojczyzny 
zabłyśnie, do nieograniczonego, najbezwzględniejszego p o ­
święcenia pobudzi,  do ostatniego stopnia aposto łów  zagrzeje, 
Patryotyzmem się zowie. Wszystko natenczas w  imie Mi­
łości Ojczyzny się dzieje, wszystko dla niej się ro b i ,  wszy­
stkiego ona bodźcem , pobudką jest i pow odem ! Miłość 
Ojczyzny jest ostatnim kształtem, w  którym się Przyczyna 
życia narodow ego mieści. Potrzeba była pierwszym, P o -
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w ołanie narodu  d ru g im , a trzecim , zrodkow ym , je st Mi­
ło ść  Ojczyzny. W szystkie trzy razem  jako  początek , śro ­
dek i koniec jednę ca łokształtną, jednćj i tćj sam śj P r z y ­
c z y n y  stanow ią postać, jednój K onieczności lu b P rzy czy n o - 
w ości form ę. Przyczyna, jako S łow o B oże , Ew angelia, 
czyli P osłann ictw o  N arodu , w  tym trójkształcie zaszczepiona, 
je s t jak ziarno w  ranę  ku jej rozognieniu  w łożone , jak  dech 
Boży w  postać A dam a ku ożywieniu jćj tchnięty. W  M i­
łości Ojczyzny N arodow ość szczyt sam istnienia sw ojego 
znajduje.

‘Ponapom ykaliśm y zatćm  w szystkie żywioły w  skład po 
jęcia N arodow ości w chodzące, każdem u w  całokształcie 
w łaściw e naznaczając m iejsce i pod obrazem  dębu w ystaw i­
liśmy z poziom em  i podniebiem  cały narodow ego żyw ota 
choć nakreślony tylko żyw okształt. Rzućmy/, teraz okiem  
na onę S tw orę  nadzw yczajną i zobaczm y, gdy zupełnie od ­
ro s ła , jak  się po g łów nych przynajm nićj odosłoniach życia 
narodow ego rozchodzi w ą tek , czyli, jak się U t r z y m y w a ­
n i e  N a r o d o w o ś c i  rozum ie.

A lbo, jak  P io ru n  Boży, posłannictw o n arodu  w  sam 
szczyt N arodow ości uderzyw szy i M iłość Ojczyzny zapala, 
dalćj uczuciem  potrzeby i głosem  p o w o łan ia , po rozczło— 
niach O soby narodow ćj się rozchodzi, a te  sum iennie pe ł­
niąc pow inność sw oję —  w szystkie przybytki i zaułki tak 
ziemskiej jak duchow ój Ojczyzny, substancyą życia, S łow em  
Bożem w ypełn ia ją , i takim  sposobem  N arodow ość po wszy­
stkich drogach rozstajnych cucą. —■

Albo tóż na pokładzie Rodzin narodow ych —  w stające 
do życia m łodociane pokolenie N a ro d u , —  zastaje już go­
to w ą  dla siebie Ojczyznę ziem ską i duchow ą; w  nićj się 
chow a i żyw i, i potrzeby i instynkt zaspokaja, aż po w o ­
łan ie sw e pozna i kolejno pow inności m łodzieży, m ężów 
i sta rców  przeszed łszy , z M iłości P ow ołan ia i P o trzeby 
Ojczyźnie dług w ypłaca i Przeznaczenia narodow ego do ­
konyw a.
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W  każdym razie zachow anie i utrzym yw anie N arodo­
w ości n ie  na tćm  polega, abyśmy żyw okształt jćj tylko łza­
mi uniesienia lub boleści po lew ali; żebyśmy jćj okruchy jak 
zasuszone ziele w  herbarzu  ojczystćj pam ięci podziw iali lub 
od robac tw a chronili; ale na te rn , żebyśmy spólne narodu 
całego krew ieństw o przecie raz poczuli, m iłością zapłonęli 
b ra te rsk ą , i żebyśmy p o zn a li, iż każdego z nas życie z oso­
bna je s t cząstką rzeczyw istą żyw ota N arodu , żebyśmy życie 
nasze z N arodow ości życiem stop iw szy , na w łasnej rodzi­
mej posadzie jako  naród zasiadłszy, sam odzielnie w e w ła ­
ściw y nam  sposób sam i się rozw ijali i ro ś li ,  a tak N arodo­
w ości żyw okształt cały w łasnym i barkam i dźw igniem y, ro — 
zeprzem y i ku niebu w zniesiem y! K ażdy w szędzie i zaw sze 
ze sw ojego stanow iska byle silnie a dzieln ie , pow inien pa­
m iętać M ickiewicza (do M .. .  z roku 1 8 2 2 .)  s łow a:

 Precz z mej pam ięci! . . . .  nie, tego rozkazu
Moja i Iwoja pam ięć nie p osłu ch a! —

N a każdem miejscu i o każdej dobie
Gdziem z tobą p ła k a ł, gdziem się  z tobą baw ił,
W szędzie  i zaw sze będę ja  przy tobie 
Bom w szędzie  cząstkę mej duszy z o sta w ił!
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Q »  M A  S  
tvypatl/eotc p o l i ty c zn ych

w pierwszem półroczu 1843. r.

Czytanie gazet nadzwyczaj teraz jest zaniedbane; mało 
znajdziesz czytelników gorliwych, którzyby przynajmniej j e ­
den dziennik polityczny regularnie od karty (Jo karty pilnie 
czytywali. Na zapytanie: „ c o  tam jest  w  gaze tach?"  sły­
chać najczęściej odpow iedź: „ n i c  n i e m a ; “ i bardzićj po ­
szukiwane S i j  literackie lut) osobiste dowcipkami n as trz ę -  
pione po lem iki,  niż nowiny polityczne. Opieszałość ta 
w  czytaniu gazet pochodzi stąd nadewszystko, że publi­
czność oczekująca wielkich wstrząśn ięć  i w y padków , do 
których przed dziesiątkiem lat naw ykła ,  w  teraźniejszym 
biegu in teressów żadnego nie znajduje materyału do u tw o ­
rzenia w  swćj wyobraźni pożądanych kombinacyi. Zdaw a­
łoby się podług podobnego tw ierdzenia , że świat polityczny 
nierozwija żadnego ruchu , n iepostępuje, lecz, że duch 
jego ożywczy w  stężałych formach m artwieje pod grubą p o ­
w łoką  materyalizmu: przy takióm przekonaniu , które jest 
mylne, nie d z iw ,  że dzienniki polityczne nie obudzają i n -  
te re ssu ,  bo kiedy całość rzeczy zobojętniała dla publiczności, 
jakżeż mogą szczegóły ją  zajmować? Prócz tego pomnażają 
w s trę t  do czytania dzienników politycznych styl ich rozw le­
kły, ociężały, drobiazgowy, doniesienia n iepewne codzień 
zbijane, co num er odwoływane.

Otóż zadaniem niniejszego artykułu jest zaradzić temu 
niedostatkowi w  polskićj literaturze politycznej, to jes t n ie -  
tylko skreślić w  ogólnych zarysach obraz w ypadków , ale
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prócz tego nadać tem u obrazow i charakter czasu , w yryć 
w  jego  rysach tę  niezm ienną w  ludzkości dążność ku u lepsza­
n iu  socyalnych i politycznych stosunków  i przekonać czytel­
ników  o je j  postęp ie nie ogólnikam i, lecz szczególnem  za­
stosow aniem  do bieżących w ypadków . P rzedstaw iając bieg 
polityki nie m ożna się zajm ow ać szczcgólnćm  opow iadaniem  
każdego zdarzen ia ; zastanaw iać się tylko należy nad w y­
padkiem  czyli rezultatem . W chodząc w  szczegóły m ógłby 
au to r podobnego artykułu  zaw sze popaść w  b łę d y , gdyż 
długiego potrzeba czasu , ażeby bieżące w ypadki z fałszów 
i p rzydatków  oczyścić; n iepodobieństw em  je s t ,  aby w  ga­
zetach um yślne k łam stw a od przypadkow ych ro z ró ż n ić ; 
w yjaśnić zagadki, k tóre w  tajem nicach pokątnych intryg 
sw e źródło m ając, pod  innćm  nazw iskiem  w  św ia t rzucone, 
k rążą między ludźm i, jak  dzieci n iep raw ego  ło ża , aż póki 
przypadek i stuoczna krytyka ich rod o w o d u  nie odkryje. 
P o d  tym  w zględem  ani p ierw szy artykuł tego p ism a, ani 
obecny nie będzie zadow olający, będzie zaw sze błędliw y; 
—  w  półroku  m oże po ogłoszeniu jego w yjdą na ja w  za­
biegi dziś ściśle w  tajem nicy chow ane; —  następny artykuł 
pow inien  przeto  być zaw sze dopełnieniem  poprzedniego. 
O  obecnym  m ożna śm iało m ów ić , że je s t tylko dopełnieniem  
artykułu  poprzedniego (patrz Rok 1 8 4 3 . poszyt I.) ; niem asz 
bow iem  ani jednego faktum  now ego w  r. 1 8 4 3 . ,  któreby 
nie było dalszym ciągiem rozpoczętego w  r. 1 8 4 2 .

Rzućm y np. okiem  na F rancyą. Tam  m inisteryum  G u i-  
zota na podziw  wszystkich rokujących m u upadek nietylko 
się u trzym ało , ale się całkiem  usta liło ; jestto  p ierw sze m i­
nisteryum  od r. 1 8 3 1 . ,  k tó re  sobie zdobyło pozycyą dosyć 
niezaw isłą i niechw iejącą s ię ; w praw dzie natarcia oppozycyi 
są codzień słabsze z tej przyczyny, że rozdział oppozycyi jest 
corąz odrębniejszy. Oppozycya rządow a ( czyli raczćj p rz e -  
ciw rządow a) nie godzi na w yw rócenie m inisteryum  tśj lub 
owój osoby , ale na zw alenie zasad rządow ych; nie idzie jej 
bynajmniej o zrzucenie z m inisteryum  pew nćj osoby, która 
się zow ie G uizot, ale o zniesienie całego system atu , którego 
w praw dzie  G uizot je s t najw ierniejszym  słu g ą , ale którego

14
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nie je s t jedynym reprezen tan tem , ani p raw dziw ćm  uosob ie­
niem ; stąd żadnćj w ielkićj korzyści ani zmiany w  obaleniu 
m inisteryum  Guizota oppozycya ta  nie upatru je , bo przez 
m ianow anie now ego m inisteryum  system rządow y ani na 
jo tę  się nie zmieni. O ppozycya zaś m inisteryalna czyli r a -  
czćj przeciw m inisteryalna złożona z koteryi usiłujących oba­
lić obecne m inisteryum  w  chęci postaw ienia innego z swego 
grona w  trudnem  i fałszywem zostaje po łożeniu : oppozycya 
ta  walczyć musi przeciw ko istniejącem u m inisteryum  z sta­
now iska liberalizm u, a przynajm niej opierając się na zasa­
dach k o n sty tu c ji, podchlebiając w idokom  oppozycyi innego 
gatunku ; w alkę tę m usi prow adzić z w ielką ostrożnością, 
ażeby nie obrazić myśli rządow ćj. Tak z jednćj strony musi 
się starać przez udaw anie liberalizm u pozyskać głosy innych 
stronn ików , z drugićj musi przekonać rząd , że ucierając się 
bezustannie o n iektóre punkta z m inisteryum , ma tylko chęć 
pozbyć się tych osób , a przytśm  niechce bynajmniój naru ­
szyć s t a n u  r z e c z y  z. w o lą  rządu  zgodnego. W  tym 
dwuznacznym  charakterze oppozycya w  rzeczy sam ćj ze 
stronn ików  rządow ych pragnących w ładzy składająca się, 
usiłuje w iększość usposobić przeciw ko m inisteryum , k tóre 
ma zaw sze dw óch p an ó w ; jednego w  w iększości p a rlam en - 
tow ó j, drugiego na tron ie . M inisteryum , k tó re  nie zje­
dnało sobie w iększości w  Izb ie , w  tćm  lub owóm pytaniu, 
zostaje o b alo n e , a natom iast m ianow ane przez króla inne 
m inisteryum  zyskuje w iększość g łosów  w  Izbie w  tym sa­
mym projekcie do p raw a , którego przeprow adzenie zrzą­
dziło upadek przeszłego.

R zetelniejsza i w ięcej praw ości posiadająca oppozycya 
tak zw ana d y n a s t y c z n a ,  to  je s t pragnąca ścisłego w yko­
nania zasad konstytucyi 1 8 3 1 . r. oraz rozszerzenia p raw  lu­
dowych (np. rozciągnienie obieralności na gw ardyą narodo­
w ą) b e z  n a r u s z e n i a  jednakże d y n a s t y i ,  czyli ow szem  
z k o n i e c z n e m  utrzym aniem  panującój dynastyi: usiłu je być 
w skazów ką dla rząd u , czego dobro  kraju w ym aga, pragnie 
ośw iecać rząd na jakiej drodze zaspokojając żądania ludu, stać 
się m oże popu larnym , a jednakże panow ać: je s t to o p p o -
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zycya, k tórą każdy rząd św iatły  dla sw ego w łasnego do­
bra pow inien  utrzym ywać. R eprezentantam i tćj opinii g łó ­
wnymi są : O dillon B arro t, D upont de 1’E u re , B eaum ont. 
W spom nieć należy jako o oppozycyi, o legitym istach: ci 
także w  tym roku  w idocznie się rozdw oili, chociaż to  roz­
dw ojenie sięga sam ego zarodu tćj partyi. W  początkach 
bow iem  jedni byli praw dziw i legitymiści zw iązani interesem  
i przychylnością z dynastyą od tronu  odpad łą , pragnęli jćj 
p rzyw rócen ia , opierając się na praw ow itości (legitim itć). 
D rudzy byli raczćj zw olennicy ro jalizm u, nie dynastyi; byli 
to  przyjaciele daw nego porządku, którego przyw rócenie tyl­
ko w  pow rocie na tro n  dynastyi starszej u p a try w a li; stali się 
oni legitym istam i tylko przez n ienaw iść pryncypii, k tóre r e -  
w olucya 1 8 3 0 . r. z sobą przynosiła. Gdy m onarchija w e 
F rancyi rozpoczęła w idocznie w steczne zasadom rew olucyi 
działan ie , gdy u jrzeli, że restauracya daw nego stanu rzeczy 
krok za krokiem  bez w strząśn ień  i zam ięszania pow raca pod 
m łodszą linią B urb o n ó w , z każdym dniem stygnęli w  sw em  
przyw iązaniu do linii starszćj i tylko pozorow o należeli do 
tćj chorągw i dla tak nazw anćj konsekw encyi w  modzie b ę -  
dącćj. Dzisiaj się rozdzielili: w szystko , co reprezentuje 
chorągiew  białą bez skazy, cała stara arystokracya ma na­
czelnika w  osobie m ówcy B erryer, a organem  jćj je s t gazeta 
Q u o t i d i e n n e ,  k tórćj redaktorem  książę V alm y, w nuk 
m arszałka K ellerm ann, —  druga frakcya pow yżej oznaczo­
n a , składająca się z m łodego i czynniejszego żyw iołu w  ro — 
jalizm ie , postępuje pod przew odnictw em  pana d e  G e n o u d e  
i ma organem  G azette de F rance. P ierw sza partya je s t 
urzędow ą reprezentan tką in teressów  H enryka V .; druga zaś 
aby ubarw ić  sw oje zm iennictw o polityczne, w ym yśliła now ą 
teoryą polityczną, k tóra łączy zasady legitymistyczności i czy­
stego rojalizm u z uczuciam i dem okratycznem u Ażeby od­
m łodzić i odśw ieżyć stare w yznanie ro jalizm u, chce m u pan 
de G enoude nadać chrzest czyli bierzm ow anie dem okraty­
czne i chce dw ie ideje, konającą i w zrastającą gw ałtem  po ­
łączyć w ęzłem , którem u ani p raw da h istoryczna, ani p ra­
wda m oralna żadnej nie nadaje spójności. Ruch tćj partyi
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lubo nie zapow iada żadnego w  przyszłości życia je s t jednak 
pod tym w zględem  w ażnćm  zjaw iskiem , i i  dow odzi, jak 
wszystkie partye dążą do oparcia się na zasadach dem okra­
tycznych.

P raw dziw a i rzetelna oppozycya w  Izb ie , o którćj na 
początku m ów iliśm y, składa się zm ałćj liczby szczerych p a -  
try o tó w , pomiędzy którym i są i niektórzy republikanam i 
m ianow ani, jak  C orm enin , L edru  R ollin , C arno t, A rago. 
T a oppozycya przez dw anaście la t nabyła dośw iadczenia, iż 
nic w  koalicyach z innem i partyam i nie uzyskała: obróciła 
w ięc sw oje działanie, swój w pływ  na ob io rców ; nie idzie 
jćj o zdobycie w iększości w  Izb ie , ale o zyskanie w iększości 
w  opinii zew nątrz Izby , czyli innemi słow y w  ludzie f ra n -  
cuzkim. Do tej oppozycyi przystąpił zaraz przy w o tow an iu  
adressu  do króla znakomity poeta i były m inister L am artine 
z w ielką okazałością; w  m ow ie bow iem , k tóra je s t jedną 
z w zorow ych w  nowszych czasach w ym ow y parlam entarnej 
(patrz R oku 1 8 4 3 . poszyt II.)  w yjaw ił śm iało i bez ogródki 
pow ody sw ego przejścia z partyi rządow ój do oppozycyi 
najw yraźniejszej, najradykalniejszej, k tórej nie idzie o utrzy­
m anie tej lub ow ej formy rząd u , o utrzym anie tćj lub ow śj 
dynastyi, ale którój idzie przedew szystkiem  o dobro kraju. 
P rzejście L am artin a , u d z ia ł, jaki pow szechnie w zbudził 
w  narodzie , publiczne dla niego uroczystości (w  M acon, 
skąd je st deputow anym ), na których kilkadziesiąt tysięcy lu ­
dzi się zebrało  (późniejszem u w  Arles rząd kładzie p rze­
szkody) w yw arły  znaczny w pływ  na opinią publiczną, oży­
wiły niejako ducha publicznego, który się już przez dw a­
naście la t znużył gm atw aniną politycznych rosterek  i u ta r­
czek bezow ocnych. Oppozycya ta  będąca dziś m niejszością 
w  Izb ie , a m ająca zyskać po za Izbą ogrom ną w iększość, 
m a przeznaczenie podług  L am artina odegrać ro lę  ow ćj s ła -  
w nćj oppozycyi ze siedem nastu  deputow anych, k tó rą  za 
restauracyi także pogardzano , a k tóra późniój z tryumfem 
wyszła. —

Te są g łów ne zarysy politycznego stanu w e Francyi. 
P raw a i projekta adm inistracyjne mniej nas tu  obchodzić
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w inny; jednakże n iek tóre w chodzą w  zakres tego pism a. —  
W  ogóle je s t to  polityką rządu  francuzkiego zarzucać Izbę 
pytaniam i adm inistracy jnem i, a zachow yw ać dla rządu p o ­
litykę, czyli w łaściw e panow anie. W  tym samym bow iem  
czasie kiedy się odw ołu ją do decyzyi Izb , którędy p ro w a ­
dzić kolćj żelazną, przez k tórą w ieś  i t. p. lub jaki łuk  m a 
zakreślać, natenczas pytania polityczne w ielkiej w agi są albo 
krótko deba ttow ane , albo w cale nie byw ają przedłożone 
Izbom , jak  np. rozkaz gabinetow y ustanaw iający radę  rejencyi, 
k tó rą  rząd ogłasza za niezbędną dla pow agi tro n u  i dla u sta ­
lenia rejencyi jako dopełnienie p raw a rejencyjnego; tego 
p ra w a , którego stanow ienie znakom ita część Izby jako  le­
żące za obrębem  ciała praw odaw czego uw ażał jako raczćj 
należące do ogółu  obiorców . Izba p aró w  to  przestarzałe 
ciało tak m ało je st czynne, iż najlepićj dow odzi swój nico­
śc i, swej bezużyteczności; trudno  o niem  co w ięcćj pow ie­
dzieć. Izba deputow anych zatrudniała się prócz w o to w a -  
nia adressu  pytaniem  tyczącćm się p raw a rew izyi okrętów , 
k tó re  sobie Anglicy przypisują; budżetem , funduszam i taj— 
nem i, p raw em  o cukrze z buraków  i t. d. P ro jek tow ane 
zm niejszenie arm ii o 1 4 ,0 0 0  przepadło w  Izbach zgodnie 
z w olą królew ską. Budżet rozchodu podany przez m ini­
s tró w , a w ynoszący 1 ,3 3 9 ,2 0 8 ,1 7 2  franków  przyjęła z m a -  
łem i redukcyam i Izba w iększością 1 9 7  przeciw  7 3  g ło­
som . B udżet dochodu w ynosi 1 ,2 8 1 ,1 8 3 ,3 6 0  franków . 
P artya liberalna w e F rancyi je s t za cukrem  z buraków , 
a przeciw ko cukrow i z trzciny, w  którego upraw ie  w  osa­
dach, upatru je najw iększą podstaw ę handlu n iew o ln ikam i; 
rząd zaś pro teguje osady przeciw  przem ysłow i krajow em u; 
praw o  czyli raczćj popraw ka do praw a z r. 1 8 3 7 . w  tym 
roku przyjęta dąży do te g o , aby w  ciągu p ięciu  lat dopro­
w adzić w ysokość podatku od cukru  burakow ego do w yso­
kości cła opłacanego od cukru  kolonialnego.

O bw iniają w  ogólności Guizota o stronniczą uległość 
dla A nglii, o uw ielb ian ie Anglii jako ideału  politycznego, 
o pośw ięcenie częstokrotne in teressu  i honoru  Francyi dla 
utrzym ania tylko dobrej harm onii między Anglią a F rancyą;
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sądzono p rze to , ie  pytanie o p raw o  rew idow ania  okrętów  
stan ie się pytaniem  gabinetow ćm  i złam ie kark m inisteryum  
G uizo ta, a  to  z analogii z położeniem  Anglii przed w iekiem , 
gdy okręty angielskie podpadały podobnem u p raw u  p rze­
trząsania przez w ładze i okręty hiszpańskie dla wyszukania 
przedm iotów  angielskich cłem  w  H iszpanii obłożonych. P u ­
bliczność angielska i parlam ent tak  żywo się dom agały od 
m inisteryum  W alpole (około roku  1 7 3 8 .)  jak najprędszego 
zrzucenia się z tćj uciążliw ości, że to  m inisteryum  nie zy­
skawszy od H iszpanii żadnćj w ażnćj modyfikacyi tego praw a 
ustąp ić  i rozw iązać się m usia ło , lubo skądinąd odpow iadało 
potrzebom  kraju. Lecz tutaj inaczćj się rzecz m iała , dom a­
gano się zniesienia trak ta tó w  z r. 1 8 3 1 . i 1 8 3 3 . ,  W moc 
których służy Anglikom  i F rancuzom  praw o  przetrząsan ia 
o krętów  kupieckich celem zapobieżenia handlu niew olnika­
mi ; kw estya ta  żywo zajm ow ała Izbę parów . S tarano się 
w ykazać, że p raw o rew izyjne żadnego niem a celu , ponie­
w aż od lat dw unastu  żaden okręt Francuzki nie trudni się 
handlem  N egrów . Jeżeli w ięc Anglia tych trak ta tów  broni, 
czyni to  tylko w  w łasnym  interessie. P od  płaszczykiem tych 
trak ta tów  niem ających dla F rancyi ani użytku, ani ce lu , ani 
w ażności, okryw a Anglia m orze sw em i okrętam i, aby na nićm 
panow ać. G uizot na to  odpow iedzia ł, że przez 10  lat 12  
tylko nadeszło zażaleń, z których siedem  uznano za bezza­
sadne, a za dw a otrzym ała F rancya zadosyćuczynienie; 
w reście niezaw isłości bandery  francuzkićj nic nie zagraża, 
gdy zobopólne całkiem praw o  przetrząsania okrętów  usta­
now iono. D o zniesienia zaś trak ta tó w  z r. 1 8 3 1 . i 1 8 3 3 . 
po trzeba rządow i dostatecznych p o w o d ó w , a prócz tego 
czasu; cała ta  kw estya poszła przeto w  odw łokę.

N ajżywsze poruszenia odbyw ają się dotąd w  H iszpanii; 
—  n aród  ten  niejako jest karany za nieprzyjęcie sw obód, 
k tóre m u rew olucya francuzka przez pośrednictw o N apole­
ona przynosiła. Podnoszenie się liberalistów  w  r. 1 8 2 0 . 
tak jak i późniejsze ruchy b io rą  w szystkie początek z popędu  
nadanego Hiszpanii przez N apoleona. Naród hiszpański po ­
czął poznaw ać, że w  r. 1 8 1 0 . i późniejszych bił się nie
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0 sw oje sw obody , tylko o panow anie dynastyi i księży. 
Lecz tak w  r. 1 8 2 3 . jak i w  latach 1 8 4 0  i następnych po ­
kazuje s ię , że naród  ten  nie je s t jeszcze dojrzały, cżyli r a -  
czój nie je s t jeszcze usposobionym  do w ydania z sw ego łona 
rządu na rozum ie opartego. Żaden człow iek obdarzony 
w ielkiem i środkam i i gieniuszem  nie przychodzi także tćj 
w  boleściach rodzącćj się epoce w  pom oc; jednakże taka 
je st siła wyższości na stron ie zasad liberalnych, że one so ­
bie drogę w śród  tych przeciw ności to ru ją . Pozbaw iw szy 
się w  osobie D on C arlosa w yobraziciela absolutnój leg ity - 
mistycznój m o n arch ii, zwalczyły te  zasady system praw ego 
środka (juste milieu) w  rządzie K rystyny; zwalczyły m ilitarną 
dyktaturę w  osobie E sp arte ry , a teraz dążą do objaw ienia 
się w  jak iśjś now ćj formie. K to w ie , czy nie do federa­
cyjnego zw iązku pom iędzy różnorodnem i prow incyam i? —  
Tern bardziej rozw inięcie się myśli federacyjnój je s t podobne 
do praw dy w  H iszpan ii, że historyczna podstaw a jój 
politycznego bytu  była niegdyś federacya; trzy północne 
p row incye biskajskie jako to  G allicya, A sturya i Biskaja do­
tąd się uw ażają za różno rodne, a daw niej obydw ie Kastylje, 
k ró lestw o N aw arry  i A rragonji, k ró lestw o M urcji, G renady
1 Andaluzji były to  prow incye pow oli od M aurów  odpada­
jące i do Hiszpanji pod różnem i praw am i się wcielające. 
P rócz tego zaw iązanie się federacjinój rzeczpospolitój pozba­
w iłoby H iszpanią w ielu  ciężarów  daw nego rząd u , albowiem  
rząd zupełnie now ą epokę rospoczynający, na now ych za­
sadach oparty, jednym  aktem  zwalićby m ógł ze siebie odpo ­
w iedzialność (solidarność) za daw ny rząd ; czyli innem i sło ­
w y nieuznałby jego długów . H iszpania tak je s t obdłużona, 
iż n iepodobna jćj oczyścić inaczej państw a z d ługów  jak 
przez bankructw o. —  Lecz zam iast p ro roc tw  w róćm y do 
bistorji ubiegłego półrocza. —  W  czasie pow stan ia B arce— 
lońskiego, któregośm y w  przeszłym  artykule dali zarysy K o r -  
tezow ie byli gotow i udzielić R ejentow i sw ej pom ocy, gdy 
w  tćm  deputow any z oppozycyi M adoz zw rócił u w ag ę , że 
tylko pod tym w arunkiem  to  zrobić m ogą, jeżeli Rejent 
w  niczćm nie przekroczy granic praw a. Gdy to zastrzeże-
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nie okazujące nieufność zostało w otow ane , natychm iast K e- 
je n t rozw iązał Izby i odroczył. P o  zaduszeniu pow stania 
bom bardow aniem  Barcelony przekraczał jednakże R ejent czę­
stokroć granice p raw n e ; najprzód ustanow ieniem  kommissji 
m ilitarnych, k tóre zam iast naczelników  pow stan ia do F ra n ­
cji ubiegłych ciągnęły na rusztow anie podrzędne osoby, w  po ­
w stan iu  udział nic nieznaczący, m ające. Tych karanie po­
w iększało n ienaw iść , a nie ucinało głow y pow stan iu ; nadto 
skazano m iasto na zapłacenie niezm iernej kontrybucyi w y -  
noszącćj przeszło pięć m illjonów  złotych polskich. W iado ­
m o jak  przez spokojny i bierny opór ludności barcelońskićj, 
niem ogli w ycisnąć ani jednój trzecićj części powyższej sum ­
my. Jen era ł S eoane , który pom im o tego , że należy do 
partji Ayacuchos (czyli E sparteristów ) m a reputacyą uczci­
w ości i rze telności, posiany był do K atalonji dla zastąpienia 
Van H alena, którego błędy sprow adziły  pow stan ie i zape­
wniły tem uż pierw sze zw ycięstw a. S eoane w idząc w szy­
stkie sw oje ś ro d k i, groźby, exekucye i gw ałtow ne zabiera­
nie nadarem nem i do w ydobycia tćj kontrybucyi, uprosił R e­
jen ta  o darow anie tejże. Co też zostało uskutecznione 
w  ten  sposób , iż ci co już zapłacili m ieli m ieć zw rócone 
w  bonach  rządowych na podatki i t. p. —  P o  tych w ypad­
kach i po rozw iązaniu  K ortezów , E sparte ro  straciw szy po­
pularność napadł na w olność druku i chciał gw ardyą narodo­
w ą , k tó ra  mu jeszcze była przychylna obrócić do zaduszenia 
dziennikarstw a; lecz C ortina , głów ny naczelnik oppozycyi, 
a razem  w ysoki officer z gw ardyi narodow ćj, którego przy­
jaźni E sparte ro  nieum iał sobie u skarb ić , zniweczył te  za­
m achy przez przeciągnienie w iększćj części gw ardyi narodo­
w ej na stronę dziennikarstw a i w olności d ru k u , która przez 
to  została jeszcze m ocnićj jak  dawniój ustalona. —

Jednakże , ażeby rzecz całą lepićj w yjaśnić, trzeba dać 
krótki rys różnych party i, na k tóre g łów ne opinije w  Hisz­
panii są rozdzielone. K arliści i K rystyniści już m ożna m ó­
w ić dziś nie istn ieją , bo z pełnoletn iością królow ćj tak b li­
ską zam knięte są dla tych partyi w ro ta , a o tw orzone dla 
wszystkich ludzi stanu  pragnących pod słabym rządem  p rzy -
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szłćj królowej nabyć wpływu. —  Partya Ayacuehos (tak 
nazwana dla tego ,  że złożona najwięcćj z wojskowych, k tó­
rzy byli pobici pod Ayacucho w  P e ru ,  kiedy się kolonie 
tamże całkiem wybiły z pod panow ania Hiszpanii) reprezen­
tow ana  jes t głównie przez tych co stanowią partyą Rejenta: 
jako to jenerał  SeoanP, jenera ł  Yaldes, dziś rządca Kuby, 
dawniejsi ministrowie Infante i Gonzales i sam Esparte ro .  
Ministerjalna partya składała się z samych starych ludzi, któ­
rych mumijami politycznemi zw ano; z jenerała  Rodil,  m i­
n is t ró w  Almodavar, Capaz, Calatrava, Arguelles, opiekun 
królow ej; ostatni dwaj najzdatniejsi z swej partyi. W  o p -  
pozycyi zaś są trzy par tye :  pierwsza progressystów p a r la -  
m entow ych, na czele których stoi Cortina człowiek mocnego 
i odważnego charakteru obok zdatności, Olozaga wiecznym 
pośrednikiem nazwany i młody jenerał S errano; druga p ro ­
gressystów czystych ma na sw em  czele L opeza,  człowieka 
wielkiej energii, największego m ówcę Hiszpanii ,  obok 
niego je s t  Caballero i P ita  P iza r ro ;  trzecia republikanów  
nie ma na czele nikogo istotnie, lubo w  Izbie reprezen­
tuje tę  partyą Uzal, człowiek energiczny, redaktor  P e n in -  
su lara ,  M ata,  redaktor  także pisma republikańskiego i m ło­
dy pułkownik P r im ,  który w  ostatnich wypadkach tak wiele 
w pływ u i sławy nabył.

Prócz tego je s t  partya popierająca ożenienie syna infanta 
don Francisca; w  tćj partyi jes t  najczynniejsza donna Luisa 
C arlo tta ,  żona don Francisca i dom ow nik jego hrabia P a r — 
sent. W ia d o m o ,  że Espar te ro  wypędził z Madrytu do S a r -  
ragossy infanta z żoną i hrabią Parsent,  za prowadzenie in­
trygi zawiązanćj w  ce lu ,  ażeby się Izabella pokochała 
w  swoim stryjecznym bracie. Otóż potem  najdziwniejszy 
z w y b o ró w  nastąpił w  Sarragossie; obrano bow iem  na de­
putow anego samego infanta don Francisca de P a u lo ,  a na 
drugiego deputowanego domownika jego ,  hrabiego Parsent. 
Partya  progressystów  i republikanów zyskała także przy no­
wych wyborach kilku rep rezen tan tów  w ię c ć j ; tak , że par­
tya Ayacuehos i ministeryalna o s ła b io n a , niemogłaby utrzy­
mać dawnego m in is te ryum , stąd ułożono wybieg w  k a m a -
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rylii E sp arte ry , ażeby p roponow ać utw orzenie now ego ga­
binetu  takim  p ro g ressy sto m , o których podług daw niejszch 
ich ośw iadczeń przypuszczano, że nigdy żadnego m iniste— 
ryum  pod E sparterij nie przyjm ą, dla te g o , że przeciw  jego 
rejencyi w otow ali.

N a pryw atnej konferencyi z L o p ezcm , p roponuje m u 
E sp arte ro  u tw orzen ie  now ego gabinetu ; a ten  jakby na złość 
wszystkim  rachubom  A yacuchosów  przyjm uje u tw orzenie 
now ego m in isteryum ; A yacuchosow ie zaś liczyli na to ,  że 
gdy żaden z progressystów  przyjąć nie będzie chciał m ini­
s te ry u m , natenczas będą  zupełnie przed narodem  uspra­
w ied liw ien i, że w ładzę w  sw ćm  trzym ają ręku. N a rze— 
czonćj konferencyi Lopez tak potrafił przekonać rejenta m ę­
sk ą , szczerą i dobitną w ym ow ą o po trzebie zm ienienia po ­
stępow ania rz ą d o w e g o , w ytknął zasady now ego działania 
w  podanym  prog ram m ie , że E sparte ro  po trzebę tę  uznał 
i na w arunk i położone przez Lopeza przystał. Między tymi 
w arunkam i g łów nie była am nestya ogolna, oddalenie jenerała  
Zurbany i jenerała  L inage, sekretarza E sp a rte ry , który je s t 
podszczuwaczem  i naczelnikiem  kam arylli rządzącćj E sp a r— 
terą . P oczem  Lopez pow oław szy sw ego przyjaciela Cabal­
le ro , zajął się u tw orzeniem  now ego gabinetu. N ow e to 
m inisteryum  z oklaskam i nietylko w  Izbach , ale w  całej 
H iszpanii przyjęte rachow ać m ogło na najliczniejszą w ię ­
kszość, jaką gdzie i kiedykolw iek jakie m inisteryum  miało, 
rozbiło  się w  dni kilka o oddalenie Z u rbany , jenera ła  L i­
nage, których dymissyi E sp arte ro  niechciał podpisać, a Lopez 
stosow nie do danych mu przyrzeczeń koniecznie żądał.

Gdy to  m u zostało odm ów ione , Lopez położywszy za 
w aru n ek , że albo te  osoby zostaną oddalone, albo on się 
oddali, podał się do dymissyi w raz z sw jn ii kollegami. 
W  miejsce jego G om ez B erceira , prezes senatu z partyi 
m inisteryalnćj w spóln ie z M endizabalem  zajęli się u tw orze­
niem  now ego m inisteryum . Zw alenie m inisteryum  Lopeza 
stało  się hasłem  do p o w stan ia , dla E spartery  ostatnim  cio­
sem ; prócz niegodziw ych, egoistycznych zam iarów , E s p a r -
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te ro  rządzony obcą w olą i w pływ am i dow iód ł, że nie je s t 
człow iekiem  politycznym. P ow stan ie  natychm iast szybkim 
krokiem  całą H iszpanią o g a rn ia ło ; —  rospoczęte przez 
pu łkow nika P rim a  w  okolicy Tarragony w n e t się p rzeniosło  
do B arcelony, gdzie gw ardya narodow a i garnizon w kró tce  
się z pow staniem  połączyły. Była chw ilę obaw a , żeby 
znow u z tw ierdz M ontjuich Barcelony nie bom bardow ano, 
gdyż Zurbano rozkazał po kilkakroć pu łkow nikow i Echacelu, 
kom m endantow i M ontju ich , aby bom bardow ał m iasto , ten 
jednakże nie kw apił się z w ykonaniem  tego rozkazu, aż Zur­
bano  pod w arunkiem  zan iechaniabom bardow ania w yjednał so ­
b ie od pu łkow nika P rim a w olną drogę do cofnięcia się; tym ­
czasem obaw a ta  przem inęła, gdyż garnizon tw ierdzy okazał się 
przychylny pow staniu . E sp arte ro  zaś przed w yruszeniem  
z w ojskiem  naprzeciw  pow stan iu , rozpędził K o rtezó w , roz­
sypyw ał pieniądze w  M adrycie, u trzym yw ał najem nych zbój­
có w , którzy w ołających ludzi: „N iech  żyje k ró lo w a !“ na 
u licy , w  te a trze , lub t. p. kijam i obkładali; obiecyw ał w re — 
ście uw oln ić lud całkiem  od podatków . Lecz w szystkie te  
środki okazały się nadarem nem i, gdyż odtąd  z każdym dniem 
pow stan ie rob iło  w ielkie postępy; w  W alency i, w  Starćj 
K asty lii, w  A ndaluzyi, w  G renadzie rów nocześnie p raw ie  
w ybuclinęło  i szerzyło s ię , zyskując na sw oją  stronę w ojsko, 
stało  się p raw dziw ie narodow em . G odła pow stan ia s ą : 
„U staw a z r. 1 8 3 7 .!  niech żyje Izabella II. i n iepodległość 
narodow a! przyw rócenie m insteryum  L opeza! program m  
L opeza! precz z E sp arte rą !“

Ju n ta  barcelońska uw ażając się za ju n tę  cen tra ln ą , w y­
dała następne postanow ien ie : „ 1 )  M inisteryum  Lopeza 
w raca  s ię , nim  się zaś członkow ie gabinetu  tego zjadą, 
tym czasem  jen era ł S errano  w szystkie m in isterstw a sp raw o ­
w ać będz ie ; 2 )  M inisteryum  to  uw ażane będzie za rząd 
tym czasow y dopóki w szystkie junty  p row incyonalne, każda 
rep rezen tow ana przez dw óch delegow anych nie połączą się 
w  ju n tę  cen tralną i zatw ierdzenia sw ego nie wyrzekną. 
3) Ju n ta  porozum iaw szy się z jenerałem  S erran o , złożyła 
E sparte rę  z rejencyi i uw oln iła  w szystkich H iszpanów  od
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przysięgi ku niemu. Widział naród Izbę w  ciągu półrocza 
dwa razy rozwiązaną, byłaky bezwątpienia i dwadzieścia 
razy rozwiązaną, gdyby się reprezentanci narodu do woli 
rejenta stosować nie chcieli. Tćm przejęci przekonaniem, 
niechcą, aby z nich dłużćj szydzono."

Takim duchem ożywiona jest cała Hiszpania; wszędzie 
mnożą się powstania, których wyliczać i opisywać jest rzeczą 
mozolną i niepotrzebną; wszędzie jeden cel, zwalenie r e -  
jencyi i militarnego despotyzmu, uwolnienie się od wpływu 
Anglii, wszędzie równy porządek i zgoda, można mówić, 
że powstanie to jest prawdziwie narodowe, gdyż odbyło 
się bez rozlewu krwi; pod Madrytem, gdy się dwa wojska 
zeszły i do potyczki przyjść miało między wojskiem powsta­
nia pod jenerałem Narvaez, a wojskiem pod komendą jene­
rała Seoane; wojsko powstania odwróciło swą broń, gdy 
nan żołnierze Seoany attakować zaczęli; to widząc, żołnie­
rze Seoany do powstania przeszli. Smutnym wyjątkiem 
w  tern narodowćm powstaniu jest sam Madryt, który ma 
ludność zepsutą, w wielkiej części pieniędzmi Espartery 
przekupioną; jest to ta sama ludność , która w  r. 1823 . 
witała z entuzyazmem księcia Angouleme, która się w ów ­
czas radowała z pognębienia konstytucyjnych, liberalnych 
swobód; prócz tego Kadyx sprzyjający Anglikom jest prze­
ciwny powstaniu, prześladuje i dręczy część ludności przy­
chylnej powstaniu; — Saragossa zaś nie oświadczyła się 
za powstaniem, ale zachowuje się neutralnie. Espartero 
połączywszy swe siły, bombarduje Sewillę, celem wystra­
szenia na mieszkańcach znacznćj kontrybycyi; i tak przelewa 
on jeden krew hiszpańską i ostatnim swym czynem piętnuje 
cały swój charakter, całe swe postępowanie.

Tak więc całe powstanie odbyło się; niebyłto bunt 
jednej partyi, lecz objawienie się woli narodu, który tym 
aktem dowiódł, że posiada w  wysokim stopniu to uczucie 
jedności narodowej, które patryotyzmem zowią. Zasta­
nówmy się jednakże bliżćj nad skutkami dalszymi tój re w o -  
lucyi: lud przyciśniony niegodziwemi zamachami na swoje
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p ra w a , przyw iedziony do ostateczności niepom iarkow anym  
absolutyzm em  uzu rpa to ra  pow staje w  duchu narodow ym  
z czystą chęcią służenia dobrze ojczyźnie, pow staje z dobrą 
w ia rą , że wszyscy jego pow staniem  k ierujący, rów n ie  z nim 
myślą i działają: zyskawszy przew agę i dokonaw szy pożą­
danej zm iany, spuszcza się na naczeln ików , nie troszczy się 
o dalsze skutki i w raca do codziennych zatrudnień. P o ru ­
szenia m ass są zaw sze patryotyczne i m oralne , inaczćj się 
rzecz m a z naczelnikam i: z tych sum ienniejsi rów nie z lu­
dem  czując i działając, nie garną się do w ładzy, inni mniej 
sum ienni u p atru ją  w  tych poruszeniach sposobność do w y­
w yższenia s ię , stąd  kabały i intrygi porew olucyjne, czyli za 
obrębem  pow stan ia leżące , zaw sze na karb rew olucyom  
niesłusznie liczone, są  to  isto tn ie niegodne naczelników  za­
biegi w  celu utrzym ania się przy w ład z y , są to  w łaśnie 
najczęścićj zamachy kontrrew olucyjne. Jeżeli się tw orzą 
stro n n ic tw a, to  nie są one bynajmniej ow ocem  innych prze­
konań , innych opinii; lecz są partyam i o sób ; gdy jednak  
je st teraz hańbą i w stydem  w  oczach ucyw ilizow anego św iata  
z nagą osobistością w ystępow ać. Każdy mający osobiste 
cele na w idoku , obleka je  w  pew ien system , zasłania się 
różnicą p rzekonań , ale w  sam ćj rzeczy w iem y to dobrze 
m ogą być tylko dw a stronn ic tw a, jedno  dobro  ludu  na pie­
czy m ające, drugie zaś, k tó re  pragnie kosztem jego  p raw  
wywyższyć się i zbogacić. W szyscy m uszą do pierw szego lub 
do drugiego na leżeć , w szystkie zaś odcienia polityczne, sy­
stem y pośredniczę i niew yraźne barw y nie są niczem innćm  
jak  tylko m aską dla osobitych w id o k ó w , nie w ypływ ają one 
bynajm niej z p rzekonan ia , z zasad na rozum ie i uczuciu 
opartych , ale z n iegodziw ych, sam olubnych zam iarów .

Na takie niebezpieczeństw o w ystaw iony naród hiszpań­
ski, pytanie czy stanął na w ysokości tego rozum u polityczne­
go , który się om am ić nie pozw oli ? —  F orm a rządu  b ę­
dzie n iezaw odnie m onarchia konstytucyjna; —  Izabella II. 
będzie panow ać! —  ale to  tylko będzie form a, cóż znaczy 
to dziecko na tron ie?  —  a kto rządzić będzie? —  Czy H i­
szpania zdoła się całkiem o trząsnąć z obcego w pływ u? —



To są pytania dziś się przedstawiające, na które jednak nikt 
z dokładnością odpowiedzieć nie jes t wstanie. Zdaje się, 
że Anglia i Portugalia  dla księcia K oburg ,  Francya dla księ­
cia A um ale ,  a w  samej Hiszpanii stronnictwo dla syna don 
infanta Francisco o pozyskanie ręki Izabelli s tarać się będą. 
Każde z tych stronnictw  i m ocarstw  będzie wichrzyć; Anglia 
nie tak dla księcia K oburg ,  jak dla utrzymania swego w p ły ­
w u  na handel hiszpański, dla uwolnienia swoich przedmio­
tów  handlu od cła i t. p. starać się będzie o pozyskanie n o ­
wych ludzi u steru będących. Ileżto ludzi niemoże się 
oprzeć pow abom  złota wszędzie, a osobliwie między zban­
kru tow anym i,  a do zbytku przyzwyczajonymi Hiszpanami? 
—  P rzew aga Anglii wywarłaby najszkodliwszy w pływ  na 
interesa Hiszpanii, ale też najmniej jest p o d o b ie ń s tw a , aby 
zabiegi Anglii odniosły jakikolwiek skutek w  tern n a r o d o -  
w ćm  stronnic tw ie, którego nienawiść angielskiego w pływ u 
stała się godłem patryotyzmu. Prócz tego Anglia ma także 
dom ow e niepokoje, które ją  na zewnątrz mniej silną czynią; 
w iadom o zaś, że żadna zewnętrzna wojna nie niweczy tak 
jedności siły na rodow ćj ,  jak dom ow a niezgoda. Każdy się 
domyśli, że chcę m ów ić o Irlandyi,  niesłuszność i niespra­
w iedliwość Anglików względem Irlandczyków jest to w rzód  
toczący Anglią. W ia d o m o ,  że rząd w  Irlandyi podatków 
najsurowszymi środkami z ludu wycisnąć nie m oże, gdy 
tymczasem ten sam lud ubogi składki na zawołanie 0 ’C o n -  
nella jak najchętniej znosi. P rócz n iesłuszności ,  które 
w  nierów nem  używ aniu  p raw  politycznych między Anglią 
i Irlandyą zachodzą, jes t  jeszcze między temi dw om a ludami 
nienawiść rodowa. Anglicy traktują Irlandczyków jako 
upośledzonych ludzi na umyśle, jak biali czarnych w  A m e­
ryce, lub jak w  Kanadzie Irokiezów i Eskimosów. Je s t  to 
jeszcze jeden z daw no wkorzenionych p rzesądów , jakoby 
jeden  lud miał samo bystre ,  drugi same tępe pojęcia; jest 
to bluźnierstwo przeciw  opatrzności. Stronnictwo R e p c a -  
ló w ,  to  jest żądających odwołania (rappel unii) między I r -  
landyą a A nglią ,  ma na czele sw em  0 ’Connella; wszystkie 
klassy jednoczą się do powiększenia tego poruszenia (agita-
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tion). Tymczasem środki przedsięw zięte przez rząd angiel­
ski do przytłum ienia tćj agitacyi przyczyniają się ow szem  do 
podniecenia w iększego oburzenia; środki te  objaw iły się 
w  zgubnym bilu rozbrojenia Jrlandyi, w  pow iększeniu  tam że 
siły zbrojnćj, tak , że spokojne m eetyngi (zgromadzenia) są 
otoczone żołnierzam i, w  przeciw nem  konstytucyi dym issyo- 
now aniu  sędziów  pokoju i w  nadw erężeniu  p raw a petycyi. 
O  Connell im bardzićj się zbliża n iebezpieczeństw o, tóm  b a r­
dziej podw aja sw ą czynność i sw oją w ym ow ę; w czorajszego 
dnia był w  Cork przem aw iając do 4 0 0 ,0 0 0  ludzi na ogro ­
m nej płaszczyźnie zgrom adzonych ze w szech s tro n , aby go 
tylko usłyszeć; nazajutrz w idziem y go w  T ipperary  ogłasza­
jącego słow o pociechy i przepow iadającego lepszą przyszłość 
dla tych, co niew innie cierpią. Irlandya je s t zbiorem  wszy­
stkich socyalnych cierpień. Anglicy, a jak  O ’Connell się 
w yraża S axonow ie, skupili wszystkie rodzaje ucisków  na 
g łow ę Irlandczyków ; ujarzm ienie polityczne, uciśnienie re ­
ligijne, pognębienie robotnika przez w łaściciela. H an ie­
bnie ograniczone ich p raw a  w yborow e, a ustaw y dotyczące 
s tosunków  między w łaścicielam i dóbr i dzierżaw cam i są n ie­
godziw e: dla zabezpieczenia sobie korzyści politycznych w y­
konyw ają w łaściciele d ó b r, jak  najokrutniej sw oją w ładzę, 
w zyw ają w  pom oc w o jsk o , w ypędzają z swych dw orów  
familie dzierżaw ców  i oddają je  na łup g łodu. K ościół p ro ­
testancki w  Irlandyi je s t kościołem  panującym  , lubo je st 
w yznaw anym  przez daleko mniejszą część ludności, w yposa­
żony je s t dostatecznie p robostw am i, posiadłościam i i dzie­
sięcinam i; kościół zaś katolicki w yznaw any przez daleko 
w iększą część ludności niem a w cale żadnego w yposażenia 
i naw et uznanym  przez rząd nie jest. Nie trzeba się przeto  
dziw ić, że w szystkie stany w  Irlandy i, duchow ieństw o, 
wyższy stan  miejski i lud ubogi łączą się ściśle do 
staw ienia oporu  rządow i; ale tem u się trzeba dziw ić , że 
w iększa część tych ludzi cisnących się około sw ego o sw obo- 
dziciela w alczą codziennie z głodem  i nędzą i w  niczótn 
sw ego zbaw ienia upatryw ać nie m o g ą , jak w  zbun tow an iu  
lub w  śm ierci, a jednakże żadnego kroku gw ałtow nego n ie
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przedsięb io rą , gdyż m ają przez swego naczelnika wszelkie 
n iepraw ne postępow anie zakazane. Jakićj że to  cierp li­
w ości trzeb a , jakiego uszanow ania dla p raw a, jakićj rezy— 
gnacyi chrześciańskićj, aby lud ten  nie zam ienił spokojnych 
zgrom adzeń na k rw aw e i okropne bitw y. I  chociażby się 
angielskiem u w ojsku  udało  pokonać chw ilow o te  n iezli­
czone m assy, czyżby przez to  A nglija sobie pokój oku­
p iła?  —  a cóż może siła bagne tów  przeciw  s ile , k tó rą  
nadaje miłość ojczyzny i relig ii i zapał rospaczy. —  To 
A nglija k tó ra  ogłasza się opiekunką N egrów , k tóra ściga 
handlerzy n iew olnikam i i rozsyła w szędzie M issyonarzy do 
ogłaszania nauki C hrystusa, tak ją  gw ałtow n ie  łam ie w  o— 
bec E u ro p y , k tórej chce przew odniczyć w  ośw iacie. —  
Poznano jednak  w ażność i n iebesp ieczeństw o położenia 
Irlandy i; papiery codziennie spadają w  skutek  doniesień  
z Irlandyi, co w  kraju  tak  handlow ym  niew ątp liw ym  je s t 
sym ptom em : prześm iew ki i przycinki rzucane w  P a r la ­
m encie na O ’C onnella u sta ły , a m in isterjum  torysow skie, 
k tó re  publicznie ośw iadczyło , że czas koncessyi dla I r ­
landyi już m iną ł, w ysćła z każdym dniem  now e pułki 
i am m unicyą do Irlandyi. M ów ią , że S ir R o b e rt P ee l dla 
tego  takie rozw ija siły i przybory w o jen n e , aby będąc 
w  groźniejszćj postaw ie  mnićj po trzebow ał ustąp ić p raw  
i koncessyi dla Irlandyi. P rzec iw nie  O ’Connell zdaje się, 
że dla tego  tak  ciągle straszy rząd angielski całkow item  
rozłączeniem  Irlandyi od A n g lii, aby tćm  lepsze dla I r ­
landyi uzyskać w arunki. —  Godło je g o : „o d w o łan ie  unii 
dokonane bez k rw i; niech P eel p ierw szy przeleje krew . 
K to  się zbrodni dopuszcza w zm acnia n ieprzyjaciół! Z łą­
czyliśmy się w  tćj sp raw ie  za p raw a Irlandyi i ko ronę 
A n g lii! “  —  czyli innem i słow y w yrzeka : jedność i h a r -  
m onija całości na tćm  zależy , aby wszystkie członki je ­
dnego ciała jednem u p raw u  u legały : dajcież Irlandyi te 
sam e p raw a  i dobrodzie jstw a jak innym prow incyom  an ­
g ielskim , a będziecie silni i ja  zapobiegnę w szelkim  bun­
tom  w  Irlandyi. Jego  zam iary tchną pokojem  i przychyl­
nością do A nglii. M inisterjum  P eela  zapew ne tćj kryzys
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n ie p rz e trw a , lubo P eel osobiście ma być skłonny do uczy­
n ienia dla Irlandyi przynajm nićj w  części te g o , co podług 
w szelkićj spraw ied liw ości i słuszności całkow icie się jćj 
należy; polityką jego je s t przez zrobione koncessyje od­
w lec  i spóźnić w ybuch pow stan ia. —  Inaczćj się m a z jego 
kollegam i i z całą polityką party i T orysow sk ićj; ci s ta ­
w ia ją , a m ianow icie gorliw i T o rys i, L yndhurst, S tanley, 
G raham  i W ellin g to n  (sław nym  rozbójnikiem  w olności 
przez 0 ’C onnella m ianow any) tym  pojednaw czym  jego  za­
m iarom  ciągłe przeszkody. W  tern leży cała trudność po ­
ło żen ia : jeżeli partya T orysow ska będzie chciała sw ój opór 
do ostateczności posuw ać , natenczas ani w ielk i ag itator 
O ’C onnell n iew strzym a rew olucyi tak  blisko już p rzy sp o - 
sobionćj i w ybuchnie pom im o jego zabiegów  w  celu u trzy­
m ania pokoju. —

P odług  przysłow ia w szystkicm i w ro tam i k łopoty  się w alą 
na m inisteryum  P e e la : narodow ość wallijska i szkocka ró ­
w nież zaczynają w ystępow ać z sw oją różnicą od angielskiej 
i zdaje się jakby ta  suknia z siedm iu k ró lestw  (Hcptarchia) 
zaczęła się p ru ć  i rozchodzić. K toby był daw niej p rzepo­
w iadał zbudzenie się tak silnego ducha narodow ego w  W a l-  
lii, Szkocyi i Irlan d ii, byłby istotnie uchodził za p ó łw a -  
ryata. Ale tak było zaw sze: wszystkie instytucye, w spó lne 
p raw a i obow iązki ucyw ilizow anego św iata drogi żelazne i t. p. 
nie działają tak silnie na starcie wszelkich różnic n a rodo ­
w ego życia jak  działa charak ter ludu , jego podania h isto ry ­
czne i religijne na zachow anie narodow ości. W  praw dzie 
poruszenia w  W alii R ebbekaistów  m ają charak ter rozbó j­
niczy n iew yrozum ow any, ale na tern tle ciem nem  przeb ija 
się n ienaw iść ro d o w a i zarodki dalszego rozdziału. B un to ­
w nicy W allii nazw ani R ebeka z sw em i córkam i przebrani 
w  m askach kobiecych ,, napadają najw ięcej na strażników  
drożnych i celne kom ory. U stanowili konw ent narodow y, 
ktorego postanow ienia są szczególne i dziw aczne, dążące 
jednak  wszystkie do ulepszenia stanu biednych robotników . 
Środki rządu przeciw  zaburzeniom  R ebbekaistów  są tak l e -
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niw e i niedostateczne, że ich szerzenie w cale groźni) przy­
biera postać.

W  Szkocyi ro sp ad ł się kościół na dw ie części, z k tó ­
rych jedna uznaje zw ierzchnictw o rząd u , a druga nazyw a­
jąca się w olnym  prezbiterjańskim  kościołem  w ypow iedziała 
rządow i w szelką zależność pod w zględem  m ianow ania 
i opłacania księży. To odszczepieństw o liczy już bardzo 
w iele stronników  tak między św ieckiem i jak i duchow nem i, 
a n aw e t między członkami parlam entu. P od ług  tego zdania 
parafie obierają sobie księży i zaopatru ją ich potrzeby; 
w ielu księży podobnego odszczepieństw a rząd pozbaw ił po­
sad ; natom iast udają się księża do sw oich parafianów  
o udzielenie im pensyi i o zaopatrzenia ich po trzeb ; je s t to 
zupełny rozb ra t z religią państw a. —  N a czele tćj dyssy - 
dencyii stoi sław ny i uczony ksiądz Chalm ers. —  W  A m e­
ryce północnćj nadzw yczajna sympatya obudzą się dla Irland ­
czyków , m ianow icie w  S tanach zjednoczonych, gdzie się 
zgrom adzenia repealskie bardzo liczne tw o rzą , których h a­
słem  je s t w spieranie Irlandii w  celu rozłączenia unii z A n­
glią. W  N ew -Y o rk  i w  Filadelfii około sto tysięcy ludzi 
zgrom adza s ię : ofiarują pom oc pieniężną Irlandczykom , 
a n aw et odgrażają się w targnąć do Kanady, w  razie gdyby 
Irlandya została przez Anglią napadnięta.

Zew nątrz kraju jak np. w  Chinach i w  Afghanistanie 
niezyskuje Anglia w  tych zaborach sław y i dobrego imienia, 
gdyż okropne spustoszenia i okrucieństw a w yw ierane 
w  A fghanistanie przez w ojsko jen era ła  Pollock niemiały in­
nego celu , ani innego użytku, jak tylko roskosz zem sty; —  

t podobnie jak pokryte hypokryzyą spó ln ictw o Anglii w  bom ­
bardow aniu  Barcelony. —  Jen era ł N apier cudów  w aleczno­
ści w  Indyach dokazał, albowńem z 2 ,7 0 0  angielskiego 
żołnierza pobił w ojsko połączone E m iró w , w ynoszące p rze­
szło 2 2 ,0 0 0 ;  podług  rap o rtu  N apiera Indyanów  poległo 
w  tćj b itw ie 1 0 0 0 ,  a ranych 4 0 0 0 ;  trzydzieści jeden  dział, 
em irow ie i m iasto sto łeczne H yderabad dostało się w  ręce 
Anglikom. Zw ycięstw o to  przecież panow ania angielskiego
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w tych stronach bynajmnićj nie ustaliło, gdyż w  naturze 
i w  charakterze tych pokoleń leży, że lubo pobici ustaw i­
cznie powstają i jak łatw o ustępują, tak łatwo się podno­
szą i czychają na sposobność napadnięcia zdradzieckiego;
  j esj  to podobna wojna do prowadzonćj przez A bdel-
Kadera w  Algierze. I tak już słychać o nowych rozru­
chach; jeden z Em irów , Sher Mohammed który się chronił 
przed jenerałem Napierem w  lasy, wyprowadził teraz kilka­
dziesiąt tysięcy wojska przeciw Anglikom. — W  rzeczy- 
pospolitych Ameryki południowćj jest tyle rewolucyi, tyle 
odmian prezesów i rządów nieomal co rok , iż niepodobna 
jest politykowi europejskiemu przy tak niedostatecznych 
wiadomościach, jakie w  ogólności polityczne dzienniki za­
wierają dać rzetelny i jasny obraz tych ustaw icznych prze­
mian, ani tćż znaleść moralny wątek w  tym chaosie oso­
bistych utarczek i bójek. Jesteśmy tylko w stanie podać 
tutaj same ogólne fakta wstrzymując się od bliższego ich 
rozbioru i dociekania. W  Mexyku Santa-A na rospędził 
kongres i zapowiedział powołanie innego; rozszerza on 
swoje panowanie i kroczy do dyktatury. —  Zjednoczone 
państwa południowe ulegają także jakićjś wojnie domowój, 
którćj głębszych przyczyn wynaleść niemożna jak osobi­
stość między naczelnikami partyi i tak miasto Montevideo 
w  państwie la Plata dostało się w ręce dyktatora Rosas, 
a prezydent Rivera porażony od tegoż i od jenerała Oriba 
w  smutnem zostaje położeniu. Zdaje się , że jest to tak 
słaba organizacya rządu, iż otwiera obszerne i łatw e polo 
dla awanturników , którzy chcą uzurpować władzę. — 
Rewolucya w  Hajti rospoczęta przez pułkownika Riviere 
przeciwko rządowi prezesa Boyera zdaje się, że nie polega 
wcale na walce między osobam i, ale raczćj na rewolucyi 
zasad rządowych; m ów ią, że niejaki Herard jeden z na­
czelników zwycięskiego stronnictwa obejmie miejsce waku­
jące po Boy erze. Francya proteguje tę  rewolucyą, gdyż 
jćj to pewien wpływ i dogodność dla interessów zape­
wnia. Nowa konstytucya ograniczy zapewne prerogatywy 
prezydentury i czas jćj trw ania; —  ale dla tćj rodzącej
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się rzeczypospolitej zdaje s ię , że w ięcćj po trzeba organizo­
w ania rządu  m ocnego i św ia tłego , który b iorąc inieyatywę 
w szystkich ulepszeń miałby środki do ich uskutecznienia. 
R ew olucya była dokonana przez M ulattów  (mieszańców); 
jeżeliby kto ją  chciał uspraw ied liw ić zm ianą system u, na­
tenczas trzeb a , aby now y prezydent zw rócił wszytkie sw e 
staran ia do popraw ien ia losu czarnych, których jego po­
przednik Boyer uciskał, zostaw ując w  największćj ciem no­
cie i zaniedbaniu. -  W  kra ju , gdzie przesądy tyczące się 
ko loru  skóry są tak jeszcze m ocne, rów ny w ym iar sp raw ie­
dliw ości je s t niezm iernie trudny , osobliw ie przy niskiej o ś­
w iacie uciśnionćj strony.

Na w schodzie Rossya jakby korzystając z k łopo tów  An­
glii odzyskuje sw e w pływ y. W iad o m o , że w ybór rządcy 
Serbii na końcu r. 1 8 4 2 . w  osobie księcia Alexandra K ara 
(Czarnego) G eorgiew icza odbył się przeciw ko jój w oli. Tym ­
czasem w ybór ten  podług p raw  krajow ych przez Serbów  
dokonany, potw ierdzony został przez su łtan a , jako m ającego 
zw ierzchnictw o polityczne nad Serbią. Inne m ocarstw a w y­
b ó r ten uznały; tylko Rossya p ro testow ała  i żądała konie­
cznie od P o r ty , aby detronizow ała obranego A lexandra, 
a potem  przyw róciła w ypędzonego księcia M ichała (Obre 
now icza), lub tćż nakazała now y w ybór. Turcya odm ó­
w iła llossy i przyw rócenia księcia M ichała: także now ego 
w yboru  odejść niechciała, uw ażając sw oje praw o bezpośre­
dniej w ładzy nad S erb ią , jako w ażniejsze aniżeli stosunki 
protekcyjne Rossyi jako narodu  słow iańskiego. —  Turcya 
przyparta od R ossyi do uniew ażnienia w yboru  księcia A le­
xandra przez w łasnoręczny list cesarza M ikołaja do sułtana, 
odpow iedziała stanow czo , że do w niosku  w' w łasnoręcznćm  
piśm ie cesarza rossyjskiego w  żaden sposob przychylić s,ę 
n iem oże, kiedy niem a tra k ta tu , któryby zw ierzchnictw o 
P o rty  nad S erbią m iał ograniczać. Rossya zas żąd ała : 
1 ) śledztw a i ukarania spraw ców  ostatniej rew olueyi, 
-2) niezw łocznego oddalenia K ara G eorgiew icza; 3) rozpo­
częcia now ego w yboru  księcia podług praw  krajowych, p o -
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zostaw iając P orc ie  czy chce w yłączyć od w yboru  M ichała
O brenow icza lub nie.

W  takim  stanie rzeczy, rozw ikłanie sporu  tak daleko 
,uż posuniętego i tak wyraźnie już zdeterm inow anego zda­
w ało  się niezm iernie tru d n e ; Turcya m iała za sobą protekcyą 
innych m ocarstw  now y w ybór księcia uznających, jako to :  
A ustry i, F rancy i i A nglii, k tóre w spólnie z Rossy a podjęły 
się przy ostatniej w ojnie z M ehm edem  -  Alim czuw ać na 
integralnością T urcy i, a nadew szysko interes Austryi i A n­
glii nakazujący tym państw om  korzystać z każdćj nadarzają 
cej się sposobności do ukrócenia w yłącznego i przeważnego 
w pływ u Rossyi nad Turcyą. W  takim  stanie rzeczy, 
wszystko w zm acniało stanow isko su łtana naprzeciw  Rossyi 
i nadaw ało  tej kwestyi w ielką wagę. Lecz cóż się z tego 
w szystkiego s ta ło ?  —  w ypadki tyczące się sporu  tak 
są dziw aczne, że za kilka set lat zaledwie historyi w ierzyć 
będą. P ierw sza A ustrya obrała  się pośredniczką między 
Rossyą a F rancyą , przychyliła się do żądań R ossy i, a w krótce 
po tem  Anglia tę  sam ą drogę co A ustrya ob rała ; F raneya de­
klarow ała , że się w cale do tćj spraw y m ięszać m e c h c e ; 
sułtan  przeto w idząc się zupełnie opuszczonym od m ocarstw  
europejskich , zezw olić m usiał na powyższe żądan ia , prócz 
w yw ołania z kraju W ucicza i P etron iew icza i prócz przy­
w rócenia na tron  księcia M ichała. Nowy w ybór nastąpi 
i jak ła tw o  przew idzieć można by ło , obranym  został na now o 
A lexander K ara G eorgiewicz. Rossya w idząc, że mc prze­
ciwko pow tórnem u w yborow i zdziałać nie m o ż e , po tw ie r­
dziła go , zam ierzając innem i środkam i uczynić sobie ten  w y­
bó r raczej użytecznym , aniżeli szkodliwym. A najprzó 
stara się o oddalenie z kraju W ucicza i P etroniew icza, dw óch 
naczelników  partyi czysto narodow ćj.

P ostępy R ossyi, przew aga jśj w  E urop ie  nadzwyczajne 
robią w rażenie na um ysłach, które głębiej w  isto tę rzeczy 
nic zaglądając z pozoru sądzą; w ielu  uczonych omamionyc 
w ielkością Rossyi upatru ją w  nićj zarody św ieże , niezużytc 
do rozw ijania coraz w iększej po tęg i, k tóra bezposre mo 
całą Słowiańszczyznę ogarnie, a pośrednio  przez tęż S łow ian
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szczyznę całój E u rop ie  panow ać będzie. Już tylokrotnie oba­
lano to  b łędne m niem anie, jakoby R ossyanizm , przez P io tra  
W ielk. i K atarzynę podniesiony m iał w spólny z Słow ianizm em  
charak ter; są to  dw a zupełnie sprzeczne żyw ioły, dow odam i 
z historyi czerpanem i, w ykazano już nieraz tę  różnicę jasno 
i g ru n to w n ie , my tutaj poprzestaniem y na następnem  poró­
w nan iu : Rossyanizm  je st to  roślina obca , sztuczna, jedną 
silną w olą w sadzona i trzym ana, pzez cudzoziem ców  pilnie 
pielęgnow ana (w iadom o, że najważniejsze urzędy w  Rossyi 
piastow ane są przez cudzoziem ców ); Słow ianizm  zaś je s t 
rośliną ojczystą na rodzinnćj n iw ie  ro snącą , k tóra prze­
trw aw szy  w ielorak ie b u rze , stała zan iedbana, a teraz ręka­
mi ziom ków  je s t oczyszczana i pielęgnow ana. D rudzy lubią 
porów nyw ać potęgę Rossyi i przyszłość jej w ielką z kolejami, 
które rzym ska potęga przeszła; lecz to  porów nanie je s t ró ­
w nie fałszywe, jak jednoczenie S łow ianizinu z Rossyanizmem. 
W iadom o bow iem  dobrze , że Rossya nie przewodniczy h u -  
rop ie  w  ośw iecie ; Rossya nie będzie nigdy nadaw ać E u ro ­
pie p ra w , ale m usi takow e od cyw ilizow anego św iata przej­
m ow ać; Rossya zabierając kraje , niem oże tam  w prow adzić 
ani sw oich instytucyi, ani sw ego języka; m iejscow e praw a, 
m iejscow a o św ia ta , m iejscow e w ykształcenie są w szędzie 
idąc na zachód wyższe. Nie je s t to  R zy m , który z sw oją 
potęgą w prow adzał zarazem między barbarzyńców  instytu— 
cye ow ego sław nego p ra w a , k tórego zasady niem al całem u 
p raw odaw stw u  za podstaw ę służą. O św iata i w olność to  
są  g łów ne podstaw y w ielkości, te  to row ały  w szędzie Rzym o­
w i d rogę: póty tylko Rzym był w ielk i, póki był narzędziem
O patrzności do rozkrzow iania tych w ielkich dla ludzkości 

darów . —
W. A. W.
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we Francyi.
\  (Artykuł pierwszy.)

S ę s y m o n i z m  —  F c b y e b i z m .

„D w ie  trzecie  ludnośc i, m ów i pani G atti de G am ond *) 
żyje w  nędzy i c ierp ien iach ; społeczeństw o nie troszczy 
się o to , nie pyta się o to ;  albo jeżeli je  stan  tak i p o ru ­
sza , to  jedynie dla teg o , aby pow ściągnąć i ukarać  zbro­
dniarzy, którzy n ie otrzym aw szy od społeczeństw a ani s ta ­
rań  fizycznych, ani usposobień  m oralnych, ani środków  do 
życia, nic m u n ie są w inn i, a tćm  sam em  nie pow inn i być 
jego praw om  podlegli. U m rzeć na barłogu , o to  cała w o l ­
n o ś ć  dla ludu —  gnić w  ziemi obok podobnego  sobie, 
oto jego ró w n o ść .“  Co gorsza , i e  okropny ten  stan  n a j -  
liczniejszćj klassy zdaje się pow iększać, nie zmniejszać. 
Istn iejące instytucyo nie zaradzają n ę d z y , przedsiębrane 
zm niejszenia jćj środki słabą, p raw ie  nic n ieznaczącą przy­
noszą pom oc; cierpienia lizyczne i m oralne szerzą się obok 
najw iększego p rzepychu, k tóry  ich przykrego w idoku  za­
słonić nie m oże. Czegóż to  skutkiem ? N ie jestże w  mocy 
człow ieka zaradzić złem u? P ytan ie n ie  n o w e; i jeżeli są 
tacy, którzy m ają to  za rzecz n ieuchronną, aby p ew n a część 
ludności um ierała  z nędzy, i w ystaw ien ie  dla nićj sz p ita -  
lów  podają za jedyną u lgę —  są z drugićj strony inni —  
co w ięcej w ierzą  w  O patrzność i wyższe m ają po jęcie o 
przeznaczeniu człow ieka. W  tern leży źródło rozm aitych 
system atów  społecznych. M ów im y tu  o ludziach ze szla

*) W  dziele: Fourier et son systeme.



chetnóm uczuciem  —  m niejsza, iż d robne am bicye b iorą 
reform y za szczebel do w łasnego  w zn iesien ia; m ów im y tu 
o przyczynie reform  w  o g ó le : m niejsza, żc syslem ata spo­
łeczne w  szczegółach, w  rozw inięciu  przedstaw iają n ie -  
praktyczność, m arzen ia ; jakiekolw iek są te  system ata, za­
w sze cel szlachetny był do nich pow odem  —  a to  samo 
pow inno  nas nakłaniać do zastanow ienia się nad niemi.

Sęsym onizm  w  krótkim  przeciągu czasu sw ojego istn ie­
nia, p rzedstaw ił się jako doktryna, jako re lig ia  i w  p rak ­
tyce jako zastosow anie. S a in t-S im o n , założycioi S ęsym o- 
nizmu, spędził po łow ę życia na poznaw aniu  ludzi i rzeczy. 
D ostatek  i u b ó s tw o , m arno traw stw o  i w strzem ięźliw ość, 
nic m u nie było obcein; przechodził w szystko, w szędzie 
uczył się poznaw ać ch a rak te r, skłonności i nam iętności 
ludzk ie , a dośw iadczen ie , jakiego nabył w  tym w yracho­
w anym  sposobie życia, s ta ra ł się obrócić na korzyść nauk, 
um iejętności i przem ysłu. G łów niejsze pism a jego są na­
stępu jące: P rzetw orzen ie  T ow arzystw a E uropejskiego —  
P rzem ysł -— O rganizator —  P olityk  —  System Przem y­
słow y —  K atechizm  rękodzieln ików  i N ow y Chrystyanizm . 
A le pism a te  dla nieskończenie m ałej liczby osób były 
przystępne. W  dzisiejszym w ieku  aby być słuchanym , aby 
pomysły sw oje przyprow adzić, po trzeba w yw ierać  p ro p a­
gandę c iąg łą , n ieu stan n ą , przez druk codzienny — p ro ­
pagandę m ianow icie zastosow aną do wszystkich um ysłów. 
K lassa ludzi m ajętnych, używ ających, je s t nieprzyjaciółką 
postępu  i w zn o w ień , zachow ać i używ ać co posiada, to  
jej cała usilność. Aby w ięc jaka idea , jaka myśl now a 
nabrała  po tęg i, w eszła w  w ykonanie , musi zająć massy, 
przez nie być w przódy zrozum ianą i p rzy ję tą , a w ów czas 
dopiero  zajm ą się nią m ajętni i rządzący.

S a in t-S im o n  znał dokładnie znaczenie i potrzebę p e -  
rjodycznej propagandy. W  ostatnich n aw e t latach życia, 
m im o osłab ien ia na s iłach , pozbaw ionej pracy, jedynego  
środka sw ego u trzym ania , n iep rzesta ł zajm ow ać się z całą 
gorliw ością u tw orzeniem  dziennika, któryby prow adząc 
dalćj rozpoczęte dzieło , rzucone przez m istrza pomysły
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rozw ijał. U siłow ania S a in t-S im o n a  nie były bezowmcne; 
w  kro tce po jego  śm ierci w  r. 1825. ukazał się l e  P r o -  
d u c t e u r .  D ziennik ten  n ie p rzedstaw ia ł całkow itej St. 
S im ona nauk i; w  czasach, w  których p o w sta ł, umysły 
zw rócone były w  inną stronę —  przygotow yw ały  się 
zmiany polityczne w e  F rancyi —  dziennik opuszczając 
p rze to  reform y społeczne i relig ijne zajm ow ał się jedynie 
rozw iązaniem  n iektórych zadań przem ysłu i um iejętności, 
dotyczących.

M imo to ,  konferencye odbyw ane przy ulicy T araim e, 
zjednały nauce S a in t-S im o n a licznych zw olenników . W  cza­
sie rew olucyi lipcow ćj, szkoła Sęsym onistów  była już 
ukonsty tuow aną pod naczelnictw em  P P . E nfantin  i Bazard. 
Zgrom adzenia przeniosły  się  na u licę T aitbout. „N ic cie­
kaw szego nad w idok  tych zgrom adzeń, m ów i Ludw ik 
B lanc ł). W  okół obszernej sa li, szklannym dachem  po ­
krytej, trzy były p ię tra . P rzed  am fiteatrem , k tó rego  czer­
w one ław ki co n iedz ie la , ciekaw y tłum  od po łudn ia  zaj­
m o w ał, zasiadali w  trzy  rzędy ludzie młodzi i pow ażni, 
u b ran i n ieb iesko , a między niem i w idać było kilka dam 
w  białych sukniach i z fioletow em i przepaskam i. M ów cę 
w prow adzali B azard i E nfantin  dw aj najw yżsi ojcow ie. 
N a ich w idok  uczniow ie po w staw a li z rozczuleniem , n a ­
stępow ało  między zgrom adzonem i m ilczenie pełne  przy­
chylności lub iro n ii, i m ów ca zaczynał. W ie lu  słuchało 
go z początku z uśm iechem  na ustach i szyderstw em  w  o -  
czach, lecz kiedy skończył, zadziw ienie i uw ie lb ien ie  p rzej­
m ow ało  zgrom adzonych, najw ięksi sceptycy dośw iadczali 

w zruszen ia ."
Sęsym oniści byli już w ów czas w  posiadaniu  dw óch 

dzienników  w yłącznie sobie oddanych: 1’O r g a n i s a t e u r  
i od początku 1831. r. l e  G l o b e ,  k tóry  ogłaszał także 
predykacye m iew ane przy ulicy T aitbout.

L iczba uczn iów  zw iększała się coraz; u tw orzono  w ięc 
dw a now icyaty drugiego i trzeciego s to p n ia , między k tó -

*) H istoire de dix ans.
17
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remi w ybieraną była rada najwyższa ( l e  s u p r e m e  c o l ­
l e g e ) .  Predykacye z tygodniowych stały się codziennemi; 
m iew ano  je  w  różnych stronach stolicy: przy ulicv Tai t— 
b o u t ,  a 1' A thćnee ,  przy ulicy Taranne  i Monsigny. —  
Zastosow ane do pojęcia i usposobienia słuchaczów, tu  były 
p ro s te ,  tam poetyczne,  owdzie pow ażne i ścisłe. S ęsy -  
monizm zaczął się oprócz tego  szerzyć po prowincyi;  
pomocnicze kollegia u tworzyły się w  Tuluz ie ,  Montpellier, 
Lyonie , Metz i Dijon.

A le  w śró d  tej pomyślności, wszczęła się od niejakie­
go czasu schyzma w  Radzie najwyższój. Dopóki szło
0 uw o ln ien ie  proletaryusza z pod w p ły w u  i ucisku klassy 
exploatującćj,  między dw om a naczelnikami Enfantenem
1 Bazardem panow ała  zgoda. Ale w  krotce pow sta ła  inna 
kwestya. Bazard przed przystąpieniem do praktyki,  chciał 
ażeby teorya została w przód  zrozumianą i poję tą  przez 
massy. E n fan t in ,  który więcej liczył na serce jak na umysł, 
na uczucie jak na rozum, który po jm ow ał iż zatrzymać się 
na  drodze ,  jes t  to  dać czas do rozpoznania s ię ,  w yw ołać 
oziębłość i sceptycyzm, —  chciał posunąć się dalej. W n ie ­
sione przez niego uw olnienie  kobiety, z rów nan ie  jej pod 
każdym względem z mężczyzną, jakoby wypływające z du­
cha Sęsymonistowskich doktryn , stało się pow odem  nie­
zgody a nareszcie rozerw an ia  ostatecznego między temi 
dw om a naczelnikami. Bazard i inni opuścili radę naj­
wyższą. Pozosta li ,  ogłaszają Enfantena człowiekiem n a j -  
moralniejszym sw ojego czasu, p rawdziwym  S a in t - S im o n a  
nas tępcą,  najwyższym naczelnikiem Sęsymonistowskićj na­
uki. O linde Rodrigues m ianuje się ojcem przemysłu i na­
czelnikiem obrządku. „ W śró d  tego społeczeństwa fran­
cuskiego, pisze Ludw ik  Blanc w  przytoczonćm już dziele, 
tak sceptycznego, tak szyderczego, działy się wówczas 
sceny, tak nadzwyczajne, że podobnych nie można zaledwie 
znaleść w  historyi Anabaptistów. Ci, którzy w  radzie 
najwyższój odpychali naukę Enfantena,  poznali znagła nad 
jak okropną postawili się przepaścią, i doznawali n ie w y -  
mownćj boleści, widząc iż przyjdzie im odłączyć się od
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tego ,  k tórego w  uniesieniach czułości, przywykli nazywać 
ojcem. Co do innych, ci zdwoili swój zapał, ich exaltacya 
posuw ała  się aż do szaleństwa. Często, w  sali którćj 
drzwi zamknięto s ta ra n n ie , i którćj mury nie mogły zdra­
dzić tajemnicy, dyskussye trw a ły  dnie całe, noce całe, bez 
p rze rw y ,  bez odpoczynku. Nie raz młodzi ludzie nie 
mogąc wytrzymać tej pożerającćj w alki ,  upadali na siłach 
i mdleli. W ynoszono  ich ciała, ale nie zatrzymywano 
dyskussyi. Jednego  dnia p. Cazeaux w pad ł  w  zachwycenie 
i zaczął przepowiadać. Innego razu p. Olinde Rodrigues 
został uderzony apoplexyą, dla tego że jeden  z członków 
p. Reynaud nie chciał uwierzyć, aby on Olinde Rodrigues 
był duchem S. A ttak był tak gwałtowny, że doktor Fuster  
dla w yra tow ania chorego, nie  widział innego środka jak 
skłonić p. Reynaud do cofnięcia sw ego zaprzeczenia, któ­
rego ten wypadek przejął niespokojnością i zm artwił.11

Zobaczymy później, jak rozumiał Enfantin to uw olnie­
nie kobiety. Tutaj przestaniemy na wzmiance, że według 
Enfantina kobieta miała przyjść zająć obok niego miejsce, 
w spó ł  z nim spraw ow ać władzę najwyższą, dokompletować 
kierunek najwyższy. Rez nićj, naczelnictwo nie było zu­
pe łne,  bez nićj nie można było postąpić dalćj. Aby przy­
śpieszyć to  objawienie się kobiety, użyto wszelkich środków  
działających na imaginacyą i na zmysły. Zimę 1 8 3 2 .  prze­
pędzono na ucztach. Religia, że użyjemy wyrażeń p. Rey­
naud , uwieńczona różami objawiała się w śród  w aporów  
ponczowych i w śród  bałaśliwćj harmonii orkiestry. Cały 
Paryż został zaproszony na te  uczty. Ale kobieta nie uka­
zywała się, nie odpowiadała wezwaniu. Tymczasem brak 
i druk dziennika Sęsymonistowskiego le  G l o b e  który roz­
daw ano d a rm o ,  wyczerpały do ostatka fundusze. S p e k u -  
lacya finansowa p. Olinde Rodrigues nie udała się; nie wiele 
także przynosiła praca w  warsta tach czterechtysięcy robo ­
tn ików pracujących na korzyść familii. Do tego nastąpiły 
w  nićj now e nieporozumienia. 1*. Olinde Rodrigues utrzy­
mywał iż dziecko znać pow inno swego ojca, kiedy Enfantin 
nie chciał tćj kwestyi rostrzygać, "Twierdząc iż w  nićj sama
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kobieta wyrokować powinna. P . Olinde Rodrigues zatem 
oddalił się. Zwiększony deficit kassy zmusił do zaprzesta­
nia w ydawnictwa dziennika le  G l o b e ;  familia z 4 0 .  człon­
ków złożona, schroniła się do małej własności p. E n fa n -  
tena ,  którą na Menilmontaut posiadał. Stanow i t0 jćj 
ostatnie przeobrażenie.

O dtąd Sęsymoniści rozpoczęli życie wspólne. N ajprzy-
krzejsze i najgrubsze zatrudnienia wykonywano z kolei __
dla podniesienia stanu służebniczego. Szóstego Czerwca 
familia nowy przybrała ubiór. Składała g o : kurtka niebie­
ska roztwierająca się na piersiach, pod spodem kamizelka 
b ia ła ,  którój o tw ór  był zakryty, pas skórzany, spodnie 
białe, tok czerwony na głowie. Sposób ten życia nie trw ał 
długo; 2 7 .  Sierpnia zapozwano naczelników przed trybunał; 
oskarżających ich: 1) o przekroczenie art. 2 9 1 .  kodexu kar­
nego niedozwalającego zgromadzeń większych nad 2 0  osób; 
2) o zniewagę wyrządzaną moralności publicznśj i dobrym 
obyczajom.

Zbyteczną byłoby rzeczą opisywać bieg tćj sprawy; do ­
syć że naczelnicy skazani zostali na rok więzienia i kary 
pieniężne. W yprawione missye do departam entów  były 
ostatnim odblaskiem Sęsymonizmu, ostatnićm jego w ystą­
pieniem. Z uwięzieniem Enfantena familia rozpierzchła się; 
jedna część udała się do Eg ip tu ,  druga w róciła  do zwy­
czajnych zatrudnień prywatnego życia.

l a k a  jes t zewnętrzna historya Sęsymonizmu, przej­
dziemy teraz do przedstawienia jego doktryn.

Społeczeństwo w edług  S a in t - S im o n a  dzieli się na dwa 
wielkie działy, na pracujących i próżniaków —  pracy na­
leży się przykrość i panowanie. Artyści przemawiający do 
uczuć człowieka, uczeni kształcący umysł,  i rękodzielnicy 
wprawiający w  ruch działalność ludzką, są to trzy klassy 
pracujących w  społeczeństwie. W ę z łem ,  któryby ich spa­
jał,  jednoczył, harm onizował ich usiłowania i uczucia, musi 
być religia.

W edług S a in t-S im ona  tak jak  w edług wszystkich refor­
m ato rów  relig ijnych, chrystyanizm nie dopełnił swćj missyi,
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ponieważ znieruchomił się, przestał działać na spó łeczeń- 
s tw o ,  kiedy w edług swćj natury ,  powinien postępować, 
ulepszać się, rozszerzać. Ten piękny ewanieliczny przepis, 
ta formuła b raters tw a zalecanego przez Chrystusa „kochajcie 
się wzajem“ została zapominaną. Interes materyalny, p o ­
lepszenie losu ludu, wyszło z pod kierunku i dozoru ko­
ścioła, od czasu jak powstały dwie w ładze,  duchow na 
i św iecka, kościół i państwo. Interes materyalny będąc 
raz pod kierunkiem kościoła, drugi raz pod kierunkiem pań­
stwa , został wreście opuszczony, zdeptany przez ohiedwie 
władze, nędza stała się ludu udziałem. Potrzeba więc w p ro ­
wadzić w  życie ów  ewanieliczny przepis: „kochajcie się 
wzajem .“ Skąd wyprow adzał S a in t - S im o n  ten wniosek, 
iż r e ł i g i a  p o w i n n a  k i e r o w a ć  s p o ł e c z e ń s t w o  do  
o s i ą g n i ę c i a  w i e l k i e g o  c e l u  l u d z k o ś c i ,  j a k i m  j e s t  
p o l e p s z e n i e  l o s u ,  o i l e  m o ż n a  n a j p r ę d s z e ,  k l a s s y  
n a j u b o ż s z e j  i n a j l i c z n i e j s z e j  z a r a z e m .  A dalćj że 
n o w y  o b r z ą d e k  r e l i g i j n y  p o w i n i e n  b y ć  s p o ł e c z n y  
i r e l i g i j n y ,  to  jest że rełigia wtedy dopiero zostanie ufun­
dow aną ,  skoro znaleziony zostanie system, w  którymby 
artyści, uczeni i rękodzielnicy pracowali wspólnie dla osią­
gnięcia jednego celu, pod natchnieniem władzy obdarzonćj 
najwznioślejszćm u c z u c i e m ,  najgłębszą n a u k ą ,  i n ie­
zm ordow aną c z y n n o ś c i ą .

Takie są pomysły S a in t—Sim ona, wyłożone w  dziele: 
N o w y  C h r y s t y a n i z m ,  obejmującem pierwszą posadę ja ­
kiegoś nowego teokratycznego rządu.

Uczniowie S a in t-S im ona  poszli dalćj. Poszukując pod ­
stawy dla swoich nauk na drodze historycznego postępu, 
wykazywali iż zwyciężony, który w  wieku gdzie panowała 
siła,  zabijany był przez zwycięzcę, późnićj obdarowywany 
życiem staw ał się już tylko niewolnikiem, a w  dalszym cza­
sie jedynie poddanym; że familie oddzielone początkowo 
jedne od drugich, późnićj łączyły się z sobą, tworzyły c i t ć ,  
a nareście pańs tw o ,  federacyą, dopóki ludy pod prawem 
katolicyzmu nie połączyły się ściślejszym węzłem —  stąd w y -
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prowadzali w n iosek ,  iż ludzkość dąży do assocyacyi, k tó -  
rój miłość jest gruntem.

Z postępem  cywilizacyi, siła fizyczna stanowiąca jedyne 
p raw o ,  została ze swego stanowiska zepchniętą; człowiek 
rozumny otrzymał p ierwszeństwo nad mocnym, rozum 
owładnął siłę fizyczną, zasługa wzniosła się nad urodzenie, 
zdolność otrzymywała często sprawiedlw ą nagrodę —- i z te ­
go historycznego rozwijania się ludzkości wyprowadzali tę 
zasadę: w  s p o ł e c z e ń s t w i e  k a ż d e m u  n a l e ż y  s i ę  w y ­
n a g r o d z e n i e  w e d ł u g  j e g o  z d o l n o ś c i ,  a k a ż d e j  
z d o l n o ś c i  w e d ł u g  p r a c y .

W ojny  w reście ,  mówili Sęsymoniści, które p row adzo­
no z początku dla zagarnięcia prowincyi,  dla powiększenia
granic —  utraciły z postępem czasu ten charakter; —  pro ­
wadzono je  dla rozszerzenia handlu, dla sprowadzenia no ­
wego odbytu na płody; dow ód że ludzkość dąży do o rg a -  
nizacyi przemysłu, to  je s t  że wojny w  przyszłości ustać 
powinny, skoro na innćj drodze, cel ich osiągnięty zostanie.

Z rozwinięcia tćj zasady: iż każdćj zdolności należy się 
wynagrodzenie w edług  pracy, doszli w  następstwie do zn ie -  

i sienią własności i dziedzictwa. Czemże jes t bow iem , m ó­
wili w łasność,  jaki sprowadza skutek? —  Utrzymuje p o ­
dział na pracujących i próżniaków; dwie zatem klassy e x -  

, ploatujących i exploatowanych, majętnych i ubogich. Znie­
sienie podobnego stanu Jeży w  interesie samego społeczeń­
stwa. Każdy powinien być wynagradzany w  miarę swojej 
pracy —  oto najsłuszniejsza zasada. Lecz któż powinien 
rozdzielać i oceniać pracę? ten kto ma najwięcej do tego 
zdolności,  a zatem władza stojąca przy kierunku państwa. 
W  interesie społeczeństwa nie krewny po krew nym , nie 
dziecko po ojcu dziedziczyć pow inno ,  ale ten kto do dal­
szego dobrego zarządu pozostawionym majątkiem najwięcej 
okazuje zdolności.

W edług  Sęsymonistów z a te m , do władzy należy —  nie 
tylko kierunek sp raw  pańs tw a,  ale rozporządzenie w sze l-
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kim m a ją tk iem ,  k tóry  po zejściu czasow ych  posiadaczy  do 
jój rąk  s p ły w a ,  p o d  tym  jedy ny m  ob ow iązk ie m  w y c h o w a ć  
dziec i ,  uposażyć  je  w  czasie w ła śc iw em i narzędziam i pracy, 
i w  z a s tęp s tw ie  ojca czuw ać  nad niemi.

Z obaczym y zaraz jak ie  dalsze rozw in ięc ie  n ad an o  tćj 
w ładzy ;  p rzedew szys tk iem  je d n ak  p o trzeb a  nam  okreś lić  r e ­
ligijne S ęsy m o n is tó w  pojęcia.

B ó g ,  w e d łu g  n ic h ,  je s t  w szystko  to  co j e s t ;  w szystko  
je s t  w  n im ,  w szystko  j e s t  przez niego. N ik t  z nas n ie  je s t  
z ew n ą trz  n ie g o ,  i n ik t  z nas  n ie  j e s t  w  nim. K ażdy  z nas 
żyje życiem j e g o ,  i w szyscy  łączymy się w  n im ,  p o n iew aż  
je s t  w szys tk iem  tern co jes t .  S a in t  —S im o n  był to  n o w y  
m essyasz  przysłany  n a  św ia t  dla  ob jaw ien ia  nauki k o m p le ­
tniejszej i doskonalszć j  jak  C hrystyanizm . Chrystyanizm 
a lb o w iem  poniży ł m a te ry ę ;  w zn osząc  d u c h a ,  o p uśc i ł  ciało. 
Z r e h a b i l i t o w a ć  m a t e r y ę  j e s t  n o w e j  religii o bow iązk iem . 
A rty śc i ,  ja k o  t łum acze  p ie rw ia s tk u  m i ł o ś c i ,  p o w in n i  być 
w ęz łem  między  uczonym i a ręko dz ie ln ikam i,  i sp r a w o w a ć  
k ap ła ń s tw o .  C elem  jeg o  będz ie  z ap ro w ad z ić  h a rm o n ię  m ię ­
dzy du chem  a m a te ry ą ,  będ ącem i d o tąd  w  s tan ie  n ie p rz y ja -  
źni w za jem nej.  K a p łan  S ęsy m o n is tó w  p o w in ien  uczuciem  
zjednoczyć ciało i d u c h a ,  i u św ię c ić  je d n o  przez drugie .

S p o łe cze ń s tw o  dzieli się na  trzy k lasy : a r ty s tó w ,  uczo ­
nych i r ę k o d z ie ln ik ó w ;  klassy te  p o d leg ać  p o w in n y  n a jp ie r— 
w szym  u czo n y m , i n a jp ie rw szym  ręko dz ie ln iko m . D o  n a ­
cze ln ików  należy: zarząd in te ressam i m aterya lnem i i i n t e l -  
lek tua lnem i t o w a r z y s tw a ,  p o d łu g  form uły  pod ane j  przez 
m is trza  —  p o l e p s z e n i e  l o s u  k l a s s y  n aj  l i c z n i  ej  s z ć j  
i n a j u b o ż s z ć j  —  i rozdz ia ł  w szystk iego  w e d łu g  tćj d r u -  
gićj fo rm u ły :  w y n a g r o d z i ć  k a ż d e g o  w e d ł u g  j e g o
z d o l n o ś c i ,  a k a ż d ą  z d o l n o ś ć  w e d ł u g  p r a c y .

W  epokach  krytyki jak ie  ś w ia t  d o tąd  p r z e b y w a ł ,  p o ­
trzeba  m u  było p r a w  p is a n y c h , k tó reby  dla sam ej w ładzy  
służyły za p e w n ą  w  k ie ru n k u  w s k a z ó w k ę ;  w  epoce  o rg a ­
n iczne j,  k tó ra  nas tąp i skoro  nau ka  S a in t—S im o n a  w ejdzie
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w  zastósowanie, p raw a pisane ustać już powinny. Jedyną 
wskazówką dla społeczeństwa może być wtedy p r a w o  ż y ­
j ą c e ,  to jest wola naczelnika. „P raw o  w  przyszłości, m ó­
wią Sęsymoniści, będzie to deklaracya, przez którą prze­
wodniczący jakićj czynności, jakiemu porządkowi pewnych 
towarzyskich s tosunków , daje poznać swoją w olę  niższym 
od siebie, uświęcając jej przepisy przez wymiar kar lub 
nagród."

To  now e rozwinięcie charakteru władzy naczelnika, 
kapłana Sęsymonistów, który już miał być właścicielem 
i dziedzicem wszystkich majątków prywatnych, i dowolnym 
ich zarządcą -— nie jest jeszcze ostatnie, ale wówczas, 
w  początkach po rewolucyi lipcowćj Sęsymonizm nie do­
szedł jeszcze do ostatnićj konsekwencyi. Jak  naw et daleki 
był od nićj, świadczy ogłoszona odpowiedź przez pp. B a -  
zard i Enfantin pod  d. 1. Paźd. 1 8 3 0 .  r. na zaskarżenie 
wniesione przeciw nim w  izbie deputowanych przez pp. 
Dupin i Mauguin, jako przeciw sekcie propagującej w spól­
ność dóbr i wspólność kobiet. Odpowiedź ta jest nastę­
pująca :

„Tak je s t ,  Sęsymoniści mają wyobrażenia odmienne co 
do przyszłości własności i przyszłości kobiet;  wyobrażenia 
im w łaściw e, łączą się z innemi, dotyczącemi religii, w ła ­
dzy, wolności,  i innych zagadnień objawiających się dziś 
w  Europie  sposobem tak gwałtownym i w  żadne nieujętym 
karby —  ale wyobrażenia te  dalekie są od tych, jakie im 
niektórzy przypisują."

„P o d  systematem wspólności dóbr rozumie się równy 
rozdział między wszystkich członków społeczeństwa, bądź 
to kapitału produkcyjnego, bądź tćż owocu pracy wszystkich."

„Sęsymoniści odpychają ten równy podział własności, 
który w  ich oczach sprowadziłby gwałt większy i niespra­
wiedliwość bardziej krzyczącą, niż ten nierówny podział, 
którego siła i zdobycz były p ierw iastkową zasadą. W ierzą  
oni w  przyrodzoną n ierów ność ludzi,  uważają ją  za pod­
stawę stowarzyszenia, i jako niezbędny w arunek towarzy­
skiego porządku."
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„Sęsymoniści odpychają system wspólności majątkowćj, 
ponieważ wspólność ta byłaby otwartćm pogwałceniem na j- 
pierwszego z praw moralnych, jakie nauczać odebrali in is -  
syą, i według którego każdy na przyszłość, powinien być 
umieszczony w  miarę swojćj zdolności i wynagradzany we­
dług swojej pracy. “

„Stosownie do tego prawa, Sęsymononiści domagają 
się zniesienia wszystkich przyw ile jów  urodzenia, bez w y­
ją tku , a w  następstwie, obalenia dziedziczności, najw ię­
kszego z tych przyw ile jów  i obejmującego w  sobie wszy­
stkie, skutkiem którego rozdział korzyści społecznych pozo­
stawiony jest losow i; mała liczba mogących się w spó łub ie - 
gać, bierze w  nim udział, a najliczniejsza klassa skazana 
jest na zepsucie, ciemnotę i nędzę.“

„Sęsymononiści żądają, aby wszystkie narzędzia pracy, 
ziemia i kapitały będące dzisiaj podstawą rozdrobnionćj 
własności, były exploatowane przez stowarzyszenia i hie­
rarchicznie, tym sposobem, aby robota wydzielaną była 
każdemu w  stosunku jego zdolności, a majątek był miarą 
jego pracy. “

„N ie  przychodzą więc niszczyć właśnosci, jak o tyle 
ty lko , o ile uświęca dla małćj liczby osób przyw ilej pró­
żniactwa, to jest utrzymywania się z pracy cudzćj, o ile 
pozostawua losowi urodzenia, uklassyfikowanie towarzyskie 
indyw iduów. “

„Chrystyanizm w yrw a ł kobiety z n iew o li; lecz skazał 
je na podległość, i  wszędzie w  chrześciańskiej Europie 
w idzimy je  pozbawione praw  religijnych, politycznych 
i cywilnych. “

„Sęsymoniści przeto przychodzą oznajmić ostateczne 
uwolnienie kobiet, zupełną ich emancypacyą, nie myślą 
obalać przeto świętćj ustawy małżeństwa, zaprowadzonśj 
przez Chrystyanizm; przeciwnie, chcą oni uzupełnić to pra­
w o , nadać mu nową sankcyę, podnieść wyżćj moc i n ie - 
naruszoność związku, który tę ustawę uświęca."

18
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„Jako  chrześcianie żądają on i, aby jeden  mężczyzna 
z jed n ą  tylko połączony był kob ie tą , lecz nauczając zara­
zem , iż kobieta pow inna być ró w n a  m ałżonkow i, a w edług  
szczególnćj łaski jak ą  zlał Bóg na n iego , ma m u być do­
daną za tow arzyszkę w  w ypełn ian iu  trojakiój funkcyi: 
w  kościele, w  państw ie  i w  fam ilii, tym  sposobem , ażeby 
to  indyw iduum  tow arzysk ie, k tó re  do tąd  sam mężczyzna 
s ta n o w ił, stanow ili od tąd  w spólnie kobieta i m ężczyzna.“

„R eligia S ain t S im ona chce położyć koniec tem u  bez­
w stydnem u h an d lo w i, tem u  n ierządow i p raw n em u , który, 
pod im ieniem  m ałżeństw a, uśw ięca dziś tak  często p o łą ­
czenie po tw orne  pośw ięcenia i egoizmu, ośw iaty  i ciem noty, 
m łodości i zgrzybiałego w ieku . “

A kt ten Sęsym onistów  podający ich rozum ienie w łasno ­
ści i obow iązków  kobiety w  społeczeństw ie, obejm uje jak 
w idzim y dw ie strony , krytyczną i organiczną. W id zą  oni 
jasno  w ady spo łeczeństw a; jego rany są im dokładnie 
znane, ale lekarstw o  jak ie  na ich zagojenie p o d ają , nic 
je s t  skuteczne.

Dzisiejsze urządzenie w łasności w iele  bezw ątp ien ia do 
życzenia zostaw ia ; tak ie jak  je s t dotychczas, pow stało  
p ierw iastkow o  na p raw ie  siły i p rzem ocy , podpierając 
w szystkie p rzyw ile je , dzieląc narody na dw ie klassy: 
exp!oatujących i exp loatow anych  i przeciw ko k tórem u ludz­
kość całą siłą postępu  dem okratycznego, w alczy —  bez­
w ątp ien ia  ostać się n iepow inno , ostać się długo nie może. 
A le form uła now ego urządzenia jeszcze zna lez ioną  n ie  je s t; 
p rzedstaw iane w  tym  w zględzie m yśli okazują ty lko , że 
ludzkość je s t na drodze jój znalezienia. P o  jćj znalezieniu 
—  nie trzeba  będzie długo czekać na je j zastósow anie. 
S ęsym oniści, chcący podnieść pow szechne b ra te rs tw o , 
p rzyw rócić m oc p rzepisow i C hrystusa: „kochajcie się jak 
b ra c ia ,“ w yprow adzając  zeń , iż każda zdolność w ynag ra­
dzaną być pow inna w ed ług  pracy —  zadaw ali w łaśn ie  
sam i cios tem u p rzep iso w i, fundow ali now ą dla egoizm u 
podstaw ę. Cóżby pozostaw ało  w ed ług  ich system u d la
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dom  w ary ató w  i szpital —  bo ich p raca , a zatćm  w yna­
grodzenie za ni<{ byłyby m a łe , lub żadne.

Człow iek z resztą  nie sam ą nagrodą m ateryalną p o ru ­
szyć się daje. Nic sam a nagroda m ateryalna je s t dla niego 
zaspokojeniem  i w ynagrodzeniem  stósow nem . S ęsym on i- 
ści zdaje się sam e bogactw a m ateryalne m ając na w zględzie, 
okazyw ali przez to ,  iż niedosyć zgłębili n a tu rę  i nam iętno­
ści człow ieka. Uczucie obow iązku , w ypełn ien ie pow in­
ności z popędu  se rc a , z pośw ięcen ia , nie zdaje się w cho­
dzić w  ich rachuby.

A nadto  —  kto ma czynić rozdział tego publicznego 
m ają tku?  W ład za  pow ierzona najm oraln ie jszem u, naj— 
w ięcćj czującem u w  sobie m iłości, najzdolniejszem u!

P różne w yrazy! —  W ola  w ładzy ma być regu łą  i g ra­
nicą jej postępow an ia ; w o la  człow ieka, który m a być w sz y - 
stkiem  : kapłanem  i rządcą, p raw odaw cą i sędzią otóż 
najw iększy i najokropniejszy despotyzm !

W idok i w zględem  cm ancypacyi kobiety , jakie w  akcie 
powyższym przedstaw ia ją  Sęsym oniści n e są jeszcze dosta­
tecznie określone i rozw inię te . U derza w  nim  pro testacya 
w yniesiona na korzyść m ałżeństw a; przebijają się w szakże 
przez nią dalsze konsekw eneye, p rzerażające, ro zp rzęg a- 
jące  spo łeczeństw o , k tó re  przy  schyłku sw ojego istnienia 
Sęsym onizm  ob jaw ił, i k tó re  należy nam  w yłożyć, dla 
uzupełnienia ich doktryny.

W idzie liśm y, iż w ed ług  Sęsym onistów  Chrystyanizm  
nie uczynił jeszcze dla kobiety w szystkiego; w yem ancypo­
w aw szy ją ,  zatrzym ał w  u leg łości, poddał mężczyźnie; 
w idzieliśm y, iż w ed ług  nich jednym  z dogm atów , przyszłej 
re lig ii, pow inna być rehabilitacya m atery i, zaprow adzenie 
harm onii między duchem , a ciałem ; że obow iązkićm  jest 
k a p ła n a , uporządkow ać zm ysłow e i um ysłow e żądze. 
P ostępu jąc  dalej od harm onii między duchem , a m ateryą, 
do rów ności między um ysłem , a p ięknością, mężczyzną,
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a kobietą. —  E nfantin  uw oln ien ie kobiety ogłaszał jako 
religijną konieczność. „K o b ie ta , m ów ił o n , pow inna nam 
odkryć sam a co czuje, czego chce, czego żąda na przy­
szłość. M ężczyzna któryby chciał nałożyć jć j p ra w a , nie 
byłby Sęsym onistą. M ężczyzna nic może być w łaściw ym  
w  tern sędzią. “  S tąd  w ięc w yprow adzał dalej ten w nio­
sek , że kobieta pow inna m ieć udział w e  w ładzy n a jw y ż - 
sz ć j, k tóraby  oddaną była tym  sposobem  najw yższem u 
kapłanow i i najwyższej kapłance. „M issyą ich byłoby: 
narzucić sw oją po tęgę sw ojej m iłości isto tom , k tó re  o b łą -  
kiw a aw anturniczy um ysł lub gorąca żądza, odbierając od 
nich natom iast ho łd  tajem niczćj i w styd liw ej czułości lub 
cześć m iłości gorącćj. Znając cały urok  w stydu  i cały 
w dzięk roskoszy, to  stadło  kapłańsk ie, byłoby w  stanie 
m iarkow ać um ysł jednych, a zm ysły drugich .1' „ W  naszym 
czasie kry tyk i, dodaw ał E nfan tin , zapom nieliśm y jaki bo­
ski w p ływ  w yw iera ła  dam a w  w iekach średnich na życie 
sw ego kaw alera. N ie pojm ujem y ile pośw ięcen ia , pozo­
staw ionego często bez nadzie i, nakazyw ała jedna  w stęga, 
jedno spojrzenie, jeden  uśm iech , nie znanej nadew szystko 
po tęg i, cnotliw ego uścisku , religijnego p o ca łunku , św iętej 
roskoszy. W szystko to  je s t dla nas obce. Nasze ciało 
znikczemnione jeszcze bardziej jak  um ysł. P rzestraszony 
św ia t n iepoznaje jak ą  w ładzę tow arzyską, religijną i m o­
ra ln ą , zachow uje dla piękności przyszłość.

W ed łu g  tej doktryny ak ta zew nętrzne i najtajniejsze 
między m ałżonkam i stosunki miały być zarów no podległe 
najw yższem u kapłanow i i najwyższej kapłance. N iestałości 
m ałżonków , E nfantin  nic po tęp ia ł w yraźnie, chciał tylko 
aby ona niepochodziła z zapom nien ia , niewdzięczności, 
kaprysu. Z drugićj strony  nienaznaczał w cale granicy 
w p ły w o w i, jak i kap łan  i kapłanka w yw ierać  m ieli; w  tym 
względzie uw ażał kobietę dopiero  za w łaściw ego sędziego, 
ona sama w yrzec p o w in n a , a jak  pow iedzieliśm y S ę sy -  
m oniści napróżno w yglądali objaw ienia się najwyższej 
kapłanki.
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Jak ie te  nauki w yw ołały  pom iędzy niem i sam em i n ie­
porozum ienia , pow iedzieliśm y już wyżój. W  doktrynie 
E nfantena upatryw ano  chęć w znow ienia p r a w a  p a n i e ń ­
s t w a  znanego w  w iekach średnich , —  dodać jednak  
po trzeb a , że Sęsyinoniści, k tórzy pozostali m u posłusznem i, 
i oddalili się z nim na M ćnilm ontaut, z obaw y aby ich n ie -  
oskarzono o rozw iązłość , ślubow ali bezżenność.

S ęsym on izm , k tóry  krytykując po tw orny  dzisiejszy 
społeczeński po rządek , zyskał n iejaką w zię to ść , a stając 
w  obronie klassy najuboższej i najliczniejszej, liczne w y ­
w ołał ku sobie sym patye —  u trac ił w p ły w  i znaczenie, 
skoro do tych kw estyi przyłączono in n e , p row adzące do 
n iem oralności i zepsucia.

D oktryna F u ry era  chociaż w cześniejsza, od doktryny 
S ain t-S im o n a je s t daleko kom pletniejszą*). F u ry e r op iera 
się na tej zasadzie, że p raw o  attrakcyi rządzi całym św ia­
te m , począw szy od ro śliny , od najm niejszego o w ad u , aż 
do ciał niebieskich. Człow iek i spo łeczeństw o podlegają 
rów n ież  tem u  p ra w u , bo m uszą zostaw ać w  harm onii 
z całym  św iatem  zew nętrznym , z całym  u tw orem  Boga. 
Z abs trakc ji w ynika po trzeba assocyacyi; zarody assocyacyi 
n aw e t w  dzisiejszym w ieku  niedoskonałym , u łom nym , są 
w szędzie; ludzie stow arzyszają się z instynktu , z p rzyw ią­
zan ia , z in teressu . Jeżeli stow arzyszenie nieprzyniosło 
do tąd  dobrych o w o có w , jeżeli w idzim y w szędzie ucisk, 
nędzę i nieustanne w alk i, pochodziło to  s tą d , iż s to w a­
rzyszeniu nigdy słuszność nie służyła za podstaw ę. Czegóż 
w ięc p o trzeba?  w rócić do dróg przez n a tu rę  wskazanych. 
N am iętności złe czy dobre są z natchnienia boskiego, i tak 
po trzebne w  system acic lu d z k im , jak ciała niebieskie 
w  system acie gw iazdow ym ; nie należy ich przeto  pow ścią­
gać, ale dopom agać ich rozw in ięciu , zużytecznić je ,  i tak 
w szystkie siły i zdolności sprzym ierzyć, aby niepsuć boskićj 
harm onii.

) Karól Fourier w r. 1808. wydal Theorie des quatre mou- 
yemens. W  r. 1822. Traife de l'association domestiquc agricole. 
Inne jego prace są dalszem tych dwóch rozwinięciem.
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F u ry e r odróżnia dw anaście nam iętności w łaściw ych, 
g łów nych , pobudzających człow ieka do czynności, do 
p racy , tw orzących  z niego isto tę  tow arzyską; to  je s t: I) 
pięć zm ysłow ych , biorących w  um yśle początek; 2) cztery 
w ięcej duchow e niż zm ysłow e, ja k to : m iłość, przyjaźń, 
am bicya, i p rzyw iązanie do familii ( f a m i l i s m e ) ;  3) trzy 
inne nakoniec wyższe od poprzednich, pobudzające do 
w ielkich czynów , a m ało dziś znane, i k tóre nazyw a: p a -  
p i l l o n n e ,  c a b a l i s t e  i c o m p o s i t e .  P od  pierw szą ro ­
zum ie po trzebę rozm aitości, p rzeciw ieństw , zm ian i w y­
padków  drażniących nieustannie cz ło w iek a , w zruszających 
jego zmysły i duszę. D ruga, je s t to  duch stronnictw a, po­
trzeba intrygi, nam iętność w yrachow ana, spekulacyjna, tak 
konieczne człow iekow i, iż widzimy, że w  braku intryg rze­
czywistych, stw arza sobie urojone, jak np. gry i w idow iska. 
T rzec ia , przeciw na poprzedn ićj, je s t to  nam iętność ślepa, 
pow stająca w  stanie u n ie s ien ia , w  stanie u p o je n ia , kiedy 
dusza i zmysły doznają razem  rozm aitych ro skoszy ; ona to  
zdradza zapał i entuzyazm. W  społeczeństw ie harm onijnem , 
k tóre pow stanie za przyjęciem i zastosow aniem  system atu 
F u ry e ra , te  trzy ostatn ie nam iętności pobudzać będą czło­
w ieka do pracy i czynności, w  m iejscu riikczemnych pobu­
dek,  jak  głód lub bojaźń, istniejących przy cywilizacyi dzi­
siejszej.

Bóg przeznaczył człow ieka do pracy, nie m ógł w ięc za­
szczepiać ku nićj w  jego sercu w strę tu . W  obecnym stanie 
społeczeństw a praca je s t odpychającą, je s t przykrością, je s t 
niewym ownym  tru d em , niszczy siły fizyczne, zabija um ysł, 
a to  dla teg o , że nic ma za nią stosow nego w ynagrodzenia, 
że nie jest p rzem ien n a , że człowiek nie może w ybrać sobie 
za tru d n ien ia , ku którem u czuje najw ięcśj skłonności i po­
w ołania. W  obecnym s ta n ie , jedynie siła lub głód zm u­
szają do pracy. R obotnik pracujący kilkanaście godzin dzien­
nie przy pracy drobiazgow ćj, m onotonnój, z konieczności, 
tępi swój um ysł, staje się m achiną. Należy w ięc uczynić 
pracę przynęcającą —  i zdaje się F uryerow i, iż dopnie tego, 
jeżeli dozw olonćm  będzie każdem u iść za sw em i sk ło n n o -
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ściami, odmieniać pracę w małych przestankach czasu, pra­
cować nie w  odosobnieniu i samotności, ale w  towarzystwie 
z innymi, i jeżeli zresztą robotnik będzie miał pew ność, iż 
za pracę swoją stosow ne, sprawiedliwe wynagrodzenie 
otrzyma.

W  tym celu proponuje Furyer wystawienie na całym 
świecie Falansterów, mających zastąpić dzisiejsze wsie i mia­
sta. Falanster ma to być budynek okazały i wygodny zara­
zem do pomieszczenia falangi, czyli 1 5 0 0  do 1 8 0 0  osób. 
W  mniejszćj lub większej liczbie osób trudno byłoby utrzy­
mać doskonałą harmonią. Pod względem pracy ła lan s te r 
jest to folwark przem ysłow o-rolniczy. Wszystko tam ma 
być w spólne: pomieszkanie, stół, zatrudnienia i zabawy, tak 
jednak, aby każdemu wolno było iść za swemi skłonnościa­
mi , żyć w  towarzystwie lub sam otności, powiększać lub 
zmniejszać swoje w ydatk i, używać naw et zbytku i przepy­
chu. W Falansterze każdy ma zapewnione m i n i m u m , to 
jest s tó ł , pomieszkanie i odzież, ale wszystko to trzeciej 
klassy; trzy bowiem są klassy, podług rozmaitego majątku. 
Przy końcu roku następuje podział otrzymanego wspólną 
pracą benefisu; każdy odbiera należącą mu ilość, po odtrą­
ceniu tych wszystkich aw ansów , jakie już w  ciągu roku na 
stó ł, pomieszkanie, odzież itp. od Falansteru otrzymał.

Falanga według rozmaitego rodzaju pracy dzieli się na 
szeregi ( s e r i e s ) .  Szereg na tyle gron ( g r o u p e ) ,  ile jest 
zatrudnień w jednćj gałęzi przemysłu. Siedm do dziewięciu 
osób stanowi grono; 24  do 32  gron stanowi szereg. M ię- 
szanina rozmaitych attrakcyj, już to odpowiadających sobie, 
już to całkićm przeciw nych, utrzymuje harmonię w jednćm 
gronie, tak jak harmonia między gronami wynika z ich cha­
rak teru , już to podobnego do siebie, już to przeciwnego. 
W  układzie gron każda namiętność może być bodźcem : 
przyjaźń, interes, m iłość, sława i t. p. Każde grono ma 
sposoby łączenia się odmienne. W  gronach, tworzących 
się z przyjaźni, panuje pomięszanie —  gdzie bowiem przy­
jaźń, tam jest zupełna równość. W  tworzących się z a m -
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bicyi —  wyższy pociąga niższego; w  gronach tw orzących 
się przez m iłość —  kobiety pociągają mężczyzn; w  familij­
nych —  m łodsi pociągają starszych. Sam ten układ gron, 
czyni w edług  F uryera pracę m iłą , p o n ętn ą , zabaw ną.

N ie dosyć na tćm ; dla zapobieżenia, aby niesmak i znu­
dzenie nie ogarniało p racujących , przepisuje F u ryer zmianę 
pracy co dw ie godziny. Co dw ie godziny zatem  każdy 
przechodzi do coraz innego grona, a naw et do coraz innego 
szeregu ; zm ienia nietylko rodzaj zatrudnien ia, ale i miejsce 
sw o je , i jak zaraz zobaczym y, w ynagrodzenie za pracę. 
Jeżeli bow iem  przy jednem  zatrudnien iu , m niej biegły, za­
ro b ił m ało ; przy innćm , bardzićj uzdolniony, m oże zarobić 
w ięcćj. Ta częsta przem iana zatrudnień, zapobiega, iż nie 
w yrabia się w  gronach żaden duch partyi, któryby z czasem 
m ógł nadw erężyć harm onię ogólną; rywalizacya nie staje się 
nieprzyjazną; ciągła między g ronam i, nie ma jćj między in­
dyw iduam i, poruszanem i co chw ila, przy każdej zm ianie za­
trudnienia, rozm aitem i in teresam i i nam iętnościam i.

W  assocyacyi harm onijnej nietylko praca będzie ponętną, 
ale i stan  zdrow ia pracujących lepszy. N asam przód szko­
dliwy w pływ  niektórych zatrudnień  znacznie zmniejszonym 
zostan ie , skoro  robotn ik  nie dnie ca łe , ale tylko parę go­
dzin przy tć j szkodliw ćj pracy będzie przepędzał; a nadto 
kiedy dziś zm uszony pracow ać w  zim nie , na słońcu lub 
s łoc ie , kiedy dziś o m ilę lub dalćj do sw ego zatrudnienia 
udaw ać się musi —  w  assocyacyi harm onijnćj Furyera, 
w óz zaw iezie go na miejsce pracy; nam iot zakryje od słońca 
lub sło ty; przygotow ana tu  i ow dzie odzież na polu, u łatw i 
m u w  razie potrzeby jćj zm ianę; dostarczane co chw ila na­
poje, ugaszą pragnienie i pokrzepią siły — zgoła, w szelkie 
zatrudnienie nie będzie przykrością, trudem , ale m iłą zaba­
w ą  i roskoszą.

Otrzym any z podobnćj pracy benefis będzie cztery razy 
w iększy od teg o , jaki otrzym ujem y z pracy zw yczajnej; raz 
dla te g o , że przy podobnego rodzaju  zatrudnien iach , każdy 
pracując z u p o d o b an ia , ze sk ło n n o śc i, z zapałem  i entu-
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zyazmem, produkować będzie nieskończenie w ięcćj; drugi 
ra z , że koszta produkcji będą nieskończenie mniejsze, bo 
wszystko co wydać potrzeba na budowlę, na utrzymanie się, 
będzie mniej daleko kosztowało przy wspólnej pracy, przy 
wspólnćm pożyciu. Massa benefisu rozdzielaną będzie 
w  stosunku do pracy, kapitału i talentu.

W  dzisiejszym stanie społeczeństwa, przychód roz­
dziela się rówdież między robotników, kapitalistów i u ta ­
lentowanych, ale sposobem nierównym. Kapitalista otrzy­
muje zwykle część najw iększą; często niepracuje nawet, 
niezajmuje się niczem. I jakikolwiek przemysł przynosi 
mu zyski; praca robotnika, wynagrodzenie talentu pozo­
stają zawsze te same; przeciwnie, prz.y każdem zatamo­
waniu odbytu, robotnik pozostaje bez pracy, a brak pracy 
przywodzi go do nędzy. Tenże sam skutek wywiera każde 
nowe odkrycie w  sposobie fabrykacji, zmniejszające liczbę 
rą k , każda nowa machina ułatw iająca produkcją.

Stosunek wynagrodzenia pracy, kapitału i talentu usta­
nawia Furyer następujący:

a /,2 dla pracy;
4/12 kapitałom;
3/ia  talentowi.

Pracę, rozdziela znowu na konieczną, bez której sp ó - 
łeczeństwu obejśdź się trudno; na użyteczną, ale już mniej 
konieczną i na pracę przyjemną. O statnia, przynosząca ,
sama przez się pewne wynagrodzenie, bo zadowolnienie 
oddające się onej, powinna być według Furyera, najmniej 
wynagradzaną.

W ynagrodzenie talentu następuje w stosunku tytułu 
lub stopnia otrzymanego w  gronie. Tytuł lub stopień 
otrzymuje się przez wybory. Furyer nie obawia się, aby 
osiągali go nieudolni albo niezasłużeni, bo sama naw et b o -  
jaźń, aby w  razie złego w yboru , wyborcy nieraz zostali 
wyśmiani przez inne grona, skłaniać ich będzie do pilnej 
rozwagi. W ielkich artystów , sławnych rękodzielników, 
których talent już niejednśj falandze, ale ludzkości .całej ko—
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rzyść przynosi , wynagradzać powinien św iat cały, wszy­
stkie falangi. W  tym celu, nad oszacowaniem każdego 
wielkiego dzieła, w  stolicy świata  w yrokow ać mają usta­
nowienie przysięgli. F u rye r  spodziewa się, iż przy p o d o -  
bnćj organizacyi wszelkie nierówności i niesprawiedliwości 
podziału będą rzadkie i nieskończenie małe.

Cała nieruchomość Falangi dzieli się na 1 7 2 8  akcyi; 
rozdzielają się one między tych, którzy wnieśli do Falangi 
jakikolwiek kapitał lub nieruchomość. Dzisiejsi przeto po ­
siadacze, nic przy zaprowadzeniu  systematu Fury era nie 
s tracą; ich wniosek będąc zabespieczonym tak na nierucho­
mościach, jak  na ruchomościach, które Falanga posiada, 
mają jak największą rękojm ią, jak najpewniejszą hipotekę, 
większą daleko od tć j,  jaką  dziś najpewniejszy dłużnik może 
udzielić; a mobilizując wszelkie nieruchomości przez za­
mianę ich na akcye, Falanga powiększa massę kapitałów 
obiegowych, które bądź w  tćj F a landze ,  do której kapita­
lista należy, bądź w  innćj z łatwością użyte być mogą. 
I z tćj w ięc przyczyny, zyski dzisiejszych posiadaczy, m u­
szą być n ierównie większe.

Falanga przy rozdziale otrzymanych korzyści,  oblicza 
się z indyw iduam i,  z każdym np. małżonkiem pojedynczo; 
dziecko naw e t  ma swój rachunek o sobny ; w łaściw ą pracą 
może swój kapitał pomnażać i takowy za dojściem do p e ł -  
noletności, to jes t do lat 19. lub 20 .  zostaje mu całko­
wicie oddany.

W ychow anie  dzieci jes t  przedmiotem szczególnćj tro ­
skliwości F uryera ;  podaje w  tym względzie najdrobniejsze 
szczegóły, przewidzieć chce przystkie przypadki, rozw ią­
zać wszyskie trudności. Od najpierwszych chwil czyni w y ­
chowanie publicznćm; dziecko do lat 4. lub 5. zostaje na 
koszcie Falangi. Kobiety na rozmaite grona podzielone, 
oddają się p ielęgnowaniu dzieci z upodobaniem , z troskli­
wością. M atka,  chcąca dziecka swego doglądać, tę  lub 
inną pełnić przy nim powinność, z ła twością tćj potrzebie 
serca zadość uczynić zdoła, bo nic jćj nie przeszkodzi do
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tego lub innego przydzielić się grona. Samo z siebie wynika, 
iż w  Falansterze instrukcya teoretyczna nie będzie od p r a -  
ktycznćj oddzielaną; nauczyciel mając w  jednśm  miejscu 
nagromadzone wszystkie rzemiosła , kunszta i umiejętności, 
ła tw o  tego dokona. F u rye r  chce jeszcze, ażeby każdy w y ­
kład odbywał się o ile można przy w idoku  na tu ry ,  w  miej­
scu które nauczyciel za najstosowniejsze do swego przed­
m iotu osądzi. Dzieci, mając sobie od najpierwszych lat 
wszystko przedstaw ione , z ła tw ością okażą skłonność, u p o ­
dobanie do tego lub innego rodzaju za trudnień, a tym spo­
sobem rozwiązane będzie jedno  z najtrudniejszych dzisiaj 
zagadnień, aby dziecko skłonić do najstosowniejszego dla 
niego zatrudnienia, do takiego —  w  k tórśm  najwięcćj możo 
w y g ó ro w a ć ,  a przez to i największe przynieść społeczeń­
stw u  usługi.

Przy takiem sposobie postępowania i urządzenia pracy 
F uryer  niespodziewa się, aby bądź między b o g a tem i, bądź 
między ubogiemi znaleść się mieli próżniacy. Każdy 
ow szem , pobudzany coraz w iększą żądzą zasposobienia 
wzrastających w  niem namiętności i po trzeb ,  a które tylko 
przy pracy zaspokoić zdoła, oddaw ać się jćj powinien 
z tym większą gorliwością i zapałem. K alecy, chorzy, 
niedołęgi są na koszcie Falangi. Starcy nie będą w ysta­
wieni na żebractwo i nędzę; ła tw o  im przyjdzie przez ciąg 
życia uzbierać kapitał i ostatnie chwile przepędzić w  do­
sta tku jeżeli nie w  zbytku. Nie będą naw e t  bezużyteczny­
m i;  długoletnią pracą nabędą doświadczenia ,  talentu, 
otrzymają zatem udział w  stosunkowym rozkładzie przy­
chodu Falangi.

Prace ciężkie, bądź pod m oralnym, bądź pod m a te -  
ryalnym w zględem , mają być w ynagradzane ,  jako pow ie­
dzieliśmy, stosunkowo najwięcćj. Furyer  w ie  dobrze, iż 
naw e t  takie wynagrodzenie może niebyć dostateczną za­
chętą do oddania się takim, które są obrzydliw e, odpy­
chające i wzgardzone dzisiaj; takiemi je s t  np. wszelka us łu ­
ga dla pojedyńczych osób —  liczy więc F u rye r  na p o św ię -
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cenie. Chce on , aby z młodzieży od lat 9 do 15 jako 
najwięcćj podędu do poświęcenia m ającej, uformować od­
dzielny korpus, mający wykonywać wszelkie prace obrzy­
dliw e, przykre, niebespieczne. Ten korpus poświęconych 
otaczany będzie w Falandze miłością i szacunkiem wszyst­
kich, będą inu służyły nawet niektóre przywileje, jak np. 
łagodzenie niezgod, wynikających przy rozdziale korzyści, 
lub prawo przeznaczenia xjg majątku każdego na wspólne 
dobro Falangi.

Furyer zajmuje się również emancypacją kobiety, ale 
ją  rozumie inaczćj jak Sęsymoniści. Chce on polepszyć los 
kobiet, znieść ich nędze, zapewnić im niepodległość, a to 
dając im wychowanie i wykształcenie stosowne do ich skłon­
ności, m i n i m u m  tak jak każdemu członkowi Falangi i pra­
wo do pracy. Nie idzie tu  więc wcale o praw a polityczne 
dla kobiety, o równość praw z mężczyzną, ale o posta- 
wienienie jej na tym stopniu, iżby nie była zmuszoną iść 
za mąż w  brew  swojej w oli, przeciw swojćj skłonności; 
mogła wybrać człowieka, którego ukochała, i któremu 
z dobrćj woli zechce przyobiecać miłość i wierność.

Rzecz tak słuszna w  założeniu, doprowadziła jednak 
Furyera do najdziwaczniejszego rezultatu. Dzieli on bo­
wiem pod tym względem kobiety i mężczyzn na trzy sto­
pnie: na faworytów i faw orytki, na rodzicielów i rodzi­
cielki, i wreście na mężów i żony. Każda kobieta może 
zatem mieć na raz: 1) męża, z którym miała dwoje dzieci. 
2) rodziciela, z którym miała jedno. 3) faw oryta , który 
żył z nią przez pewien czas —  a nadto prostych jej posia— 
daczów, nie mających żadnego tytułu w  obliczu prawa. 
Furyer niezważa na to, iż niszczy wszelką moralność; że po­
dając kobiecie i mężczyźnie możność opuszczenia się nawzajem 
w każdej chwili, przejścia do innych ślubów , znosi zupełnie 
związek m ałżeński; połączenie się kobiety z mężczyzną czy­
ni zawisłem od pierwszego kaprysu, uwidzenia jednej lub 
drugiej strony i rozprzęga węzły familijne — zajmuje go 
dzisiejsze złe zdarzające się w społeczeństwie; onetnu stara
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się zapobiedz, ustrzedz się teg o , iżby mężczyzna nie mógł 
narzekać na n iepłodność kobiety, a kobietą być zm uszoną 
pozostaw ać z tym  ciągle, który m ając liczne w ady i u łom ­
ności, za truw a jej życie goryczą. Jakże m ałe korzyści, 
obok tak  w ielkich niedogodności!

F alanster lub gm ina , jak w idzim y, je s t to  obraz m a­
łego tow arzystw a jednej w ielkiej uorganizow anej familii. 
Życie w ew nętrzne jednego F alanste ru  je s t zupełne. W szy­
stkie Falanstery  są sobie ró w n e ; jeden  nie m oże panow ać 
nad drugim . Ł ączą je  w ęzły  w zajem nej zamiany p łodów , 
i w zajem nej usługi. K ażdy F alan ste r sam się adm inistruje; 
do w ydatków  publicznych przyczynia się stosunkow o; dla 
zała tw ien ia in te resów  p ro w in c ji , państw a lub całego św iata, 
w ysyła deputow anych na kongres. K ongres sferyczny, 
najw yższy, obraduje w  stolicy św ia ta ; k tórćj miejsce na­
znacza F u ry e r nad Bosforem. Na czele jednej Falangi stoi 
u n i a r q u e ;  na czele czterech d u a r q u e ;  na czele dw una­
stu  t r i a r q u e .  O n m i a r q u e  je s t to  cesarz św iata. W szy­
stkie te  ty tu ły  i stopnie są raczej honorow e jak rzeczyw iste. 
Żaden z tych w iększych lub mniejszych m onarchów  niem a 
straży , w o jsk a , ani trybunałów  na sw oje rozkazy; jego 
w ładza je s t rzeczyw iście fikcyjną. F u ry e r zna tylko jedno 
w ojsko , jak  je  nazyw a, p r z e m y s ł o w e .  Będzie to  po­
łączenie wszystkich um ysłów  żyw ych, aw anturniczych, 
których zw yczajne, spokojne zatrudnien ia zająć nie inogą; 
wszystkich celujących w  sztukach, rzem iosłach, um ieję tno­
ściach, którym  zwyczajne za trudnien ia, dość pola do za­
stosow ania ich dośw iadczenia lub ta le n tu , do zajęcia się 
nie przedstaw iają. W ojsko przem ysłow e zam iast burzyć 
św ia t, w ykonyw ać będzie w szystkie w ielk ie prace ludzko­
śc i, do ukończenia których usiłow anie n aw et kilkudziesię­
ciu Falang nie byłoby dostateczne. P oprow adzić  w ielkie 
drogi kom m unikacyjne, osuszyć bagna , nieurodzajne piaski 
zamienić w  grun t żyzny itp ., będzie to  dziełem w ojsk  prze­
m ysłowych.

W szystko cośm y dotąd skreślili —  daje obraz Falan­
steru przy zupełnem  rozw inięciu  system atu F uryera, kiedy
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cała ludzkość harmonijnie uorganizowaną zostanie. Jakkol­
wiek zdaniem jego ,  dzisiejszy stan społeczeństwa przedsta­
wia możność przejścia od razu ,  z ła tw ośc ią ,  do sy s te -  
m atu  harm onijnego , z tćmwszystkiem Furyer  przewidując 
zaw ady, jakie dotychczasowe nawyknienie i namiętności 
ludzkie stawić mogą zastosowaniu się do proponowanych 
przez niego r e f o rm , podaje jeszcze dw a stany orgrnizacyi 
społecznej,  pośredn ie ,  mające służyć za przejście, za 
wstęp do systematu wielkiej harmonii -— je s t  to garantyzm 
i harmonia mała. Jeżeli pomiędzy rozmaitemi przemysła­
mi lub rozmaitemi klassami to w a rz y s tw a , panuje solidar­
ność, gwarancya w za jem na ,  nie urojona n ierzeczyw ista ,  
n ie je d n ą  uprzyw ile jow aną klassę, ale massy mająca na celu 
—  wówczas stan taki nazywa Furyer  garantyzmem. Dzi­
siaj podobna solidarność, podobna gwarancya istnieć w  zu­
pełności nie może; nie ma bowiem jednej edukacyi dla 
wszystkich, nie każdy ma praw o  do pracy. Społeczeń­
stwo wszakże postępuje na tćj d rodze ,  dąży do garanty—
zmu. Rozmaite assocyacye zakładane w  czasach dzisiej­
szych, świadkiem są tego; lecz w  obec panującego egoizmu, 
chcącego przedewszystkiem ciągnąć jak największe zyski, 
choćby z uszczerbkiem d ru g ich , nie inoże być rzeczywistćj 
assocyacyi: wszędzie jes t raczej koalicya zawięzywana przez 
bogaczów na szkodę ubogich. —  M ała czyli prosta harmo­
n i a , jest to już zastósowywanie doktryny F u ry e ra ,  kiedy 
np. 8 0  familii czyli 4 0 0  o só b ,  połączy się z sobą, aby 
wspólnie wszystkie prace odbyw ać, w spólnie  wszystkie i n -  
teresa z a ła tw ia ć , być sobie w e  wszystkiem wzajemną 
pomocą.

W  dokończeniu przedstaw ien ia  system atu Furyera, zo­
baczm y jakie są jego  zasady religijne.

N atura ,  w edług  F u ry e ra ,  składa się z trzech p ierw ia­
stków : ł) Bóg czyli duch —  pierwiastek działający i p o -  
ruczający. 2) M aterya —  pierwiastek bierny. 3) S pra­
wiedliwość —  pierwiastek regulujący ruch. Bóg sam
podległy jest sprawiedliwości;  nie mógłby chcieć tego co
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je s t n iesłuszne, co je s t sprzeczne z praw idłam i w iecznem i 
i niezm iennem i spraw iedliw ości. Każda rzecz na tym  św ię­
c ie , rodzi s ię , rośnie i u m ie ra , ale nie n iknie; odżywa 
ow szem  i przekształca się. Ś w ia t, jaki dziś w idzim y, 
m iał już  w iele  przekształceń i nie je s t jeszcze u tw orem  do­
skonałym  , zupełnym . Każde jego p rze tw orzen ie , dzieje 
się po połączeniu p łynu bieguna północnego , który je st 
m ęzki, z płynem  bieguna południow ego, który je st żeński. 
N ow e następuje teraz połączenie, a przyjdzie dopiero w te ­
d y , kiedy św ia t harm onijn ie uorganizow any uzupełn i p race 
przygotow aw cze, do czego potrzeba przynajm niej dw óch 
m iliardów  ludności. F u ryer podaje obrachow anie w szy­
stkich następujących po sobie przem ian kuli ziemskiej, 
z których każda stanow i now ą dla ludzkości epokę. R o­
dzajow i ludzkiem u przypisuje 8 0 ,0 0 0  la t trw ałośc i; jedna 
p o łow a na perjód  w s tę p n y , druga na perjód zstępny. 
W  pierw szym  ziemia dąży do coraz doskonalszego przeo­
brażenia się ; w  drugim  do coraz w iększego upadku. Lata 
środkow e stanow ić m ają epokę najwyższej doskonałości. 
D otąd trw a  ziem ia 7 0 0 0  lat. M a ona zatem , jak  każde 
s tw orzen ie , perjód  m łodości, dojrzałości i zgrzybiałości. 
W  perjodzie d o jrza ło śc i, ludzie żeglow ać będą po lodo­
w atym  m orzu, pom arańcze rosnąć będą w  Syberyi, m iej­
sce zw ierząt szkodliw ych i n ieużytecznych , zastępują inne 
doskonalsze i użyteczne. P o  up ływ ie tych 8 0 ,0 0 0  lat, 
dusza św ia ta  przyłączoną zostanie do innego kom ety , i tak 
przechodząc z jednego do drugiego, stanie się duszą d w ó j-  
św ia ta , tró j św iata etc.

Jak  dla duszy ziemi całój przepisuje F u ryer przecho­
d zen ie , tak samo i dla duszy człowieka. Na tćm  zasadza 
n ieśm iertelność duszy. Dusza ludzka niew chodzi wszakże 
w  zw ie rzę ta , bo zw ierze jes to  isto ta mnićj doskonała, 
m ająca duszę odm ienną. M igracya duszy człow ieka jest 
dw ojaka na tym  św iecie i na drugim . F u ryer oblicza ilość 
p rzejść jednych i drugich. Życie pozaśw iatow e tak się ma 
do obecnego, jak  stan nasz na jaw ie  do stanu w e śnie. 
W  pierw szym  razie w zyw am y w szystkich przym iotów  ciała
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i duszy; w  drugim  ciało je s t nieposłuszne duszy, jćj zaś 
myśli są czcze i za przebudzeniem  się sam a uznaje całą ich 
śm ieszność. Żyjąc na tym  św iecie nie mamy pam ięci 
o stanie naszym przeszłym na św iecie i po za św iatem ; 
sprzecw nie w  życiu po żaśw iatow em  znamy jedno  i drugie.

Zdaje s ię , iż do tych teoryi sam F uryer nie w ielką 
przyw ięzyw ał w agę. „Idzie p rzedew szystk iem , pisze on, 
o uorganizow anie skom binow anego przem ysłu , skąd w y­
niknie poczw órny przychód , dobre obyczaje, zgoda m ię­
dzy trzem a klassam i: bogatą , średnią i u b o g ą , zap o m n ie - 

f nie sprzeczek między partyam i; ustan ie zarazem  niedostatek 
sk a rb u , nastąpi jedność  pow szechna. P ow stający  przeciw  
m nie szkodzi sam sobie , bo a ttaku je mnie o um iejętności 
n ow e: i kosm ogonię, psychologię i enalogię. Nauki te 
choćby? były b łędne, rom ansow e; pozostanie zaw sze p ra­
w d ą , iż ja  pierw szy podałem  sposób do stow arzyszenia 
nierów ności i do zw iększenia przychodu w  czw órnasób, 
a to  używ ając nam iętności; chcę ak to rów  i sk łonności, ja ­
kie otrzym aliśm y od natury. N a ten to  punk t potrzeba 
zw rócić uw agę. “

I  w  sam ćj rzeczy , F u ryer nie myli się bynajmniej, 
punkt ten jego system atow i, jego reform om  nadaje zna­
czenie i w ażność. A le nie uw odząc się ani now ością te ­
o ry i, ani tym błogim stanem , jaki ma sprow adzić jć j za­
s to so w an ie , odróżnijm y co w  system acie F uryera je s t p ra ­
w d ą , od tego co je s t b łęd em , to  co je s t oparte  na ro z ­
sądku , od tego co je s t uw idzeniem  imaginacyi.

Że w  dzisiejszym , czasie w e F ra n cy i, klassa w yrobni­
k ó w , k tórćj jedynym utrzym aniem  praca , znajduje się 
w  sm utnem , opłakanćm  położeniu —  to nieulega w ątp liw o ­
ści najm niejszej. R ów ność w  obliczu p raw a —  czystą 
igraszką dla n ie j, p raw o  do pracy —  illuzyą; są to  m ar­
tw e  litery ksiąg , czcze zasady kodexow . Cóż znaczy bo­
w ie m , że wym azano poddaństw o z u s ta w , kiedy zatrzy­
m ane je s t w  czynie. W yrobnik w ystaw iony na głód i n ę -

i
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dzę, który zmuszony je s t tóm samćm przyjąć wszelkie w a­
runki kap italisty , fabrykanta, jest tak samo jego poddanym , ,
jak te n , nad kim ciąży niew ola. Jem u nie w olno  n ie p ra -  
cow ać, bo go głód zm usza; nie w olno m u żądać podw yż­
szenia płacy, bo wie, iż fabrykant tysiąc potrzebniejszych na 
sw oje usługi znajdzie; nie w olno m u żadnych zaradzczych 
środków  p rzedsięb rać , naradzać się ze w spółuciśnionym , 
bo to  byłoby koalicyą, w ystępkiem  pociągającym karę. Musi 
w ięc inne jak dotychczas rozw iązanie kwestyi zarobkowćj 
nastąpić; p ra c a , kapitał i ta len t m uszą być w ynagradzane 
w  innym , w  spraw iedliw szym  jak dotąd stosunku. M niej­
sza na teraz o to ,  jaka przy rozkładzie użytą będzie stopa; 
idzie dziś o uznanie podaw anćj przez F uryera zasady, a ona
je st słuszną. . . .

Z k tórćjkolw iek strony uw ażać zechcemy stan dzisiej­
szego społeczeństwa, w szędzie, w e wszystkich czynnościach 
ujrzymy o dosobn ien ie , rozdrabnianie. Każde indyw iduum  
je s t dziś środkiem  dla s ieb ie , do siebie odnosi w szystko; 
stow arzyszeń , w spólnych u s iło w a ń , prac w spó lnych , nie 
m a praw ie w  niczćm. Rzadkie przykłady odm iennego po­
stępow ania są bardzo małym wyjątkiem . W łasność m ' a— 
now icie ziemska w e F rancy i, rozdrabnia się coraz bardzićj. 
L iczba w łaścicieli dochodzi już do 5 m ilionów , p raw ie  po ­
łow a z nich nie ma dostatecznego dochodu z ziemi na utrzy­
m anie się. R ozdrabnianie podobne zmniejsza produkcyą, 
zniża dobroć i w artość płodów , a odbierając m ożność przed­
sięw zięcia jakichkolw iek polepszeń upraw y, wyniszcza grunt 
bezużytecznie, zużywa przyszłości siły produkcyjne ziemi. 
Assocyacya sam a zdolną je st tem u zaradzić. Je s t to  punkt, 
który F u ryer z dokładnością w skazał, z jasnością rozw inął; 
nauka ekonom iczna w iele mu pod tym w zględem  w inna.

Ale niemożnaż odm ienniej uorganizow ać pracy, inaczśj 
połączyć ludzi, jak niszcząc pomiędzy niemi węzły i uczucia 
fam ilijne, obow iązki w zględem  ojczyzny, m iłość kraju , jak 
dozw alając w olnego biegu wszystkim nam iętnościom , osa­
dzając na tron ie  niem oralność i zepsucie. W  Falansterach 
niem a familii; między kobietą a mężczyzną połączenie jest

20
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tylko czasowe, dla dogodzenia żądzy cielesnćj, dla prokrea- 
cyi dzieci, rozwiązywane za każdćm uwidzeniem, za pier­
wszą inną namiętnością jednej lub drugićj strony, tćm burz­
liwszą i niestalszą, że jćj zadośćuczynieniu nic na przeszko­
dzie nie staje. Rodzice względem dzieci, dzieci względem 
rodziców nie są obowiązani do niczego; dzieciom — F a -  
lanster daje wychowanie kosztem ogólnym; starcom, kale­
kom jeżeli nie nagromadzili kapitału, zapewnia m i n i ­
m u m ;  są to powinności powszechne, wypływające z ugo­
dy, nie ma powinności wypływających z uczucia, z dobro­
wolnego popędu z przyrodzonych i familijnych skłonności.

Człowiek nie tylko powinien być mężem i ojcem, ale 
jeszcze obywatelem, Furyer nie wie o obowiązkach wzglę­
dem kraju, względem swoich współbraci. Przywiązanie do 
ojczyzny, poświęcenie dla nićj, to dla mieszkańcaFalansteru 
czcze są wyrazy; jego ojczyzną świat cały — to jest, nie 
ma jćj nigdzie — sam osiada, gdzie mu się zdaje najwy­
godniej, najlepićj. Furyer spodziewa się zaszczepić w ię­
kszą jak dziś emulacyą, większy jak dziś zapał —  ale co 
ma być ich celem? osiągnienie jak największych indywidu­
alnych korzyści, dla zaspokojenia żądz i namiętności. M a- 
teryalizm i egoizm mogłyby wówczas z całym wystąpić bez­
wstydem.

Furyer nie myślał zakładać szkoły, ale pragnął zrobić 
doświadczenie. Nie szło mu zatem, aby zajęto się jego 
teoryą, lecz aby znalazł się człowiek bogaty, któryby na 
zaprowadzenie jednego Falansteru nie żałował poświęcić 
funduszów. Był on przekonany, iż gdyby na jednej mili 
kwadratowćj, połączyło się 1800  osób w  jednćm miejscu, 
i stowarzyszył się całkowicie interesem; pracą, według je ­
go teoryi, przedstawiłoby to widok tak zajmujący pod 
względem dobrego bytu i szczęścia, iż ziemia cała poszłaby 
nieochybnie za tym przykładem.

Nie znalazł się jednak żaden bogacz, któryby zechciał 
swój majątek na zastosowanie tćj teoryi obrócić. Nato­
miast przysłał Furyer kilku gorliwych i zdolnych zwolenni-
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ków ; rozpoczęto publiczne konferencye w  P aryżu , W iktor 
C onsidćrant otw orzył w ykład teoryi Furyera w  M etz; zało­
żono dziennik F a l a n s t e r ;  w reście pp. Baudet — Dalary 
i Devay ofiarowali sw oje majętności w  Conde przy Yesgres 
dla założenia Falansteru . Brak funduszów , zm usił w krótce 
do zaniechania zam iaru; nieudanie się tćj pierwszej próby, 
w yw arło złe sku tk i; niektórzy uczniow ie odstąpili F uryera ; 
dziennik F alanster u sta ł —  później dopiero W ik to r C o n s i-  
deran t założył now y L a  P h a l a n g e ,  który po niejakim cza­
sie, z dziennika w yłącznie pośw ięconego rozw ijaniu nauki 
F u ry e ra , s ta ł się także dziennikiem politycznym. W  nie­
m ożności przyciągnięcia bogaczów , zaczęto ściągać po­
mniejsze kapitały, zbierać składki, dla uczynienia osta te­
cznej próby i w ybudow ania F a lansteru ; zebrano już podo­
bno znaczne fundusze.

P o  zaprow adzeniu F alansterów  —  reform a polityczna 
m usiałaby koniecznie w  następstw ie socyalnej wyniknąć —  
poniew aż jednak pierw sza nie je s t dzisiaj F u ryeris tów  ce­
le m ,, zdaje im się iż w  rządzących pow inni znaleść pom oc 
i w sparcie. Nie przestają też schlebiać w idokom  rządu, 
i popierają go w  tern w szystkiem , co nieodnosi się w prost 
do kw estyi społecznych. P ostępow anie takie nie je s t ani 
zręczne, ani stosow ne. Dopóki system at Furyera je s t 
w  stanie teo ry i, dyskusyi, i p róby , nieporuszy to  rządu, 
pozostanie obojętnym , w  tein przekonaniu , iż sam a natura 
rzeczy, obroci w  niw ecz niepodobne do zastosow ania p ro — 
jekta. Tymczasem zwolennicy F uryera  nie mogą nigdy być 
liczni; przeciw  sobie' mieć zawsze będą massy ludu , k tó­
rych samem i korzyściam i m ateryalnem i przyciągnąć nie m o­
żna; tych co przekonani są iż nie od spółecznćj do reformy 
politycznćj, ale przeciw nie od tój ostatniój do spółecznćj 
dążyć potrzeba —  ci poszukują reform , ale myśli swoich 
nie podają za ostatni w yraz ludzkości —  tych w reście , co 
stojąc w  bliższym lub dalszym stopniu przy rządzie, ciągną 

- korzyści z obecnego stanu , nie troszczą się wcale o massy 
uciśnione i przyszłość, dalecy zaw sze choćby grosz jeden, 
choćby chw ilę jedną, na pracę dla tej przyszłości poświęcić.
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Nie ła tw ą  je s t  rzeczą oznaczyć w p ły w , jaki doktryny 
S a i n t - S i m o n a  i F u ry e ra  w y w ar ły  na sp o łe czeńs tw o  f r a n -  
cuzkie . N iek tó re  pom ysły  odstręczały  d z iw ac tw em  i śm iesz­
nością .  In n e  jak  zniesienie  przyw ile ju  u ro d zen ia ,  i p o le ­
pszen ie  losu  klassy najuboższćj i najliczniejszej zarazem , 
przez sp raw ied liw szy  rozdzia ł w łasno śc i ,  i s łuszniejsze, rze ­
te lniejsze w yn ag ro d zen ie  p racy ,  znies ienie  exp loatacy i cz ło­
w ie k a  p rzez  cz łow ieka  ■—• nie były n o w e ;  jedn akże  p o d ­
nies ione  ze śm iałośc ią  i m o c ą ,  przy w y k azan iu  całćj p o ­
tw o rn o śc i  dzisiejszego p o rząd k u  rzeczy, zajęły m o że  p o w sz e — 
chnićj umysły tych w szys tk ich ,  co n iezarażen i zepsuciem  
i ego izm em  czasu ,  pośw ięc i l i  się pracy, jaka  XFX. w iekow i 
przypadła  w  udziale.
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